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KRZYSZTOF KRAUSS: .Test Pan 
autorem referatu pt „Drogi podaie- 
isienia efektywności produkcji” na 
konferencję naukową, która ma saę 
odbyć w połowie maja br. (temat: 
warunki organizacyjne do wydajnej 
6 nowoczesnej produkcji), a którą 
organizują wspólnie NOT i PTE 
wraz z TNOiK. Należy Pan do tych 
techników, którzy zawsze pasjono­
wali się problemami racjonalnego 
gospodarowania, zawsze domagali się 
ścisłego współdziałania inżynierów i 
elmnomistów. Mam zaszczyt zaliczać 
się do grona Pańskich wychowan­
ków, chociaż kończyłem studia eko­
nomiczne a nie techniczne. Podobnie 
jak wszyscy koledzy, studiujący e- 
konomikę przemysłu, z ogromnym 
zainteresowaniem uczestniczyłem. w 

prowadzonych praes Pana zajęciach 
na naszym wydziale...

JANUSZ TYMOWSKI: Cieszę się, 
jeśli wag, studentów ekonomii, zdo­
łałem zainteresować tematem, który 
wykładałem, ale ja was przecież nie 
uczyłem ekonomii, próbowałem je­
dynie nauczyć zrozumienia techniki. 
Praedmiot, który wykładałem, nazy­
wał się technologia przemysłu ma­
szynowego i powiedzmy uezciwde, 
był jednym e uzupełniających tylko 
program nauczania podstawowego. 
Gdyby nie dość formalnie w tam­
tych odległych już latach traktowa­
na dyscyplina studiów, mógłby pan 
otrzymać dyplom bez mojego podpi­
su w indeksie, nie przeszkodziłoby 
to panu w napisaniu i obronieniu 

pracy dyplomowej. Chociaż wiedzia­
łem, że tali jest to przecież osobiście 
przykładałem duże znaczenie do 
tych, poza politechniką prowadzo­
nych zajęć, uważałem bowiem — i 
uważam dziś — że nie może być e- 
konomisty z prawdziwego zdarzenia, 
który nie orientowałby się przynaj­
mniej z grubsza, czego od techniki 
można oczekiwać i czego należy się 
od niej domagać. Podobnie, jak nie 
może być inżyniera ® prawdziwego 
zdarzenia, któremu obcy byłby ra­
chunek kosztów i inne podstawowe 
pojęcia, wykładane na uczelniach e- 
konomicznych. W swoich wykładach 
na politechnice starałem się więc z 
k olei zawsze przekazać pewne treści 
ekonomiczne i to bez względu na 
to, czy w danym momencie był to 
formalny wymóg programowy, czy 
takiego wymogu nie było.

— Pisze Fan w swoim referacie: 
„Aby produkcja była efektywną, 
trzeba praede wszystkim prawidłowo 
określić, co należy produkować, uw­
zględniając krajowe możliwości, do­
brze przygotować realizację, racjo­
nalnie prowadzić procesy produkcyj­
ne, dobrze zorganizować doprowa­
dzenie wyrobów do odbiorców a dla 
dóbr trwałego użytku zapewnić wła­
ściwą obsługę wyrobów u użytkow­
ników”. To są uwagi, chyba tylko w 
części adresowane do techników, co 
najmniej w równej mierze — do pla­
nistów, kadry zarządzającej, han­
dlowców itp.

— Kieruję je przede wszystkim do 
techników, i nie tylko z tego powo­
du, że z przyczyn, którymi nie obciął­
bym. się w tej rozmowie szerzej zaj­
mować — to temat sam w sobie — 
wiele funkcji w gospodarce, przyna­
leżnych formalnie ekonomistom, 
spełniają ludzie o przygotowaniu te­

chnicznym, inżynierowie z wykształ­
cenia. Także — a nawet głównie — 
z tego powodu, iż nie ma dosłownie 
dziedziny gospodarowania, gdzie w 
działaniach, służących poprawie e- 
fektywnośoi ekonomicznej., można by 
się obyć bez aktywnego, świadomego 
partnerstwa techników. Chodzi o to, 
jakiego rodzaju jest to partner­
stwo, jaiM jest -wśród techników stan 
świadomości skutków, wywoływa­
nych przez inżynierskie decyzje, co 
wyznacza i co wyznaczać powinno 
aspiracje środowiska technicznego, 
granice wyobraźni społecznej tego 
środowiska, poczucie odpowiedzial­
ności.

W referacie, na który pan się po­
wołuje, stawiałem sobie zadanie o 
wiele skromniejsze niż przedstawie­
nie szczegółowego, z pełną aparatu­
rą naukową przygotowanego stu­
dium o -wszystkich zawiłościach 
i wspóizależnośctach procesów do- 
ch-odzenia do gospodarowania efek­
tywnego. Nie chciałbym odbierać 
Chleba kolegom — ekonomistom, nie 
mówiąc o tym, że po prostu do ta­
kiego zasadniczego, pryncypialnego i 
wszechogarniającego potraktowania 
tematu mie czuje się przygotowany. 
Nie kończyłem studiów ekonomicz­
nych, ekonomii uczyłem się w Ż5rciu. 
przy okazji MkudEjesięcsoletniej już 
praktyki inżynierskiej. Chcihlem 
raczej podzielać się paru dość osobi­
stymi refleksjami., ktoś mógłby po­
wiedzieć — i wcale się nie obrażę — 
amatorskimi, jakie nasunęły mi się 
na tle w ten sposób pozyskiwanej 
wiedzy o zjawiskach, kształtujących 
.ekonomiczne efekty gospodarowania, 
m. in. rezultaty i mechanizmy dzia­
łań inżyrderskich.
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Nigdy dotąd równie wiele co 

dziś nie zależało w naszej gos­

podarce od eksportu. Chyba 

też nigdy dotąd potrzeba na­

dania naszej gospodarce cha­

rakteru proeksportowego nie 

była równie pilna.

W ostatnich latach, jak wiadomo, 
za sprawą aktywniej polityki 
kredytowej kupowaliśmy za 

granicą o wiele więcej niż sprzeda­
waliśmy. Odwrócenie tych propor­
cji okazuje się arcybrudne. Ekspor­
towe owoce modernizacji potencja­
łu wytwórczego dokonanej w latach 
siedemdziesiątych są zbyt skromne 
w stosunku do potrzeb, niedawnych 
przymiarek i oczekiwań. W okresie 
1971—79 udział eksportu w całości 
produkcji naszego przemysłu wzrósł 
<i niespełna 2 punkty i wyniósł w 
I kwartale br. 13.8 proc. Po to, aby 
podnieść ten wskaźnik do 17 proc, 
w 1985 roku, co przewidują u- 
chwały VIII Zjazdu, tempo wzro­
stu eksportu powinno być dwu­
krotnie wyższe od zakładanego 
obecnie tempa wzrostu produkcji 
przemysłowej. Nie jest to zadanie 
łatwe, jeżeli spojrzeć na rezultaty 
bieżącej pięciolatki. Otóż w okre­
sie 1976—1979 r. wzrostowi pro­
dukcji przemysłowej o 25,5 proc, 
towarzyszył wzrost eksportu o 27,1 
proc, (oba wskaźniki w cenach sta­
łych).

Udział Polski w światowym eks­
porcie niemal nie drgnął przez osta­
tnie czterdziestolecie. W 1938 r. wy­
nosił dokładnie 1 proc., w 1950 r. — 
103 proc., w 1970 r. — 1,13 proc., 
w 1975 — 1,18 proc., zaś w roku 
ubiegłym — 1,04 proc. Jest to za- 
&®a wskaźnik przeszło dwukrotnie

PRZYWILEJE 
DLA EKSPORTU
ANDRZEJ LUBOWSKI
mniejszy od naszego udziału w świa­
towej produkcji przemysłowej. In­
nymi słowy, liczymy się w handlu 
międzynarodowym w stopniu nie­
współmiernie niskim w stosunku do 
naszej pozycji na przemysłowej ma­
pie świata.

Na statystycznego Polaka przy­
padał w zeszytym roku eksport war­
tości 461 dolarów, podczas gdy na 
statystycznego Węgra — 723 doi., 
C ze c ho Słowaka — 828 doi.. Bułgara 
— 940 doi., obywatela NR.D — 965 
doi., żeby nie wspomnieć o Bene­
luksie, gdaie tenże wskaźnik był 
dziesięciokrotnie wyższy niż u nas.

Przez sporą część powojennej 
przeszłości traktowaliśmy eksport 
niczym zło konieczne, sposób zdo­
bywania środków na zapłatę za nie­
zbędny import. Na wstępnym etapie 
industrializacji niechęć do silniejsze­
go angażowania się w wymianę ze 
światem brała się również z oba­
wy o losy raczkującego własnego 
przemysłu poddanego konfrontacji z 
wytworami producentów mocniej­
szych i sprawniejszych. Stosowana 
przez wiele krajów zasada ochrony 
rodzimego przemysłu stawiającego 
pierwsze kroki przybrała u nas po­
stać całkowicie autonomicznego sy­
stemu cen wewnętrznych. Później w 
teorii nikt wprawdzie nie negował 
walorów międzynarodowego podzia­
łu pracy, jednak wpływ tych poglą­

dów na kształt praktyki pozostawał 
dość ograniczony.

Przyczyny naszych kłopotów z 
eksportem są rozmaite, pisano o 
nich, również na tych łamach, wielo­
kroć. Trudno liczyć na wyraźne i 
szybkie postępy w kształtowaniu 
proeksportowego charakteru naszej 
gospodarki, dopóki eksport nie sta­
nie się sprawą jasno uświadomione­
go wyrażonego w prosty sposób in­
teresu producentów, całych załóg.

O klienta zagranicznego trzeba za­
zwyczaj zabiegać, podczas gdy w 
kraju, w sytuacji rynku producenta, 
rzecz się ma dokładnie na odwrót; to 
potencjalny odbiorca przymila się do 
dostawcy. Eksport stawna niewątpli­
wie producentowi wyższe wymaga­
nia co do jakości, terminowości do­
staw, obsługi technicznej, estetyki, 
opakowań itp. Dodatkowy wysiłek 
musi się w jakiś sposób opłacać: w 
przeciwnym przypadku mało kto bę­
dzie się do niego kwapić.

Dotychczasowe próby trwałego za­
interesowania naszego przemysłu 
eksportem przynosiły efekty dalekie 
od spodziewanych. Obecnie, gdy 
eksport wzrósł do rangi priorytetu 
konieczności, podjęto kolejne tego 
typu próby.

Nowe rozwiązania w systemie 
planowania i zarządzania w orga­
nizacjach specjalizujących się w 
produkcji eksportowej znajdują eię 
jeszcze w fazie roboczej. Zmierzają 

one do stworzenia tym organiza­
cjom bardziej dogodnych warunków 
funkcjonowania, co przejawia się 
m.in. w zwiększeniu zakresu ich 
samodzielności. Projekt obejmuje 16 
wybranych jednostek, na które przy­
pada ols. 20 proc, całości naszego 
eksportu.

Rejestr wybrańców
Na liście uprzywilejowanych zna­

leźli się:
W Ministerstwie Przemysłu Ma­

szynowego:
— Kombinat „Huta Stalowa Wo­

la”,
— FSO na Żeraniu.
•— FSM w Bielsku-Białej,
— Kombinat Przemyślu Narzę­

dziowego „Vis” w Warszawie,
— Zjednoczenie Przemysłu Lotni­

czego i silnikowego PZL,
— Zjednoczenie Przemyślu Obra­

biarkowego „Ponar”.
W Ministerstwie Przemysłu Ma­

szyn Ciężkich i Rolniczych:
— Zjednoczenie Przemysłu Okrę­

towego,
— Zakłady H. Cegielski w Poz­

naniu,
— Zjednoczenie Przemysłu Budo­

wy Urządzeń Chemicznych „Che- 
mak”,

W Ministerstwie Budownictwa 1 
Przemysłu Materiałów Budowla­
nych] __

— Zjednoczenie Przemysłu Szklar­
skiego i Ceramicznego „Vitrocer”,

W Ministerstwie Przemysłu Che­
micznego:

— Zjednoczenie Przemysłu Farma­
ceutycznego „Polfa”.

W Ministerstwie Przemysłu Lek­
kiego:

— Zjednoczenie Przemysłu Odzie­
żowego,

W Ministerstwie Leśnictwa i Prze­
mysłu Drzewnego:

— Zjednoczenie Przemysłu Meb­
larskiego.

W Centralnym Związku Spółdziel­
czości Pracy?

— Związek Spółdzielni Rękodzie­
ła Ludowego i Artystycznego „Cepe­
lia”,

— Krajowy Związek Spółdzielni 
Zabawkarskich,

— Krajowy Związek Spółdzielni 
Przemysłu. Skórzanego „Asko”.

Wszystkie te jednostki obowiązy­
wać miałyby odmienne niż w całej 
gospodarce zasady planowania obro­
tów handlu zagranicznego, inwesty­
cji, zatrudnienia i funduszu płac, 
funduszu nagród oraz funduszy de­
wizowych.
Planowanie

_Istota zmian w zakresie planowa­
nia. polega na potraktowaniu wybra­
nych organizacji jako podmiotów 
planu centralnego, a więc wyodręb­
nienia, ich z planów poszczególnych 
resortów oraz na wydłużeniu im do 
dwóch lat horyzontu planistycznego. 
Pierwsza zmiana sprawia,' że „wy­
braniec” będzie mógł czerpać korzy­
ści płynące z poprawy własnych wy­
ników eksportowych nawet jeżeli w 
skali resortu coś nie zagrało. Do tej 
pory obowiązują swego rodzaju 
zasady odpowiedzialności zbiorowej.

Wydłużenie horyzontu planowania 
oznaczałoby, że zadania ekspor­
towe i limity importowe w części B 
planu handlu zagranicznego na la­
ta 1980—81 ustali się odrębne dla 
każdego roku, a na kolejne lala me­
todą kroczącą, zachowując wspom­
niany dwuletni horyzont. Tak więc 

przy ustalaniu planu na rok 1981 
określonoby również wskaźniki obo­
wiązujące w roku 1932.

Niejednokrotnie opisywaliśmy sy­
tuacje, gdy producent surowca czy 
półfabrykatu sprzedawał swój towar 
za granicę by „robić” plan eksportu, 
a jednocześnie producent wyrobu fi­
nalnego pracujący także na potrzeby 
obcych rynków bezskutecznie rozglą­
dał się za tym samym półfabryka­
tem. Omawiany projekt zawiera 
przepis skonstruowany z myślą o u- 
suwaniu tej bariery. Umożliwia bo­
wiem (cały czas mowa o przywi­
lejach dla „wybrańców”) doko­
nywanie zakupów surowców czy 
materiałów niezbędnych do pro­
dukcji eksportowej od innych 
jednostek zajmujących się eks­
portem, rzec by: można bez czy­
nienia im krzywdy — zakupy te bo­
wiem zmniejszają zadania eksporto­
we poddostawców. Można mieć na­
dzieję, że np. fabryka mebli poszu­
kująca lakieru <|o pokrycia kredensu 
dla odbiorcy zagranicznego łatwiej 
wyrwie go producentowi, choćby ten 
lakier także figurował w planie eks­
portu. Tym bardziej, że sprzedając 
organizacji z „listy” towar „ekspor- 
tewalny” sprzedający nabywa prawo 
do udziału w fudnuszu dewizowym 
i funduszu nagród tej organizacji.

Szanse na poprawę dyscypliny do­
staw kooperacyjny cii dla eksporte­
rów , stwarza przepis przewidujący 
możliwość zakupów elementów ko­
operacyjnych z importu w ciężar 
limitów importowych niesolidnego 
poddostawcy, Autorzy takiej propo­
zycji oczekują, chyba nie bez racji, 
że producent uszczelki będzie się 
lepiej gimnastykować, jeżeli za nie- 
wywiązanie się z dostaw dla eks­
portera zapłaci faktycznie własnymi 
dewizami.

Objęte projektem organizacje upo­
ważnione byłyby także do ponad­
planowego importu do wysokości'25
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iDZIEŃ HUTNIKA” z obrad Rady Ministrów

CZARNA LECH FROELICH

METALURGIA
HUTNICTWO, a szczególnie czar­

na metalurgia, jest jednym zna- 
szych wielkich narodowych prze­

mysłów. Wielkie inwestycje hutnicze 
ostatnich lat spowodowały technOlo- 
gmzny awans i samego hutnictwa i 
icraju. Musimy jednak zdawać’ sobie 
sprawę, że stopień- nasycenia polskiej 
gospodarki stalą wciąż, w porównaniu 
z krajami zaawansowanymi w roz­
woju, nie jest zbyt wysoki,' N-p. w 
USA na jednego "mieszkań-ca przy­
pada ok. 8,8 t stali w‘■ujfraśdnkr‘wy­
produkowanych- konstrukcjach', ma­
szynach i urząd-zeniaf-łi.-w RFN ok. 
6,7 t — na jednej mYitsik^fjch/ we 
Francji — 5.5 t','w Pólsbó'stopień na­
sycenia gospodiiWr: * Czatujemy

• DORADCZY KOMITET POLI­
TYCZNY PAŃSTW-STRON- UKŁA­
DU WARSZAWSKIEGO 14 bm. 
rozpoczął obrady w Warszawie. De-, 
legacji radzieckiej •' przewodniczy 
Leonid Breżniew, bułgarskiej — To- 
dor Żiwkow. czechosłowackiej — 
Gustar Husak, NRD-owskiej — 
Erich Honecker, rumuńskiej — Ni­
colae Ceausescu, węgierskiej '— Ja­
nos Kadar, polskiej- — Edward 
Gierek.

O BUDOWNICTWO 1 INWESTY­
CJE. 12 bm. odbyła się w Warsza­
wie ogólnokrajowa narada poświę­
cona usprawnieniu działalności 
przedsiębiorstw budowlano-monta­
żowych. Na pilną konieczność tego 
usprawnienia- wskazują osiągane 
wyniki. Przy nadmiernym zużyciu 
środków i materiałów oraz prze­
kroczeniach zatrudnieniowo-płaco­
wych: w ubiegłym roku do wyko­
nania planu produkcji podstawo­
wej zabrakło przedsiębiorstwom 
budowlano-montażowym 13.1 mld 
zł; zadania roczne w budownic­
twie mieszkaniowym wykonano w 
83 proc. — w budownictwie uspo­
łecznionym oddano do użytku o 42 
tys. mieszkań poniżej planu; nie 
przekazano aż 22 inwestycji szcze­
gólnie ważnych. W I kwartale br. 
w budownictwie mieszkaniowym 
wykonano zaledwie 8.4 proc, rocz­
nych zadań rzeczowych, a z pięciu 
inwestycji szczególnie ważnych 
przekazano jedną.

M.in. wzmocniony ma być nad­
zór nad jakością budownictwa — 
powołane zostanie centrum kontroli 
jakości, bardziej rygorystycznie eg­
zekwowana będzie jakość robót i 
rozwiązań technologicznych w spół­
dzielczym budownictwie mieszka­
niowym.
• ROZDZIAŁ MIESZKAŃ. Cen­

tralny Związek Spółdzielni Budow­
nictwa Mieszkaniowego podjął ’ u- 
chwałę mającą na celu zapobiega­
nie wszelkim nieprawidłowościom 
w rozdziale mieszkań i gospodaro­
waniu nimi. Oprócz pewnych no­
wych postanowień, przede wszyst­
kim obliguje ona wszystkie spół­
dzielnie mieszkaniowe w kraju do 
rygorystycznego przestrzegania i s t- 
niejących przepisów, wni­
kliwego analizowania wniosków 
oraz wzmożenia kontroli społecznej.

i wicepremierów, 10 przewodniczą­
cych parlamentów. Na czele delega­
cji polskiej stał Edward Gierek.

„Tanjug” zauważa, że w Belgra­
dzie doszło do wielu spotkań, które 
bez tej szczególnej okoliczności, jaką 
stwarzał pogrzeb marszałka Tito, by­
łyby albo nie do pomyślenia, albo 
bardzo trudne do zaaranżowania. Na 
pierwszym miejscu agencja jugosło­
wiańska wymienia spotkanie pre­
miera ChRL Hua Kuo-fenga z pre­
mierem Indii Indlrą Gandhi, a na­
stępnie rozmowę kanclerza RFN 
Helmuta Schmidta z sekretarzem 
generalnym KC NSFJ Erichem Ho­
neckerem.
■ W Iranie odbyła się druga tura 

wyborów parlamentarnych, której 
Wyniki zdecydują o obsadzeniu 172 
miejsc poselskich w 270-osobowym 
parlamencie. W pierwszej turze wy­
borów, 1 którą przeprowadzono 
marcu, zdecydowane zwycięstwo od­
niosła Partia Republiki Islamskiej, 
zdobywając około 2/3 mandatów. 
Frekwencja w czasie obecnej tury 
była niewielka, W 23 miastach za­
chodniego Iranu odroczono wybory 
w związku z trwającymi tam wal­
kami między oddziałami rządowymi 
a powstańcami kurdyjskimi.

Z niepełnych danych wynika, że 
Wielka Koalicja Islamska, zdomino­
wana przez Partię Republiki Islam-, 
skiej, nie może się poszczycić takim 
sukcesem jak w pierwszej turze, zdo­
była bowiem około połowy manda­
tów.

■ W saudyjskim mieście At-Taif 
obradowała nadzwyczajna sesja 
OPEC. Eksporterzy ropy postanowili 
nie wypełniać luki, jaka powstała 
na rynku w związku z ogranicze­
niem dostaw Irańskich. Nic udało 
się jednak osiągnąć porozumienia w 
sprawie przyszłej strategii cenowej. 
Wezwano do podnoszenia cen gazu 
ziemnego równolegle do ruchu cen 
ropy.
■ Przywódca brytyjskiej Partii 

Pracy, b. premier James Callaghan 
udał się z 13-dniową wizytą oficjal­
ną do ChRL na zaproszenie rządu 
chińskiego.

W oświadczeniu przed odlotem z 
Londynu Callaghan wyraził nadzie­

na 2,1 t na rniesźlt&ńća, 'Je^lfćńddzi 
o opłacalność hutnfćżć^^fÓdiikcji, to 
można by przytomni rtaśtęótijaęy ko­
mentarz, który1 ^rź^lśrawjł' 'dzienni­
karzom ministej'fiQfiflcttra * F^ńći- 
szek Kaim: '

„O opłacalności produkcji.,,hutni­
czej decydują ąąpoby.,energetyczny i 
surowcowe, stgsowflye nojoftęąesńe 
technologie i urąąęiząuią .produkcyjne 
oraz odpowiednią ysyspkplpyfl. .Imfr 
Podstawowym e^pient-epi są .zaso­
by energii —. węgiel...,. npszy.m 
kraju dysponujemy dużymi. zapąsąmi 
węgla energetycznego i, có jest nie­
zmiernie ważne,> bogatymi złożami 
węgla koksującego.”

Posiadanie bogatej bazy energety­
cznej, dysponowanie^ znacznymi już 
ilościami złomu, zw~racańegd^^ 
wtórnego przetapiania i bardzo boga­
tymi złożami dolomitów ”.jy§p:em, 
kwarcytów i glin stcsowwiycfe.^me­
talurgii surówki i stali, stwarza do­
godne warunki..,^ ,rgzty.ijąnia pro­
dukcji hutnicze?^ i*iw  .-½ fećny c !i"c e - 
nach za 1 tonę węgla można zaku­
pić 2 tony rudy..

Decydującą redę pkź.y "protdiikcji 
s ta ii od gry w a ńd w
kosztach materiałowych wykosi' po- 
nad 50 proc. Zatem nie importowana 
ruda decyduje' o opłacalności pro­
dukcji hut.mczei, lecz baza energety­
czna, posiadane bogatych -pokładów 
węgla żarówce, koksującego, jak i e- 
iiergelv^nmego Baza ta jest głównym 
gwara..‘cm . u „runkiem ekonomi­

cznie uzasadnionej i opłacalnej pro­
dukcji stali. Zagadnienie opłacalności 
hutnictwa można rozważać również, 
wychodząc z globalnej wartości pro­
dukcji wyrobów walcowanych (w 
roku 19791. Wartość ta przy aktual­
nych cenach światowych wynosi o- 
kolo 5600 min doi. Koszt importo­
wanych surowców (rudy i żelazosto­
pów) osiąga 8 proc, wartości całej 
produkcji. Korzystniej jest importo­
wać 8 proc, całej wartości .produkcji 
postaci rudy, niż 100 proc, w postaci 
wyrobów hutniczych: za wyroby eks­
portowane osiągamy przyzwoite 
przeliczniki. Produkcja ta bę­
dzie tym bardziej opłacalna, im 
bardziej uszlachetniać będziemy 
produkcję gotową przy zastoso­
waniu wysoko wydajnych nowocze­
snych urządzeń produkcyjnych.

!
W tym roku polskie hutnictwo ma 
wyprodukować między innymi:
• 19.6 min ton koksu, to jest o SM 

tys. ton 1 1,5 w proc, więcej aniżeli
I W 1979 r„

• 13,28 min ton surówki — wzrost 
o 750 tys. ton i o 6,5 proc.,
• 20,2 min ton stali — wzrost • 

blisko 1 min ton i o 5 proc.,
A 13,6 min ton wyrobów walcowa­

nych — wzrost o 940 tys. ton i o 7,4 
proc.,
• 390 tys. ton miedz! elektrolitycz­

nej — wzrost o 55 tys. ton i o 16,1 
proc., ■
• 230 tys. ton cynku — wzrost o |

21 tys. ton i o 10 proc. i
1 I

Zakres inwestycji w hutnictwie w 
roku 1980 podporządkowany został 
nadrzędnym, ponadresortowym kie­
runkom inwestowania i uwzględnia 
możliwości kraju. W wyniku prze­
grupowania środków, na inwestycje 
hutnicze w 1980 r. .przeznacza się 
kwotę 30,1 mld zł, co stanowi 83.8 
proc, nakładów poniesionych w roku 
ubiegłym.

Najważniejsze przedsięwzięcia in­
westycyjne koncentrują się nadał w 
Hucie ..Katowice” — realizacja o- 
biektów 11 etapu, tj. walcowni ciąg­
łej blach .,2000”, wydziału ciągłego 
odlev. a...a siali, obiektów energety­

cznych oraz koksowni. Angażują one 
ok. 14 mld zł, a więc blisko połowę 
środków inwestycyjnych.

Niezależnie od tego w bieżącym 
roku kontynuuje się zaawansowaną 
budowę kompleksu wielkiego pieca 
nr 3 oraz taśmy aglomcracyjnej nr 
4. ażeby w 1982 roku uzyskać konie­
czny przyrost produkcji stali po­
trzebnej dla walcowni ciągłej blach 
,,2000”, a także by umożliwić przepro­
wadzenie remontów kapitalnych 
wielkich pieców nr 1 i 2.

Inwestycje w Zjednoczeniu Hut­
nictwa Żelaza i Stali koncentrują 
się na budowie walcowni drobnej w 
Hucie „Nowotko”, walcowni ciągłej 
rur w Hucie „Jedność” oraz na in­
westycjach modernizacyjnych, m. in. 
w Hucie „Łaziska”, „Baildon”, w Za- 
kładach Elektrod Węglowych w No­
wym Sączu.

W przemyśle metali nieżelaznych 
program inwestycyjny przewiduje o- 
bok kontynuowania rozbudowy Za­
głębia Miedziowego — kopalń „Rud­
na” i „Sieroszewice” — zakończenie 
budowy II kompleksu pieca szybo­
wego w Miasteczku Śląskim, przeka­
zanie do użytku Walcowni Metali 
„Warszawa” oraz obiektów w Zakła­
dach Metalurgicznych „Trzebinia”.'

Dla pełniejszego zaspokajania po­
trzeb na nowe wyroby hutnictwo 
każdego roku podejmuje produkcję 
szeregu dotychczas niewytwarzanych 
asortymentów według nowoczesnych 
technologii, zapewniających wyższe 
parametry użytkowe. W 1976 roku u- 
ruchomiono produkcję 53 nowych 
wyrobów, w 1977 roku — 61; w 1978 
roku — 56; w 1979 roku — 84. Jest to 
rezultat stopniowej rekonstrukcji 
,.starych” hut, które mogą już dostar­
czać wiele wyrobów „uszlachelnior 
nych”.

Ogółem w latach 1978—1980 pro­
dukcja tych wyrobów wzrosła o 60 
proc., wśród asortymentów ze stali 
walcowanej już 35 proc, stanowią 
wyroby uszlachetnione, ze stali ja­
kościowych, o podwyższonej wyt^.y- 
malości, odporne na korozję.

JAK informuje rzecznik prasowy 
rządu, 10 bm. odbyło się posiedze­
nie Rady Ministrów. Rozpatrzono 

podstawowe kierunki, metody i tryb 
prac nad planem pięcioletnim na la­
ta 1081—1985. Inżonmację na ten te­
mat przedstawił przewodniczący Ko­
misji Planowania przy Radzie Mini­
strów.

Głównym założeniem i punktem 
wyjścia do prac nad planem, jest za­
pewnienie realizacji celów społecz­
nych i kierunków rozwoju gospodar­
ki wytyczonych przez VIH Zjazd 
PZPR. Uwaga skoncentrowana zo­
stanie na takich problemach, jak: 
budownictwo mieszkaniowe, wyży­
wienie, aktywizacja eksportu, integ­
racja gospodarcza w ramach RWPG, 
racjonalizacja zużycia energii, su­
rowców i materiałów, rozwój pro­
dukcji towarów rynkowych i usług.

Plan 5-łetni 1981—1985 będzie 
przede wszystkim planem efektyw­
ności ekonomicznej. Dlatego w ra­
mach prac planistycznych wszystkie 
ogniwa powinny skupić wysiłki na 
pogłębieniu analizy rezerw efektyw­
ności oraz przygotowaniu progra­
mów ich uruchomienia. Oznacza to, 
że projekty planów na wszystkich 
szczeblach powinny uwzględniać 
przędę wszystkim:

■ — amniejezenie zużycia 1 uzyska­
nia oszczędności surowców, paliw, 
energii i innych deficytowych ma­
teriałów;

’’ —poprawę jakości wyrobów oraz 
doskonalenie struktury produkcji 
przez-ograniczenie produkcji o nad- 
mićrnej materiałochłonności;

wykorzystanie wyników prac 
badawczych do osiągnięcia poprawy 
jakości i nowoczesności produkcji;

— zwiększenie eksportu w drodze 
podnoszenia konkurencyjności na­
szej 'oferty na rynkach światowych;

— harmonizację zdolności produk­
cyjnych. racjonalizację zatrudnienia

WYNIKI PLO
Nadal bardzo dobre wyniki ekono­

miczne uzyskuje flota Polskich Linii 
Oceanicznych. Liniowce PLO prze­
wiozły w ciągu 4 pierwszych miesię­
cy br. 1 min 709 tys. ton ładunków, 
uzyskując 7 mld 774 min zł wpły­
wów. W porównaniu z analogicznym 
okresem ub.r. przewozy są wyższe o 
19,3 proc., a wpływy frachtowe o 42 
proc. Bardzo wysoko zostały prze­
kroczone również zadania planowe w 
innych wskaźnikach. Saldo dewizowe 
zrealizowane zostało na poziomie 44.8 
pro.-. ph.nu rocznego ■ wsi o ponad 
38 min dolarów wyższe niż w ciągu

1 organizacji pracy oraz poprawę 
wyników finansowych.

Zakłada się zmiany w trybie, i me­
todach pracy mad planem. Do naj­
ważniejszych zaliczyć należy wtocze­
nie do procesu opracowania projek­
tu planu jednostek podstawowych 
— przedsiębiorstw i kombinatów. 
Przewiduje się zmiany w systemie 
planowania inwestycji 'idące w kie­
runku stabilności planu inwestycyj­
nego; zamierza się wydzielić środki 
na realizację przedsięwzięć mają­
cych największe znaczenie dla pra­
widłowej realizacji podstawowych 
ce lów Sipołec zno-gospod arczych.
Istotnym założeniem jest wzmocnie­
nie koordynacji i lepsze zbilansowa­
nie gospodarki przez oparcie prac 
planistycznych na bazie zweryfiko­
wanych norm i normatywów w zak­
resie gospodarki materiałowej i za­
trudnienia. Zakłada się też szersze 
wykorzystanie w pracach planisty­
cznych opinii i ekspertyz środowisk 
naukowych.

W powiązaniu z tą problematyką 
Rada Ministrów rozpatrzyła również 
zasady kształtowania cen zaopatrze­
niowych stosowanych w obrotach 
jednostek gospodarki uspołecznionej. 
Celem i istotą podjętych prac jest 
zwiększenie roli właściwie ukształto­
wanych cen w rachunkach ekonomi­
cznych, a tym samym stworzenie 
warunków umożliwiających prawid­
łową ocenę efektywności podejmo­
wanych działań gospodarczych. Ceny 
zbytu paliw, surowców i materiałów 
muszą — jak podkreślono — uwz­
ględnić społeczne nakłady poniesio­
ne na ich wytworzenie lub koszty 
ich zakupu z importu. Ponieważ 
obecna struktura cen zaopątrzenio-’ 
wych i inwestycyjnych nie odpowia­
da przyjętym zasadom, uznano za 
konieczne dokonanie 'u progu' przy­
szłego pięciolecia niezbędnych zmian 
w tym zakresie. Zmiany te nie do­
tyczą artykułów sprzedawanych 
ludności.

4 pierwszych miesięcy ubiegłego 
roku.

Oprócz przodującego nadal Zakła­
du Linii Azji i Australii (0,5 min ton 
ładunków, 2 mld 838 min zł wpły­
wów), bardzo dobre efekty uzyskuje 
również w br. licząca 37 małych 
statków flota Zakładu Linii Euro­
pejskich i Żeglugi Promowej 
w Szczecinie (462 tys. ton ładunków, 
920 min zł wpływów). Osiągnięcie 
tak dobrych wyników przez zakład 
szczeciński PLO było możliwe m.in. 
dzięki coraz lepszej współpracy linii 
europejskich z liniami oceanicznymi, 
w stosunku do których pełnią one 
często funkcję serwisów dowozo- 
wych.

W kolejnym punkcie , porządku 
dziennego Rada, Ministrów rozpa­
trzyła i uchwaliła roczne sprawozda­
nia z wykonania Narodowego Planu 
Społeczno-Gospodarczego i budżetu 
państwa za rok 1979. Dokumenty te 
zostaną w najbliższym czasie przed- 
dłożone Sejmowi PRL.

Stosownie do zapowiedzi premiera 
zadartej w expose sejmowym i bio- 
rąoej pod uwagę opinie i wnioski 
Zgłoszone przez niektóre zakłady 
pracy i obywateli. Rada Ministrów 
podjęła uchwałę o sukcesywnym za­
stępowaniu do końca roku biletów 
towarowych na cukier ekwiwalen­
tem. pieniężnym w wysokości 15,50 
zł za 1 kg cukru. Poczynając od 
1 czerwca br. uspołecznione zakłady 
pracy będą mogły na wniosek rady 
zakładowej wypłacać ekwiwalent za 
bilety towarowe swoim pracowni­
kom i członkowi ich rodzin. Kwoty 
przeznaczone na ekwiwalent dla 
studentów będą przekazywane szko­
łom wyższym. Decyzje o ich przezna­
czeniu: podejmie uczelnia na wnio­
sek- Rady Uczelnianej Socjalistycz­
nego . Związku t. Studentów Polskich; 
będą .-.one ąąiogły wyrazić się bądź 
w wypłacie-ekwiwalentu studentem, 
bądź? w przeznaczeniu tych kwot na 
poprąwę -.wyżywienia w stołówkach 
studenckich ądbp.ma inne cele soc- 
jąlnocbytowe. --½..
• ^Pracowmikcni [zatrudnionym w go­
spód arce-.-pięuspołecznionej ekwiwa- 
leat,,Wypłacać będą pracodawcy ód 
jednolitego terminu.-— 1 czerwca br. 
W ypla.fy: ■ .ekwiwalentu emerytom 
i rencistom podęjmie Zakład Ubez- 
pięezęń-. Społecznych. Będą cne do­
łączone dó- .emerytury, sukcesywnie 
w, terminach uzgodnionych z Pol­
skim. Z^ńązkiCTn;i Emerytów, Renci­
stów?;?: ;;lnwąli<iów.; .Rolnicy indywi­
dualni l.-CŁtan.kowie'-rolniczych spół- 
d^elni?jpródukćyjnych będą «trzy- 
m-ywać',pa^ąl bilety towarowe na cu­
kier dó terminu, który zesłanie ok­
reślony dodatkowo.

- Nadalw miały miejsce trudności 
w-zdobyciu,,ładunków na liniach po- 
łudniowego.i-Pacyfiku oraz na nie- 
któr-yeh- liniach zachodnioeuropej­
skich.: Wystąpiły również poważne 
zakłócenia w pracy portów fińskich 
i szwedzkich spowodowane strajka­
mi. Długie są nadal przestoje kon- 
gestyjne w Irackim porcie Basrah, 
w .portach syryjskich — Lattąkia 
i Tarto-us oraz w wietnamskim Haj- 
fóngu.

Poprawa obsługi statków PLO na­
stąpiła natomiast w portach Wene­
zueli i Meksyku oraz na linii połud­
niowej Azji. A także — w portach 
polskich. (j)

w ubiegłym tygodniu

w kraju
• W DNIU ZWYCIĘSTWA we 

Wrocławiu odbyła się patriotyczna 
manifestacja społeczeństwa z udzia­
łem I sekretarza KC PZPR Edwarda 
Gierka. Przy Grobie Nieznanego 
Żołnierza na placu Zwycięstwa w 
Warszawie — uroczysta odprawa 
wart.

• OSZCZĘDNOŚĆ 500 tys. ton 
paliwa umownego rocznie przyniesie 
wykorzystanie wniosków XIII Ogól­
nokrajowego Konkursu Oszczędności 
Paliw i Energii. Wśród kilkudziesię­
ciu nagrodzonych opracowań (zgło­
szono ok. 900) za szczególnie warto­
ściowe uznano rozwiązanie zespołu 
Elektrowni „Skawina”, pozwalające 
na spalanie mułu węglowego, w wy­
niku czego zmalało zażycie węgla 
energetycznego o 99 tys. tpu rocznie.

Q CENA SKUPU BURAKÓW 
CUKROWYCH począyrszy od zbio­
rów 1980 r. zostaje podwyższona o 
30 zł na kwintalu, korzystniejsze dla 
planta torów będą też inne warunki 
kontraktacji tej rośliny. Uchwałę w 
tej sprawie podjęła Rada Ministrów.
• WĘGIERSKI PARTNER. W 

dniach 12—16 maja w Warszawie 
i Katowicach zorganizowano „Dni 
Węgierskiej Techniki i Gospodarki”, 
stanowiące prezentację dotychczaso­
wej współpracy obu krajów oraz ak­
tualnej węgierskiej oferty vr handlu 
i kooperacji z Polską. Polska zajmu­
je czwarte miejsce vr wymianie han­
dlowej Węgier z krajami RWPG. W 
ubiegłym roku eksport węgierski do 
Polski zwiększył się o 15 proc. W 
tym roku wzajemna wymiana ma 
się powiększyć o 11 proc. Czołową 
pozycję w tej wymianie stanowią 
maszyny i dobra inwestycyjne, a ok. 
30 proc, wzajemnych dostaw opie­
ra się na umowach specjalizacyjnych 
i kooperacji.
$ CENTRALNA RADA ZWIĄZ­

KÓW ZAWODOWYCH zorganizo­
wała w Jachrance k. Warszawy 
HI międzynarodowe seminarium dla 
działaczy związkowych z krajów raz- 
wijających się. Temat wiodący: 
..Ruch związkowy a rozwój narodo­
wy”. Uczestników — przybyłych z 
29 krajów Azji. Afryki i Ameryki 
Łacińskiej — zapoznano z problema­
tyką i doświadczeniami polskiego ru­
chu zawodowego, a także z główny­
mi kierunkami polityki zagranicznej 
Polski i współpracy gospodarczej z 
zagranicą, ze szczególnym uwzględ­
nieniem krajów rozwijających się.
• NIE ORZĄ. NIE SIEJĄ. W ar­

tykule „Niedrobne sprawy drob­
nych eksporterów” vr nr. 101 „Ku­
riera Polskiego”. Wiesław Gelbard 
pisze: „... w spółdzielczości pracy 
powstało w latach ubiegłych 7 zakła­
dów/ Łzw. kompletacji dostaw ekspor­
towych. W praktyce jednak placów­
ki te załatwiają właściwie tylko 
tranzyt towarów, od producenta do 
odbiorcy, i to drogą papierkową. 
Producenci nadal sami przygotowu­
ją towar do wysłania, organizują 
transport itd. Wspomniane zakłady 
liczyły do niedawna 500 osób perso­
nelu. w tym 300 urzędników. Kosz­
ty ich administracji (nie dotyczy to 
SPHZ „Coopexim”) szacuje się rocz­
nie na ponad 170 min zł. Obciążają 

one, oczywiście, spółdzielnie pracy, 
czyli producentów — plącą oni 
owym zakładom kompletacji dostaw 
eksportowych prowizję sięgającą od 
1 do 6 proc, wartości dostaw.

Ale to nie wystarcza na finanso­
wanie tylu posad i /-produkcji pa­
pierków*.  Zakłady kompletacji do­
staw,' korzystają jeszcze ze spółdziel­
czego funduszu rozwoju. W ub. r. 
zdobyły z tego źródła około 
100 min zł.”
9 „BO KAŻDY KONGRES — pi­

sze w „Żwciu i Nowoczesności” 
(„2.W.” nr 109) prof. dr hab. Witold 
Karczewski, zastępca dyrektora 
Centrum Medycyny Dcświadczalnej 
i Klinicznej PAN — to przecież tak­
że happening, a czasem zgoła cyrk”. 
W tym też duchu prof. Karczewski 
formułuje 10 przykazań dla prze­
wodniczącego kongresu, sympozjum, 
konferencji itp. Fragment przykaza­
nia trzeciego „Bądź aktywny”: „Czę­
sto uda ci się wykazać, że ekspert 
w ogóle nie wie, o czym mówi, a to 
jest ogromna frajda dla wszystkich” 
i przykazania dziewiątego „Bądź po- 
mysloivy”: .... mów; np. » kontr owe r- 
syjne« (gdy wyniki są bezwartościo­
we), «klasyczne^ (gdy stosowano me­
tody z czasów króla Ćwieczka). »za- 
ska.kujące« (gdy niczego nie poją­
łeś)”.

• • WSZYSTKO PRZED NAMI. 
„Żywocik gospodarczy” ubolewał 
swego czasu nad faktem marnotra­
wienia na naszych statkach znacz­
nych ilości butelek po piwie, wodzie 
mineralnej itp., a i dodatkowo za­
śmiecania nimi morza, jako że z bra­
ku chętnych do odbioru ich na lą­
dzie wszystkie butelki szły za burtę. 
I otóż nie jest tak, żeby nic się w 
tej sprawie nie działo. Ńa przykład 
do odbioru butelek po piwie ze stat­
ków PLO zobowiązał się dostawca, 
tj. przedsiębiorstwo '„Baltona”. Czy­
niąc to — w sumie razy trzy. Bu­
telkami zwożonjnni przez zaagitowa- 
no do zbiórki, a nieświadome „za­
istniałych trudności” załogi — za­
sypano w PLO Zarząd Zakładowy 
ZSMP. ZSMP-owcy znaleźli nabyw­
cę — ale wielkohurtownika. Ale — 
zdobyli wyeksploatowany kontener 
40-stopowy, który będzie służył ja­
ko przejściowy magazyn. Odbiorem 
butelelc ze statków też zajmą się 
członkowie organizacji — portowcy 
i pracownicy PLO — którzy zamie­
rzają przyczynić się w ten sposób do 
wzbogacenia funduszu budowy „Da­
ru Młodzieży”. Ale — oznacza to 
chyba, że kupując piwo u pana och­
mistrza marynarze nadal nie będą 
otrzymywali zwrotu zastawu za bu­
telki.
• SREBRO W ŚMIETNIKU, Po- 

dajemy za prasą codzienną: w śmiet­
niku na zapleczu sklepu „Jubilera” 
przy ul. Krakowskiej w Opolu dwaj 
mali chłopcy znaleźli biżuterię sreb­
rną wartości ok. 50 tys. zł.

za granicą
n W Belgradzie odbył się pogrzeb 

prezydenta J ugosła wii, marszałka 
Josipa Broz Tito. W uroczystościach 
pogrzebowych wzięło udział 175 de­
legacji państwowych i partyjnych ze 
115 krajów, 50 szefów państw, 
przedstawicieli rodzin królewskich 
i wiceprezydentów, 30 premierów

ję, że jego podróż przyczyni się do 
poprawy stosunków' między Wscho­
dem a Zachodem. Przywódca opozy­
cji labourzystowskiej żywi też na­
dzieję, iż „będzie mógł uczynić to 
samo dla stosunków Wschód-Za­
chód, có uczynił Richard Nixon pod­
czas swej wizyty w Pekinie w 1972 
roku”. Callaghan będzie pierwszym 
przywódcą brytyjskiej Partii Pracy 
składającym wizytę w Chinach od 
czasu podróży Clementa Attlee w 
1954 roku.

a Irański minister przemysłu naf­
towego Ali Akbar Moinfar poinfor­
mował, że wydobycie ropy naftowej 
w jego kraju spadło o 1/4 w związku 
ze wstrzymaniem importu tego su­
rowca przez Japonię i niektóre fir- 
fmy zachodnioeuropejskie. Powie­
dział także podczas konferencji pra­
sowej, że nadal wstrzymane są do­
stawy gazu irańskiego do ZSRR, po­
nieważ brak zgody obydwu stron co 
do polityki cenowej. Eksport zawie­
szony został w lutym br., a w marcu 
ZSRR odrzucił wysuwany przez Iran 
postulat 5-krotnego podniesienia cen 
gazu ziemnego (z 86 centów do 3,8 
dolara za 1000 stóp sześć.). Minister 
ds. naftowych Algierii, Belkacem 
Nabi, ostrzegł w wywiadzie dla pa­
ryskiego dziennika „Le Matin”, że 
kraj jego wstrzyma eksport gazu 
płynnego <lo wszystkich odbiorców 
europejskich, jeśli nie uzyska od 
nich zgody na podwyżkę cen.

■ W Chicago, toczyły się obrady 
sesji plenarnej polsko-amerykań­
skiej rady gospodarczej. Posiania do 
uczestników obrad skierowali Ed­
ward Gierek i Jimmy Carter.

■ Prezydent Pakistanu, gen. 
Ziaul Haą złożył wizytę w Chinach. 
Opuszczając Pekin stwierdził, że je­
go wizyta była „wielkim sukcesem” 
i że cechowała ją „całkowita zgod­
ność poglądów” w sprawach intere­
sujących obydwa kraje.

W kołach dyplomatycznych twier­
dz! się, że Ziaul Haq przedłożył 
przywódcom chińskim listę urządzeń 
wojskowych, które Pakistan prag­
nąłby nabyć w Chinach. AFP przy­
pomina, że od czasu wydarzeń w Af­
ganistanie Chiny nieustannie apelo­
wały o zwiększenie pomocy krajów 
zachodnich i Japonii dla Pakistanu. 
Według wiadomości ze źródeł indyj­
skich, Chiny miały udzielić Paki­
stanowi pomocy ekonomicznej i woj­
skowej w wysokości 2 mld doi.
■ Jak pisze moskiewski kores­

pondent PAP tegoroczna ’ wiosna 
nie jest pomyślna dla rolnictwa w 
całym Związku Radzieckim. Znacz­
ne i długotrwałe ochłodzenie łącz­
nie z nocnymi przymrozkami, bu­
rze gradowe 1 deszcze nawiedziły na­
wet południowe i azjatyckie rejony

ZSRR, powodując nie tylko częścio­
we zahamowanie niektórych prac 
potowych, ale i nieodwracalne już 
szkody.

Np. w Armenii, Gruzji, w Tadży­
kistanie, niektórych rejonach Uzbe­
kistanu i sąsiednich republik azja­
tyckich huraganowe burze, grad 
i deszcze uszkodziły część nowych 
zasiewów bawełny, upraw sadowni­
czych i ogrodniczych.

Na' skutek niepogody przedłużają 
się siewy w europejskiej części 
ZSRR. Zwolniona jest wegetacja 
traw, co z kolei opóźnia wyjście by­
dła na pastwiska.

■ Leonid Breżniew przyjął na 
Kremlu przewodniczącego Między­
narodowego Komitetu Olimpijskiego, 
lorda Killanina.

B •Nowy sekretarz stanu USA, Ed­
mund Muskie udał się w swą pierw­
szą na tym stanowisku podróż do 
Europy. W Wiedniu ma się spotkać 
z radzieckim ministrem spraw za­
granicznych Andriejem Gromyką.

■ W wyborach do parlamentu 
Nadrenii Północnej Westfalii sukces 
odnieśli socjaldemokraci. SPD zdo­
była 48,4 proc, głosów, CDU — 43,2 
proc. FDP uzyskała tylko 4.9 proc, 
głosów, nie wejdzie zatem do par­
lamentu tego landu (niezbędne mi­
nimum wynosi 5 proc.).

■ W Wenecji członkowie „Czer­
wonych Brygad” zastrzelili dowód­
cę miejscowej brygady antyterrory­
stycznej.

■ Napięta sytuacja panuje w 
Ugandzie. Wojskowy Komitet Fron­
tu Wyzwolenia Narodowego sprze­
ciwił się decyzji prezydenta kraju 
G. Binaisy o zdymisjonowaniu szefa 
sztabu płk. D. Ojoka, który przejął 
kontrolę nad radiostacją i nadaje 
komunikaty o „niezgodnych z pra- 
wem poczynaniach prezydenta”. Płk. 
Ojoka uważa się za zwolennika Mil­
tona Obote, byłego prezydenta Ugan­
dy, obalonego przez Idi Amina.

B Amerykański koncern samo­
chodowy „Ford” obniżył ceny pro­
dukowanych przez siebie pojazdów, 
„małe” modele o 100 dolarów, zaś 
duże o 500 dolarów.

B W Szwecji zakończył się trwa­
jący od 3 tygodni największy w hi­
storii tego kraju konflikt na rynku 
pracy. Federacja Szwedzkich Związ­
ków Zawodowych i Zrzeszenie Pra­
codawców zaakceptowały przedłożo­
ny przez Rządową Komisję Media­
cyjną kompromisowy projekt doty­
czący nowych umów zbiorowych 
uwzględniający częściowo żądania 
strajkujących.
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Potrzeby mieszkaniowe klasy­
fikować można przyjmując 
różne kryteria. Z punktu wi­
dzenia źródeł powstawania 
można mówić o potrzebach 
,.demograficznych''. potrze­
bach wynikających z restytucji 
zużytych technicznie i społecz­
nie zasobów mieszkaniowych 
oraz potrzebach związanych 
z poprawą sytuacji mieszka­
niowej.

W niniejszym artykule chciałbym 
zająć się bliżej mieszkaniowy­
mi potrzebami demograficz­

nymi. Potrzeb;' demograficzne wy­
nikają zarówno z istniejącego w o- 
kreślonym momencie niedoboru mie­
szkań w stosunku do liczby potrze- 
bjjących mieszkań gospodarstw do- 
nwwych. jak i z przyrostu nowych 
gospodarstw domowych — jako wy- 
miku rozwoju demograficznego i spo­
łecznego ludności. Potrzeby te moż- 
r.a również podzielić na dwie gru­
py w zależności od tego czy występu­
ją w miejscu dotychczasowego za- 
mieszkania ludności czy też — w 
wyniku migracji ludności :— w-in­
nych miejscowościach. Patrząc w 
skali ogólnej, migracja przyspiesza 
wydzielanie się nowych gospodarstw 
i tym samym zwiększa potrzeby „de­
mograficzne”. Potrzeby demograficz­
ne związane z migracją podzielić 
można na potrzeby tzw. .produk­
cyjne” — wywołane werbunkiem 
niezbędnej kadry nowych,’rozbudo­
wanych lub wprowadzających dru­
gie zmiany zakładów pracy oraz po­
trzeby powszechne wynikające ż ru­
chów migracyjnych ludności (prze­
ważnie ze wsi lub małych miast'do 
miast większych) — pragnącej osied­
lić się w bardziej atrakcyjnych miej­
scowościach lub zbliżyć się do miej­
sca pracy. "

Wszystkie wymienione potrzeby 
zaspokajane mogą być.zarówno dro­
gą budownictwa indywidualnego 
(lub zakupu domów), - jak i drogą 
uzyskania przydziału mieszkania z 
uspołecznionych - zasobów mieszka­
niowych. Zajmiemy się tylko tą dru­
gą sprawą.

Trzech dysponentów
W pierwszych okresach Polski Lu­

dowej wszystkie wymienione rodza­
je potrzeb zaspokajane były poprzez 
przydziały* mieszkań dokonywane 
przez zakłady pracy, terenowe orga­
ny administracji .państwa (poprzed­
nio rady narodowe) oraz spółdziel­
czość. Po różnych ewolucjach na po­
czątku kończącej się dekady przy­
jął się podział zadań między trzy 
główne grupy dysponentów. Zakła­
dy pracy zaspokajać miały potrzeby 
typu „produkcyjnego”, a więc wy­
nikające z sprowadzania z zewnątrz 
wykwalifikowanej kadry i niezbęd­
nej załogi dla nowych i rozbudowy­
wanych zakładów pracy. Terenowe 
organy administracji państwa — po­
trzeby związane z sprowadzaniem, 
do danej miejscowości różnego ro­
dzaju niezbędnych fachowców do 
sfer pozaprodukcyjnych, potrzeby 
związane z restytucją zużytych lub 
wyburzanych budynków, a także 
miejscowe potrzeby „demograficz­
ne” i związane z poprawą sytuacji 
mieszkaniowej rodzin o najniższych 
dochodach. Spółdzielczość mieszka­
niowa miała zaspokajać wszystkie in­
ne potrzeby, to znaczy tych rodzin, 
których dochody przekraczały sto­
sunkowo niewysokie minimum do­
chodów (800—1000 zł na osobę mie­
sięcznie). Poniżej tego minimum 
przysługiwał przydział mieszkań 
kwaterunkowych.

Przypomnieć należy jeszcze ' waż­
ną okoliczność, że do 1965 r. wy­
mienione trzy grupy dysponentów 
dokonywały przydziałów mieszkań z 
■własnych zasobów nowo budowa­
nych lub odzyskanych w wyniku ru­
chu ludności. Poczynając od 1966, 
gdy zaczęto ograniczać budownictwo 
państwowe na rzecz spółdzielczego 
— część mieszkań spółdzielczych na 
podstawie umów przekazywano do 
dyspozycji zakładów pracy i na pod­
stawie uchwał Rady Ministrów do 
dyspozycji terenowych organów ad­
ministracji państwa.

Priorytety i rezultaty
W minionych latach bieżącej de­

kady nastąpił silny wzrost potrzeb 
mieszkaniowych wszystkich oma­
wianych poprzednio kategorii. Lata 
siedemdziesiąte charakteryzowały się 
zarówno wyżem małżeństw jak 
i przyspieszonym wydzielaniem się 
samodzielnych gospodarstw domo­
wych osób samotnych — co było 
skutkiem poprzedniego wyżu uro­
dzeń. Cechą znamienną tego okresu 
były bardzo duże nowe poczynania 
inwestycyjne — powodujące ko­
nieczność sprowadzania kadry i nie­
zbędnej załogi dla nowych i rozsze­
rzających produkcję zakładów pra­
cy, co powodowało oczywiście wzrost 
produkcyjnych potrzeb mieszkanio­
wych. Podobny wpływ wywarła rów­
nież reforma administracji państwa 
— przede wszystkim powstanie no­
wych województw i nowych gmin 
wymagająca sprowadzenia z zew­
nątrz do stolicy województw i do 
siedzib gmin podstawowej kadry 
pracowników. Wzrastały również po­
trzeby restytucyjne — wywołane bu­
dową nowych tras, wchodzeniem za­
budowy wielorodzinnej i przemysło­
wej na tereny starej zabudowy jed­
norodzinnej itd. Inną przyczyną 
wzrostu tych potrzeb, jak również 
potrzeb związanych z poprawą sy­
tuacji mieszkaniowej, był wzrost 
wymagań co do standardu jakościo­
wego oraz powierzchniowego miesz-

JłOZDZIELAć
TADEUSZ ŻARSKI

Kicżecień 1979: w tym domu — osiedle Ursynów — znajduje się 200 000 
ne na terenie Warszawy to okresie 35-lecia Polski Ludowej.

mieszkanie. Spółdzielców takich,/by­
ło w 1970 r. — 0,5 min, w 1978 r. 
— 1,3 min1), a w 1979 r. już 1,5 min. 
Oczywistym skutkiem tego stanu 
rzeczy jest przedłużenie się okresu 
oczekiwania na mieszkanie przez 
spółdzielców z tzw. naboru pow­
szechnego — wśród których pracow­
nicy gospodarki uspołecznionej sta­
nowią 80 proc, (w tym robotnicy ck. 
43 proc.).

1) w okresie 1970 — 1978 wzrósł również 
statystyczny deficyt mieszkań (różnica 
między liczbą gospodarstw domowych, a 
liczbą zamieszkanych mieszkań), ale tyl­
ko o ok. 250 tys. w skali całego kraju — 
podczas gdy liczba pełnoletnich spół­
dzielców z pełnym wkładem własnym 
wzrosła o 800 lys.

Propozycja
W tej sytuacji powstaje koniecz­

ność powrotu do ustalonego po­
przednio i logicznie uzasadnionego 
podziału zadań na różne grupy dys­
ponentów. A zatem zakłady pracy po­
winny zaspokajać tylko potrzeby pro­
dukcyjne, terenowe organy admini­
stracji państwowej potrzeby zwią­
zane z restytucją zasobów oraz po­
trzeby ..związane ze .sprowadzeniem 
fachowców dla działów pozaproduk­
cyjnych. Spółdzielczość tak jak 
i obecnie zaspokajać powinna pow­
szechne potrzeby. Trzeba doprowa­
dzić do bardziej równomiernego w 
stosunku do potrzeb rozdziału miesz­
kań, a konkretnie do wzrostu udzia­
łu mieszkań przeznaczonych dla 
spółdzielczości mieszkaniowej.

Sprzyjać temu będą następujące 
okoliczności: Podobnie jak w ostat­
nich latach, w pięcioleciu 1981 —1985 
wystąpi zmniejszenie tempa inwe­
stycji produkcyjnych przy jednocze­
snym położeniu nacisku na inwesty­
cje modernizacyjne — kosztem o- 
graniczenia budowy nowych zakła­
dów. Sytuacja demograficzna wska­
zuje, że w latach 1981—85 przyrost 
rąk do pracy będzie, znacznie mniej­
szy niż obecnie. Wszystko to dowodzi 
zmniejszania się mieszkaniowych po­
trzeb produkcyjnych, co zezwala na 
znaczne ograniczenie udziału miesz­
kań przeznaczonych dla zakładów 
pracy. Spodziewać się można rów­
nież niewielkiego ograniczenia po­
trzeb terenowych organów admini­
stracji państwowej, jako — że nowo 
powstałe urzędy wojewódzkie 
i gminne już znacznie okrzepły i nie 
występuje -konieczność masowego 
sprowadzania nowych fachowców. 
Istnieje zatem realna możliwość 
przeznaczenia znacznie większej licz­
by mieszkań na potrzeby półtora mi­
liona oczekujących już dzisiaj na 
przydział spółdzielców.

Spodziewać się można, że w latach 
o 1981 — 1985 wybuduje się, poza mo­

dernizacją, w ramach uspołecznio­
nego wielorodzinnego budownictwa 
pozarolniczego (państwowego i spół­
dzielczego razem) ok. 1100 tys. miesz­
kań. Uzasadniony więc wydaje się 
postulat, by z tej ilości przeznaczyć 
dla potrzeb terenowych organów ad­
ministracji państwa 160 tys. nowych 
mieszkań, to jest ok. 90 proc, liczby, 
którą te organy otrzymają w latach 
1976 — 1980, dla potrzeb produkcyj­

kań, będąc;’ skutkiem wzrostu za­
możności, poziomu wykształcenia 
i kultury społeczeństwa. Gdy cho­
dzi o potrzeby związane z poprawą 
sytuacji mieszkaniowej — to dodat­
kową przyczyną była stosowana 
przez cały okres powojenny polityka 
budowy dużej liczby małych miesz­
kań. Duża ich część na skutek uro­
dzeń się dzieci już wkrótce .po za­
siedleniu nie odpowiadała potrzebom 
rodzin, które występowały o przy­
dział nowego, większego mieszkania.

W sytuacji dużego naporu potrzeb 
w’ polityce przydziałów mieszkań 
przyjęto szereg priorytetów. Bez­
względny’ priorytet uzyskały potrze­
by „produkcyjne” zaspokajane przez 
zakłady pracy i terenowe organy ad­
ministracji państwa. Również po­
trzeby młodych małżeństw uzyskały 
pierwszeństwo, które z uwagi na to, 
że większość tych potrzeb zgroma­
dziła się w rejestrach spółdzielczości" 
mieszkaniowej — nie zawsze mogło 
być w praktyce realizowane.

Nastąpiły również istotne zmiany 
w sposobie rozdziału mieszkań spół­
dzielczych na różne grupy dysponen­
tów mieszkań. Decyzje w tym wzglę­
dzie podejmują od kilku lat urzędy 
wojewódzkie. Niewątpliwie na decy­
zje te wpływa fakt zlikwidowania, 
poczynając od 1976 r., budownictwa 
terenowych organów administracji 
państwa.

Z uwagi na potrzeby produkcyjne 
zakłady pracy były faworyzowane 
przy rozdziale mieszkań. Mogły za­
tem, poza potrzebami produkcyjny­
mi, znaczną część mieszkań przezna­
czać na zaspokojenie innych potrzeb 
swej załogi. Potrzeby terenowych or­
ganów administracji państwowej też 
były w dużym stopniu uwzględnia­
ne. W najgorszej sytuacji znalazła się 
spółdzielczość i reprezentowane 
przez nią powszechne potrzeby mie­
szkaniowe. Świadczą o tym zamiesz­
czone w tablicy dane obrazujące 
dokonane w latach 1971 — 1978 
przydziały mieszkań nowych i użyt­
kowanych już poprzednio (odzyska­
nych w wyniku ruchu ludności) — 
dokonane przez uspołecznionych dy­
sponentów (poza resortami rolniczy­
mi). Jak wskazują te dane mieszka­
nia spółdzielcze stanowiły zdecydo­
waną większość rozdzielanych — jed­
nak spółdzielnie dysponowały tylko 
niedużą ich częścią. Zwrócić należy 
uwagę, że z puli w formalnej dyspo­
zycji spółdzielni — na podstawie od­
górnych' decyzji władz — część mie­
szkań przeznaczono: dla Locum, dla 
uczestników budownictwa patronac­
kiego, dla załóg budowlanych prze­
kraczających plany itd. W rezultacie 
dla potrzeb „zwykłych” członków 
czekających w stale przedłużającej 
się kolejce pozostawało stosunkowo 
niewiele. W 1976 r. na ok. 150 tys. 
rozdzielonych mieszkań zwykli 
członkowie otrzymali tylko ok. 53 
tys., tj. niespełna 36 proc. W 1978 r. 
nie było wiele lepiej — na 165 tys. 
przydziałów mieszkań spółdziel­
czych dla członków z rejestracji, po­
wszechnej przypadało 66 tys., tj. 40 
proc.

Rezultatem tego stanu rzeczy jest 
ogromna nierównomierność w za­
spokojeniu potrzeb mieszkaniowych. 
Najlepiej zaspokojono potrzeby za­
łóg uprzywilejowanych zakładów 
pracy (co prowadziło m. in. do za­
trudnienia się w tych zakładach ce­
lem uzyskania mieszkania i zwalnia­
nia się po spełnieniu tego celu). -Naj­
gorzej przedstawia się natomiast za­
spokojenie potrzeb natury powszech­
nej osób zarejestrowanych w spół­
dzielniach. Rezultatem tego, jak 
i szybkiego przyrostu potrzeb, jest 
stałe zwiększanie się liczby pełno­
letnich spółdzielców, którzy spełnili 
wymagane warunki dla otrzymania 
przydziału, lecą nadal czekają na 

mieszkanie spółdzielcze wybudowa-
Fot. T. MULLER

nych zakładów pracy również 160 
tys. nowych mieszkań, a więc 40 proc, 
szacowanej liczby, którą dysponować 
będą zakłady w latach 1976 — 1980, 
a dla zaspokojenia potrzeb spółdziel­
ców, którzy już od dawna wpłacili 
pełny wkład, lecz nadal oczekują w 
„powszechnej” kolejce ■ mieszkanio- 

’ wej 780 tys. nowych mieszkań. Gdy 
uwzględni się przydziały mieszkań 
już poprzednio użytkowanych — to 
ogólna liczba przyszłych przydziałów 
wyniesie w latach 1981 — 1985 oko­
ło 1400 tys. Ponieważ większość od­
zyskiwanych mieszkań przypada na 
terenowe organy administracji pań­
stwowej i zakłady pracy — rozdy­
sponowanie ogólnej liczby przydzia­
łów w latach 1981 — 1985 przedsta­
wiałoby się jak następuje: terenowe 
organy administracji państwowej 
300 tys. przydziałów, tj. 22 proc., za­
kład;' pracy 240 tys.. tj. 18 proc., 
spółdzielczość 850„ tys., tj. 60 proc, 
całości przydziałów.

Realizacja przedstawionych po­
stulatów wymaga zmian stosunków 
między spółdzielczością a innymi dy- 
sponentami mieszkań. W każdym 
województwie powinna zostać „za- 
fiksowana” na całe pięciolecie licz­
ba mieszkań, którymi rzeczywiście, 
a nie tylko formalnie, dysponować 
będzie spółdzielczość. Przekazywa­
nie mieszkań spółdzielczych innym 
dysponentom, powinno dokonywać 
się na podstawie długoterminowych 
umów i to odpłatnie, gdyż darmo­
we oddawanie w dyspozycję sprzy­
ja wygórowanym żądaniom. Nie­
przewidziane w trakcie opracowania 
pięcioletniego planu przydziałów 
mieszkań potrzeby „produkcyjne” 
— mogłyby być zaspokajane przy 
pomocy dodatkowego budownictwa 
zakładowego — będącym częścią 
ogólnego zadania inwestycyjnego.

Przeprowadzenie tych reform 
wprowadziłoby ład i porządek w 
sprawach rozdziału mieszkań. Umo­
żliwiłoby to spółdzielczości nie tylko 
wywiązanie się z przyjętych zobo­
wiązań wynikających z tzw. „wstęp­
nych porozumień”, ale również okre­
ślenie terminu przydziału mieszkań 
dla dużej części spółdzielców poro­
zumień takich nie posiadających. 
Stworzyłoby to im realną perspekty­
wę zaspokojenia od dawna odczu­
wanych potrzeb mieszkaniowych. 
Można oczekiwać, że po raz pierwszy 
od dłuższego czasu zmniejszyłaby 
się liczba oczekujących na mieszka­
nia spółdzielców, z pełnym wkładem 
mieszkaniowym. Całkowite zaspoko­
jenie do 1985 r. potrzeb zgłoszonych 
spółdzielczości nie będzie oczywiście 
jeszcze możliwe.

Przydziały mieszkań z uspołecznionych zasobów mieszkaniowych 
według grup dysponentów mieszkaniami

B-pO — mieszkania wybudowane oraz odzyskane w wyniku ruchu ludności.
D — mieszkania rozdysponowane przez poszczególnych dysponentów.
F — mieszkania przydzielone spółdzielcom z tzw. „naboru powszechnego".

Lata
Mieszkania 
przydzielone 
ogółem

Terenowe 
organy 

administr. 
państwa

Pozaroln. 
zakład 
pracy

Spółdzielczość 
mieszkaniowa

B + O D B-J-O D B+O D P

w tys. W odsetkach (100 =■ przydziały ogółem)
1971—75 991 25.0 31,5 19.0 37,1 56,0 31.4
1976—78 721 16.1 29,1 16,5 39.1 67,4 31,8 25,2
1971 179 26.0 31.9 18,6 33.5 55,4 34.6
1976 235 19.6 32,1 16.7 39,5 63,7 28,4 22.9
1978 238 13,9 27,4 16,6 38,1 69,5 34,5 27,9

Butle 
do wymiany

W związku z opublikowaniem listu 
dyrektora J. Różańskiego z Zakładu 
Gazyfikacji Bezprzewodowej w Gdy­
ni („2. G.” nr 16/1980 — „Pitraszenie 
na zielonej trawce”) Państwowa 
Komisja Cen informuje, źe zawarte 
w tym liście propozycje usprawnie­
nia obrotu gazem do celów turysty­
cznych (przez wymianę butli próż­
nych na napełnione, obok indywidu­
alnego napełniania butli własnych 
klienta) znajdują w organach ceno­
wych pełne poparcie.

Departament Przemyślu Lekkiego 
i Chemicznego Państwowej Komisji 
Cen występuje w tej sprawie do Mi­
nisterstwa Handlu Wewnętrznego i 
Usług — powiadamiając zarazem 
zainteresowanych, tzn. Główny Ko­
mitet Turystyki, Ministerstwo Admi­
nistracji Gospodarki Terenowej i 
Ochrony Środowiska oraz Centralę 
Produktów Naftowych.

Państwowa Komisja Cen uważa te 
propozycje za uzasadnione i sugeru­
je wprowadzenie ich w życie z po­
czątkiem sezonu turystycznego.

W obecnej sytuacji trudno liczyć 
na powszechne wprowadzenie tej 
formy usług — z braku odpowiedniej 
ilości butli, niezbędnych do wyposa­
żenia jednostek usługowych. Nie­
mniej jednak nawet niezbyt wielka 
ilość butli, skierowanych do wytypo­
wanych placówek w rejonach oży­
wionej turystyki, może przyczynić 
się do lepszego wykorzystania ist­
niejących urządzeń i wyraźnej po­
prawy obsługi turystów.

Jeśli chodzi o opłaty za wymianę 
butli, można przyjąć, że nie powinny 
one przekroczyć 20—30 zł. Wobec 
możliwości wymiany butli lub na­
pełnienia własnej, klienci mogą zaw­
sze dokonać wyboru, uznając lub nie, 
że ustalona opłata jest ekwiwalentna 
do straty czasu na oczekiwanie' na­
pełnienia własnej butli.

Państwowa Komisja Cen proponu­
je w możliwie szybkim terminie:

— wytypować punkty napełniania 
butli turystycznych, prowadzące wy­
mianę butli na napełnione,

— przeznaczyć część dostaw' butli 
na wyposażenie wytypowanych 
punktów’,

— ustalić opłaty za wymianę but­
li, uwzględniając rachunek kosztów i 
rentowność usługi,

— upowszechnić informacje o tej 
formie obsługi turystów przed rozpo­
częciem sezonu.

Warto dodać, że trudności tury­
stów w zaopatrywaniu się w gaz 
mogłoby także załagodzić stosowanie 
w szerszym zakresie — zamiast na­
pełniania _ „od ręki” (ąle z czeka­
niem) — przyjmowania próżnych 
butli do napełniania w oznaczonym 
terminie (np. 24 godziny).

mgr JANUSZ WODZIŃSKI 
dyrektor Departamentu Przemysłu 

Lekkiego i Chemicznego PKC

Miejsce 
dla „Omegi”

W związku z artykułem red. S. 
Ancerewicza pt. „Chcemy nie mieć 
racji”, zamieszczonym w nr. 
14/1980 r. „Życia Gospodarczego”, 
uprzejmie informuję, że Szpital 
Chirurgii Urazowej Dziecięcej „Ome­
ga” w Warszawie podlega tereno­
wym organom administracji. Jako 
obiekt służby zdrowia budzi on za­
interesowanie Ministerstwa Zdrowia 
i Opieki Społecznej ze względu na 
specyfikę świadczonych usług i ich 
zasięg wykraczający .poza obszar 
miasta. Z tego pow’odu rozstrzygnię­
cia dotyczące wymienionego szpitala 
nabierają charakteru ogólniejszego. 
W tym zakresie MZiOS czując się 
kompetentne, zwróciło się z prośbą 
do prezydenta Warszawy, Obywate- 
la Jerzego Majewskiego o informa­
cję nt. podejmowanych decyzji w 
sprawie „Omegi”.

W toku kolejnych narad podjęto 
działania w kierunku poprawy (na 
ile to możliwe w starym budynku 
„Omegi”) warunków pracy, leczenia 
i zabezpieczenia przeciwpożarowego. 
Polegają one na zainstalowaniu 
czujników' dymu i ciepła, ponownym 
przeszkoleniu personelu w zakresie 
ochrony przeciwpożarowej, zapew­
nieniu dróg ewakuacji, zmniejszeniu, 
ilości łóżek, przeprowadzaniu bieżą­
cych remontów w celu poprawy sta­
nu sanitarnego, wzmożeniu systema­
tycznego nadzoru przez Wydział 
Zdrowia i Opieki Społecznej Urzędu 
m. sł. Warszawy. ’

Jednocześnie podjęto energiczne 
starania o włączenie do planu inwe­
stycyjnego budowy pawilonu na te­
renie Szpitala im. prof. J. Bogdano- 
wicza przy ul. Niekłańskiej w celu 
przeniesienia tam Szpitala Chirurgii 
Urazowej Dziecięcej.

Uzyskano decyzję rozpoczęcia bu­
dowy pawilonu w roku 1980 — a 
przewidywane zakończenie tej Inwe­
stycji ma nastąpić w roku 1982.

Jako rozwiązanie alternatywne 
przyjęto w tej sytuacji utworzenie w 
Dziekanowic Leśnym oddziału chi­
rurgii urazowej dziecięcej z pozosta­
wieniem na terenie obecnego szpitala 
„Omega” przychodni czynnej 24 go­
dziny, której zadaniem będzie udzie­

lanie pomocy dzieciom w nagłych 
wypadkach urazowych.

Aby umożliwić realizację tego za­
mierzenia,-minister zdrowia i opieki 
społecznej wyraził zgodę na przeka­
zanie tego obiektu miastu stołeczne­
mu Warszawie, którego władze będąc 
tćtaz gospodarzem obu obiektów, bę­
dą miały ułatwioną możliwość defi­
nitywnego załatwienia sprawy.

W. WOSKOWSKI 
dyrektor Gabinetu Ministra 
ZdrowiaJ Opieki Społecznej

Artykuł Stefana Ancerewicza pt. 
„Chęciny nie mięć racji” („Ż. G.” nr 
14 z 6.IV.1980 r.), dotyczący losów 
warszawskiego szpitala dziecięcej 
chirurgii urazowej w Al. Jerozolim­
skich,. wzbudzą. niepokój. Jest 
nie do- pomyślenia, aby tak zasłużona 
i potrzebna placówką jak „Omega” 
mogła, zaprzestać, działalności. Jedno­
cześnie piojwólnojgrąć z ogniem za­
równo w znaczeniu/ przenośnym, jak 
i niestety, rzeczywistym. Pawilon dla 
„Omegi^ pręy ;/ul.'..Nickłańskiej je­
szcze ;W.’ sferze projektu, pawilon w 
Dzićkąnąwić’’^ tyle że ist-
nieje,‘./trąpslolią<^ adapta­
cyjne .potrwają/ tani’,, długo, chyba 
zbyt ^jfifńgo,/'ątiyr jnóżna było realnie 
myśleć o Jako o tym­
czasowej przecie 'śieuzibie „Omegi”. 
Wydaje się, że zastępczej siedziby 
dla j/Omeg^ w War­
szawie i 'to biórąc również pod uwa­
gę ?ześpóly’'knfifk/wirszawskich. Ze 
względu na skalę trudności i na wa­
gę problemu ,/Oińcgi” wydaje się, że 
nieźbędiia ,'jeśt' ^zybka pomoc Mini­
sterstwa Zdrowia"! -Opieki Społecz­
nej, jąk i gospodarzy Warszawy.

ŁUCJAN POWAJBO
Warszawa

Gdzie 
te dorsze!

Redaktor Andrzej Nałęcz-Jawecki 
radzi nie szarpać rybiego ogona 
(„Szarpanie rybiego ogona”, „Ż.G.” 
nr 17/1980), czyli nie przeprowadzać 
reorganizacji systemu dystrybucji 
ryb z rozerwaniem go między dwa 
resorty — MHZiGM i MHWiU. Ar­
gumentuje przekonywająco i nie 
sposób nie zgodzić się z końcowym 
wnioskiem, żeby środki, które po­
chłonęłaby reorganizacja, przezna­
czyć raczej na doskonalenie struk­
tury “obecnej. .

A w tej to strukturze poważnie 
szwankuje — moim zdaniem — za­
opatrzenie w ryby popularnych za­
kładów gastronomicznych. Mogłam 
się o tym przekonać dowodnie prze­
bywając w marcu czas jakiś w Trój- 
mieście. A więc „blisko ryb” i w 
okresie, kiedy' obfitość bałtyckich 
połowów dorsza nastręczała nawet 
trudności z jego wykorzystaniem, a 
Zjednoczenie Gospodarki Rybnej uz­
nało za stosowne zachęcać nas do 
spożywania tej ryby, dając płatne 
ogłoszenia w prasie.

Tymczasem — chcąc zjeść smażo­
nego dorsza — miałam tzw. poważne 
trudności. Choć danie przecież proste, 
niekłopotliwe, czyli w barach szyb­
kiej obsługi i temu podobnych, jak 
najbardziej — także cenowo — na 
miejscu.

GDYNIA: Zorientowawszy się, że 
nie ma co pytać o dorsza w ajen­
cyjnym chyba, nawiasem mówiąc 
bardzo przyjemnie urządzonym, 
przydworcowym barku „Pstrąg”, 
specjalizującym się „w pstrągu” 
właśnie (a poza tym kotlet z halibuta 
i kotlet „mieszanj'”), następnego dnia 
idę do baru „Rybitwa” przy ul. Sta­
rowiejskiej. Filet z „eksportowego” 
(ponad 170 zł za kg) halibuta jedy­
nie. Ale sympatyczny personel za­
prasza na wtorek, to dzień rybny, 
a także czwartek i piątek. Zaglądam 
do „Rybitwy” przez te wszystkie dni, 
ale dorsza trafiani tylko raz. Pole­
cają filet z halibuta. W ajencyjnej 
smażalni „Galeon” przy bulwarze 
nadmorskim tylko i wyłącznie tenże 
halibutowy filet.

SOPOT: W największym, repre­
zentacyjnym rzec można, barze „Al­
ga” przy ul. Bohaterów Monte Cassi­
no z ryb jest „kotlecik” oraz „przed 
południem była flądcrka”, zaś w dwa 
dni potem: „w niedzielę ryb nie pro­
wadzimy”.

GDAŃSK: Prawda, że późuawo 
już, aliści dorsza jako się rzekło ma­
my w bród, a lokal z grupy — co 
zobowiązuje — specjalistycznych. 
Bar rybny „Krewetka” mianowicie 
przy ul. Elżbictańskiej. Dorsz jed­
nakowoż nieobecny całkowicie. (A 
szczękacz, którego biorę — jedyny 
obecny poza halibutem, w jedynym 
ostatnim kawałku — i który jest 
rybą smakowitą, tu wyschnięty 
i dziwnie gorzkawy).

Przypadkowo odkrywam smażal­
nię z dorszami nad Motławą przy 
■noście. Mimo dość obskurnego en­
tourage^ — powodzenie ma wielkie. 
Dlaczego w czasie „klęski połowów” 
nie działa takich smażalni więcej? 
Dlaczego stronią od taniej, smacz­
nej ryby placówki żywienia tego 
najbardziej zbiorowego?

Pytanie to kieruję do osób odpo­
wiedzialnych w obu resortach — za­
opatrującym w ryby i zaopatrywa­
nym.

S. W.
Warszawa
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WARUNKI 
POSTĘPU 
ORGANIZA­
CYJNEGO

Komitet not - pte ds. eko­
nomiki, organizacji i zarządzania 
wraz z TNOiK jako wspólorga- 

zatorem zorganizował 15 bm. kon­
ferencję nt. warunków organizacyj­
nych do wydanej i nowoczesnej pro­
dukcji. Problemy zawarte w refera­
tach rozesłanych uczestnikom tej 
konferencji zasługują na zasygna­
lizowanie. Dotyczą one:

1 Oceny I wniosków nt. aktual­
nego stanu efektywności produkcji 
oraz warunków organizacyjnych 
usprawnienia gospodarowania czyn­
nikami produkcji. Prof. Janusa Ty­
mowski scharakteryzował warunki, 
®tóre powinny' być. spełnione dla ■za­
pewnienia dobrej pracy robotników, 
inżynierów i organizatorów’..produk­
cji. Zwrócił jed.noęześnie uwagę na 
występujące .dotychczas nieprawid­
łowości, np. dominację planu ilościo­
wego, która powodu je : niechętne 
ustosunkowanie- -się- tak -'.kjerowni- 
dwa, jak. i całej, załogi do -wszelkich 
zmian w asortymencie' wyrobów 
i metodach produkcji.. Pogarsza, sy­
tuację wyznaczanie żadaii niereal­
nych, bez przydziału ■ odpowiednich 
środków. Autor '.rozpattuje. pa • tym 
tle konflikt między, partykularnymi 
interesami zakładów pracy z .potrze­
bami społecznymi,... Najostrzej, pro­
blem. ten występuje, gdy załamują 
s:ę zakresy gestii .. różnych . branż 
i resortów. Odczuwa się brak .mąłych 
zakładów, mogących wypełnić. wy­
stępującą na tym tlę lukę w zaopa­
trzeniu kooperacyjnim. Komplika­
cje powiększane są’tez. przez-zbędne 
reorganizacje.

Podobny jest wątek rozumowania 
referatu prof. Mieczj-sława Napierały 
nh warunków.-; -organizacyjnych 
usprawnienia gospodarowania 4 czyn­
nikami produkcji. Wskazuje óń,"^ 
skończył się okres, .w którym wzrost 
ilościowy produkcji był. osiągany 
przez wzrost technicznego? uzbroje­
nia pracy bez dostatecznego postępu 
w wydajności i efektywności pro­
dukcji. Omawia główne kierunki po­
stępu organizacyjnego, które powin­
ny przynieść w rezultacie oszczęd­
ność surowców i materiałów oraz za­
pewnie równoległe i proporcjonalne 
rozwijanie wszystkich, czynników 
produkcji.

2. Współzależności głównych czyn­
ników postępu ótfeMńzićyjlicgb? Prof.. 
Jerzy Trzcinieeki omawia ogólne 
problemy zarządzania organizacją 
gospodarczą, związków między sta-; 
wdanymi przed nią’celami oraz środ­
kami itp. Prof. Stefan Kwiatkowski 
rozpatruje -współzależności struktur 
hierarchicznych oraz organicznych 
(współuczestnictwo załóg) w zarzą­
dzaniu przedsiębiorstwem.

3. Uwarunkowań kadrowych 1 
kwalifikacyjnych postępu organiza­
cyjnego. Prof. Adam Sarapata oma­
wia wyniki badań ankietowych do­
tyczących opinii robotników nt. wa- 
runków decydujących o -efektywno­
ści gospodarowania. Najwńęcej odpo­
wiedzi wskazuje, że przyczyną braku 
dostatecznej efektywności są nie- 
rytmiczne dostawy detali i materia­
łów, zły stan materiałów i detali, 
brak narzędzi i zła ich jakość, zły 
stan maszyn i urządzeń oraz zła or­
ganizacja pracy. Stosunkowo mniej 
robotników skarży się na wysokie 
tempo pracy, złe fizyczne warunki 
pracy oraz na braki w kwalifika­
cjach własnych i swoich przełożo­
nych. Doc. Marian Dobrzyński cha­
rakteryzuje brak dostatecznego sy­
stemu doboru i oceny kadry kierow­
ników. Zbyt wiele zależy od przy­
padku, „zabłyśnięcia”. Charakteryzu­
je on elementy niezbędnego systemu 
racjonalnego doboru i oceny kierow­
ników. Podobny problem omawia 
dr Piotr Ploszajski w referacie nt. 
kształcenia i doskonalenia kierowni­
ków, organizatorów i załóg. Wdra­
żanie postępu organizacyjnego jest 
konkretną wiedzą, która wymaga 
przyswojenia przez osoby, ’ którym 
powierza się to zadanie. Nie wszyscy 
to doceniają i autor charakteryzuje 
główne kierunki szkolenia, które w 
tej dziedzinie są potrzebne.

*

Problemy narady Komitetu NOT 
i PTE, jak wskazują na to referaty, 
są ciekawe i różnorodne. Podejmują 
sprawy, które wiąża się z podstawo­
wymi zagadnieniami obecnej i przy­
szłej polityki społeczno-gospodar­
czej. Można się spodziewać, że wnio­
ski z narady będą ważnym czynni­
kiem wspólnych działań inżynierów, 
ekonomistów i organizatorów, sprzy­
jających szerszemu stosowaniu ra­
chunku ekonomicznego oraz dosko- 
nalemu metod planowania i zarją- 
QZe.lUn.

M. M.
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Moja —• a myślę, ae nie tylko mo­
ja — edukacja ekonomiczna jako in- 
żynjera w „szkole życia" była w róż­
nych historycznych okresach dość 
rożna. Pzerwwzą „szkołą ekonomicz­
ną" byki dla mnie jeszcze w latach 
międ^wojcnnych praca w Państwo- 
wycsh Zakładach Uzbrojenia. Mniej 
więcej dwa razy w roku nas, inży­
nierów zatrudnionych w różnych za- 
kladadh i wydziałach koncernnu, od­
wiedzał — używając dzisiejszej no­
menklatury — dyrektor naczel­
ny firmy, czegoś w rodzaju obec­
nych zjednoczeń. Jak każdy starszy 
Pan 3 dla nas, młodych adeptów 
politechniki był „starszym panem" 
każdy, kto slsończy, 30—40 lat — 
miał on swoje utarte przyzwyczaje­
nia, od których nie odstępował. Wie­
dzieliśmy, że podczas rozmowy z 
pryncypatem padme z jego strony 
pytamę, na które wszyscy zatrudnie­
ni „w ruchu” inżynierowie muszą 
umieć rzeczowo odpowiedzieć nawet 
obudzeni w środku nocy: jakie po­
ryć je 'kosztów produkcji — i dlacze- 
&o — w ostatnich miesiącach wzro­
sły, co każdy z nas zamierza zrobić, 
jakie podjąć działania, jakich będzie 
to wymagało nakładów’, by ten 
wzrost kosztów powstrzymać wzglę­
dnie ograniczyć?

— Jakie pozycje kosztów vraro- 
sły~?

— Tar. jakie pozycje kosztów 
wzrosły, a nie — jaki jest ogólny 
'poziom kosztów lub jakie pozycje 
kosztów zostały w ostatnich miesią­
cach obniżone. Powiadał bowiem, że 
informacje o kosztach globalnych ma 
on dostatecznie opisane, w dokumen­
tach księgowych ale z rachunku glo­
balnego jeszcze niewieSe wynika, zaś 
kosztami, które spadają, szkoda cza­
su, by się zajmować, bo znaczy to. 
że na tjm. odcinku bez. jego inter­
wencji wszystko jest w porządku, 
tendencje są takie, jakie być powin­
ny.

Moją dragą „szkolą ekonomiczną” 
była praca (w pewien czas później), 
już na dyrektorskim stanowisku w 
zakładach w Chorzowie, produfkują- 
cych wtedy węglarki. Otóż zderzyło 
się, że zaczęliśmy zbierać pochwały 
od różnych 'władz zwierzchnich zu 
„wzorowe” wyniki ekonomiczne, a 
stało się to wówczas, gdy zamiast — 
co robiliśmy dawniej — stasować w 
węgilarkach zestawy kołowe, wytwa­
rzane na miejscu,, zestawy te sprze­
daliśmy „Ciesielskiemu”, zaś do na­
szych wagonów sprowadziliśmy ze­
stawy kołowe z zewnątrz, z innego 
zakładu. Przyznam, że w pierwszej 
chwili — mówiąc delikatnie — tro­
chę mnie uznanie przełożonych za- 
śkoczyło, bo wydawało mi się, że od 
wydłużenia i pokcmplikowania po­
wiązali kooperacyjnych kraj bogaci 
■się umiarkowanie, potem jednak do 
tego przyzwyczaiłem się. Tak jak do 
tego, że sprawność procesów inwe­
stycyjnych przedsiębidrstwia ’ ińożna 
mierzyć szybkością i wielkością wy­
dawania pieniędzy, na dana. inwe­
stycję pmeżnaczonych, że dyrektor, 
który tak opracował plan, iż prze­
kroczył go o kilkanaście procent, 
zbiera za to pochwały, a dyrektor, 
który tak opracował plan, że zadania, 
v,' nim zawarte, wykonał „tylko” w 
100 proc., uchodzi na niedołęgę i w 
ogóle osobnika o wątpliwych na kie­
rownicze stanowisko kwalifikacjach,

— To było dość dawno.

— Zapewne, dziś być może spra­
wy mają się inaczej. Trudno mi na 
ten temat coś powiedzieć, bo od lat 
nie zajmuję się już bezpośrednio 
produkcją, wyiktadam, piszę skryp­
ty i książki, wygłaszam, referaty, coś 
tam czasem badani i proponuję. Co 

’ do jedhego wszakże nie mam wątpli­
wości, bo stykam się przecież z ■wy­
chowankami poilitechniki, rozma­
wiam z nimi, interesuję się ich pra­
cą zawodową — iż bardzo trudno by­
łoby im porozumieć się z moim sze­
fem z lat młodości. Oni nie tylko 
mają bardzo mgliste pojęcie, jakie 
są koszty produkcji, którą organi­
zują, programują i za którą odpo­
wiadają — zwłaszcza inżynierowie 
konstruktorzy i inżynierowie z ru­
chu — lecz wręcz dziewięciu na 
dziesięciu nie wie, co to jest np. ro­
dzajowa struktura kosztów i dziwi 
się, że ktoś od nich, nieekonomistów, 
mógłby takiej wiedzy wymagać.

Oni mają, owszem, bogatą wiedzę 
ekonomiczną, ale bardzo specyficz­
nego rodzaju: co np. zrobić, by da­
jąc produkcji mniej, zarazem w sta­
tystyce wykazywać, że jest jej wię­
cej. dając produkcję droższą twier­
dzić, że jest ona tańsza, powodując 
straty utrzymywać, że są one zy- 
skiem... Oni znają „sposoby na plan”, 
o których ja nie miałem pojęcia, na 
pewno są ekonomistami lepszymi ode 
mnie.

Co nie znaczy, że zawsze ze swej 
wiedzy robią taki użytek, jaki robić 
by mogli. Istnieje coś, co nazywa się 
poczuciem przyzwoitości lub godno­
ścią zawodową. Swego czasu grupa 
inżynierów z jednej z fabryk arma­
tur — tych „świadomych” już współ­
czesnych reguł gry ekonomicznej — 
uparła się, by robić armaturę z 
mniejszej ilości surowca niż dawniej, 
ograrticzając po prostu odpady tech­
nologiczne i .nieco inaczej konstru­
ując wyrób. I postawiła na swoim, 
chociaż wiedziała, że skutki dla „e- 
konomii” fabryki będą fatalne, dla 
nich osobiście i dii a załogi, spadnie 
„wartość” produkcji, wzrośnie pra- 
coehlonność, a o relacji plac do „wy­
dajności" lepiej nie wspominać.

— Mam rozumieć, że oskarża Fan 
ekonomistów o zdemoralizowanie in- 
żynierów?

— Jak widać z przytoczonego 
przykładu, nie zawsze się to ekono­
mi śtom udaje... Me już mówiąc se­
rio, taki wniosek byłby zbyt skrajny.

ZNAĆ 
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Prof. Janusz Tymowski: „... nie ma dosłownie dziedziny gospodarowania, 
gdzie w działaniach służących poprawie efektywności ekonomicznej mo­
żna by się obyć bez aktywnego, świadomego partnerstwa techników.”

Fot. J. OKONIEWSKI

To nie Ekonomiści zdemoralizowali 
inżynierów, pewne procesy „demora­
lizacji” środowiska technicznego — ą 
mają one, jak mi się wydaja, miej­
sce — więżą się jednak dość ściśle 
z określonymi instrumentami pla- 
nistyczno-finansowymi>, stosowalnymi 
jeszcze w praktyce zarządzania; 
Dlatego, z satysfakcją wysłuchałem, 
■zawartej w referacie Biuira Politycz­
nego na VIII Zjazd partii i w póź­
niejszym expose rządowym, zapowie­
dzi dokonania jeszcze w bieżącym 
roku krytycznej ainalizy stosowanych 
rozwiązań ekonomicznych i. zmian w 
metodach zarządzania, które do roku 
1983 powinny objąć całą gospodar­
kę. Wiele zresztą z deklarowanych 
w ostatnim czasie przez rząd zamie­
rzeń i tonfcretnych posunięć wska­
kuje, że nie są to tylko oświadczenia, 
że w tym kierunku już podejmuje się 
pewne, zgodne z potrzebami i rozsąd­
kiem działania.

Chciałbym jednak powtórzyć to. co 
napisałam w referacie, przygotowa­
nym na wspólną konferencję NOT 
i PTE: „Należy zerwać z często spo­
tykanym stanowiskiem, żs dobrze 
pracować będeóe można dopiero wte­
dy, gdy usunięte będą przeszkody le­
żące poza przedsiębio.rstweni. Jeżeli 
na swoim tereni e, własną pracą moż­
na uzyskać tylko część poprawy, nic 
należy czekać no zaistnienie pozo­
stałych warunków, a realizować 
swoje. Gdyby' takie stanowisko za­
jęła większość inżynierów,, to. i te 
brakujące warunki poprawy utzyslca- 
toby się o wiele szybciej”.

— Przyzna Pan jednak, że pasje 
inżynierskie nie zawsze pokrywają 
się z tym, za czym przemawia chłod­
na, ekonomiczna kalkulacja. Dobitną 
ilustracją tej tezy może być sytua­
cja w zapleczu naukowo-technicz­
nym gospodarki. W latach siedem­
dziesiątych przeznaczyliśmy bardzo 
znaczne środki na zakup zagranicz­
nych licencji i know-how. Spowodo­
wało to wydatne przyspieszenie po­
stępu konstrukcyjnego, teclmologicz- 
nego itp. Ale wiadomo, że samo 
wdrożenie zakupionych rozwiązań 
daje tylko drobną częstkę korzyści, 
jakie kraj mógłby i powinien osią­
gnąć z dostępu do zagranicznych li- 
cencji...

— „.Zaś korzyści największe, naj­
pełniejsze. i co niezmiennie ważne — 
ciągłe, a nie jednorazowa, osiąga się 
dopiero wtedy, gdy licencja staje się 
punktem wyjścia dla rozwoju wła­
snych poszukiwań technicznych. 
Tak. to prawda. Jeżeli licencja staje 
się punktem dojścia a nie punktem 
wyjścia dla działalności innowacyj­
nej, gospodarka skazuje się na stalą 
zależność od zagranicznych ośrod­
ków myśli badawczej i na to. że stale 
będzie się pozostawać o krok w tyle 
z.a tym, co określa się jako świato­
wy poziom techniki. Ten, kto sprze- 
daje licencję, jest to rzecz znana, ma 
już na ogół w zanadrzu rozwiązania 
lepsze, nowocześniejszą bardziej 
konkurencyjne.

— Tymczasem — trzymajmy się 
faktów — zaledwie 1,4 proc, zatrud­
nionych w organizacjach badaw- 
ezych naszej gospodarki zajmuje się 
działalnością postliccncyjną. co chy­
ba jest nieporozumieniem i marno­
waniem szans, jakie stworzyły na­

kłady na import zagranicznych roz­
wiązań techntoanych.

— Słyszałem kiedyś powiedzenie, 
że najpewniejszym sposabem na za- 
chiwianie domowego budżetu jest 
powierzenie pieczy nad nim kobie- 

. tom,, zaś doprowadzenia do barakruc- 
twa ’ przedsiębiorstwa — oddanie 
władzy nad nim inżynierom. Rzeczy­
wiście, technicy mają skłonność do 
fascynowania się taw. nowinkami, 
mierzi ich _ swyikfe doskonalenie, u- 
śprawnianje — przedmaoitów, tech­
nologii iltp. — już znanych, wypró- 
bcwsnych, stosowanych powszech­
nie. Gdy trafią na coś ciekawego, coś, 
co może być ich „własnością”, ich 
osobistym, oryginainyrn dorobkiem 
a nie rozwijaniem, dorobku cudize- 
go, gotowi są niekiedy zapominać o 
wszystkim: o kosztach, o celach, ja­
kim ich praca służy. Otrzeźwiający 
głos ekonomisty jest w takich przy­
padkach bardzo potrzebny i pomo­
cny.

Bardzo płodną formą współpracy 
techników i ekonomistów stała, się 
np. we współczesnym świecie anali- 
?.a wartości. Pozwala ona ustrzec się 
inżynierom przed zafascynowa­
niem pozornymi innowacjami, ukie­
runkować postęp techniki zgodnie z 
funkcją celu. Ale w tej metodzie ste­
rowania postępem technicznym za­
warte jest pewne niebezpieczeństwo. 
Otóż nadmierna ekonomizacja poli­
tyki technicznej — doprowadzona do 
skrajności — może wyłączyć z ob­
szaru inżynierskich penetracji dzie­
dziny, które dtziś jeszcze wydają się 
.■nieopłacalne”, bez praktycznego za­
stosowania, natomiast jutro — mogą 
stać się kaimieniem milowym na dro­
dze ogólnego postępu wiedzy i jej 
użytkowego zastosowania.

— Pierwsze kilogramy czystego a- 
luminium, uzyskane w roku 1824 
przez duńskiego fizyka Hansa Chri­
stiana Oersteda oraz w roku 1827 
przez niemieckiego chemika Friedri? 
cha Wohlera kosztowały drożej od 
złota. Gdyby Napoleon III słuchał 
swoich ekonomicznych doradców, ni­
gdy nie pozwoliłby badaczom fran­
cuskim na doskonalenie — za fan­
tastyczne jak na owe czasy pienią­
dze — metod otrzymywania nowego 
metalu. Francja nie zrobiła wtedy na 
aluminium majątku, ale przetarła 
drogę dla dalszych eksperymentów, 
które w roku 1886 zakończyły się o- 
prącowaniem metody elektrolizy o- 
gniowej, stosowanej z niewielkimi 
zmianami do dziś przy wytwarzaniu 
aluminium.

— Historia techniki dostarcza bar­
dzo wielu przykładów inicjatjw „in­
żynierskich”, które początkowo wy- 
dawaly się pozbawione ekonomicz­
nego sensu, w ostatecznym jednak 
rachunku — ^'znaczyły nowe ho- 
rjizonty rozwoju gospodarczego, 
działalności prcKlukcyjrnej człowieka. 
O tym rzecz prosta zapieninać nie 
należy, ale co Inajmniej drugie tyle 
— lub jeszcze więcej przykładów — 
można by przytoczyć na dowód tez?', 
że tym większe są użytkowe efekty 
działalności inżynierskiej,, im sltru- 
pnlatniej przestrzega się w niej ztt- 
sadę. iż technika musi wynikać z e- 
konomteznego rachunku, uwzględ­
niać jego wymagania. Technik po­
winien przede wazywtkim Kzufcać

intójBO słabych w materialnych wa- 
nunkach produkcji» 1 ’
i tza swoją demchtam' ć
traktować „rozłajdoiwy nie” ».ycb 
punktów Blabycth. Ozasc.n na bok 
trzeba odkładać osobiste ambicje, 
dokonywania odkryć ,/epokowych”, 
chociaż — tafcie jest moje osobiste 
przekonanie — nie ma większej aa- 
tytsfalkcji dla technika, niż dostoega1- 
nie pożyteczności własnej pracy, jej 
srwfążków z codziennym postępem 
w najbliższym otoczeniu, w fabryce 
w tatóraj jest się zatoudnionym, biu- 
szoą, instytucie, uczelni. Nie ma wię- 
Srszeii satysfakcji niż to, że wyt&o, 
który spod ręki inżyniera wychodzi, 
jest, dobry, trwały, funkcjonalny, ta­
ni, .poszukiwany przez odbiorców.

— A czy nasze uczelnie takich te­
chników wychowują?

।— Nasze ' uczelnie wychowują 
dpbrych> rozumiejących potrzeby go­
spodarki i kraju inżynierów. Ale — 
po pierwsze — ważne jest to, jaki 
użytek czyni się z kwalifikacji i o- 
sobistych ambicji kadry technicznej, 
opuszczającej uczelnie, po drugie — 
ważne jest także uświadomienie so­
bie, że we wszystkich rozwiniętych 
gospodarczo społeczeństwach coraz 
Większą część procesów wychowania 
i kształcenia przejmują od uczelni 
zakłady pracy. Nie dlatego^ że uczel­
nie chcą znzucić z siebie cbow^fci, 
związane z dopływem do gospodarki 
nowych kadr, a dlatego, że taka jest 
obiektywna logika rozwoju sytuacji 
i wymagań współczesnej techniki. 
Gdy —’ posłużę się przykładem prze­
mysłu — możn a było z pamięci wy­
recytować firmy, w których znajdą 
zatrudnienie absolwenci, kształcenie 
mogło się odbywać niejako „na mia­
rę” tych firm, zgodnie z ich indywi­
dualnymi życzeniami i -potrzebami. 
Dziś jest to praktycznie niemożliwe. 
Znany jest fakt, śe kilkadziesiąt pro­
cent inżynierów pracuje w specjal­
nościach innych niż mają wpisane 
do dyplomu.

— To dowodzi tylko, że nasza po­
lityka zatrudnienia jest daleka od 
ideału, a struktura studiów, kierun­
ki kształcenia nie są należycie sku­
tecznie dopasowywane do zmieniają­
cych się potrzeb.

— Częściowo — ale tylko częścio­
wo — mógłbym się zgodzić z -tą te­
zą. Zbyt szybko jednak zanikają je­
dne specjalności i pojawiają się w 
ich miejsce inne, by można było do­
magać się od uczelni przyg-rtowania 
„gotowych fachowców” i to „fa- 
chowców na całe życie”. Uczelnia po­
winna dać maksymalnie szerokie ’i 
gruntowne przygotowanie ogólne 
oraz — co uważam iza sprawę naj­
ważniejszą — wyrobić nawyk i u- 
miejętaośel samodzielnego uczenia 
się, zdobywania nowych Wiadomości 
i ich aktualizowania. Na takiej mo- 

1 cnej pcxlibudowle powinno dopiero 
następować przyuczenie do określo­
nych, wynikających już z wymagań 
konkretnego zakładu specjalności, 
które nie muszą być takie sanie na­
wet w dwóch z pozoru identycznych 
firmach,, nie mówiąc o tyni, że treść 
.specjalności. zmienią śię i będącą się 
zmieniać w czasie. A poza tym — co 
to znaczy specjalizacja i co to zna­
czy zatrudnienie zgodne z charakte­
rem specjalizacji? Inżynier — elek- 
tronik pracujący w fabryce telewi­
zorów jest zatrudniony zgodnie z 
kierunkiem wyuczonej specjalizacji, 
chociaż oczywiście nie musi to być 
regułą Także w fabryce telewizorów 
jest wiesle inżynierskich stanowisk 
pracy, gdzie przede wszystkim po­
trzebne są kwalifikacje mechanika, 
energetyfcai, chemika itp. Czy znaczy 
to jednak, że inżynier — elektronik 
pracujący w PGR lub w fabryce o- 
■butwia zatrudniony jest ,,niezgodnie” 
z kierunkiem specjalizacji? Wcale 
tale być nie musi.

Coraz częściej poszczególne tech­
niki przenikają się wzajemnie. Wy- 
daje mi sćę, że wniosek, jaki stąd 
wynika, jest następujący: inżynier, 
opuszczający uczelnię, powinien dy­
sponować maksymalnie uniwersal­
nym przygotowaniem, pozwalającym 
mu na podjęcie pracy w -bardzo róż- 
riych działach i gałęziach gospodarki 
narodowej. Naturalnie, mechanik’ bę- 
dizie mechanikiem, elektronik -r er 
lekitronlkiem, chemik — chemikiem, 
nie ma we współczesnym świecie 
„■techników w ogóle”. Lecz z pewno­
ścią inny musi być mechanik w fa­
bryce obrabiarek numerycznych, in­
ny — w zakładach spożywczych, in­
ny elektronik w fabryce telęwiizo- 
rów, inny — w fabryce butów. I nie 
ma sensią by odrębnie uczelnia 
kształciła elektroników dla fabryk 
telewizorów i odrębnie dla np. PGR. 
..Doszlifowanie” specjalizacji w ra­
mach posiadanego przez absolwenta 
uczelni przygotowania następować 
powinno moim zdaniem bezpośred­
nio w zakładzie pracy, już w toku je­
go pracy zawodowej. Oznacza to ko­
nieczność przejęcia przez zakłady 
pracy bądź część tradycyjnych fun­
kcji szkoły wyższej bądź organizato­
ra dalszego trybu kształcenia inży­
niera. Przy czym nie jest to obowią­
zek jednorazowy. Zdarza się — i 
będzie się z pewnością zdarzać w 
przyszłości- —»iż inżynier będzie mu- 
sial parokrotnie modyfikować cha­
rakter swojej specjalizacji tak ze 
względu na postępujące zmiany w 
technikach wytwarzania jak zmiany 
w strukturze ziapoćnzebowania na ka­
dry o najwyższych Icwalififcacjach. 
Często łatwiej przekwalifikować in­
żyniera o określanym stażu zawodo­
wym z jednej specjalizacji na inną 
(a także .— kosztuje to mniej), niż 
cackać. Aż uczidnite uiruchioinia. 
kierunki studiów.

Zakłady pracy odnoszą się na 
ogol bez entuzjazmu do tego rodzaju 
sugestii. Dzialarae z zakładów powia­
dają: my jesteśmy od produkcji, u- 
czelnte od kształcenia, niech każdy debrze robi k>, mego 
ny.

— Opocy w stosunku dó nowocze­
snych koncepcji kształcenia są, tak 
ze strony uczelni,, jak zakładów pra­
cy. Nie tylko w Polsce. We wszyst- 
kich" roawiniętyah gospodarczo kra­
jach toczą się atecnie dyskusje, jąk 
zmodylitować śyżtem przygotowania 
kadr kwalifikowanych. Z tym, że w 
niektóryćh krajach rzecznikiem 
przejęcia częfci obowiązków ksztal- 
ceniowych przez zakłady pracy jest 
praede wszystkim przemysł, zaś o- 
środkami ,^pozycji” wobec tych 
koncepcji — środowiska aikiademic- 
kie,’- uczelnie. Miałem okazję uczest­
niczyć w dyskusjach na te tematy 
w USA. Tarn. uczelnie domaga­
ły się wydłużenia okresu kształcenia 
po .to, by pomieścić, w programach 
rosnący zakres -wiedzy ogólnej oraz 
wprowadzić te cykle wykładów, ćwi­
czeń i mpitch. zajęć, które służą spe­
cjalizacji .przyszłych inżynierów. Ze 
zdecydowaną opozycją wystąpili 
przedstawiciele przemysłu. Szkoda 
czasu"! pieniędzy —.twierdzili przed­
stawiciele przemysłu — zostawcie to 
ńam. Jak będziemy mieli absolwen­
tów o dobrym przygotowaniu ogól­
nym; z resztą poradzimy sobie sa- 
mi”;

ja myślę, ..że. różnice w podejściu 
przedstawicieli- przemysłu tam i u 
nas dó; .sprą^T - uczestnictwa zakła- 
dóyz ; pracy ,w. systemie kształcenia 
prżysgiyęh- 'inżynierów wyaiSkaj4 z 
tego, is- tam. fii^.iniuaaą walczyć o 
swój<..by6'; ekoncgńijjzny, u nas nato- 
miagit prgypomiiiąją.; oswojonego ko- 
-t%:któo:.s—-.-.jeśli ^będzie grzeczny — 
■zawsze fząstąnje. Jmiseczkę ciepłego 

pstra rywalizacja 
■między <ąa -powierzchni u-
trzymuję. się.:ta,-j która zdoła dostar- 
ozyć..--preduktv-najlępiej odpowiadają- 

-koszcie możliwie 
najniższym,- -.ąles-bez uszczerbku dla 
jakości-.; wyrobu. .Obniżenie jakości 
grozi Tbowiem-.iitratą rynku źbytu. U 
ńąs z zakłady toczą-przede wszystkim 
ibój;' ó- :pGd!ldSdki;’-2-jeśli tylko jest 
ódpćwiednłcpretefcst formalny, zaak- 
ćeptowahe .zostaną każde koszty.

— Co ma wspólnego sprawa kosz- 
tów ż „uczelnianym” bądź „zaklado- 
wym”. modelem kształcenia przy- 
śiiłych inżynierów?

— T’.tąK absolwent uczelni, nim sta- 
r&e..S;ę ;gąmc^źięinyin pracownikiem, 
it^i odpowiedniej
„edukacji”' czy; specjalizacji w swo­
im przyszłym ząkłądżie pracy. Po co 
wpęć’ płacić? podwójnie?

— Twierdzi się — i poświadczają 
to statystyki — iż tam inżynier do­
chodzi wcześniej do samodzielnych 
stanowisk niż u nas, podobnie zresz­
tą absolwenci innych kierunków stu­
diów.

— PiyszEn, . alę_ dŁaczego? PosSużę 
Tamtejszy ab- 

/śólwęliv!l;w;^ jest prawie
równie „zielony”, ‘ gdy 'chodzi ó zna­
jomość .praktyki przemysłowej, jak 
nasz. Ale, podobnie jak nasz absol­
went, ma jeszcze, .'świeżo w głowie 
całą teorię, którń: bardzo szybko u- 
latnia się potem z pamięci. Nie sa­
dza go się więc do papierków łub 
nie każę mu się instruować robotni­
ka, jak powinien pracować, bo tó le­
piej zrobi praktyk. Daje mu się nato­
miast do „rozpracowania” określone, 
zagadnienie teoretyczne związane z 
produkcją zakładu, wymagające 
przede wszystkim umiejętności się­
gania po źródłową literaturę przed­
miotu wiedzy ogólnej. Po 3—4 mie­
siącach, gdy-.powierzone zadanie wy­
kona,’, otrzymuje ? następne, z reguły 
odnoszące się do innego problemu, 
lecz także wymagające przede wszy­
stkim umiejętności naukowych me­
tod pracy, nie zaś konkretnego doś- 
wiadczenia produkcyjnego. W ciągu 
na ogół dwóch -lat zakład wie już 
wszystko -co wiedzieć powinien o 
kandydacie na samodzielnego inży­
niera, o jego zamiłowaniach, zdolno­
ściach, o tym, do jakich prac się na- 
daje, a do jakich nie.

Młody? ■ inżynier ■— w tym okresie 
-nli^yiGwysoteo płatny — zarabia na 
,’,śWój etat” W sposób, do jakiego 
kwalifikują go najlepiej posiadane 
przede ■wszystkim teoretyczne umie­
jętności i skromny jeszcze zasób 
wiedzy praktycznej. „Przy okazji”, 
w teku 'rozwiązynran.i.a powierzonych 
mu k-odejinych zadań, nabiera do- 
świiadoaenia, słowem — zdobywa 
specjalizację. Gdy kończy „staż”, nie 
jest już „zielony”, a zarazem praco- 
dawica wie, z kim ma do czynienia. 
Teraz przychodzi czas -na awans. Mo­
że pracować samodiztelnie — i pra­
codawca jest zainteresowany, by 
pracował samodzielnie, na takim od- 
einku. gdzie nadaje się najlepiej, bo 
musi już lepiej płacić i nie chce pła­
cić za darmo, za nic.

— Może dlatego na 1600 zatrud­
nionych w przemyśle RFN przypada 
około 90 projektów wynalazczych, u 
naa o połowę mniej, na 1 patent skła­
da się u nas wysiłek około 50 pra­
cowników naukowo-badawczych, w 
USA — 10,5, w Wielkiej Brytanii — 
6,5, we Francji — 5,4.

— Zapewne — częściowo przynaj­
mniej — tak. A między otwartością 
na innowacje i zdolnością do tworze­
nia innowacji oraz efektywnością 
gospodarowania zachodzi bardzo ści­
sły związiefc.

— Dziękujemy za rozmowę.

Rozmawiał: 
KRZYSZTOF KRAUSS
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Kiedy siedem lat temu rusza­
ła budowa elektrowni „Poła­
niec”, jej teren odwiedziła 
delegacja najwyższych władz 
kraju. Wówczas to padły sło­
wa, skwapliwie odnotowane w 
miejscowej kronice gminnej, 
że Połaniec powinien być mia­
stem energetyków XXI wieku. 
Formalnie rzecz biorąc, mias­
tem - najmłodszym, osiemset 
czwartym na mapie kraju — 
jest już dzisiaj, ale chyba na­
wet za lat dziesięć łatwiej bę­
dzie spotkać w nim kawałek 
zeszłowiecznej wsi niż mias­
ta wieku przyszłego.

Arnold Barański, tarno­
brzeski architekt wojewódzki, 
jakby głośno myśląc powiada, 

te może zabrakło ludzi, którzy na­
tychmiast uczepiliby się tamtych 
slow, uczynili z nich hasło i rzecz 
„pociągnęli’’. Ale to chyba nie wy­
czerpuje sprawy.

Szansa
Przed ^nadejściem wielkiej inwe- 

stycji Połaniec był wsią znaną ra­
czej tylko z historii. Kiedy w stycz­
niu uroczyście tę wieś mianowano 
miastem, do zaproszeń na imprezę 
dołączono wkładkę „Połaniec w hi­
storii”. Zęby każdy wiedział, że pra­
wił miejskie nadano mu już kiedyś 
i to dawno, bo aż w 1264 roku, że 
przebywała tu królowa Jadwiga, był 
i Czarniecki, że —<, wreszcie —» włąr 
śnie tutaj Kościuszko ■ podpisał swój 
słynny Uniwersał; 'Niektórzy połań- 
czanie żyli tą historią, tym mocniej, 
że dniem dzisiejszym żyć .tumie było 
łatwo. Gleby są lichę,,wieś była. więc 
biedna, co i teraz łatwo można zau­
ważyć, bo na jej 400 domów w więk­
szości składają się drewniane chaty. 
Jasne więc było, że elektrownia na 
tej wsi oprzeć się nie niogła. Mu- 
a;ała stworzyć zupełnie-, nowe, mja- 
sto. A to dawało wiel-ką szansę,, o 
jakiej marzy chyba niejeden urbani­
sta. Szansę tym większą, że okolice 
tu ładne, teren łagodnie pofalowany, 
wchodzący w zakole Wisły, nad któ­
rą wznosi się trzydziestometrowej 
wysokości skarpa. Skarpa zresztą nie 
wyzyskana, bo wieś odsunęła, się. od 
Wisły, prawdopodobnie, dlatego, .żę 
rzeka była granicą zaborów. Przez 
Połaniec biegnie też turystyczny 
szlak Sandomierz—Kraków, a blisko 
stąd nie tylko do Sandomierza, ale 
i do innych miejsc historycznych: 
do Wiślicy, Baranowa, Opatowa. Za 
to daleko do sporych ośrodków 
miejskich; najbliższy z nich — a nie 
tak wielki przecież — Tarnobrzeg, 
odległy jest o 40 km. Wprawdzie; w 
słoneczne dni ze skarpy widać: po­
noć Mielec, ale póki co -przeprawiać 
się fam trzeba łódką, bo most na tym 
odcinku Wisły jest dopiero w pla­
nach związanych z jej regulacją.

Z tego właśnie, .że. elektrownia pó- 
wstaje w polu, daleko od silnych 
miast, a Połaniec wielki przecież nie 
będzie, wynikają określone konsek­
wencje. Wiadomo, że ludzie na ogół 
do takiej wiejsko-małomiasteczkowej 
okolicy wcale się nie pala.. Nawet 
jeśli twierdzą, że wielkie miasto-ich 
męczy, że chcieliby żyć w ciszy, ko­
ło lasku i nad rzeczką, to z reguły 
mimo wszystko chcą to miasto mieć 
pod ręka., żeby w każdej chwili mo­
gli doń wyskoczyć. A do elektrowni 
muszą przyjść ludzie. 11 nie chodzi tu 
o budowlanych, czy o tych, co przyj­
dą tylko na rozruch. Ci bowiem, mi­
mo że narzekają, iż siedzą w „dziu­
rze” jakoś te parę lat dla tych więk­
szych niż gdzie indziej pieniędzy w 
tej „dziurze” wytrzymają. Chodzi 
zaś o tych, którzy tu pozostaną. Zę­
by cl cieli pozostać, nowy Połaniec 
musi być w jakiś sposób atrakcyjny.

Wszystkie te przesłanki decydują­
ce o szansie, ale i o konieczności 
stworzenia miasta wyjątkowego, są 
na ogół dostrzegane. W tekście • do 
opracowanego w Kielcach (w latach 
1973'74) planu ogólnego zagospodaro­
wania Połańca podkreślono więc, że 
.. ..szczegółowe rozwiązania wymaga­
ją mekonwencjalnego podejścia do 
tematu. Wymóg ten podyktowany 
jest wyjątkowym charakterem i po­
łożeniem miejscowości, mogącej,

... do takiej u-lcjsko-małomiasteczkowej okolicy ludzie się nie palą .. . . ' Fot. CAF

dzięki właściwej polityce realizacyj­
nej. stać się miastem energetyków...” 
XXI wieku.

Przyszłość Połańca rysowała się 
więc w różowych kolorach.. Po wsi 
już poszła plotka, że przez chałupy 
przejedzie walec i wszystko zrówna 
z ziemią, że cały Połaniec powsta­
nie od nowa. I jak twierdzi naczel­
nik Jan Hycner — ludzie się z tego 
na ogół cieszyli.

Tymczasem jednak byli i tacy, któ­
rzy chcieli oszczędzić sobie trudu 
związanego z budowaniem miasta od 
zera. Zastanawiano się, czy aby mia­
sta dla elektrowni ..Połaniec” nie u- 
sadowić w mieście już istniejącym, 
czyli w Staszowie. Zaczęto tam na­
wet wznosić energetykom mieszka­
nia. Połaniczanie chwycili wtedy 
szybko za pióra i protestując słali 
do władz petycje. Widocznie pomo­
gły, bo wrócono do koncepcji mia­
sta w Połańcu. Zespół radomskiego 
„Miastoprojektu” z inż. Tadeuszem 
Derlatka na czele zajął się opraco­
waniem planów i dokumentacji, a 
Tarnobrzeski Kombinat Budowlany 
plany to urzeczywistnia. Tyle że o 
mieście XXI wieku dziś już nikt ra­
czej nie mówi.

Jak wszędzie

Dziś za drobnymi chatami stoi już 
pierwsze osiedle, co powoduje kon­
trast. tak chętnie u nas fotografo­
wany do krzepiących gablotek pod 
hasłem „wczoraj i dziś”. Ale osiedle 
jest przeciętne, typowe, jak mówią 
sami jego mieszkańcy — takie jak 
wszędzie.

Typowe będzie zresztą całe miasto. 
Elektrownia zażyczyła sobie po pro­
stu prawie 3 tys. mieszkań w bu­
downictwie wielorodzinnym, 200 
domków oraz obiekty, jakie w nor­
malnym mieście być muszą, a więc 
przedszkole, żłobek, szkoły, pawilony 

handlowe, stadion itp. Kosztować ma 
to ok. 2 mld zł. Jedynym luksusem 
będzie chyba basen w zespole szkół 
zawodowych, a jedyną architekto­
niczną „perełką” w tym typowym 
krajobrazie miejskim, jak mówią w 
„Mastaprojekcie”, ma być indywi­
dualnie zaprojektowany dom kultu­
ry. Owszem, w projektach są też i in­
ne rozwiązania mające nieco uroz­
maicić szarzyznę przeciętności. ';

— Już sam fakt, że w Polaniu sto­
ją bloki trzypiętrowe, jest sukcesem, 
bo dziś jak się buduje, to trzeba dać 
albo 5, albo 11 kondygnacji. O in­
nych rozwiązaniach nikt nie chce 
słyszeć — mówią mi w tarnobrzeskim 
Biurze Planowania Przestrzennego.

Między tymi falowo ustawionymi 
„trzypiętrowcami” inż. Derlatka 
przewidział łączące je przewiązki, 
gdzie znalazłyby miejsce osiedlowe 
czytelnie, kluby. Dla każdej zaś ze 
stojących obok czwórek pięciopię­
trowych punktowców zaprojektował 
jakby integrujące je wokół jednego 
podwórka pasaże. Między osiedlami 
ma biec ulica z aż dwudziestopięcio- 
metrowej szerokości pasem zieleni. 
To też jest pewnym ewenementem. 
Niedługo budowlani przejdą chyba z 
technologii kielecko-szczecińskiej na 
nowszą OWT-75, co jak twierdzi 
projektant, da większe możliwości 
architektonicznego urozmaicania. 
Następne osiedla będą więc pewnie 
ładniejsze, jeszcze wygodniejsze niż 
to pierwsze.

— Będzie to całkiem przyzwoite 
miasto — powiada Jan Dubiel szef 
Wojewódzkiej Komisji Planowania. 
— Tarnobrzeskie w różnych przelicz­
nikach dóbr i usług decydujących o 
jakości żyda znajduje się przy kra­
jowym końcu. Wszystko, co będzie 
w Połańcu, grubo wyrośnie ponad 
średnią wojewódzką. Choćby ten dom 
kultury — jest szereg miast więk­
szych, które takiego nie mają i pręd­
ko mieć nie będą.

Przewodniczący Dubiel mówi też, 
że to' nieprawda, iż zabrakło ludzi, 
którzy by sprawę Połańca XXI wie­
ku „pociągnęli”. Odkąd tylko woje­
wództwo ukonstytuowało się, zawsze 
dla Połańca próbowano wywalczyć 
jak najwięcej. Tylko w niektórych 
resortach jakby „nie czuli sprawy”. 
Władze wojewódzkie starały się na­
wet o objęcie budów}- miasta uch­
wałą rządową, ale się nie udało.,Mi­
mo wszystko — słyszę dalej — z 
Połańcem nie jest żle. Elektrownia 
jako inwestor spełnia w zasadzie 
każde życzenie władz wojewódzkich. 
A i Urząd Wojewódzki nie ska.pi środ- 
kówujią.'.starą, wiejską część. O Po­
łańcu myśli się leż kompleksowo i 
perspektywicznie. Infrastruktura 
miejska robiona będzie już dla mia­
sta obliczonego na 25 tys. mieszkań­
ców, żeby uniknąć barier w przyszło­
ści.

Na połanieckim osiedlu ludzie, dziś 
narzekający na brak sklepów, usług, 
kina, restauracji, także jednak wie­
rzą, że przecież kiedyś będzie to ład­
ne i nieźle wyposażone miasto. Cóż, 
inwestycje towarzyszące mieszka- 
niówce spóźniają się, ale przecież 
wreszcie wyrosną. Będą i kina, i ga­
raże, koło bloków pojawi się trawa, 
zażiełeńią się drzewa. Ale z drugiej 
strony. Ci sami ludzie, którzy do blo­
ków' wprowadzili się nie tak prze­
cież dawno, narzekają na połaniec­
kie „dziś” i wierzą, że „jutro” będzie 
tu prawdziwe miasto, unikają odpo­
wiedzi 'ńa pytanie, czy chcą się na 
trwale wiązać z tym Połańca „ju­
trem”. ''"

Inźj Zdzisław Owczarek, kierow­
nik działu rozwoju elektrowni, odpo- 
wiedziainy właśnie z jej ramienia za 
sprawy powstającego miasta, po­
wiada, że są symptomy, że załoga nie 
bardzo chce wiązać się z Połańcem.

— Ńiech pan zapyta o to inżynie­
rów, odpowiedzą., że, owszem, dziś są 
tu, ale jwDro, kto wie?

Liczono w Połańcu na to, że ścią­
gną tu teraz ci, którzy przed laty w 
poszukiwaniu dobrej pracy te okoli­
ce opuszczali, a dziś pojawiają się u 
rodziców na święta samochodami z 
nowohucką czy katowicką rejestra­
cją. Ale i oni nie ściągają tłumnie. 
Połaniec jednak nie będzie ani Kra­
kowem, ani Katowicami. Otóż to!

I
Dogonić miasto

To bowiem bardzo ładnie, że ar­
chitekci chcą nieco urozmaicić typo- 
wość miasta, że elektrownia i wła­
dze wojewódzkie troszczą się o to, 
aby w Połańcu było już niedługo 
więcej miejsc w przedszkolach niż 
gdzie indziej w województwie. Że 
dyr Józef Kozłowski także zajmują­
cy się sprawami miasta z ramienia 
„Energoprzemu”, głównego wyko­
nawcy elektrowni, marzy sobie, aby 
w Połańcu budowano obiekty tylko 
takie, jakie są w Rzeczypospolitej 
najnowocześniejsze. Ale, jak sądzę, 
błąd tkwi, właśnie w tym. że Poła­
niec chce (a raczej chce się za niego) 
być typowym miastem, chce jakby 
dogonić miasta już stojące. I Poła­
niec będzie jakby kawmłkiem dużego 
miasta, tyle, że rzuconym daleko od 
niego. Będzie osiedlem-sypialnią e- 
lektrowni, podobnymi do tych, jakie 
powstają pod Wrocławiem, Szczeci- 
nem, czy gdziekolwiek indziej. Bę­
dzie miał orawie wszelkie, dziś ■ 
już coraz szerzej dostrzegane, wady 
osiedla wielkomiejskiego, nie mając 
W zamian zalet wielkiego miasta, ta­
kich choćby jak większe możliwości 
wyboru atrakcyjnej pracy, szersza i 
na wyższym poziomie baza kultural­
na, lepsze szkoły itd.

Taicie miasta jak Połaniec, bo ty- 
czy się to nie tylko jego, powinny 
więc dawać ludziom coś innego, cze­
go metropolie dać nie mogą. Powin­
ny’ proponować inny niż wykształ­
cony w wielkomiejskich osiedlach 
styl życia, a przynajmniej sprzyjać 
jego wytwarzaniu.

Tymczasem w Połańcu jak w wiel­
kim mieście wpycha się ludzi do , 
standardowych M-ileś tam, a pół ki­
lometra obok urządza się im ogród- i 
ki działkowe, których dla wszystkich 
i tak nie starczy. A może Połaniec 
powinien być z założenia taką nad­
wiślańską miasto-wsią z tonącymi w 
zieleni własnych ogródków domka- 
mi jedno lub parorodzinnymi, gdzie 
po pracy’ można by nie tydko zajrzeć 
do domu kultury, ale popływać łód­
ką czy pojeździć konno? Gotowej re­
cepty na miasto idealne czy’ choćby 
optymalne, jak wiadomo, nie ma, 
choć o stworzeniu nowych jednostek 
spoleczno-urbanistycznych myśli się 
już co najmniej od czasów utopij­
nych socjalistów. Ale brak takich re­
cept nie powinien przeszkadzać w 
szukaniu dla takich miast jak Poła­
niec rozwiązań innych niż dotych­
czas powielane. Niechby nad tą „in­
nością” Połańca posiedzieli wraz z 
urbanistami socjolodzy, psycholodzy, 
ekonomiści. Można by też zapytać 
samych energetyków, jak chcieliby 
tam żyć. Na razie tylko panie nau­
czycielki zadają połanieckim dzie­
ciom wypracowania pt. „Moje mia­
sto w roku 2000”. Ciekawe zresztą, 
że o takie wizje częściej pyta się 
właśnie dzieci niż ich rodziców.

Świadectwo możliwości?

Kiedy w Biurze Planowania 
Przestrzennego mówię o tym, że Po­

łaniec dla dobra nie tylko_ jego przy­
szłych mieszkańców, ale i elektrow­
ni, mógłby być inny, nietypowy, sły­
szę, że owszem, pofantazjować sobie 
można, ale trzeba widzieć realia. Bo 
cóż mogą dzisiaj architekci? I opo­
wiadają, jak ostatnio przegrali walkę 
o kształt wielkiego bloku w samym 
centrum Sandomierza, z jakim tru­
dem przeforsowali wysokie da­
chy w niskich blokach koło staszow- 
skiego rynku.

— Zresztą nie- można się jeszcze 
z tych dachów cieszyć, bo dopóki ich 
nie będzie, zawsze może znaleźć się 
ktoś, kto powie: co wy tu wydziwia­
cie? — mówi sceptycznie dyrektor 
Barański.

Inżynier Derlatka także powiada, 
że wszystko, co nietypowe, rozbija 
się o ..konkrety”. I fakt. Na połaniec­
kim osiedlu, choć stoi już ono parę 
lat, nie ma do dziś wspomnianych 
przewiązek między’ „trzypiętrowca- 
mi”, a pasaże ma tylko jedna czwór­
ka punktowców. Osiedle było kom­
ponowane w kolorach, dziś jest sza- 
LO-bure. Na uruchomienie wytwórni 
elementów według OWT-75 „Miasto- 
projekt” czeka już trzy lata. Tarno­
brzeski Kombinat Budowlany nie 
bardzo może sprostać zadaniom, jest 
firmą jeszcze ńiebkrżepłą.

„Realia” rozbiły, urzeczywistnienie 
pian u zagospodarowania pasa bieg­
nącego 'Hied&reltO "rzeki Czarnej od 
rynkU,' brttez "Kó^ieu-Kościuszki (bo 
jest zapr0©0-
nowąłiPÓłąńcbwidPSFę lat temu prof. 
W.'Zinn.' -- To rozwiązanie jest bar- 
dzb cenne jako dozo bek myślowy, ale 
zbyt. futurologiczne. Ze względu na 
swój-rozmach. niemożliwe do zreali­
zowania- w .-warunkach jakie są o- 
becnie póWiiśtłżiŚtfo mi.

— Połaniec pędzie. po prostu świa­
dectwem na$życ)ą$^ możliwo­
ści — lapidarnie'ujął’ rzecz inż. Der­
latka.

Jasne, że';,realia”,:a więc brak 
przysłowiowych" śrubek, sieć norm, 
których beż tysiąca specjalnych ze­
zwoleń przeskoczyć-'nie można, zdol­
ne są osłabić- niejedną inicjatywę. 
Ale mimo wszystko mam wrażenie, 
że Półarriec wyrasta'• nie tylko z tych 
realiów, ale po Części i z przyzwy­
czajenia do nich jego twórców i fun­
datorów. To subtelna- różnica, ale nie 
jest dobrze, gdy nasze myślenie zbyt 
mocno realia honoruje. Nawoływanie 
do budowiamia Połańca wedle idei 
„szklanych domów”, może być dziś 
przesadne, ale równie przesadne są 
pewne nawyki, które akurat w Po­
łańcu każą oszczędzać, powielać 
schematy. Dwa przykłady.

Dyskusyjny jest, jak sądzę, wspo­
mniany plan ogólny przestrzennego 
zagospodarowania miasta, który jest 
w zasadzie aktualny i dziś. Ogólnie 
mówiąc, wiąże on nowe miasto ze 
starą wsią, oddaloną od Wisły. Wisła 
ze swoją skarpą wciąż pozostanie z 
boku, bo miasto będzie się tam zbli­
żać powoli; ^iakby nieśmiało. Kiedy 
więc pytałem,- dlaczego traci się je­
dyną w swoim rodzaju szansę rozło­
żenia miasta nad rzeką, na skarpie, 
usłyszałem: — Za laskiem jest wodo­
dział,- żeby^-buelowuh-- przy skarpie, 
trzeba by robić przepompownię. Ta­
niej jest bliżej wsi, tu bowiem wy­
starczą tylko zlewnie. Kiedy zaś w e- 
elektrowni pytałem, dlaczego w Po­
łańcu będzie tak dużo bloków, a sto­
sunkowo mało domków, mówiono to, 
co zwykle.
Że szkoda terenu?. Tam przecież 

gleby słabe, udają się tylko tru­
skawki, a zresztą w ogródkach pew­
nie urodziłoby , się ich więcej niż w 
specjalistycznych sadach. Że drożej? 
A może, mimo wszystko, wziąwszy 
pod uwagę nie tylko wartość cemen­
tu, opłaciłoby się?. Połaniec koszto­
wał będzie dwa miliardy. Znam po­
jedyncze gmachy administracyjne 
powstające w nowych wcale nie bo­
gatych wojęwództwach, które kosz­
tują niewiele mniej niż połowę tej 
sumy.

Kiedy więc wciąż jeszcze szukałem 
argumentów na to, że Połaniec powi­
nien być inny niż będzie, w Tarno­
brzegu mówiono mi jakby w jego 
i swojej obronie: — .4 zna pan 
pr" ::łm: y adńc bednie su inaczej?

Cóż, szkoda, że Połaniec nie bę­
dzie właśnie takim przykładem.

aktualności
BUDOWNICTWO 
MIESZKANIOWE

W uspołecznionym budownictwie 
mieszkaniowym dla ludności nierol­
niczej w I kw. br. przekazano do 
użytku 19,7 tys. mieszkań o po­
wierzchni ponad 1 min m kw„ t-j. 
o 4,7 proc, mniej niż w I kw. ub. r. 
Niezadowalające postępy budownic­
twa mieszkaniowego związane są 
głównie z niskim stopniem zaawan­
sowania planu w dużych aglomera­
cjach miejskich. Zdecydowało o tym 
przygotowanie zbyt małej liczby do­
mów w stanie surowym na okres te­
gorocznej zimy.

Przed przedsiębiorstwami budow­
nictwa ogólnego stanęło więc pilne 
zadanie zintensyfikowania robót bu­
dowlano-montażowych, niezbędne do 
przygotowania większej liczby do­
mów w stanie surowym i przyspiesze­
nia robót wykończeniowych. (Sb)

AKTUALNE ZADANIA
W świetle ostatnich ocen rozwoju 

sytuacji gospodarczej sformułować 
można następujące pilne zadania do 
realizacji przez przedsiębiorstwa 
gospodarki uspołecznionej:

• Utrzymanie założonej w planie 
struktury produkcji przemysłowej 
poprzez niedopuszczenie do dalszego 
przekraczania planów produkcji na 
cele inwestycyjno-zaopatrzeniowe 
oraz nadrobienie zaległości w pro­
dukcji surowców i materiałów, a 
zwłaszcza metali, nawozów azoto­
wych, tworzyw’ sztucznych i papieru.
• Pełna realizacja programów’ c- 

szczędności paliw i surowców’ przy 
stosowaniu zasady, że dostępne za­
soby w pierwszym rzędzie należy 
kierować na potrzeby produkcji eks­
portowej.
• Skuteczne przeciwdziałanie ten­

dencjom do naruszania założonych 
w’ planie relacji pomiędzy zatrud­
nieniem, funduszem płac i wielko­
ścią produkcji. Wymaga to zwłaszcza 
zmniejszenia zatrudnienia W’ budow­
nictwie i na niektórych odcinkach 
przemysłu. v
• Zapewnienie pełnej realizaćji 

zwiększonych dodatkowo o 1,5 mld 
zł dewizowych zadań eksportu nie­
których surowców’, materiałów i wy­
robów gotowych ’ oraz wykorzysta­
nie koniunktury na rynkach zagra­
nicznych w’ celu uzyskania dodatko­
wych wpływów w’ wyniku realizacji 
eksportu po wyższych cenach. (Sb)

PRODUKCJA 
ZAOPATRZENIOWO- 

-INWESTYCYJNA

Analiza wyników’ produkcji prze­
mysłowej w I kw. br. wykazała, że 
w okresie tym przemysł wytworzył 
za ok. 10 mld zł ponadplanowej pro­
dukcji o charakterze zaopatrzenio- 
wo-inwestycyjnym. Znaczna część 
tej dodatkowej produkcji nie jest 
potrzebna dla aktualnego zaopatrze­
nia przedsiębiorstw7 wytwarzających 
produkty finalne i dla realizacji za­
dań inwestycyjnych. Na taką aktual­
nie zbędną produkcję zużyto wiele 
cennych surowców’ i materiałów oraz 
ok. 700 min zł funduszu płac.

Wskazane okazuje się więc, aby 
zakłady przemysłowe zwróciły więk­
szą uwagę na dostosowanie produk­
cji zaopatrzeniowo-inwestycyjnej do 
aktualnych potrzeb gospodarki. Cho­
dzi zwłaszcza o to, żeby cała pro­
dukcja zaopatrzenie wo-inwestycyjna 
miała uzasadnienie w konkretnych 
zamówieniach.

Ministerstwa przemysłowe i zjed­
noczenia powinny zadbać, aby przed­

siębiorstwa miały pełną świadomość 
tego na jakich odcinkach dopuszczal­
ne i wskazane jest przekraczanie za­
dań produkcyjnych. (Sb)

ZAGOSPODAROWANIE 
MASZYN I URZĄDZEŃ

Wyniki kontroli przedsiębiorstw 
wykazują, że wiele z nich zbyt nie­
frasobliwie zakupuje różne maszyny 
i urządzenia, nie bacząc na realne 
możliwości ich eksploatacji. Nie brak 
też przypadków równie niefrasobli­
wego spisywania na straty i złomo­
wania zbędnie nabytych maszyn i u- 
rządzeń.

Charakterystycznym przykładem 
takiego postępowania jest m. in za­
kup przez Poznańską Fabrykę Ma­
szyn Żniwnych w latach 1977—1978 
linii malarskiej za 12 min zl. Już w 
grudniu 1978 r. linię tą zdeprecjono­
wano, spisując ponad 10 min zł na 
straty. Na wniosek kontroli decyzja 
ta została wprawdzie cofnięta, ale 
urządzenia pozostały na wolnym po­
wietrzu, bez zabezpieczenia przed 

korozją. W 1980 r. kontrola ujawni­
ła jednak, że metalowe osłony’ tej 
linii zostały zużyte do budowy pło­
tu wokół biurowca.

Wydaje się, że tego typu zaniedba­
nia gospodarności powinny być 
szczególnie piętnowane i karane z 
całą bezwzględnością. (Sb)

CZYM WOZIĆ

Wiadomo, że koszty przewozu ła­
dunków przy pomocy transportu sa­
mochodowego są znacznie wyższe od 
kosztów przewozów kolejowych. W 
pierwszej kolejności powinny więc 
być wykorzystywane możliwości 
przewozów kolejowych. Zasada ta 
ogólnie biorąc, jest konsekwentnie 
przestrzegana. Kontrcle ujawniają 
jednak przypadki nie wykorzystywa­
nia możliwości przewozów kolejo­
wych.

Charakterystycznym tego przykła­
dem jest wybudowanie 9 km boczni­
cy kolejowej dla Fabryki Domów 
„Kawęczyn” i zakup lokomotywy za 
ponad 100 min zl, mającej służyć do 
transportu cementu, kruszywa i stali. 
Mimo posiadania bocznicy dostawy 
tych materiałów do fabryki dokony­

wane są transportem samochodo­
wym. Związany z tym wynajem sa­
mochodów w 1979 r. kosztował ok. 
3 mld zl. Nie trzeba chyba wyjaśniać 
jak odbija się to na kosztach budo­
wy mieszkań. (Sb)

KAMPANIA CUKROWNICZA
Na wyniki ubiegłorocznej kampa­

nii cukrowniczej bardzo niekorzyst­
nie wpłynęły niskie temperatury no­
towane w listopadzie i grudniu. Spo­
wodowało to spadek zawartości cu­
kru z 15,6 proc, w październiku i na 
początku listopada do 14,6 proc, w 
końcu listopada i 12,4 proc, pod ko­
niec grudnia. Jeszcze większy był 
spadek produkcji cukru z przerobu 
masy buraczanej.

W tej sytuacji już obecnie zwrócić 
należy uwagę na dobre przygotowa­
nie cukrowni do nowej kampanii 
i zwiększenie ich zdolności przero­
bowych w drodze przedsięwzięć mo­
dernizacyjnych. Potencjał przetwór­
czy cukrowni i ich przygotowanie do 
kampanii mają bowiem istotny 
wpływ na poziom produkcji cukru. 
Szczególnej uwagi wymagają cu­
krownie, w których notowane są 
większe straty produkcyjne sięgają­
ce niekiedy ponad 5 proc. (Sb)

ŻYCIE GOSPODARCZE nr 20 (1496) .18.VJ980 5



w interesie 
konsumenta JAK ŻYJE WIEŚ

LECH OSTROWSKI
CO JEST POD LADĄ?

Państwowa Inspekcja Handlowa 
zbadała w I kwartale br. prawidło­
wość Obrotu artj^kułaimi nieżywno- 
ściowymi, których często brakuje na 
rynku. Stwierdzono. że w 1/3 skle­
pów personel ukrywał poszukiwane 
wyroby. Ich wartość sięgała grubych 
milionów złotych.

Najczęściej chowano pod ladą: 
tkaniny i wyroby bawełniane, odzież 
ze sztruksu i aksamitu, swetry weł­
niane, włóczki, dywany, wyroby'fu­
trzarskie i obuwie. Sporo wyrobów 
wyposażenia mieszkań i artykułów 
gospodarstwa domowego, m.in. meb­
le, garnki, maszyny do szycia, nie­
które typy magnetofonów i odbior­
ników radiowych. Ponadto wyroby 
chemii gospodarczej i kosmetyczne, 
termowentylatory i ogrzewacze,, but­
le gazowe, rowery, wiertarki, wyroby 
skórzane itd. gp m

W jednym z . powych sklepów 
sprzedano sporą ilość' Wyrobów za­
nim go uroczyście otwarto. 'W kilku 
sklepach nie przestrzegano. Obowią­
zujących zasad ' przy sprzedaży 
w formie przedpłat — omijano ko­
lejkę na liście. Ponadto śtWierdzóńo 
sprzedaż różnych ’ wyrobów' w iloś­
ciach większych' . zwyczajowo
przyjętych. Pewien klient z Bytomia 
kupił 317 metrów tkaniny podszew­
kowej.- ; . ... .

Jeszcze można zrozumieć szukanie 
„Bojść” przez nabywcę, który na 
własny użytek, „cłice kupić pralkę 
i nie może jej zdobyć przez/np'. dwa 
lata. Ale w dużej 'ilości przypadków 
sprzedaż protekcyjna w sklepie 
wiąże się ze sprzedażą spekulacyjną 
na bazarach. Inspektorzy PlH przy­
łapali sprzedających’po-wyższych ce­
nach m.in. następujące wyroby: 
Kaklanki, patery, spodnie -że sztruksu 
i texasu. gaaowe'butle turystyczne;..

Nic wiśc dziwnego, .że posypały się 
kary. Skierowano setki wniosków do 
kolegiów ds. wjśk-roczeń o'-ukaranie 
spekulantów oraz o wyciągnięcie 
konsekwencji ' służbowych wobec 
personelu sklepów, w klófych żow’a- 
ry ukrywano pód/ądą'.' ■ ‘ -y, ' L

KONKURS NA REMONT

W latach siedemdziesiątych 
powierzchnia użytków rolnych 
państwowych przedsiębiorstw 
gospodarki rolnej, spółdzielni 
produkcyjnych i zespołowych 
gospodarstw kółek rolniczych 
wzrosła o około 1,1 min ha i 
stanowiła 31,6 proc, ogółu u- 
żytków rolnych. Liczba pracu­
jących w tym sektorze sięga 
obecnie 1105 tys. osób. Gos­
podarstwa te mają coraz wię­
kszy udział w produkcji żyw­
ności o czym świadczy wzrost 
udziału w skupie produktów 
rolniczych z 22,8 proc, w 1970 
r. do 30,7 proc, w 1978 r.

wym i transporcie. Różnice w tech­
nicznym uzbrojeniu pracy charak­
teryzuje min. wartość nakładów, 
które w 1976 r. (w cenach stałych) 
wynosiły w rolnictwie socjalistycz­
nym 10505 zł na 1 ha i były wyż­
sze 2,7 raza jak w gospodarce chłop­
skiej.

Ogromny postęp jaki dokonał się
w ostatnich latach warunkach
pracy rodzin rolniczych, utrzymują­
cych się z pracy av gospodarce uspo­
łecznionej nie oznacza, że nie ma 
ważnych problemów czekających 
rozwiązania. Tak nie jest, o czym 
ŚAMiadczą np. wyniki badań ankieto- 
Avych WSNS. według których 10 
proc, pracowników PGR w 1977 r. 
było niezadowolonych z pracy. Uza­
sadniając swoje stanowisko w tej 
sprawcie podawano takie stwierdze­
nia jak „praca jest ciężka”, ,ąą trud­
ne warunki praca’”, „praca w syste­
mie ismianowym”. „dalekie, odbywą-

WSNS a 1976 r. Wynika, z nich, że 
jeżeli np. za 100 przyjmiemy poziom 
wyposażenia rodzin parowników 
PGR w odbiorniki radiowe to analo­
giczny wskaźnik dla rodzin chłop­
skich wyniesie 85, w telewizory 62, 
praliń mechaniczne 78, lodówki 43, 
a samochody blisko 50. Porównania 
wskazują, że wyposażenie gospo­
darstw domowych rodzin rolniczych 
sektora uspołecznionego niewiele 
różni się pod tym względem od prze­
ciętnej rodziny pracowniczej i jest
znacznie lepsze jak rodzinach
chłopskich gospodarujących indywi­
dualnie, a także w rodzinach cliło- 
pó w-srobotai ków.

Kultura i wypoczynek

Paziom uczestnictwa ludności 
wiejskiej w kulturze wzrasta. Grupą 
przodującą pod tym względem są

Bez przerwy czyta-my różne repor­
taże i krytyczne notki na temat re­
montów budynków mieszkalnych, 
socjalnych i sklepów Kac hm ani ktel- 
ni i pędzla potrafią nam remontować 
sklepy miesiącami, a mieszkania na­
wet latań?:. Rmńągaide. termisiów 
nie idzie na dodatek w parze-ł. ja- 
kością s dbo-ty. • > .-.-y ...

Aiby złagodzić Ao zya-wisko. ^ięday- 
izakladicwy Klub Techniki i Racjona­
lizacji Przedsiębiorstw ’ Remontowo- ' 
-Budowlanych'' i Gbspoda^ltó.' *Weśz- 
kaniowej w Warszawie organizuje od 
HO lat konkurs na najsprawniej 
i najlepiej przeprowadzony remont. 
iNa nagrody asygnuje się rocznie 
160 tys. złotych.

Laureatem za ubiegły rok zostało 
przedsiębiorstwo „Ruma”. fetare 
zgrabnie i szybko wyremontowało 
willę przy ul. Czarneckiego, przezna­
czona. na rezydencję oraz czechosło­
wacki sklep firmowy przy ul. Mar- 
sizałkowskiej 77/79.’Ba!..'.

Cieszymy się z postępu-w remon­
towaniu rezydencji. Jednakże prze­
ciętni usługobiorcy, bez - etykietki 
„CD”, nadal, mimo bodźcujących 
konkursów, -powodów do radości nie 
mają. • • ■ ) . •

SPRZEDAŻ NIEFRASOBLIWA

(Dobrej herbaty nie mamy ostatnio 
na rynku za wiele; „skończyła się” 
nawet w „Delikatesach”. W -tej sytu­
acji szczególnie więc dziwi zmusza­
nie klientów — -gdy'szczęśliwie .zda­
rzy się dostawa — do nabywania by­
najmniej nie pożądanych ilości her­
baty ekspresowej, importowanej 
w dużych opakowaniach, jak ma to 
na przykład os-tataio mejsce w skle­
pie stołecznych „Delikatesów” pn. 
„Łux” przy ui. Marszałkowskiej 65.

Nie można tu kupić np. 15 „ekspre- 
sików” herbaty „Golden Sail” za 
30 zł, trzeba kupić cały kartonik 
60 szt. za 120 zł. a jak te kartoniki 
zostaną sprzedane — pozostają 
jeszcze większe, po 240 zł. Wydatek 
niemały, a przy tym może być nie­
trafiony — upodobania herbaciarzy 
są tak" rozmaite, że za czym jeden 
..przepada”, drugi tego „ido ust wziąć 
-nie może”. Skoro typ opakowania 
stwarza taką możliwość, czemuż więc 
nie pozwolić klientom najpierw 
spróbować. sprzedając również po­
jedyncze porcje?

Nie wiem, czym się w „Luxie” kie- 
rują, bo -chyba nie względami, higie­
ny. Każda porcja tej herbaty ma 
przecież podwójne opakowanie i przy 
sprzedaży na sztuki ekspedientka do­
tyka -tylko opakowania wierzchniego, 
tak samo ry -końcu jak w przypadtku 
wielu innych artykułów, nie mówiąc 
już o tym. że np. pieczywa dotyka 
bez,pośrednio. Czy chodzi o wygodę 
personelu? Otworzyć kairtonik i od­
liczyć żądaną ilość porcji — fatyga 
znikoma...

Więc o co chodzi? Przypuszczam, 
że o nic. Jest to po prostu sprzedaż 
niefrasobliwa, nie licząca się z inte­
resem konsumenta — ani -w sensie 
ogćłncrynkowym, ani 'indywidual­
nym. (w)

ZA najważniejsze dziedziny, w 
których następują wyraźne róż­
nice w Averunkach życia ludnoś­

ci rolniczej i nierolniczej można obe­
cnie uznać dostęp do kultury i możli­
wości kształcenia, Avarunki pracy, 
czas pracy i wypoczynicu, problem 
pomocy społecznej i uprawnień so- 
cjainych oraz rozAcój infrastruktury 
na wsi. Wyraźnemu osłabieniu uleg­
ły różnice w sytuacji dochodowej 
między miastem i wsią, chociaż nadal 
Avśród rodzin wiejskich utrzymuje 
się duże zróżnicowanie dochodu, li­
czonego na 1 osobę w rodzinie.

Zmniejszenie się różnie w warun­
kach pracy i życia ludności wiejs­
kiej i miejskiej dokonuje się na kil­
ku płaszczyznach: av gospodarce 
chłopskiej, aa* sektorze uspołecznio- 
nym. a również przez przechodzenie 
z indywidualnych na zespołowe for­
my gospodarowania. Pewne proble­
my socjalno-bytowe na Avsi mają 
charakter un:AA’ersalny i dotyczą ca­
łej społeczności AAdejskiej. W ostat­
nich latach zarówno rolnicy indywi­
dualni. a także robotnicy rolni i 
spółdzielcy, uzyskali nowe -przywile­
je socjalne, wobec czego trudno w 
najbliższej przyszłości spodzieAcać się 
decyzji o podobnym znaczeniu. Dla- 
tego. ac perspektywie nadchodzą­
cych lat, jiajważniejsaym czynni­
kiem detemunującym. zmniejszanie 
różnic warunków' życia rodzin rol­
niczych i nierolniczych będą proce­
sy koncentrecj; j specjalizacji oraz 
w/rost efektywność i gospodarowania 
na bazie nowoczesnej techniki i po- 
stepu naukowego.

Praca

Zgodnie z obowiązującym układem 
zbiorowym, pracowników przedsię- 
biorstw rolnych i zasadami pracy ok- 
reślonymi w statutach RSP, praca 
w sektorze uspołecznionym rolnic­
twa trwa 8 godzin, analogicznie jak 
w zakładach praemysłowych. Z ba­
dań prowadzonych przez różne ośrod- . 
ki naukowe wynika, że przeciętnie 
dzień pracy w rolnic lwie uspołecz­
nionym, szczególnie w- okresie spię­
trzenia prac ।potowych trwa dłużej o 
1—2 godzin. Jest to jednak taudne do 
uniknięcia ze względu na temńny 
agrotechniczne, sezonowość produk-
cja W najgorszej sytuacji pod
tym względem są pracownicy służb 
technicznych (mechanłmtarzy). Pra­
ca ponad normę jest wynagradzana 
według wyższych stawek, a zjawis­
ko przedłużania dnia roboczego ma 
tendencję spadkową.

Normowany dzień pracy tworzy 
pewien -rytm życia, w którym, istnie­
je możliwość wygospodarowania 
wolnego czasu na wypoczynek, ucze­
stnictwo w kulturze, doszkalanie się 
itp„ co jest znacznie trudniejsze w 
gospodarstwie chłopskim, gdzie, jak 
mówią rolnicy dzień roboczy trwa od 
świtu do nocy. Badania budżetów

A. N. — J.
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pracoAvnicy PGR i spółdzielcy. Wią- 
_  ,. _  ________ ______ u__ że się to przede wszystkim z przecięt- 
odległe pola” i „brak zaplecza' socjal- ' nię . wjiższym poziomem" AVjTkształce-= 
nego”. Złe stosunki międzyludzkie i nia tej grupy ludności w porówna- 
niskie zarobki były -wymieniane ‘ ‘

ne w złych warunkach dojazdy ha

rzadko jako przyczyny niezadowole­
nia z pracy.

niu-.z innymi mieszkańcami wsi, dy­
sponowaniem. w większym rozmiarze

Mieszkanie

ńiż np. chłopi czasem wolnym oraz 
. ,' funkcjami socjalnymi przedsiębiors-

Warunki mieszkaniowe rodzin ro­
botników rolnych i spółdzielców nie­

twa . i spółdzielni produkcyjnej. Ta 
grupa ludności ma także lepszy niż 
przeciętny mieszkaniec wsi dostęp

gają systematycznej poprawie, cho­
ciaż nadal dalekie są od pełnego za­
spokojenia potrzeb. W wielu ,przed­
siębiorstwach, obok nowoczesnych 
mieszkań użytkowane są stare bu­
dynki z okresu przedwojennego i 
starsze, bez wygód itd. Stwarza to 
dodatkowy nacisk na rozwijanie no- 
Avego budownictAAra. Ponadto dość 
słabo, do niedaAvna, rozwijało się 
budownictwo indywidualne.

Pomimo tych trudności av latach 
1970—1980 (plan) liczba izb w miesz­
kaniach zakładowych PGR Avzrośnie . 
z 539 dx> 792 tys., tj. o 41,7 proc. Po­
dobne tempo rozAA’oju buri-ownictAva ■ 
mieszkaniowego zostało założone i 
jest realizowane w rolniczych spól- 
dżielniach prodAikcyjnych. Poprawa 
systuacip mieszkaniowej wiązana jest 
z rozszerzaniem form .pomocy finan­
sowej. z zakładowego funduszu mie-

do/różnego typu placówek kultury 
takich jak świetlica, klubo-kawiar- 

• nia;'^óm kultury, biblioteka itp.
i Ze względu na specyfikę środoAwi- 

śka. wiejskeigo, uczestnictwo w kul­
turze ogranicza się głównie do słu- 
ctenia audycji radiowych i ogląda­
nia programów telewizyjnych we 
AVlasnym domu. Na te zajęcia 60 
pro?... badanych przeznacza od 1 do 3 
godzin dziennie, a 8,2 proc, ponad 3 
godziny. W tym samym wymiarze 
cąasu. korzystających z -radia i tele- 
AVizji. chłopów-rolnikÓAW było tylko 
35,3 proc, i 6,2 proc. Najchętniej słu­
chanymi i oglądanymi programami 
są . dzienniki, programy o tematyce 
gospodarczej, filmy, audycje muzycz­
ne i. sportowe. Za najmniej atrakcyj­
ne uznano programy dla avs1 i teatr 
<11. proc. Awskazań).

szkaniowego (pożyczki 
domów jednorodzimnych, 
modernizację. wykup

na budowę
, remonty, 

mieszkań.
wkłady. członkowskie do spółdzielń:

1976 r. 
zt. a ! 
k-w ota

kaniowycii itpj. Na ten cel w 
RSP wydatkowały 173,2 min 

PGR 78 3 min kI., przy czym 
. ta nie obejmuje keszfów u-

trzymania btójmków ?.ak ladoAvych 
lokoło 750 min ?J) i kosztów nowych

.Badania WSNS (1977) wykazały, że 
av opinii własnej pracownicy PGR i 
członkowie RSP mają ąnacznie lep­
sze warunki mieszkaniowe niż prze- 
ciętaa rodzina chłopska. Gdśelók 'ba- 
danych stwierdzających, że niają do­
bre lufo bardzo dobre Avarunki miesz- 
kantawe av grupie pracownikÓA»’ 
PGR wynosił — 45 proc., wśród 
cztónkÓAV RSP — 49,3 proc., a wśród 
gospodarujących indywidualnie — 
43,7 proc. Natomiast odsetek stAvier- 
dzających, że mają złe lub bardzo 
złe Avnirunki mieszltaniow*e A\*e Avszy- 
sUtich poróAAmywanych grupach był 
bardzo Ayyrównany i wynosił około

. 10 proc.
Lepszym warunkom mieszkanio­

wym pracujących w socjalistyęznym 
rolnictwie, niż przeciętnie w rodzi­
nach chłopskich gospodarujących in­
dywidualnie, toAwarzyszy AA^yżśzy 
standard wyposażenia mieszkań w 
dobra komplementarne s nim zAVią- 
zane, a przede wszystkiipi w meble, 
sprzęt mechaniczny i indywidualne 
środki lokomocji. Ta grupa wydat-. 
ków jest preferowana w "budżetach 
gospodarstw domoAvych robotników 
tollnych i spółdzielców. Różnice pod 
tym względem dokumentują badania

czasu na wypoczynek, uczestnictwo 
w kulturze, doszkalanie się itp., co 
jest znacznie trudniejsze av gospo­
darstwie chłopskim, gdzie, jak mó- 
wią rolnicy dzień roboczy trwa od 
ŚAvitu do nocy. Badania budżetóAA* 
czasu prowadzone przez GUS nie po­
twierdzają Avprawdzie, że chłopi pra­
cują przeciętnie dłużej średnio w ro­
ku niż robotnicy, ale stała gotowość 
do pracy we własnym gospodarstwie 
spoAvc-dowana koniecznością •wyko­
nywania czynności av polu, w za­
grodzie i w domu .powoduję że w- 
opiniach samych’ rolników najpowa­
żniejsza uciążliwcść pracy rodzin 
chłopskich wynika z długości dnia 
pracy. V>Tg badań WSNS (1977 r.) 
chiotów-rolników do 9 godz. dzien­

nie pracowało — 21,5 proc., 10—13 
godzin — 60,5 proe„ a powyżej 14 
gądzin średnio w roku pracowało aż 
18 proc. respondentóAU.

Praca w rolnictwie uspołecznio­
nym jest lżejsza głównie z powodu 
Avyscktego stopnia mechanizacji. Me- 
chaniczna siła .pociągowa w PGR 
stanowi 97 proc., a av RSP — 97,9 
proc, podczas, gdy w gospodarce 
chłopskiej 62 proc, (łącznie z zasoba­
mi mechanicznej siły pociągOAA*ej 
kółek rolniczych). Wiele prac takich 
jpk np. orki, Avysiew nawozów, zbiór 
zbóż i rzepaku, udój mielca, zmecha­
nizowanych jest prawie w 100 proc. 
Natomiast stopień mecłianiaacji tych 
prac w gospodarce chłopskiej jest 
Tin a ćm ie niższy. Np. orki wyłącznie 
ciągnikiem A\*ykonuje około 42 proc, 
gospodarstw, siew zbóż 34 proc., Avy- 
siew na wotów 35—40 proc. itd. Naj- 
Avieksze różnice av mechanizacji wy­
stępują av prodAikcji zwierzęcej (,w 
gosoodarstv/ach chłopskich około 
10—15 proc.) war, -w •praęcią okąpo-

Czytelnictwo prasy stanowi co­
dzienny nawyk pracowników uspołe-y 
cznionego rolnictwa. Tylko 3 proc, 
nie czyta gazet (rolników 16.4 proc.), 
50 proc, czyta codzienne, a 36 proc. 
..od czasu do czasu". Czytelnictws 
książek jest niskie (55 proc, nie czy­
ta wcale). Najpopuiainiejśzą. rozryw­
ką poza własnym domem nadal po- 
zostaje zabawa taneczna, a wyjazd w 
<yiu obejrzenia przedstawienia w 
ieąi rze, cyrku itp. ma miejsce zwyk- 
le riiż lub dwa razy w roku. Przyto­
czone dane mogą wydawać się skr«> 
mne, ale w porównaniu z uczestnic­
twem w kulturze rodzin rolnicżych 
gospodarujących indywidualnie ożna- 
cmj^'one ogromny postęp jaki do­
konuje slię pod tym względem w ro- 
dzinach ^robotników rolnych i spół­
dzielców.

Pracownicy PGR korzystają obec­
nie ze 106 zakładowych, domów kul­
tury i 2,6 tys. świetlic, mają również 
8 tys. miejsc we własnych domach 
wczasowych, w których w 1979 r. 
spędziło urlopy 46 tys. pracowników 
i ich rodzin. Działalność socjalna 
obejmuje także prowadzenie 'przed­
szkoli (1155), dziecińców (9319), kolo­
nii i obozów (83 tys. dzieci w 1979 r.)_, 
stołówek. (1475), ośrodków zdrowia i 
punktów lekarskich (pomad 500). Łą­
cznie zaś wydatki z funduszu so­
cjalnego na 1 pracownika PGR w 
1979 r. wyniosły nieco ponad 4 tys. zł. 
Podobnie dynamicznie rozwija się 
działalność socjalna w RSP. Np. w 
1970 r. z plataycth urlopów korzysta­
ło około 15 tys. spółdzielców, a w 
1979 r. blisko 100 tys. Wypoczywali 
oni w 14 własnych ośrodkach wcza­
sowych,. 45 tys. osób brało udział •fv 
wycieczkach (krajowych i zagrani-

cznych), a liesiba osób bdor^ych 
udział w imprezach rozrywkowych 
poza miejscem zamieszkania, organi­
zowanych przez RSP, wynosiła 105 
tys. Znaczne osiągnięcia mają także 
RSP w organizowaniu i proAvadze- 
niu placówek opiekuńczo-wycho- 
wawczych, kolonii obozów itp.

Z badań WSNS wynika, że rodziny 
robotników rolnych i spółdzielców 
mają także łatwiejszy dostęp do pla­
cówek infrastruktury społecznej _ w 
porównaniu z rodzinami chłopskimi 

gospodarującymi indywidualnie. Wią- 
że się to z zagospodarowaniem prze­
strzennym wsi i stopniem urbaniza­
cji terenu. Ważną rolę w tym \vy- 
padku ■ spełniają przedsiębiorstwa 
rolne i spółdzielnie, które realizując 
funkcje społeczne same lub wspól­
nie z władzami lokalnymi organizu­
ją placówki kultury, zdrowia itp- W 
miejscach dogodnych dla załóg pra­
cowniczych. O pozytywnych rezulta­
tach tych działań świadczy fakt, że 
np. 73,2 proc, pracowników PGR po­
siada świetlicę w miejscu zamiesz­
kania, 9,3 proc, w odległości do 3 km 
od domu, a 17,5 proc, dalej niż 3 km. 
Analogiczne wskaźniki dla' przecięt­
nej rodziny chłopskiej są znacznie 
niższe, a im większe obszarowo gos­
podarstwo, tym odległość do pla­
cówek kulturalno-oświatowych,- służ­
by zdrowia itp. dłuższa.’

Czy ta korzystna ocena sytuacji 
zatrudnionych/, w socjalistycznym 
rolnictwie w. porównaniu. do prze­
ciętnej rodziny chłopskiej oznacza, 
że w tym zakresie zrobiono wszyst­
ko? Tak nie jest, gdyż np. z życia 
kulturalnego w miejscu zamieszka­
nia jest niezadowolonych, prawie 
połowa badanych tej grupy, a swoją 
ocenę motywują głównie brakiem 
dobrego organizatora życia kultural­
nego, domu kultury, sali widowisko­
wej itp. Wyraźnie w tych ocenach 
podkreślano różnicę między świetli­
cą, a domem kultury, który daje szer­
sze możliwości działalności kultural-. 
mej av środowisku. Najtrudniejszym 
problemem, w tym przypadku wyda- 
je się brak wykwalifikowanej kadry 
organizatorów życia kulturalnego na 
wsi, jak również brak pewnych ge­
neralnych koncepcji systemowego 
podejścia do działalności gminnych 
ośrodków w rejonach o wysokim sto­
pniu uspołeczniania ziemi.. Praca 
tych ośrodków niełatwa ' z różnych. 
względów charakteryzuje się zbyt 
Ubogim programem dla dorosłych 
mieszkańców wsi i koncentruje się 
prawie wyłącznie na młodzieży,

Perspektywy

Liczba zatrudnionych aa- sektorze 
socjalnym av rolnictAvie aa’ latach 
1975—1978 AA-zrosła o ponad 100 tys. 
Ważnym motywem podejmoAA-ania 
pracy w pinedsiębiorstwach - rolnych 
i spółdzielniach produkcyjnych jest 
oczBfciAvame popratvy warunków ży­
cia. u-zyskanie nowoczesnego mie­
szkania, zdobycia nowego zawodu 
i-to„ a przede Ąyszystkim wzrost. d<R 
chodów. Sytuacja -dochodowa załóg 
po 1970 r. uległa bardzo AAyrażnej 
poprawie/Np; przeciętna 'płaca mie­
sięczna netto pracówiaików pfziedśię-, 
biorstw 'rolnych między rokiem 1970- 
-1978 wzrosła z 2562 zł do 5'325 zł. 
Równie korzystne zmiany nastąpiły 
av dochodach spółd zielców — d-ochód 
podzielony na rodzinę aa* tym sa­
mym czasie zwiększył się z 36039 zł 
do 85561 zł. Obecnie płace pracow- 
ników PGR i s-półdzidiców są AA-yż- 
sze od. przeciętnej płacy aa* całej go­
spodarce uspołecznionej (4686 zł w 
1978 r.). W tej sytuacji wyraźnie 
zmniejsza się znaczenie dochodu z 
działki przyzagrodowej i działki pra- 
coAAmiczej aa* ogólnym dochodzie tej 
grupy pracown litów.

Ocena znaczenia rozAA*oju sektora 
uspołecznionego av naszym rolnic­
twie, koncentruje się zwykle na ich 
działalności produkcyjnej. Jest to jed­
nak znaczne uproszczenie. PGR przez 
swe funkcje socjalne spełniają wio­
dącą rolę av przeobrażeniach /warun- 
kÓAV życia ludności wiejskiej, kreują 
peAvme formy zachowań, postaw, sty­
lu życia itp. Jest to najefektywniej­
szy' perspektywicznie kierunek

zmniejszenia różnie w warunkach 
pracy i- życia ludności rolniczej i nie­
rolniczej, różnic między miastem i 
wsią.

Wiadomo bowiem, że przy speł­
nieniu pewnych warunków, można 
uzyskać wysoką produkcję rolniczą 
W systemie gospodarki chłopskiej. 
Przekładem są tu wysoko dochodo­
we, ■ duże ■ obszarowo, specjalistyczne 
gospodarstwa indywidualne. Jednak­
że problemów -socjalno-bytowych nie 

stanie w pełni rozwiązać go- 
spodarka chłopską, nawet, przy og­
romnej. pomocy państwa, gdyż więk- 
sza prpdukcja nawet specjalizowana, 
jąl^ WSNS' nie
zmniejsza, lecz zwiększa obciążenie 
s&lńika-prafeął daje duże dochody ale 
cg^nicza^mc&i^^^ wypoczynku, 
■dygaspodarowan-ią. czasu na urlop, 
leczenie, uczestnictwo w kulturze itp, 
'/Dfugą kwestia dotyczy roli PGR i 

RSP ’.wjozwdązaniu trudnych spraw 
sbóliaSto“%'^ .pewnej grupy ro- 
łf&i. chłdps!tich. gospodarujących in- 
d^&dualnie. . utkane po 1970 r. 
przez chłopów prawa do bezpłatnej 
ępiękj lękąrskiej^emerytur i innych 
ŚA^dadczenj/R1?? utrzymaniu korzyst- 
nych. ^ęn /śkupu.. i, poprawie zaopa- 
trzzenią/rplnicHAra. w.środki produkcji 
p^h^zenia przemj^łowego znacznie 
zmieąiłó/.nąl kor^y^ć warunki życia 

'[ gospodarujących 
i^jńAnJdu^Rię..;^ w tym czasie 

docho­
dach" (36 tys.'źl i’"więcej na osobę w 
rodzinie, rocznie), ale obok tej grupy 
pkóto" 2fT $rcć. rodzin chłopskich z- 
mą^^Żbbśżą^ówp/ gospodarstw (do 
tZniX ‘ś^^h ękónomi<2nie. prową- 
dżpnyoh ..pńaęż./psohy starsze, samot^ 
rie: kobiety /itp.'lUżyskuję dochody na 
poziomie mińirnńini' socjalnego (oko- 
ło >600 zł mięśi^cźnie na osobę).
.... Jafc- :wyk:azują. - badania, AA-arunki 
pracy: ife dochódy -robotnikÓAy rolnych 

nię”śą konkurencyjne 
’a^'./^pęńyg/ń/...ę^ońbmi^ gospo- 
dar&iy.hrchłopskjchs? ale stanowią 
przedmiótb żywego^. zainteresoAA-aniai- 
rodzin chłopskich; o niskich docho­
dach. Taki AK-nicsek- uzasadnia skład 
socjalny Acstępująćych do spółdzielni 
prbdukOyJńych, Ś -także opinia rolni- 
Iców nU//ęmato;pe^^ rozwoju 

w na- 
•ssjnmrolnictwie. .Z:,badań- WSNS wy- 
mka, ze- wśród 11081 - ankietowa- 
ńych '24 proc; a^^ że najlepszą 
przyszłość W roinietAAie mieć będą 
PGR. RSP i SKR, 10 proc, wskazało 
zespoły chłopskie, 46 proc.— gospo- 
danstwa indywidualne, a 20 proc, nie 
miało zdania w tej spraAA'ie Najezęś- 
eiej>."ioi3ny.>ssc^ wskazywali
to lnicy i z' maSyoh’ /obszaroAA-o gospo-. 
SsgstwfjW^^^^ nie oznaczają 
Avprawc^^’"ze ’,/’i.ti rolników już 
obecnie jest-. zainteresowana przejś- 
eiem ’dó gospodarki socjalistycznej; 
Tak *hie jest z Avielu powodów, ale 
nie należy bagatelizować tych infor­
macji. . Zmieniają się boAAńem posta­
wy chłopów;, słabnie ich tradycjona­
lizm. czego dowodem aa* ostatnich la­
rach jest zmiana stosunku do ziemi i 
gospodarstwa. To największe dobro 
w systemie wartości chłopów niejed- 
rtokrotnie AAymaga obecnie inten-i 
syąynych działań ,w celu jej pełnego 
zagospodarowania. Podobnie zmie­
niają się poglądy w kArestiach po­
trzeb" socjalnych, czasu Avolnego itp. 
Z tegol powodu należy liczyć się w 
najbliższych latach ze AArzrostem za- 
interesoAAi-ania sporej grupy rodzin 
chłopskich socjalistycznymi formami 
gęśpodairoAuania, których nie funkcje 
produkcyjne lecz społeczne zyskują 
coraz Aciększe uznanie i stanoAuić bę­
dą -ważnj' kierunek poprawy stan­
dardu życia.

Fot. ARCHIWUM
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REKORDY”
MARCm MAKOWIECKI

MINISTER rolnictwa Dąb-* 
-Kocioł, który przybył, aby 
l • osobiście sprawdzić pracą 

naszych maszyn, wysiada z samocho­
du i zbliża się do pracujących żni­
wiarek. Towarzyszą mu konstrukto­
rzy z Płockich Zakładów Przemysło­
wych produkujących żniwiarki, 
azielają szczegółowych wyjaśnień.

Dotychczas nigdy w Polsce nie 
próbowano robić maszyn żniwnych, 
nawet do samego pomysłu odnoszo­
no się nieprzychylnie. A jednak gruw 
pa konstruktorów z Płocka zapro­
ponowała rozpoczęcie takiej produk­
cji i uzyskała zgodę ministra prze­
mysłu 1 handlu dla śmiałego projek­
tu (—). W ciągu 3 miesięcy wykona­
no 15 maszyn, które tuż przed żni­
wami rozesłano do czterech miejsc, 
aby w codziennej pracy i trudnych 
warunkach tegorocznych żniw spra- 
wdzić ich wartość”.

Jest to prasowa informacja z 1948 
roku. Dawne dzieje^ ale godne przy­
pomnienia. Już wówczas zacżęła się 
bowiem kształtować obecna specja­
lizacja płockiej fabryki i już wtedy 
tamtejsi konstruktorzy podejmowali 
ambitne zadania. Ta tradycja była 
kontynuowana, aczkolwiek nie zaw­
sze z powodzeniem; przez wszystkie 
następne lata.

Nad konstrukcja, żniwiarki'praco­
wał jeden inżynier i czterech tech­
ników, a obecnie nowe maszyny pro­
jektuje zakładowy ośrodek bądaw- 
czo-rozwojowy, zatrudniający pra­
wne 300 osób. Ale żniwiarka to nie 
kombajn, który śkląda ś:c z kilku 
tysięcy części i jest efektem współ­
pracy licznych przedsiębiorstw.' Już 
nie tylko sama konstrukcja, -ale 'bar­
dziej skomplikowana jest technolo­
gia i organizacja produkcji. Sposób 
podejścia — samodzielne, własnymi 
siłami rozwiązywanie problemów te­
chnicznych — pozostał jednak- ten 
sam jak przed laty.

Transporter górski
Dlatego informację o płockiej Fa­

bryce Maszyn Żniwnych zacząć trze­
ba od wiadomości o skonstruowa­
niu nowej, bardzo potrzebnej rolnic­
twu maszyny. Jest nią wielozada­
niowy górski transporter rolniczy. 
FMZ jest dziś takim potentatem w 
swojej branży (wytwarza 13 proc, 
wartości wszystkich maszyn rolni­
czych:), że mogłaby podjąć się tej 
dodatkowej: produkcji bez żadnego 
uszczerbku dla swego głównego pro­
duktu — kombajnu zbożowego.

Transporter jest u nas zupełną no­
wością. Podobnych maszyn używają 
rolnicy w Szwajcarii, Austrii i RFN 
w rejonach górskich, tam gdzie już 
nie można pracować ciągnikami. Na­
si rolnicy radzą sobie różnymi sposo­
bami — przeważnie przy pomocy ko­
ni, ale zapotrzebowanie na nowocze­
sny środek transportu dla gospo­
darstw położonych w górach jest 
coraz większe. Tym bardziej^, że te­
renów takich u nas nie brakuje — 
zajmują one ogółem około 2,5 min 
hektarów.

Zasada konstrukcyjna polega na 
tym., aby maszyna miała nisko umie­
szczony środek ciężkości i mogła bez 
trudu i zagrożenia „wywrotką” poko­
nywać różne pochyłości przekracza­
jące 12 stopni i to nie tylko na dro­
gach, ale na łąkach i polach. Zaleta 
płockiej konstrukcji polega także na 
tym, że oprócz przewozu ładunków 
może wykonywać, po zmianie oprzy­
rządowania różne inne czynności. ■

Transporter można wyposażyć w 
naczepę wywrotkę, w rozrzutnik o- 
bornika. rozsiewacz nawozów, nacze­
pę samozbierającą do pasz objęto­
ściowych, w opryskiwacz, rozlewacz 
gnojowicy, przyczepę do dłużyc o- 
raz w kosiarkę czołową lub przetrzą- 
sacz-zgrabiarkę. Prawdziwy kom­
bajn. To dodatkowe wyposażenie po­
winno być dostarczane, według zało­
żeń projektu, z innych fabryk rolni­
czych. produkujących już zresztą ta­
kie maszyny.

Prototyp transportera jest już go­
towy i jedzie na próby eksploatacyj­
ne do woj. nowosądeckiego. W jego

WISŁA”
' .'>•&<. -'V "i. -

W REJONIE KRAKOWA
GÓRNY bieg Wisły — na 270 km 

odcinku od ujścia Przemszy 
do Sanu — jest jeszcze słabo wy­

korzystywany przez żeglugę śródlą­
dową. Rocznie przewozi się tędy za­
ledwie około 100 tys. ton węgla, a 
w sumie około 1 min ton ładunków 
masowych. Przyczyną jest słabe za­
gospodarowanie tego szlaku, na któ­
rym występują bardzo duże, sięgają­
ce 9 m, wahania stanu wody. Trzy, 
wybudowane jeszcze w latach pięć­
dziesiątych, stopnie wodne Łączany 
między Oświęcimiem i Krakowem 
oraz Dąbie i Przewóz w granicach 
tego miasta, nie zapewniają odpo­
wiedniej spławności rzeki przez o- 
kres całego sezonu żeglugowego.

Sytuacja ma ulec poprawie w naj­
bliższych latach. Prowadzone obecnie 
prace przy regulacji rzeki i przy bu­
dowie urządzeń hydrologicznych po­
winny stworzyć warunki umożliwia­
jące — po 1982 roku, jak przewiduje 
decyzja rządowa z kwietnia ubiegłe­
go roku — transport kilku milionów 
ton węgła rocznie.

opisie technicznym czytamy, że służy 
do mechanizacji prac związanych z 
uprawą, pielęgnacją, nawożeniem, 
koszeniem,, zbiorem i transportem 
roślin w gospodarstwach pastwisko- 
wo-kośnych o wielopłaszczyznowym 
pochyleniu terenu do 30 stopni, na 
obszarach o złej trakcyjności podło­
ża. Może pracować również w sado­
wnictwie (prace pielęgnacyjne, che- 
mizacyjne i transport) oraz na po­
lach. Jest wyposażony w silnik wy­
sokoprężny o mocy 47 KM, ma 8 
biegów do przodu i 2 wsteczne.
. Wiadomość o nowej maszynie nie 
dotarła jeszcze do prasy, ale zainte­
resowanie i tak jest duże. Chętni 
muszą jednak poczekać, bo losy 
przyszłej produkcji nie są jeszcze 
przesądzone, chociaż w dyrekcji 
FMŻ uważają, że mogą ją podjąć 
bez dodatkowych inwestycji, uzupeł­
niając tylko park maszynowy. Można 
by wtedy, produkując 2—4 tys. tran­
sporterów rocznie, zaspokoić całko­
wicie potrzeby rolnictwa.

Od kosiarki do „Bizona"
— O „Bizonach” napisano już pra­

wie wszystko. Przede wszystkim o 
tym, że „wizytówką” naszego przemy­
słu maszyn rolniczych, a ich produk- 
c ja z roku, na rok poprawia -wyposa­
żenie rolnictwa w niegorsze od za­
granicznych maszyn żniwne. Ale 
chociaż kombajnów przybywa, prob­
lemów, które muszą być rozwiązane 
wcale nie jest mniej. Są to już jed­
nak sprawy sytuujące się na wyż­
szym szczeblu postępu technicznego, 
inne od tych, gdy w Płocku produ­
kowano tylko żniwiarki i kosiarki.

Pierwsze kombajny — 40 sztuk — 
dostarczono rolnictwu w 1954 r. Pro­
dukcja nie rozwinęła się jednak sze­
roko. M. in. dlatego, że nie było do 
tego przygotowane samo rolnictwo. 
Szczególnie dużo kłopotów sprawia­
ło dosuszanie i doczyszczanie ziar­
na. Zapotrzebowanie na kombajny 
było bardzo małe (w 1958 r. wyno­
siło tylko 20 sztuk), mimo zwięk­
szonych możliwości produkcyjnych, 
dzięki rozbudowie fabryki. Dopiero 
nowy, znacznie lepszy typ kombajnu 
„Vistula” szybko zyskał sobie uzna­
nie rolnictwa. Zamówienia rosły i fa­
bryka zaniechała produkcji _ innych 
maszyn — pozostając przy żniwiar­
kach i „Vistulach”, których, w końcu 
produkowano 2200 rocznie.

„Vistule”, mimo wprowadzonych 
modyfikacji, były dobre tylko do pe­

Kompleksowy plan zagospodaro­
wania górnego biegu rzeki — w ra­
mach programu „Wisła” — przewidu­
je wybudowanie 17 stopni "wodnych 
i przewóz — docelowo, w perspek­
tywie 2000 roku — 40 min ton. węgla 
rocznie.

Obecnie najhardziej zaawansowa­
ne są praca ' projektowe i realiza­
cyjne w rejonie Krakowa. Kontynu­
owana jest budowa — rozpoczęta w 
1976 i 1977 r. — stopnia wodnego i 
12-kilometrowego kanału splawnego 
w Dworach poniżej Oświęcimia, sto­
pnia w Smolkach na 20 kilometrze 
od Przemszy oraz stopnia „Kościusz­
ko” powyżej Krakowa.

Każde z tych urządzeń, którego 
koszt sięga 1,5—2 mld zł. składa się 
z jazu podnoszącego o kilka metrów 
wodę w rzece oraz śluzy’, przez którą 
przepływać będą mogły zestawy bar­
kowe o długości 180 m i nośności 3.5 
tys. ton, (Wcześniej zbudowane stop­
nie umożliwiają śluzowanie barek 
1000-tonowydh.) Nie przewiduje się 
natomiast — słusznie ozy niesłusz­

w

wnego czasu (chociaż można natknąć 
się na nie jeszcze teraz). Wraz ze 
wzrostem plonów, konieczny był 
kombajn bardziej wydajny. Wów­
czas jednak sądzono, u schyłku lat 
sześćdziesiątych, że pn'rzeby te na­
leży pokryć nie własną produkcją, 
ale importem (takie ustalenia za­
warte były w wytycznych do planu 
gospodarczego). Wbrew temu w fa­
bryce pracowano nad nową konstru­
kcją. I tak powstał pierwszy „Bizon”, 
którego dalsze losy są już bardzo 
dobrze znane.

Dla pełnego obrazu jego historii 
bardzo istotne znaczenie ma komen­
tarz dyrektora FMŻ Wacława Woj­
ciechowskiego. Wszystkie wersje „Bi­
zonów” powstały w fabrycznym biu­
rze konstrukcyjnym, bez zakupu li­
cencji. I to wyróżnia je od innych, 
wprowadzonych w ostatnich latach 
do produkcji, maszyn rolniczych.

Mamy więc obecnie cztery ' kom­
bajny różniące się wielkością (prze­
pustowością ziarna i wydajnością 
zbioru w godz. na ha): najmniejszy 
„Bizon”, „Bizon-Super”, „Rekord” 
i „Gig.ąnt”. Poza tym, kombajny te, 
w zależności od potrzeb, przystoso­
wane są do zbioru kukurydzy, tra­
wy, koniczyny, słonecznika, maku, 
ryżu (ogółem 20 różnych możliwości 
zastosowania). Wszystkie te kon­
strukcje wykonał Ośrodek Badaw­
czo-Rozwojowy FMŻ (wraz ze 
współpracującymi z nim instytucja­
mi w ciągu. 10 minionych lat zrea­
lizował 1077 prac w zakresie kon­
strukcji i technologii).

Obecnie FMŻ wytwarza 4600 kom­
bajnów, w tym 4300 „Bizonów-Su- 
per”, 2Ó0 „Gigantów” i 100 „Rekor­
dów”. Te ostatnie będą w przyszłości 
naszą podstawową maszyną żniwną 
o wysokich parametrach technicz­
nych (przepustowość 6.5 kg ziarna 
na sek., wydajność 2 ha/godz.). Spra­
wa produkcji małego kombajnu, 
przydatnego w większych gospodar­
stwach chłopskich, zespołach itp. nie 
jest rozważana. Rolę tę mogłyby 
ewentualnie spełniać „Bizony” (zna­
ne są przypadki użytkowania ich 
przez indywidualne gospodarstwa), 
ale resort rolnictwa uznał, że nie są 
one potrzebne.

Ocenia się, że mamy teraz w rol­
nictwie 28 tysięcy kombajnów (w 
tym roku zejdzie z taśmy 50 tysię­
czny wyprodukowany w Płocku — 
część z nich już dawno poszła na 

nie — instalowania przy stopniach 
górnej Wisły hydroelektowni, co 
dawniej było regułą (np. stopień w 
Dąbiu wyposażony jest w turbinę o 
mocy 2,8 MW). Elektrownie wodne 
mają być budowane na jazach poni­
żej ujścia Dunajca.

W przyszłym roku zaczną się pra­
ce przy modernizacji 16 km Kanału 
Łączańskiego, przy którym zlokali­
zowana jest przeładownia 'węgla dla 
elektrowni w Skawinie. Na 1981 rok 
przewidywane jest również rozpo­
częcie budowy stopnia w Niepołomi­
cach — 30 km poniżej Krakowa.

W wielu miejscach, zwłaszcza w 
pobliżu stopni wodnych, koryto rze­
ki będzie musialo być -wyprostowa­
ne (do szlaków wodnych IV klasy 
międzynarodowe przepisy przewidu­
ją BOO-metrowy prosty odcinek przed 
i po każdej śluzie oraz zakola o pro­
mieniu co najmniej również 800-me- 
trowym, podczas gdy np. pod Wa­
welem zakręt Wisły ma promień 250 
m). Starorzecze będzie zasypywane 
— co wymaga przemieszczenia śred­

złom). Zdaniem specjalistów, powin­
niśmy ich mieć — aby w 8—10 dni 
przeprowadzić żniwa — 60—65 ty­
sięcy. Wówczas na jeden kombajn 
przypadałoby średnio na 120 ha (o- 
becnie w PGR 120—140 ha, a w se­
ktorze indywidualnym rolnictwa, łą­
cznie ze spółdzielniami .produkcyj­
nymi 500 ha). Kombajnami zbiera się 
u nas około 40 proc, zasiewów zbóż.

Jak widać daleko nam jeszcze do 
wystarczającego wyposażenia rolni­
ctwa w te nowoczesne maszyny. Gdy 
podejmowano decyzję o rozbudowie 
fabryki w Płocku (w 1971 r.), wów-> 
czas przyjęto, że będzie ona produ­
kować 8 tys. kombajnów rocznie, za­
spokajając znacznie lepiej potrzeby 
rolnictwa i. eksportu. Ale na to trze­
ba, niestety, jeszcze poczekać. Zresz­
tą samo wprowadzenie kombajnów 
do rolnictwa — aczkolwiek jest to 
pierwszy i najważniejszy krok — 
nie rozwiązuje jeszcze wszystkich 
problemów.

Przeciwnie, zbiór kombajnami wy­
wołał większe zapotrzebowanie na 
inne, ńówe maszyny. Nowoczesna te­
chnologia żniw wymaga bowiem 
również pełnej .mechanizacji zbioru 
słomy., . odbioru ziarna i jego dal­
szej obrótki. Produkujemy już wpra­
wdzie nowoczesną prasę do słomy (w 
Lublinie), ale w pozostałych ogni­
wach całego „ciągu technologiczne­
go” są ogromne luki. Rolnictwo po­
trzebuje znacznie większych ' ilości 
samochodów i przyczep (samowyła­
dowczych) do ziarna, koszy do 
przyjmowania, wialni, czyszczalni i 
suszarni, silosów, różnych przeno­
śników, urządzeń do układania bel 
słomy itp. Gdy tego wszystkiego za­
braknie, żniwa nie tylko nie będą 
zmechanizowane kompleksowo, ale 
wręcz grożą nam. straty ziarna. Kom­
bajnami zbiera się ziarno wilgotne 
i wymaga ono natychmiastowej dal­
szej obróbki. Jeśli nie można jej 
zaoewuić, lepsze są metody trady­
cyjne. tylko, że coraz mniej jest 
chętnych do takiej pracy.

Budowa bez finału
Drugi problem, który gnębi nie 

tylko twórców, ale i użytkowników 
kombajnów to zapewnienie ich peł­
nej niezawodności. Jest to zrozumia­
łe .— maszyna za milion złotych, 
przeznaczona do pracy przez kilka­
naście dni w roku, musi być spraw­
na. Formalnie wszystko jest w po­
rządku, Kombajn ma nawet znak 

nio kilku milionów metrów sze­
ściennych ziemi — lub utrzymane w 
formie zamkniętego zbiornika wod­
nego, służącego rekreacji (np. pod 
Tyńcem, w rejonie stopnia „Kościu­
szko”).

W związku z dużym nasileniem 
ruchu żeglugowego, docelowo co 45 
minut w każdą stronę przepływać 
będzie zestaw 2 barek z holownikiem 
pchającym, przewiduje się wybudo­
wanie 4-kilometrowego Kanału Kra­
kowskiego (początek robót po 1985 
roku), który omijać będzie zabytko­
wy zespól architektoniczny w cen­
trum miasta. Warto podkreślić, że 
dużą wagę przywiązuje się do tego, 
aby z Wisły nie uczynić tylko do­
skonałego szlaku wodnego, lecz żeby 
pozostała żywą rzeką spełniającą 
wielorakie funkcje, estetycznych nie 
wyłączając.

Równolegle z budową urządzeń 
hydrologie anych popraw i a j ący ch
splawność górnego odcinka Wisły 
przygotowuje się nadawców i od­
biorców węgla do wysyłki i przyj­
mowania transportów rzecznych. 
Największą inwestycją jest rozpoczę­
ta w tym roku budowa Centralnego 
Portu Węglowego w Tychach, który 
będzie mógł przeładować 20 min ton 

jakości „1” i słusznie mu się to nale­
ży. Ale ma też swoje słabe punkty.

Dwa lata temu, gdy żniwa były 
wyjątkowo ciężkie, kombajny grzęz­
ły na polach — masowo psuły się 
skrzynie biegów. Nie wytrzymała tej 
próby i konstrukcja, i jakość mate­
riału. Fabryka opracowała już nową 
wersję skrzyni biegów, ale ciągle 
problemem jest jakość stali — zgod­
na zresztą z normą, którą jednak 
konstruktorzy maszyn uważają za 
zbyt liberalną. Skrzynie biegów, do 
których wyjątkowo użyto stal o pod­
wyższonych parametrach, praco­
wały bezawaryjnie.

Najwięcej kłopotów przysparzają 
jednak inne — drobne często awa­
rie. Pękające łańcuchy, paski klino-. 
we, nieszczelne połączenia przewo­
dów hydraulicznych, źle dopasowane 
śruby. Nawali uszczelka i kombajn 
stoi. Nikt nie liczy kosztów — stra-. 
conego ■ czasu dojazdu pogotowia 
technicznego naprawy itp.

W fabryce narzekają na kooperan­
tów, ale mówią, że sami robią, wiele, 
aby dostarczać dobre maszyny i nie 
ma powodu, aby im nie wierzyć. 
Jakość kombajnów poprawiła się 
znacznie >w ostatnich latach — po­
twierdzają to również oceny spoza 
fabryki. Jest to rezultat corocznie 
prowadzonych badań czasie eks­
ploatacji około 100 kombajnów, uru­
chomienia systemu badań stanowi­
skowych poszczególnych części" i ze­
społów, badań kombajnu na torze 
przeszkód i wprowadzania stale licz­
nych zmian konstrukcyjnych. Naj­
ważniejszą rolę odegrało jednak 
zmodernizowanie fabryki. W latach 
1970-78 wartość technicznego uzbro­
jenia stanowiska pracy wzrosła 3- 
-krotnie. Zakład został wyposażony 
w nowoczesne obrabiarki w tym 
również sterowane numerycznie. Za­
pewnia to większą dokładność ob­
róbki i zmniejsza pracochłonność. 
Jednostkowa pracochłonność kom­
bajnu obniżyła się z 2750 do 500 go­
dzin.

Takie są efekty pierwszego etapu 
modernizacji FMŻ. Drugi ma na­
stąpić po zakończeniu trwającej obec­
nie rozbudowy fabryki. Wówczas 
będzie ona — według wielu zgod­
nych ocen — największym i najno­
wocześniejszym w kraju i w Euro­
pie zakładem produkującym maszy­
ny żniwne. Zapewni to większe do­
stawy kombajnów dla naszego rol­
nictwa (i na eksport) oraz zagwa­
rantuje ich techniczną niezawod­
ność. Są to najważniejsze warunki 
zmechanizowania żniw.

Budowa spóźnia się jednak coraz 
bardziej. Rozpoczęła się w 1975, a 
termin zakończenia przewidziano' na 
1978 r. Całość inwestycji składała 
się z 7 zadań, ż których po ograni­
czeniach programu’'' inwestycyjnego 
pozostawiono dwa, absolutnie dla za­
kładu niezbędne: budowę nowej hali 
fabrycznej i mieszkań w Płocku. 
Nowa hala już stoi i do zakończenia 
pozostało niewiele pracy. Materiały 
i niezbędne wyposażenie jest skom­
pletowane, ale nie można uruchomić 
całej linii produkcyjnej, bo w budyn­
ku jeszcze trwają roboty budowla­
ne. Maszyny w części hali już są 
zainstalowane i pracują, ale oczy­
wiście wpływa to nie najlepiej na 
ich trwałość, a także na jakość wy­
robów. Fabryka stanęła przed trud­
ną decyzją — czekać czy zacząć pro­
dukcję w niezakończonej hali. Słu­
sznie wybrano to drugie robiąc 
wszystko, aby zmniejszyć straty spo­
wodowane opóźnieniem inwestycji.

Za tę gospodarność należy się po­
chwała. Ale prawdę mówiąc, kiero­
wnictwo fabryki wołałoby, zamiast 
pochwał, realną pomóc. Tzn. zwięk­
szenie tegorocznego limitu inwesty­
cyjnego (o 60 min zł, przy ogólnej 
wartości inwestycji przekraczające! 
3 mld zł), aby można było wresz­
cie doprowadzić budowę do stanu 
umożliwiającego uruchomienie peł­
nej technologii produkcji.. Sprawa 
jest godna dodatkowego rozważenia. 
Chodzi o inwestycje dla gospodarki 
żywnościowej.

rocznie (dla porównania: Port Pół­
nocny — 7 min ton węgla). Z trzech 
położonych w pobliżu portu kopalni 
— ..Ziemowit”, „Piast” i „Czeczott” 
— wywozić się będzie węgiel niemal 
wyłącznie za pośrednictwem żeglugi 
śródlądowej. Do portu węgiel tran­
sportowany będzie przy pomocy 
przenośników taśmowych. Najwię­
kszymi odbiorcami w rejonie Kra­
kowa — poniżej tego miasta — bę­
dą elektrociepłownie w Łęgu — do­
celowo 3 min ton węgla rocznie — 
i projektowana taka'sama elektro­
ciepłownia w Przewozie oraz Huta 
im. Lenina. Projektanci huty plano­
wali zresztą dowóz rudy i "węgla dro­
gą wodną i nawet "wybudowano po­
niżej Krakowa specjalny port z u- 
rządzeniami wyładunkowymi i bocz­
nicą kolejową. Port ten dotychczas 
nie był jednak wykorzystywany, po­
nieważ stanowił pojedynczy element 
w niedokończonym, systemie tran­
sportu rzecznego. Obecnie prowadzo­
ne i projektowane na najbliższe la­
ta prace mają właśnie za zadanie u- 
zupelnić" brakujące ogniwa tego sy­
stemu w najsłabiej dotychczas wyko­
rzystywanym odcinku Wisły.

PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

O EMERYTURACH 
DLA ROLNIKÓW

Książka Marka Piątkowskiego 
„Zaopatrzenie emerytalne rolników” 
(„Książka i Wiedza” 1979, nakład 
50 tys. egz.) staje się specjalnie przy­
datna w okresie poprzedzającym 
powszechne wprowadzenie w życie 
przepisów ■ ustawy emerytalnej 
z 1977 r. Zawiera ona podstawowe 
materiały źródłowe (tekst ustawy, 
rozporządzenia. Rady Ministrów oraz 
resortowych -wyjaśnień interpreta­
cyjnych). Na tej podstawie autor sta­
ra się odpowiedzieć. na liczne wąt- 
.pliwości i pytania, które mogą pow­
stać w toku wprowadzenia w życie 
tych, orzepisów. Omawia koloino na­
stępujące zagadnienia: warunki uzy­
skania'emerytury--1- renty i ich wy­
sokość, dodatkowe;, uprawnienia 
emerytów i ; rencistów,- zasady przyj­
mowania i wypłacania świadczeń, 
ustalania składek na fundusz emery­
talny,-. przekazywania gospodarstw, 
przyznania świadczeń leczniczych, 
ż tytułu wypadk-u- przy pracy oraz 
chorób zawodowych; zajmuje się 
również .■■uprawnieniami rolników, 
którzy..- przekazali-. gospodarstwa 
przed .podjęciem: ustawy z 1977 r. (m)

OLSZTYŃSKIE STREFY CISZY
września w woj. 

olsztyńskim.,.^ strefy ciszy
na' cbsząrącb^^ wód, w re-
zerwa^cłj’ p^jSay^j. rezerwatach- 
krąjóbrąŹQW5MV -w^ jodkach. wcza­
sowych*,' "kpionijnycli i kempingach, 
na i ppląćh\.’nąrnfótQ plażach 
i oznączpnych-pieszymi szlakach tu- 
rystyczńypfi RTTKJ,...

-W- miejscach -..f y ch-Pbowiąz _ za­
kazy: używania silników spalino­
wych, na jednostkach pływających; 
ruchu pojazdów’ o:: napędzie spalino­
wym; Używania'-późa pomieszczenia­
mi ’ zamkriiętymi ' m nagła­
śniaj ący ch';" przędzeń m uzyczny ch, 
aparatów' taditiwych,'/adapterów oraz 
innych źródeł hałasu 'uciążliwych dla 
otoczenia.,

A oto wykaz-wód- objętych — wraz 
z obrzeżem 0,5 km — strefami ciszy:

rzeki: Babięcka Struga — gmina 
Piecki, Krutynia (do granicy woje­
wództwa) —gm. /Piecki, -Spychow- 
ska Struga —gm. .Świętajno, Wa- 
dąg (od jez. Umląg do ujścia);

jeziora: Babięta Małe — gm. Sork­
wity, Babięta Wielkie — gm. Dźwie­
rzuty, Bartążek'— gm. Morąg, Białe 
— gm. Piecki, Dąbrowa Mała — gm. 
Dąbrówno, Dejnowa — miasto-gmi­
na Reszel, Dłużec — gm. Piecki, Dłu- 
żek — gm. Jedwabno, Drwęckie 
(część zachodnia od wypływu rz. 
Drwęcy do Kanału* Elbląskiego) — 
gm. Miłomłyn, Gant — gm. Piecki, 
Gielądzkie — gm. Sorkwity, Giłwa 
— gm. Gietrzwałd,. Jeziora-k (część 
północna do południowego krańca 
wyspy Wieprz) — gm. Zalewo, Kru- 
tyńskie (Murawa) — gm. Piecki, 
Kujno"—: gm. Sorkwity, Lampackie 
(Sorkwity) — gm. Sorkwity, Lam­
pasa (Łapinóżka) — gm. Sorkwity, 
Limajno — gm- Dóbre. Miasto, Łęsk 
— gm. Dźwierzuty, Maróz — gm. 
Nidzjęa, Moj — gm." Kętrzyn, Mokre 
—^gm. kiecki, Narie — gm. Morąg, 
Orzyc — gm. Barczewo, Pąuzeńskie 
(Puzy) — gm. Ostróda, Piłakno — 
gm. Sorkwity, Pluszne — gm. Sta­
wiguda, Płaskie — gm. Zalewo, Ru- 
cewo Małe — gm. Zalewo, Sasek 
Wielki — gm. Dźwierzuty, Serwent 
— gm. Purda, Spychowskie — gm. 
Świętajno, Szeląg Mały — gm. 
Ostróda, Szeląg Wielki — gm. Ostró­
da, Symsar — gm. Lidzbark War­
miński, Świętajno .— gm. Jedwabno, 
Świętajno Naterskie — gm. Gietrz­
wałd, Wadąg — miasto-gmina Bar­
czewo, Wągieł — gm. Piecki, Wul- 
pińskie — gm. Stawiguda, Zdrużno 
— gm. Piecki, Zyzdrój Mały — Świę­
tajno, Zyzdrój Wielki — gm. Piecki.

NOWA ODMIANA RZEPAKU
Do uprawy wprowadzane są stop­

niowo nowe odmiany rzepaku nie 
zawierające szkodliwego dla zdrowia 
kwasu erukowego. Odmiana Janpol 
wyhodowana przez prof. Jana Krzy- 
mańskiego (IHAR Gorzów) jest obec­
nie wprowadzana do produkcji 
w 5 województwach (zielonogórskie, 
gorzowskie, pilskie, poznańskie i le­
szczyńskie), a gdy zwiększy się ilość 
posiadanych nasion obszar uprawy 
będzie stopniowo wzrastać. W bada­
niach odmianowych jest już także 
kolejna odmiana bezerukowa JG-79, 
która pod pewnymi względami 
(zimotrwałość, plenność i jakość tłu­
szczu) zapowiada się lepiej niż Jan­
pol.

Ważnym osiągnięciem jest uzyska­
nie rzepaku tzw. dwuzerowego, nie 
zawierającego szkodliwych ilości 
kwasu erukowego i tioglikozydów 
(związki siarki obniżające wartość 
— przede wszystkim smak — maku­
chów i śrut rzepakowych). Npwa od­
miana, o nazwie Start, przechodzi 
obecnie cykl badań odmianowych. 
Przeprowadzono również wstępne 
badania wartości paszowej Startu, 
z których wynika, że śrutą rzepako­
wą można z powodzeniem zastępo­
wać soję w paszach. Byłoby to 
w przyszłości ważne, rodzime źródło 
pasz białkowych. Potwierdza się, że 
rzepak jest i będzie naszą podstawo­
wą rośliną oleistą o wielu kierun­
kach zastosowania, (m)

TOPOLA NA NIEUŻYTKACH

We Francji na dużych obszarach 
nie nadających się do rolniczego 
wykorzystania — na terenach pod­
mokłych i porośniętych małowydaj- 
nym lasem — będzie się wprowa­
dzać uprawę drzew szybkorosnących. 
Obecnie prowadzi się badania nad 
przydatnością do tego celu topoli 
i osiki. Drzewa te będą selekcjono­
wane z punktu widzenia szybkiego 
wzrostu zapewniającego dużą pro­
dukcję biomasy z przeznaczeniem do 
przerobu na papier lub do wykorzy­
stania jako źródło energii, (ni)
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proc, poprawy ustalonego salda 
obrotów handlu zagranicznego.

Inwestycje

Dyrektorom tych organizacji pro­
ponowany system przyzna je prawo 
do realizacji wysoko efektywnych i 
szybko rentujących się inwestycji 
modernizacyjnych, związanych z 
rozwojem opłacalnej produkcji 
eksportowej ponad ustalenia NPSG. 
Inwestycje te odpowiadać muszą 
następującym warunkom:

— wartość kosztorysowa do 50 mir. 
zł (w uzasadnionych jednostkowych 
przypadkach praew-odnicza-cj’ Komi­
sji Planowania w porozumieniu z. 
ministrami handlu zagranicznego i 
gospodarki morskiej oraz finansów 
może, podnieść tę wartość do 10U

— udział robót budowlanych (z 
wyłączeniem nakładów na montaż 
maszyn i urządzeń) do 15 procą

— cykl realizacji do 12 miesięcy;

— okres zwrotu nakładów (poprzez 
amortyzację i akumulację) liczony 
od rozpoczęcia ■inweśtyejrdo'36 mie­
sięcy. : - * - ' ‘

•) Krzysztof CzabliUkl: ,,Szansa 1
«trfteh”. „Expres« Reportejów” KAW, Wanazawa JOT8 r.

Są to zatem kryteria złagodzone w 
porównaniu z rozwiązaniami przyję­
tymi przed kilku -laty w zmodyfiko­
wanych zasadąch systemu ekonomi­
czno-finansowego,. Źródłem finan­
sowania tych - ponadplanowych 
przedsięwzięć byłyby środki -fundu­
szu rozwoju lub kredyt antycypa­
cyjny na ten fundusz.

Zatrudnienie i fundusz płac

Wybranym jednostkom . projekt 
p~yznaje wyraźne preferencje rów­
nież w sferze zatrudnienia i go­
spodarki funduszem plac, tak 
przecież rygorystycznie . obwarowa­
nej limitami. W px‘zypadku podjęcia 
dodatkowych zadań eksportowych 
dyrektorzy tych jednostek-, mogli­
by samodzielnie zwiększać, zatru­
dnienie. Warunkiem.jest osiągnięcie 
planowanego wskaźnika' wydajności 
pracy wyrażonego w mierniku net­
to.

Na wniosek' dyrektora zaintereso­
wanej organizacji ż „listy” ” Bank 
może także wyrazić "zgodę na prze­
kroczenie zatrudnienia £■ funduszu 
.płac w przypadkach wyższej praco­
chłonności produkcji eksportowej u- 
Easadnione wymaganiami odbiorcy 
zagranicznego. Dla niektórych branż 
na przykład, dla meblarstwa, jest to 
najbardziej atrakcyjny z przywile­
jów proponowanego systemu. Duże 
fabryki mebli, jakie budowaliśmy w 
ostatnich kilku latach, nastawione 
były bowiem przede wszystkim na 
minimalizację ■ pracoohłońńc-ści. To 
natomiast, co skłonny jest kupić 
klient zagraniczny, zwłaszcza z kra­
jów kapitalistycznych, to wyroby 
znacznie bardziej pracochłonne. Re­
gułą zatem stało'się, ze Z- chwilą 
zwiększania eksportu fabryki mebli 
zaczynały odczuwać kłopoty z utrzy­
maniem się w limitach funduszu 
plac.

Nagrody

Podstawę naliczania (na szczeblu 
przedsiębiorstw) funduszu nagród 
stanowi wartość eksportu do XI ob­
szaru płatniczego. Specjalna tabela 
określa stawki w groszach za zlotów-

SUWALSKA RUDA
LECH FROELICH
W ubiegłym roku, przy pro­
dukcji 19,2 min ton stali za­
importowaliśmy, przede wszys­
tkim z ZSRR - 18,8 min ton 
rud i żelazostopów.. Można 
więc powiedzieć w przybliże­
niu, że uzyskanie każdego mi­
liona ton stali „zmusza” nie­
jako Polskę do zaimportowa­
nia około 1 min ton rudy. 
Choć w strukturze kosztów 
produkcji stali udział tego 
importu jest stosunkowo nie­
wysoki — stanowi on ok, 8 
proc. — to jednak posiadanie 
własnej, krajowej bazy rudnej 
byłoby dla polskiego hutnic­
twa pożądane.

PO wieloletnich badaniach geo­
logicznych Niżu Polskiego geofi­
zykom i geologom udało się na­

trafić w rejonie Krzemianki na Su- 
walszczyźnie na pokłady rudy mag­
netytowej. Badania dotyczyły zwła­
szcza obszaru, na którym występo­
wały tzw. anomalie-magnetyczne.
Perspektywna anomalia

Suwalska anomalia magnetyczna 
od dawna intrygowała geologów. Już 
w okresie międzywojennym rozpo­
częto dokonywać w Polsce zdjęć ma­
gnetycznych i grawimetrycznych, i 
na tych zdjęciach zarysował się per- 
spektywny obszar anomalii. Było to 
jakby wstępne rozpoznanie geolo­
giczne — i nie miało ono bezpośred­
niego celu praktycznego „znaleźć ru­
dę”. Badania te były kontynuowane 
po wojnie, ale wówczas, kiedy pol­
skie huty pilnie potrzebowały rudy,

PRZYWILEJE
DLA EKSPORTU

Fot. CAF

kę dewizową eksportu w zależności 
od jego efektywności mierzonej 
wskaźnikiem WF. Im wyższy wska­
źnik, a więc im niższa opłacalność 
eksportu, tym niższa stawka odpisu 
na fundusz nagród. Dodatkowo przy 
rocznych rozliczeniach stosuje się 
nagrody za przyrost eksportu w sto­
sunku do najlepszych wyników x 
ostatnich trzech lat. Przyjęcie za 
podstawę porównań najlepszego ~ 
trzech lat chronić ma przed moż­
liwościami rozmaitych manipulacji, 
takich jak świadome „wyłożenie się” 
w jednym roku po to. aby w następ­
nym łatwo poszczycić się wyraźną 
poprawą wyników.

Łączna suma nagród w skali ro­
ku nie może przekroczyć sumy zysku 
netto organizacji gospodarczej po 
odpisaniu kwot na fundusz premio­
wy kierownictwa. Nagrody indywi­
dualne natomiast nie mogą być w 
skali roku wyższe od S-miesięczne- 
go uposażenia zasadniczego. Nie ku- 
muluje się ich z premiami i nagro­
dami z innych tytułów.

Nagrody pr-zystugują również 
przedsiębiorstwom handlu, zagrani­
cznego eksportującym wyroby’ wy­
branych jednostek. Ciekawie traktu­
je'projekt nowych przepisów nieba­
gatelną kwestię uczestnictwa koope­
rantów w korzyściach ze sprzedaży 
za granicę. Otóż dyrektorzy upraw­
nionych przedsiębiorstw są upoważ­
nieni do przekazywania części fun­
duszu nagród kooperantom, zgodnie 
z uprzednio zawartymi porozumie­
niami.

W przypadku uznanej reklamacji 
czy zwrotu towarów przez odbiorcę 
zagranicznego podstawa funduszu 
nagród zmniejsza się w wysokości 

kierowano uwagę raczej na obszary 
rudonośne Jury Wieluńsko-Często- 
chowskiej. Jednak udostępnione za­
soby polskich niskoprocentowych sy- 
derytowych rud żelaza szybko ulega­
ły wyczerpaniu, a ich eksploatacja 
stawała się nieekonomiczna. W la­
tach 1970—1979 obserwujemy syste­
matyczny spadek wydobycia suro­
wych rud z 2.2 min ton do 0,25 min 
ton. Stale natomiast wzrastał import 
tych rud. Ten narastający deficyt 
kazał zwrócić oczy na inne „dziewi­
cze” obszary górnicze. Dysponowano 
początkowo danymi z czterech zaled­
wie rozrzuconych otworów wiertni­
czych koło Pisza, w Krynkach, w 
Ełku i w Grodnie. Nasza wiedza o 
podłożu krystalicznym była zniko­
ma; zagęszczenie wierceń stało się 
koniecznością, a towarzyszyła im 
krok po kroku praca analityczna, bu­
dowanie hipotez dotyczących genezy 
i charakteru tego podłoża oraz wy- 
stępującyth anomalii-.
Rudny skarb

Zagęszczenie wierceń, dokładniej­
sze badania pozwoliły stwierdzić, że 
mamy do czynienia z rudami poli- 
metalicznymi, gdzie udział pierwia­
stkowego żelaza jest stosunkowo ni­
ższy 25—30 proc., natomiast ruda za­
wiera niezwykle cenne domieszki in­
nych metali, w tym. zwłaszcza wa­
nadu i tytanu. Metale te poszukiwa­
ne są obecnie na świecie; bez tytanu 
trudno mówić o rozwoju nowocze­
snej techniki lotniczej i rakietowej 
(a także o produkcji bieli tytano­
wej), a bez wanadu o produkcji wy­
soko jakościowych stali stopowych. 
Charakter odkrytych rud powoduje, 
że jeśli chcdzi o żelazo, dają się one 
stosunkowo łatwo metodami mag­
netycznymi wzbogacać ćo 64—65 
proc,, co z kole: znakomicie uprasz­
cza procesy hutnicze. Natomiast jeśli 
chodzi o tytan i wanad, to, przy po­
mocy metod opracowanych przez gli­

dwukrotnie wyższej od wartości re­
klamacji lub zwrotu.

Fundusze dewizowe

Od dawna eksporterzy postulują, 
aby zestawić w ich dyspozycji część 
dewizowego zarobku, przynajmniej 
na interwencyjne zakupy .przysło­
wiowej uszczelki. Dotychczasowe 
rozwiązania, idące po tej myśli, nie 
doczekały się właściwie praktycznej 
weryfikacji.

Proponowane reguły gry przewidu­
ją tworzenie funduszy dewizowych 
zarówno na szczeblu przedsiębior­
stwa, jak i organizacji gospodarczej. 
Fundusz dewizowy przedsiębiorstwa 
wynosić ma 2 proc, wartości ekspor­
tu netto do II obszaru płatniczego. 
Na szczeblu organizacji gospodarczej 
naitomiast tworzy się dodatkowy od­
pis w wysokości 15 proc, kwoty po­
prawy salda dewizowego w obrotach 
r. II obszarem płatniczym w stosun­
ku do najkorzystniejszego salda ro­
cznego zrealizowanego w ostatnich 
trzech latach.

*77 razie uznanych -reklamacji czy 
zwrptów towarów podstawa do nali­
czania' funduszów dewizowych ule­
ga zmniejszeniu na analogicznych 
zasadach, jak fundusz nagród. Podo­
bnie jak w przypadku nagród rów­
nież fundusze dewizowe mogą być, 
'w myśl uprzednio zawartych poro­
zumień, przekazywane częściowo do 

■ dyspozycji kooperantów.

Możliwe jest zaliczkowe korzysta­
nie z funduszy dewizowych, gdyby 
zaszła konieczność zakupu za grani­
cą maszyn, części, surowców czy ma­
teriałów niezbędnych dla realizacji 

wicki Instytut Metalurgii Żelaza 
i krakowską Akademię ' Górniczo- 
-Hutniczą daje się uzyskiwać odpo­
wiednie ich koncentraty. Skały za­
wierające rudę są skałami zasado- 
wymi, występującymi w formie so­
czewek i pasm, w podłożu krysta­
licznym., zbliżonymi do tych, które 
występują także w Finlandii i pół­
wyspie Kola. Za ojców uważa się, o- 
próez licznych terenowych ekip geo­
fizyków i geologów prof. prof, Jana 
Skorupę i Jerzego Znosko. Stopnio­
we zagęszczanie wierceń pozwoliło 
przejść od wstępnego rozpoznania 
geologicznego (w kategorii C2) do 
szczegółowego rozpoznania geologi­
cznego (w kategorii Cl). Zwiększyło 
to zarówno pewność tego charakteru 
złóż, jak i co do rozmiaru zasobów 
bilansowych i umożliwiło podjęcie 
wstępnych prac nad przyszłą eksplo­
atacją tych atrakcyjnych złóż.
„Za” i „przeciw”

Opracowane już zostały założenia 
techniczno-ekonomiczne budowy ko­
palni, rozpoczynającej rozwój nowe­
go okręgu górniczego. Choć samo 
złoże jest atrakcyjne, jego „minu­
sem” jest to, że zalega głęboko. Od­
kryte pokłady zaczynają się na głę­
bokości 850 m i zapadają głębiej, a 
więc przy ich eksploatacji konieczna 
byłaby budowa kopalni głębinowej 
o szybach wydobywczych, sięgają­
cych ponad 1300 m w głąb ziemi 
Istotną trudnością, przy prowadzeniu 
robót szybowych, będzie to, że góro­
twór nadkładu jest gęsto nawodniony 
i wymagać będzie głębokiego mroże­
nia. Trzeba powiedzieć, że w techni­
ce mrożenia przy głębieniu szybów, 
sprawdzonej pry budowie kopalni 
miedzi w Legnickim Zagłębiu Mie­
dziowym i w Lubelskim Zagłębiu 
Węglowym polscy wiertnicy 
i górnicy są xvysc&iej klasy specjali­
stami. Natomiast niewątpliwie wy­
dłuża ona okres budowy kopalni i 

kontraktów eskportowych. Zaliczki 
takie sięgać mogą 50 proc, planowa­
nego funduszu de-wizowego.

Projekt wspomitóa ponadto o pre­
ferencjach zaopatrzeniowych dla wy­
brańców, choć nie precyzuje mecha­
nizmu tych preferencji. • Powiada 
mianowicie, że ministrowie resortów 
branżowych zapewnią wybranym 
organizacjom pierwszeństwo zaopa­
trzenia surowcowo-materiałowego w 
ramach puli przyznanej central­
nie resortom oraz uproszczą tryb 
zamówień, aby skrócić termin' do­
staw- na użytek tych organizacji. 
Szefowie resortów mają także za- 
pewnić odpowiedni poziom des ta w 

, kooperacyjnych o podległych fen 
przedsiębiorstw oraz teki poziom li- 
mitów dewizowych, który umożliwi 
kooipeirantom wywiązywanie się u zo­
bowiązań na .rzecz eksporterów.

Omawiany powyżej projekt no­
wych rozwiązań wywołał sporo ko­
mentarzy, w których nadzieje mie­
szają się ze sceptycyzmem.

Projekt Wychodzi bez wątpienia 
naprzeciw wielu postulatem zgia- 

"śzhń^rn przez producentów zaanga­
żowanych w wymianę z zagranicą, 
dotyka najważniejszych problemów, 
przed którymi stają oni na co dzień. 
Propozycje w nim zawarte zmierza­
ją bowiem do poprawy zaopatrzenia 
materiałowego, jednego z głównych 
dziś warunków wzrostu opłacalnego 
eksportu, stworzenia wybranym 
jednostkom większych niż powszech­
nie obowiązujące możliwości w za­
kresie inwestycji modernizacyjnych, 
uelastycznienia gospodarki zatrud- 

podraża ’ jej koszty. Przewiduje się, 
że do pierwszego wydobycia rudy, 
budowa tego typu kopalni może 
trwać ok. 8 lat. Natomiast „na plus” 
przyszłej kopalni geolodzy zapisują 
to,, że występuje tu tzw. korzystny 
gradient termiczny, a więc na du­
żych głębokościach przyrosty tempe­
ratury są stosunkowo niewielkie i 
sięgają ok. 30 stopni C w złożu na 
głębokości ponad 2000 m. Ponadto 
właściwa eksploatacja przebiegać 
będzie w litej skale, stropy i spągi 
są bezpieczne, kopalnia będzie su­
cha, a więc warunki wydobycia dla 
górników rysują się korzystne.
■ Ze względu na ograniczone możli­
wości inwestycyjne, zwłaszcza w od­
niesieniu do inwestycji długotermi­
nowych,, zdecydowano się na podpi­
sanie z zaohodnioniemieckim kon­
sorcjum bankowym, któremu prze­
wodzi Dresdener Bank, umowy kre- 
dytowej, umożliwiającej wcześniej­
sze zaangażowanie się w kopalnictwo 
.rud suwalskich. Spłatę zaciągniętego 
kredytu zapewnić mają wpływy u- 
zyskane ze sprzedaży koncentratów 
tytanu i wanadu. Przy planowanym 
wydobyciu pierwszej kopalni ok. 8 
min ton, co najmniej 1,5 min ton 
„Fe” zasili bezpośrednio polskie hut­
nictwo żelaza i stali. Natomiast krar 
jowe dostawy wanadu pozwolą zna­
cznie zwiększyć w produkcji stali u- 
dział stali jakościowych. Nastąpi 
także pełne pokrycie potrzeb na im­
portowane obecnie koncentraty ty­
tanu do produkcji bieli tytanowej.

Lasy, jeziora i... ruda
Wokół, eksploatacji rud suwalskich 

występuje jeszcze jedna kontrower­
sja.

Rudy te są wielkim bogactwem 
narodowym i logika potrzeb gospo- 
darczo-surowcowych nie pozwala na 
pozostawienie ich odłogiem. Z dru­
giej strony — Suwalszczyzna to naj- 
renniejsza w Polsce kraina turystycz- 
no-przyrodnieźa. Czy można pogodzić 
jedno z drugim?

..Eksploatacja rud żelaza, stwarza 
n.ebeapieczeiistwo dla walorów re­
kreacyjnych . Suwalszczyzny ... 
stwierdza, prof. Jerzy Kostrowieki i 
instytutu Geografii PAN") ~ jednak 

nieniem i funduszem iplac w przy­
padku ponadplanowej produkcji eks­
portowej czy wreszcie stosowania 
bodźców materialnego zainteresowa­
nia stymulujących wzrost eksportu 
i poprawę jego opłacalności. Tyle o 
zasadniczych intencjach.

Dość powszechnej akceptacji in­
tencji projektodawców towarzyszą 
jednak wątpliwości co do racjonal­
ności 1 skuteczności poszczególnych 
instrumentów.

Można to zilustrować wieloma 
przykładami. Ograniczmy się do 
jednego.

Mechanizm tworzenia funduszu 
nagród uzależnia ich wysokość od 
efektywności eksportu, co samo 
przez się jest zjawiskiem pozytyw­
nym. Jednakże zastosowanie wskaź­
nika WF ujętego w przedziały, w 
formie zaproponowanej w projek­
cie, prowadzić może np. do para­
doksalnej sytuacji, gdy organizacja, 
która wyraźnie poprawiła opłacal­
ność swego eksportu dostaje niższą 
nagrodę, niż organizacja, której po­
stęp był znacznie skromniejszy.

Zastrzeżenia wywołuje także sam 
dobór uprzywilejowanych organiza­
cji. Mnogości opinii w tym wzglę­
dzie łatwo było zresztą oczekiwać. 
Warto zatem dodać, że projekt prze­
widuje upoważnienie przewodniczą­
cego Komisji Planowania do roz­
szerzenia i zmiany listy organizacji, 
które trafić mają na poligon do­
świadczalny, z czego wynika, że 
zwiększone uprawnienia mogłyby się 
stać udziałem również innych eks­
porterów, a i 16 -wybrańców nie o- 
trzymuje ich raz na zawsze.

Jakimi kryteriami kierowano się 
umieszczając na liście uprzywilejo­
wanych tych, a nie innych? Czy 
najważniejsza jest wielkość absolut­
na eksportu, czy też udział eksportu 
w ogólnej produkcji danej organi­
zacji, jak wiązać ze sobą te kryte­
ria? — wokół tych pytań toczy się 
ożywiona dyskusja. Nie powinno 
natomiast ulegać wątpliwości, że jeśli 
szczególnie energicznie popierać wy­
branych eksporterów, to niech będą 
nimi ci, przed którymi otwierają się 
pomyślne perspektywy zbytu na ob­
cych rynkach w przyszłości, i któ- 
rych eksport jest wysoce opłacalny. 
Tymczasem nie wszyscy z przedsta­
wionej w projekcie 16-stki mogą się 
poszczycić eksportem odpowiadają­
cym obu tym warunkom. Źle by się 
stało, gdyby bieżące napięcia płat­
nicze przesłaniały rolę rachunku 
opłacalności eksportu. Bardzo zale­
ży nam bowiem na eksporcie, ale 
nie za wszelką cenę.

Najistotniejsza jednak obawa for­
mułowana w związku z proponowa­
nymi rozwiązaniami zarówno przez 
przedstawicieli teorii, jak i prakty­
ki, dotyczy skutków tworzenia w 
gospodarce enklaw, stosowania od­
rębnych reguł gry -wobec dość wą­
skiej w końcu grupy wyselekcjono­
wanych organizacji. Wydaje się, że 
potrzebny jest nam bardziej system 
preferencji dla opłacalnego ekspor- 

,tu, niezależnie od tego, kto go „robi”, 
niż preferencji „dla wybrańców, tym 
bardziej, że. kryteria tego doboru 
budzą, tyle wątpliwości.

Ważne, że świadomość potrzeby 
zmian systemu stymulowania eks­
portu przekształca się w działa­
nie. Prace nad tym systemem trwa­
ją. Rzecz w tym, aby rychło przy­
niosły rozwiązania skuteczne, a za­
razem racjonalne z ogólnogospodar­
czego punktu widzenia, nie kolidu­
jące z pożądanym kierunkiem przy­
szłych reform w całym mechanizmie 
planowania i zarządzania.

ANDRZEJ LUBOWSKI

to niebezpieczeństwo można zredu­
kować do minimum. Jeśli inwestor 
wykaże odrobinę dobrej woli, to bę­
dzie można uniknąć zniszczeń' Otóż 
zabudowa produkcyjna na tamtych 
terenach może być zlokalizowana na 
miejscach nieatrakcyjnych turysty­
cznie i przyrodniczo. Natomiast cała 
infrastruktura: mieszkaniowa so­
cjalna, handlowa, oświatowa, kultu­
ralna — w Suwałkach, które leżą w 
pobliżu odkrytych złóż.. Wówczas su­
walski park krajobrazowy zostanie 
nienaruszony.

Głównym niebezpieczeństwem, po­
za samym okresem budowy kopalni, 
gdy napłynie tam masa ludzi, będzie 
wstępna faza przetwórstwa, czyli flo­
tacja. Ścieki poflotacyjne są, jak 
wiadomo, bardzo groźne dla środo­
wiska naturalnego — trzeba więc tak 
zaprojektować ich odprowadzenie, 
żeby w żadnym wypadku nie trafi­
ły do wód poiviei"zchnio<wych, ani 
podziemnych Suwalszczyzny”.

Technicznie jest to możliwe i zo- 
tato przyjęte W projekcie, choć o- 
czywiście rzutuje na kaszty inwesty­
cji, Jest tu także sprawa odpadów 
oraa całej masy skał, które trzeba 
byłoby gdzieś odkładać. Problem ten 
został już rozwiązany, gdyż skalę 
płonną i odpady z wstępnego wzbo­
gacania rudy przeznaczono na pro­
dukcję kruszywa budowlanego. By­
łoby jeszcze lepiej,, gdyby skały są­
siadujące z rudą mogły być jako su­
rowiec towarzyszący, wykorzystane 
przez przemysł materiałów budowla­
nych.

I to jest ta dodatkowa ciekawost­
ka: skały ze złoża, labradoryt i anor- 
tozyt są niezwykle efektownymi, 
cennymi i poszukiwanymi kamienia­
mi dekoracyjnymi dla budownictwa 
— ciemne kamienie z przerostami w 
tonacji żółtej, różowawej. Oczywiście 
byłoby bezsensem budowanie ko­
palni głębinowej dla wydobycia ka­
mieni dla budownictwa. Ale jeśli jest 
to kopalnia towarzysząca, ' sprawę 
warto wziąć jwd uwagę i rozwagę. 
Dlatego projekt kopalni przewiduje 
także produkcję płyt ozdobnych.

25 LAT 

„HANDLU 

ZAGRANI­

CZNEGO”

W
iatach siedemdziesiątych nastą­
piło w Polsce osłabienie roli ra- 
/, chunku efektywności eksportu, 
jako odrębnej kategorii ekonomicznej. 
Złożyło się na to kilka przyczyn. Pierw­

sza z nich miała niewątpliwie charakter 
racjonalny: wynikała , ona z charakteru 
koncepcji ekonomicznych wdrażanych w 
latach siedemdziesiątych do' naszej gospo­
darki. Koncepcje te miały mianowicie s*  
celu stworzenie jednolitego, komplekso­
wego systemu ocen, mechanizmów i bodź­
ców, w którym handel zagraniczny był 
tylko jednym z Wielu elementów, stapia­
jących się w pewną logiczną całość. Za­
kładano, teoretycznie niewątpliwie słusz­
nie, że organizacje gospodarcze, dyspo­
nujące prawidłowymi parametrami ra­
chunku i poddane działaniu właściwych 
mechanizmów, będą podejmowały opty­
malne decyzje ,w.c wszystkich dziedzi­
nach'" swej dżiałalnóSci, a więc również 
W dziedzinie handlu zagranicznego. Przy 
tych założeniach.. prowadzenie odrębnego 
rachunku efektywności handlu zagranlcz- 
nego staje się właściwie zbędne.

. T<śi punkt widzenia, aczkolwiek racjo- 
naińyj.nie.doprowadził jednak do popra- 
Wjt _ sytuacji, " gdyż ogólnockonomiczne 
mechanizmy nie zadziałały w takim itop- 
ni.u,. jak, oczekiwano. Ponadto w zasto­
sowanych . rózwiąźanjącli typu ogólnego 
nie uwzględniono w ' dostatecznym stop­
niu specyfiki wymiany zagranicznej 
! trudności "e Wiej wyńikających. Sprawą 
zasadniczą był tu .odmienny charakter 
rynku’ wewnętrznćgd i rynków zagranicz­
nych. Rynek*  wewnętrzny jest rynkiem 
sprzedawcy i. zbyt na nim nie nastręcza 
triidńości. Natomiast rynek światowy jest 
ryńkleni nabywcy, ńa którym toczy się 
zacięta: wallći konkurencyjna.

Zunelnie inny -charakter ma druga 
.przyczyna ośłabicnia rachunku efektyw­
ności handlu zagranicznego i jego roli 

. Uecy-zyjnejź-Cdiaź” częściej wypowiadane 
są - opinie; że -wobec- pogłębiających się 
trudności W handlu zagranicznym ich roz­
wiązywanie Wymaga działań radykalnych, 
'nie można, natomiast liczyć się ze wzglę­
dami-efektywnościowymi. Dopóki nie zo­
stanie przywrócona.równowaga, należy — 
W "myśl tego poglądu .— maksymalizować 

■elispó-rt f eliminować ż importu wszystko,- 
co-nie jest--absolutnie niezbędne. Z kon­
cepcją tą trudno się jednak zgodzić; bez 
zwiększenia efektywności naszej- wymia­
ny gospodarczej z zagranicą, nie da się 
bowiem osiągnąć trwałej poprawy sytua­
cji płatniczej. Rozmiary obrotów zagra­
nicznych, ich wpływ na całe życie gospo­
darcze kraju śą dzisiaj zbyt wielkie, aby 
można było zapewnić równowagę tylko 
przez zwiększenie eksportu i .ogranicze­
nie importu. Absolutnie konieczne jest 
jednoczesne podnoszenie efektywności 
wymiany, dó tego zaś niezbędny jest ra­
chunek ekonomiczny. Dlatego też rola te­
go rachunku w latach osiemdziesiątych 
powinna być zwiększona.”

Ten obszerny cytat pochodzi z ar- 
.tykulu. „Bronisława. Wojciechowskie- 
50,. 'OpubEXowaiie^o w najnowszym 
numerze • miesięcznika „Handel Za- 
graniczny”. JSismu. -.temu — którego 
wydawcą jest Polska Izba Handlu 
Zagranicznego, — stuknęło właśnie 
25, ląt.. JTafc ^krągły j ubileusz jest 
niezłą 'okazja^ aby schylić czoła' przed 
dorobkiem jedynego tego typu spe­
cjalistycznego periodyku, poświęco­
nego handlowi z zagranicą' i szeroko 
pojętym międzynarodowym stosun­
kom gospodarczym.

Od przeszło 20 lat, poza numerami 
bieżącymi redakcja wydaje także nu­
mery specjalne, zawierające omówie­
nie dwustronnych stosunków gospo­
darczych Polski z jej podstawowymi 
partnerami. Z czasem zaczęły się one 
ukazywać także w wersjach obcoję­
zycznych, stając się jednym z ele­
mentów- kształtowania za granicą 
obrazu naszego.-.-kraju, jego potencja­
łu . gospodarczego i gotowości do 
wzajemnie korzystnej współpracy z 
całym światem. .

Ża podstawową funkcję miesięcz­
nika redaktorzy i wydawcy pisma 
uważają, żeby posłużyć się ich sło­
wami; „prezentację teoretycznych 
i praktycznych aspektów roli handlu 
zagranicznego w procesach rozwoju 
polskiej gospodarki oraz zasad i me­
chanizmów funkcjonowania tej sfery 
działalności gospodarczej”. Do reali­
zacji tego zadania zespołowi redak­
cyjnemu udało się wciągnąć wielu 
naszych czołowych naukowców 
i praktyków gospodarczych. Dobór 
autorów pozwolił pismu uniknąć z 
jednej strony „bujania w obłokach”, 
z drugiej zaś — zbyt wąskiego pra­
gmatyzmu i widzenia ważnych spraw 
przez pryzmat tylko sytuacji bieżą­
cej.

Trudne zadania, jakie stają obec­
nie przed handlem zagranicznym, 
postulat kształtowania proeksporto­
wej atruktury gospodarki, wymagać 
będzie zmagania się z wieloma ba­
rierami, natury zarówno obiektyw­
nej, jak i subiektywnej. „Dążeniem 
miesięcznika — pisze w okoliczno­
ściowym artykule redakcja — bę­
dzie aktywne uczestniczenie w po­
konywaniu tych barier, przede wszy­
stkim w drodze upowszechniania 
koncepcji proeksportowego rozwoju, 
wysuwania konstruktywnych propo­
zycji, informowania Czytelników o 
zmianach zachodzących w gospodar­
ce polskiej i na świecie”.

Jeśli czegoś życzyć Maciejowi De- 
niszczukowi, wytrawnemu znawcy 
zagadnień handlu zagranicznego, 
który cd niedawna kieruje tym pi­
smem, to nie dalszych wysokich lo­
tów i dobrych piór, bo to ma chyba 
zapewnione, lecz szczęśliwszej współ­

pracy z drukarnią. Aby numer mar­
cowy „Handlu Zagranicznego” tra­
fiał do rąk Czytelników wcześniej 
ni;: w maju.

(A. Lub,)
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PŁACIĆ ZA EFEKT, ALE JAK?

NAJWAŻNIEJSZE SĄ RELACJE
ALEKSANDER ŁUKASZUK

SAM wzrost płac, nawet znaczny, 
może się okazać bardzo mało 
efektywny, jeśli nie będzie za­

pewniał optymalizacji proporcji pła­
cowych. Natomiast właściwe relacje 
płacowe, nawet przy nieznacznym 
wzroście płac realnych, mogą repre­
zentować dużą siłę stymulującą ra­
cjonalne gospodarowanie siłą robo­
czą, pracą żywą i uprzedmiotowio­
ną. Najważniejsze przeto jest, aby 
system wzrostu płac sprzyjał uma­
cnianiu optymalnych relacji płac, nie 
powodował systematycznego roz- 
regulowy wania.

Przez rozregulowane relacje .płac 
rozumiem taki ich stan, kiedy prze- 
siają one odpowiadać relacjom wkła­
du i efektu pracy, tzn. ich poziom 
przestaje być zależny ód ilości 1 ja- 
kości świadczonej, pracy.. eo skute­
cznie likwiduje pozytywne aspekty 
ich bodźcowego oddziaływania ' na 
wzrost kwalifikacji i ilość 'pracy, 
ale uruchamia" bodźce negatywne, 
bodźce do zwiększonej fluktuacji, 
nawet jeśli rynek" pracy' jest global­
nie zrównoważony.

Społecano-ekonomiczne znaczenie 
posiada przędę, wszystkim dostoso­
wanie relacji piąć do potrzeb', ra­
cjonalnego gospodarowania, czynni­
kiem ludzkim oraz ich zgodność t 
wyobrażeniami społeczeństwa o 
sprawności społecznej w socjalizmie.

Właściwe, czyli optymalne,.. rela­
cje płacowe są ideałem, do którego 
w polityce dążymy, nigdy nie osią­
gając go w pełni,, m. in. także dla­
tego. że i same prawidłowe relacje 
ulegają modyfikacjom pod' wpływem 
zmian w jakości siły roboczej, ąytua- 
cji na rynku pracy, poziomie wydaj­
ności pracy społecznej itp. Nie mniej 
istnieją pewne zasadnicze' .relacje, 
które dadzą się zakwalifikować, ja­
ko eo najmniej zbliżone- do -opty­
malnych. , "

Ilość, jakość 
i uciążliwość pracy

Dwa rodzaje relacji płacowych 
mają podstawowe znaczenie z punk­
tu widzenia efektywności polityki 
płac: 1) relacje płac całkowitych, 2) 
relacje między normatywną i 
ponadnormatywną częścią płacy 
całkowitej. Chodzi więc o to, aby 
przeciętne płace pracowników wy- 
żej wykwalifikowanych, przy żałoże- 
niu, że warunki pracy pod względem 
ich uciążliwości są 'jednakowe,'były 
odpowiednio wyższe- ód przeciętnych 
płac pracowników o niższych umie­
jętnościach. Chodzi tu o płace śred­
nia w danej grupie zaszeregowania. 
Nie da się bowiem odnieść tej za­
sady do płac indywidualnych. Jest 
jasne, że pracownicy niżej zaszerego­
wani, którzy osiągają wysokie efek­
ty, mogą i powinni otrzymywać wyż­
sze wynagrodzenia całkowite niż 
pracownicy o wyższej stawce tary­
fowej. którzy w swoich grupach na­
leżą do najmniej wydajnych. Wyso­
kość płac zależy przecież nie tylko 
od jakości, ale 1 cd ilości pracy. 
Zawsze kiedy pracownicy (indywi­
dualnie lub w zespołach) mogą re­
gulować temo» pracy i kiedy istnie­
je możliwość » eelowość przekracza­
nia standardowycn norm pracy, po­
wyższe relacje są społecznie w pełni 
uzasadnione i tylko przez nieporozu­
mienie bywają traktowane jako dy­
sproporcje płacowe.

Możliwość osiągania zarobku wyż­
szego od wynagrodzenia kolegów o 
tej samej stawce taryfowej, nie mo­
że być też — jak to się często argu­
mentuje — hamulcem podnoszenia 
kwalifikacji, bowiem pracownicy 

bardziej wydajni w niższej grupie 
będą z natury rzeczy takimi samymi 
również w wyższej, a więc na zdo­
byciu wyższych kwalifikacji zysku­
ją dodatkowo.

Inaczej sprawa przedstawia się w 
warunkach niezależnego od pracow­
ników rytmu pracy, kiedy nie mają 
ani wpływu na ilość 1 efekt pracy. 
W tym przypadku relacje płac in­
dywidualnych wynikają wyłącznie z 
różnic w jakości pracy. Jesteśmy 
skłonni traktować je jako bardziej 
nowoczesne, odpowiadające współ­
czesnym tendencjom rozwoju orga­
nizacji pracy. Dostosowując rytm 
pracy wszystkich pracowników do 
przeciętnych, lub nawet niższych od 
przeciętnych możliwości, tracimy jed­
nak na potencjalnej nadwyżce, któ­
ra mogłaby być wytworzona w in­
nym systemie organizacji produkcji, 
przy założeniu, te teclmika wytwa­
rzania w obydwu przypadkach umo­
żliwia osiąganie jednakowej nor­
matywnej wydajności pracy społecz­
nej.

Zwykle różnice intensywności pra­
cy traktuje się Jako różnice w ilości 
pracy. W skazane jest jednak zróżni­
cowane podejście do tego czynnika . 
wzrostu efektywności pracy. Jeśli 
różnica w intensywności wynika z 
różnic w charakterze pracy (jej ucią­
żliwości, szkodliwości lub atrakcyj­
ności), kiedy zatem wyższa intensy­
wność jest immanentną cechą pracy 
danego rodzaju lub w danych wa­
runkach obiektywnych, wówczas 
można ją zaliczyć do różnic jako­
ściowych pracy i uwzględnić to w 
odpowiednio wyższych stawkach ta­
ryfowych.

Uzasadnione jest lepisze wynagra­
dzanie prac z natury cięższych, prac 
wykonywanych w niekorzytnych 
warunkach i prac o niskim prestiżu 
społecznym, choćby to nawet nie 
zawsze dokładnie korelowało z róż­
nicami ilości i jakości pracy, jeśli 
chcemy pozyskać chętnych do wy­
konywania tych prac. Jedyną sku­
teczną drogą przeciwdziałania trwa­
łej już tendencji niedoboru kandy­
datów do tego typu prac jest rady­
kalna zmiana warunków pracy na 
lżejsze, zdrowsze i atrakcyjniejsze, 
co jest najczęściej możliwe, choć nie­
raz bardzo kosztowne.

Równocześnie należałoby stopnio­
wo likwidować różnice międzygałę- 
ziowe w poziomie płac, wynikające 
z tradycyjnego, ale coraz mniej uza- 
sędnionego uprzywilejowania nie­
których dziedzin ze względu na ich 
duże znaczenie gospodarcze. Wszyst­
kie branże są równie ważne, skoro 
znalazły się w planie. Wszelkie prio­
rytety są charakterystyczne dla go­
spodarki niezbarmonizowanej, mie­
rzącej siły na zamiary, co nie należy 
do warunków normalnych. Przykła­
dowo rzecz ujmując, niczym nie da 
się uzasadnić znacznego zróżnicowa­
nia płac przeciętnych między gałę­
ziami przemysłu ciężkiego, a prze­
mysłem lekkim oraz rolno-spożyw­
czym. Te ostatnie przemysły dostar­
czają m. in. finalnych dóbr konsum­
pcyjnych, będących ostatecznym ce­
lem produkcji, których w żaden 
sposób nie da się zakwalifikować ja­
ko mniej ważnych.

Relacje płac, tak jaskrawo niezgo­
dne z zasadą podziału według pracy, 
mogą i muszą mieć miejsce tylko 
w jednym przypadku, kiedy mają na 
celu zrównoważenie podaży i pepytu 
na cząstkowych rynkach pracy, w 
przeciwnym przypadku prowadzą do 
negatywnej selekcji kadr w ważnych 
dziedzinach gospodarki narodowej. 
Stosowanie priorytetów jest złem 

niekiedy koniecznym, ale nie nale­
ży ich stosować bez wyrażnegó prze­
konywującego uzasadnienia.

Podstawowa i ruchoma

Inny rodzaj relacji płacowych wy­
stępuje w ramach wewnętrznej stru­
ktury płac. Najważniejszy jest tu 
stosunek płacy normatywnej (pod­
stawowej) do ponadnormatywnej 
(ruchomej).

Płaca normatywna stanowi domi­
nującą część płacy przeciętnej i jej 
funkcją jest mobilizowanie pracow­
ników do normalnej, zgodnej z nor­
matywami pracy oraz do podnosze­
nia kwalifikacji. Wespół z dochoda­
mi z funduszu spożycia społecznego, 
powinna ona zapewnić reprodukcją 
siły roboczej, historycznie ukształto­
wany i sukcesywnie rosnący, choć 
niejednakowy, poziom stopy życio­
wej.

Natomiast płaca ponadnormatyw­
na stanowi wynagrodzenie za ponad- 
normatywny wkład i efekt pracy. 
W jednakowych warunkach obiek­
tywnych (warunki naturalne, cha­
rakter produkcji, techniczne uzbro­
jenie pracy itp.) wyższy efekt pracy 
jest rezultatem większego wkładu 
pracy. Na wysiłek ponadnormatyw­
ny stać nie wszystkich pracowników. 
A więc nawet w przypadku niewy­
sokiego udziału płacy ruchomej w 
płacy całkowitej jej siła bodźcowa 
może być znaczna, jako, że j.est ona 
adresowana tylko do tych pracow­
ników’, których stać na więcej niż 
wymaga tego norma pracy, zorien­
towana na optymalną efektywność 
pracowników’ mniej niż przeciętnie 
wyposażonych w zdolność do prac;?.

Płaca ponadnormatywna jest fun­
kcją stawek płac i powinna mobili­
zować do możliwie pełnego wykorzy­
stania potencjalnych, ale dość stabil­
nych, możliwości siły roboczej, a na­
stępnie do nie schodzenia poniżej 
tych możliwości.

Znaczy to, że udział płac ponad­
normatywnych w płacy całiko-wltćj 
jest przeciętnie mniej więcej stały, 
a zatem ich wzrost może nastąpić 
tylko na skutek wzrostu płacy nor­
matywnej (sławek taryfowych).

Realizacja planowanego ryarostu 
płac powinna być dokonywana w 
drodze systematycznego podnosze­
nia stawek taryfowych. W ten spo­
sób pracownicy uzyskają, w najko­
rzystniejszej formie, swój udział w 
efektach wzrostu społecznej wydaj­
ności pracy w skali całej gospodarki 
narodowej, osiągniętego dzięki roz­
wojowi gospodarczemu, który jest 
wspólnym dziełem całego społeczeń­
stwa.

Wzrost płac podstawowych powi­
nien kompensować ewentualny spa­
dek siły nabywczej pieniądza (chyba 
żó obniżenie plac realnych jest nie 
do uniknięcia) oraz skutki zarobko­
we skracania czasu pracy. W ten 
sposób obie części płac całkowitych 
rosłyby w zasadzie w tym samym 
tempie, co x gwarantowałoby auto­
matycznie utrzymanie relacji mię­
dzy nimi na samoczynnie (wynik o-- 
wc) ukształtowanym optymalnym 
poziomie, a poziom plac będzie zaw­
sze funkcją stopnia wykonania norm 
pracy, a nie odwrotnie — jak to jest 
często dzisiaj.

W obecnym mechanizmie wzrostu 
płac brak jest możliwości systema­
tycznego realizowania wzrestu płac 
podstawkowych wszystkich zatrudnio­
nych. Tylko dla części pracowników 
takie możliwości istnieją w ramach 
widełkowych stawek taryfowych (je­
śli takowe są stasowane) oraz przeż 
przeszeregowanie do wyższych grup 

kwalifikacyjnych, có zresztą jest na­
dużywane właśnie z powodu bfaku 
normalnej drogi wzrostu płac.

Brak na rynku pracy równowagi 
i brak obiektywnych norm pracy 
(zresztą przy braku zainteresowania 
przedsiębiorstw w ich posiadaniu) 
prowadzi, w warunkach nieistnienia 
innej drogi wzrostu płac, do tego, 
że rosną one przez wzrost płacy po­
nadnormatywnej, choć brak jest ku 
temu obiektywnych przesłanek. Jest 
to więc wzrost „(pod efekty pozorne”, 
które są właśnie w tym celu kreowa­
ne i powszechnie tolerowane.

Zrozumiałe dążenie do systema­
tycznego wzrostu płac i obawa przed 
utratą pracowników jednoczą kierow­
nictwo i załogę w zbożnym celu o- 
siągania wzrestu płac za wszelką ce­
nę. per fas et nefas. Drogi tych pół­
legalnych i nielegalnych działań są 
powszechnie znane Najważniejszą z 
nich jest jednak rozluźnianie i tole­
rowanie zdezaktualizowanych norm 
pracy i kryteriów premiowania. To­
też najbardziej niegodną zaufania 
miarą wzrostu wydajności pracy jest 
stopień wykonania norm pracy, do­
póki są to normy płacowe. Nie ma 
w tym tolerancyjnym stosunku nic 
nieracjonalnego, ani nic ze złej woli 
przedsiębiorstw.

Jeśli oczekuje się ciągle wyższych 
efektów ponadnormatywnych, cho­
ciaż nie ma no temu żadnych racjo­
nalnych przesłanek, ł — co ważniej­
sze — tylko za nie można uzyskać 
wzrost płacy, tc nie pozostaje nic 
innego jak manipulowanie normami 
pracy.

W wyniku powyższych działań 
płaca ponadnormatywna, w miarę u- 
pływu czasu, składa się w coraz wyż­
szym stopniu z elementów, których 
związek w faktycznym ponadnorma­
tywnym wkładem i efektem pracy 
zatraca się, staje się wręcz iluzory­
czny. Równocześnie udział jej w pła­
cy całkowitej nienormalnie rośnie, 
co oznacza przekształcanie jej w zna­
cznej mierze w płacę podstawową 
(faktycznie, nie formalnie)? która la­
ko taka ze względów społecznych 
musi być wypłacana, nie może być 
cofnięta w wypadku braku podstaw 
do jej wypłaty. Wymusza to dodat­
kowo tolerowanie wykazywania fik­
cyjnego postępu w dziedzinie wzro­
stu efektywności pracy.

Realizowany na tej opacznej dro­
dze wzrost plac całkowitych staje 
się bezproduktywny, a efektywność 
systemu płac sukcesywnie maleje 
ze względu na nieuchronne rozre­
gulowanie się proporcji płacowych, 
jeśli w okresie wyjściowym były one 
prawidłowe.

Trzeba, jak sądzę, wyraźnie odróż­
niać odmienność funkcji płacy nor­
matywnej i ponadnormatywnej i sta­
rać się nie powierzać im funkcji nie­
właściwych, których one spełniać 
poprawnie nie mogą. Konkretnie 
umączy to, że płaca ponadnormatyw­
na nie powinna pełnić roli płacy 
podstawowej, bo przestaje wówczas 
spełniać własną, do której została 
powołana.

Siła społeczna 
w przedsiębiorstwie

W dziedzinie wzrostu efektywności 
pracv liczyć trzeba przede wszystkim 
na źródła obiektywnie, niezależne od 
pracowników wykonawczych (tj. 
głównie postęp techniczno-organiza­
cyjny i zmiany w strukturze gospo­
darki narodowej) oraz wzrost kwali­
fikacji, które stają się coraz bar­
dziej wyłącznymi czynnikami wzro­
stu efektywności pracy, jako że mo­

żliwości takiego wzrostu w drodze 
wykorzystania innych, poza wzro­
stem kwalifikacji, czynników zależ­
nych od pracowników są coraz 
mniejsze i zbliżają się do zera.

Jeśli rozumowanie powyższe jest 
poprawne to doskonalenie organiza­
cji płac nie może polegać na jego 
kosmetyce, na drobnych popraw­
kach, gdyż nie da to wiele dla wzro­
stu efektywności gospodarowania.’ 
Organizacja plac wymaga gruntow- 
nej przebudowy w oparciu o obiek­
tywną bazę normatywów pracy i do­
skonalenie mierników nakładów i 
efektów’ pracy a także stworzenie 
warunków instytucjonalnych, które 
zapewnią trwałe optymalne relacje 
płac, które nie będą zachęcały do 
przetargów o limity płacowe, do ma­
nipulowania powyższymi wielkościa­
mi a nawet wręcz „zmuszały” do te­
go, jak to jest, obecnie. Jest to jed­
nak warunek minimalny.

Stan optymalny zależy od . znale­
zienia siły społecznej, która będzie 
zainteresowana w niedopuszczeniu 
do działań, polegających na pozoro­
waniu wzrostu efektywności pracy. 
Taką siłą nie mogą być wyłącznie 
jednostki nadrzędne, musi ona tkwić 
W’ samej załodze, w przedsiębior­
stwie.

Funkcjonowanie przedsiębiorstw 
jako podmiotów socjalistycznej go­
spodarki towarowej pozwala zdy­
skontować nie tylko interesy indy­
widualne pracowników dla maksy­
malizacji indywidualnych wyników, 
ale ponadto, co jest istotne, także in­
teresy całych załóg (indywidualne 
i zespołowe) dla maksymalizacji tak­
że ostatecznych wyników danego 
ogniwa produkcyjnego, znajdujących 
swój wyraz. w produkcji końcowej, 
czystej, czy też zysku przedsiębior­
stwa, a więc w produkcji stanowią­
cej realny wkład przedsiębiorstwa 
do wspólnej puli gospodarki narodo­
wej.

Bowiem nie zachodzi automatycz­
na tożsamość miedzy sumą dyspozy­
cyjnych jednostkowych nakładów 
pracy poszczególnych pracowników, 
które są wynagradzane, a efektem 
pracy całej załogi, który z reguły jest 
mniejszy.- Zakłada to konieczność 
podejmowania starań o minimaliza­
cję tych rozbieżności, co jest jedną 
z zasadniczych funkcji zarządzania, 
w tym i zarządzania na szczeblu 
przedsiębiorstwa.

Nie wydaje się słuszne obciążanie 
podstawowego trzonu załogi odpo­
wiedzialnością za ostateczne wyniki 
ekonomiczne przedsiębiorstwa, gdyż 
•nie posiada on na, to decydującego 
wpływu. • Pracownicy wykonawczy, 
działając w dobrej wierze, wykonują 
jedynie polecenia zwierzchnictwa i 
słusznie oczekują za swoja pracę od­
powiedniego wynagrodzenia. Jest 
ona z ich punktu widzenia społe­
cznie użyteczna niezależnie cd tego, 
czy i w jakim stopniu znajdzie od­
bicie w zrealizowanej produkcji fi­
nalnej przedsiębiorstwa.

Ewentualne zmarnotrawienie czę­
ści wysiłku tvch pracowników obar­
cza kierownictwo, zarządzających. 
Abstrahuję tu od- , egzogenicznych 
przyczyn niegospodarności. I od­
wrotnie — dobre efekty gospodaro­
wanie. wynikające ze sprawnego za­
rządzania. są zasługą w pierwszym 
rzedżie personelu kierowniczego.

Uzasadnia to potrzebę uzależnie­
nia ponadnormatywnej płacy praco­
wników kierowniczych od oceny wy­
ników’ działalności przedsiębiorstw. 
W przeciwieństwie do pracowników 
wykonawczych, których da się oce­
nić należycie niezależnie od nich, na 
podstawie mierników efektywności 

ich- pracy bieżącej. 17 tym przypad­
ku brak jest innych mierników pra­
cy. I dobrze, że brak.

Poprzednio już wskazywałem na 
ograniczone ^możliwości wzrostu w 
konkrentych warunkach obiektyw­
nych jednostkowej efektywności 
pracy. Obecnie wypada to powtó­
rzyć -w odniesieniu do możliwości 
maksymalizacji'- efektywności pracy 
w’ skali całego przedsiębiorstwa, przy 
danym poziomie rozwoju czynników 
produkcji (sił wytwórczych). Toteż 
również 'płacę personelu kierowni­
czego ńie mogą wykazywać stałych 
tendencji- wzrostowych, gdyż rezer­
wy wzrostu efektywności produkcji, 
przy założeniu. braku rozwoju sił 
wytwórczych,. wyczerpią się, 

. I tu zatem, bodziec efektywnej pra­
cy będzie-:polęgał. nie na możliwości 
ciągłego wzrostu płacy ponadnorma­
tywnej, lecz na obawie przed jej u- 
tratą, -zwłaszcza' że?może ona stano­
wić znaczną część •'płacy całkowitej. 
Oczywiście- płace podstawowe per­
sonelu kierowniczego również ulega­
łyby wzrostowi, ale ich udział w pła­
cy całkowitej:pozostawałby w zasa­
dzie tern sam,-przynajmniej przecięt­
nie w gospodarce narodowej.

Być może 'celOwC' jest uzależnie­
nie jakiejś części wynagrodzenia o- 
gWu^prąęowpilfóW gd wyników syn­
tetycznych 'działalności przedsiębior­
stwa. Niewątpliwe jednak wydaje się 
w te'j koncepcjf,rźe brak należytych 
osiągnięć mię : ńióże być przyczyną 
pomniejszania- płacy’ ponadnormaty­
wnej pracowników' wykonawczych, 
wynikającej’ z ićh indywidualnych o- 
siągnięć ' i’ ''określonych stabilnych 
zasaduCh Wynagradzania.
‘ • Istnieje';jeszcze 5 inne rozwiązanie, 
opierające się’ ha 'supozycji znacznie 

-dalej posuniętej’ integracji interesów 
wszystkięh';członkóW załogi, łącznie 
ż kierownictwem-'' ’ przedsiębiorstwa, 
oraz znacznie wyższego zakresu fak­
tycznego współuczestniczenia całych 
załóg w .zarządzaniu. Jeśli te warun­
ki są spełni one, la ^kierownictwo wy­
stępuje głównie'-jako wyraziciel in­
teresów załogi i nie ma innych mo­
żliwości realizacji własnych intere­
sów jak tylko-poprzez interesy za­
łogi, możliwe jest wprost proporcjo­
nalne powiązanie ponadnormatyw­
nego funduszu płac załogi z mierni­
kami efektywności przedsiębior­
stwa, będącego rezultatem racjonal­
nego wykorzystania ponadnorma­
tywnych ■ możliwości tkwiących w za­
łodze, <jej;<p.ęązęzęgólnych członkach.

. Nieosiągnięcię.; .-potencjalnego po 
złomu- efektywności, przesądzi o tym, 
że płace dodatkowe nie będą maksy­
malnie możliwe; Pogorszenie wyniku 
w stosunku do--roku poorzedniego 
oznaczałoby spadek funduszu płac 
ponadnormatywnych. Rzeczą załóg 
jest wówczas taki jego podział, aby 
— nie naruszając generalnych reguł 
kształtowania płacy ponadnorma­
tywnej jednostkowej — zmieścić się 
w funduszu płac, co jest możliwe 
bądź w drodze. czasowego za-ostrze- 

. nia kryteriów naliczania olać dodat­
kowych, bądź ewentualnie wykorzy­
stania kredytów bankowych lub fun­
duszy rezerwowych. To ostatnie za­
kładałoby możliwość tworzenia okre­
ślonych rezerw funduszu płac.

Tak więc w tym)rozwiązaniu kon­
sekwencje słabszei efektywności 
działania przedsiębiorstwa ponoszą 
solidarnie wszyscy członkowie załogi, 
która logicznie rzecz blorąc musiała- 
by posiadać w tej konwencji pełną 
swobodę obsady stanowisk kierow­
niczych w przedsiębiorstwie, gdyż od 
personelu kierowniczego zależy w 
każdej sytuacji najwięcej, jeśli ab­
strahować od uwarunkowań egzoge- 
nieznych.

ŁATWIEJ NORMĘ GONIĆ?
HENRYK CZARNIK

PROBLEMATYKA związana x 
normami pracy często gości na 
łamach prasy. Przede wszystkim - 

— jak można sądzić — decyduje o 
tym jej istotność, a także fakt, że 
niedoskonałość systemu norm pracy 
jest powszechnie odczuwana. Z tego 
też po-wodu przedstawiam propozy­
cję, która na pewno jest dyskusyjna, 
ale chyba zasługuje na uwagę. Sądzę 
(jestem socjologiem), że rzeczowo 
ustosunkują się do niej specjaliści w 
przedmiotowej sprawie.

Niedawno z ust kierownika usłysza­
łem taką opinię o podwładnym: jest 
mało wydajny, wyrabia tylko 102 
procent normy. Czy taka wypowiedź 
jest sensowna, czy można mieć za­
strzeżenia co do wydajności pracy 
pracownika, który wykonuje po­
nad 100 prcc. normy? Zdaniem tego 
kierownika, zastrzeżenia takie nie 
tylko można, ale trzeba mieć, bo 
skoro inni pracownicy na podobnych 
^anowiskach „wyciągają" 170—190 
proc, normy, to przecież te 102 proc, 
jest tupełnie miernym wynikiem.

Przysłuchiwałem się kiedyś roz- 
ntęw e dwu młodych pracowników, 
k'órz-.- pn przepracowaniu dwu czy 
trr-crh miesięcy porównywali swoje 
"siagmęcia zawodowe. Zatrudnieni 
byli na różnych stanowiskach w in­

nych wydziałach tej samej huty. Po­
równywali procent wyrobienia nor­
my. Jeden osiągał 130 proc, normy, 
drugi tylko 120. Zapytałem, jakie jest 
najwyższe wykonanie normy na tych 
wydziałach. Okazało się, że obiek­
tywnie rzecz ujmując, ten z pracow­
ników, który osiągnął wyższe wyro­
bienie (130 proc.) ma mniej powodów 
do dumy niż ten pozornie słabszy. 
Gorszym przecież rezultatem jest 
130 proc, przy rekordowych osiąg­
nięciach współpracowników, prze­
wyższających 130 proc, niż 120 proc, 
przy 145 uzyskiwanych przez najbar­
dziej wydajnych kolegów, zatrudnio­
nych na podobnych stanowiskach 
pracy. Młodzi ludzie nie orientowali 
się jeszcze w tych niuansach, że 
osiągnięty procent wykonania nor­
my jest nieporównywalny. Czy nie 
ma sposobu, żeby praca ludzka, 
zwłaszcza normowana, była porów­
nywalna?

„Słownik języka polskiego” poda- 
jz, że norma to „ilość, miara ustalo­
na. przewidziana jako wymagana, 
obowiązująca". W takim razie absur­
dem jest uważać, te pracownik daje 
zbyt małą ilość wyrobów, skoro daje 
ich więcej niż się od niego wymaga 
obowiązując* normę. Normę — i jest 
to językowo poprawne '— można ro­

zumieć nie tylko jako obowiązującą 
ilość, ale także jako wytyczną, wzór.

Zamiast więc w normowaniu pracy 
wychodzić od przeciętnych wielkości, 
które powinny zadowolić przełożo­
nych, może lepiej byłoby punktem 
wyjśpia uczynić vzielkośći idealne, 
maksymalne, które w praktyce mogą 
się zdarzać przy zaistnieniu optymal­
nych warunków

Wtedy; bez względu na rodzaj nor­
mowanej pracy, maksymalne wielko­
ści produkcji, możliwe do osiągnię­
cia przy istniejącym stanie techni­
czno-organizacyjnym stanowiłyby 
100 proc, normy. W praktyce pra­
cownicy mogliby jedynie do tych 
100 proc, zbliżać się, ale byłaby to 
wartość, której nie dałoby sie. prze­
kroczyć bez dokonania zmian techni­
czno-organizacyjnych, mających fak­
tyczny wpływ na wydajność pracy.

Zmiany takie powodowałyby jed­
nocześnie zmianę norm. Zbliżenie s:$ 
do 100 proc, zawsze byłoby świa­
dectwem swoistego mistrzostwa. Dą­
żenie do niego można uznać w tego 
typu sytuacjach nie tylko za zacho­
wanie prawdopodobne, ale wręcz za 
zachowanie naturalne. A więc mniej 
chyba byłoby kalkulacji, mniej nie­
formalnych ustaleń, ile można na 
danej maszynie „wyciągnąć”.

Zbliżone do 100 proc wyrobienie 
akordowe wskazywałoby jednozna­
cznie na konieczność szukania moż­
liwości zwiększenia produkcji poza 
siłą fizyczną, kwalifikacjami i moty­
wacją pracowników. Potrzeba stałe­
go usprawniania maszyny (w ukła­
dzie człowiek-rnaszyna) byłaby chy­
ba wyraźniej i powszechniej uświa­
damiana niż obecnie.

Dlaczego proponowane podejście 
wydaje mi się słuszne?

Przede wszystkim dzięki te­
mu rozwiązaniu można byłoby 
jednoznacznie określać wydajność 
pracowników jako wysoką, przecięt­
ną czy niską, co stanowiłoby zarów­
no miarodajną ocenę cząstkewą 
sprawności zawodowej, jak i wytycz­
ną dalszego postępu (można osiąg­
nąć więcej i to dokładnie o tyle wię­
cej, zbliżyć się o dalszy krok do ide­
ału, do 100 proc.) dla wszystkich, 
także tych najbardziej Wydajnych, 
którzy obecnie są wzorem dla in­
nych, ale sami nie mają już zachęca­
jącego punktu odniesienia do ewen­
tualnych dalszych osiągnięć.

Uzyskana porównywalność norm 
zapobiegałaby nieuzasadnionym sta­
nom samozadowolenia i na pew­
no spełniałaby walor motywujący do 
rzeczywistych osiągnięć. Ułatwiałaby 

także pracę działom organizacji pra­
cy, byłaby okazją ujednolicenia po­
dejścia do normowania pracy. Punk­
tem wyjścia byłby zawsze idealny 
model, lecz nie abstrakcyjny, tylko 
taki, który przy maksymalnie ko­
rzystnych, praktycznie osiągalnych 
układach mógłbj’ się zdarzać.

Bardzo ważne wydaje się również 
i to, że zmniejszyłyby się obawy 
pracowników przed zmianami norm. 
Dotychczasowe praktyki miały i nie­
jednokrotnie jeszcze mają wątpliwy 
moralnie charakter. Pracownicy czę­
sto więc obawiają się, że jeśli jesz­
cze _ trochę podwyższą swą wydaj­
ność, zaraz sprokurują zajęcie się ich' 
pracą przez gorliwych „normowsz- 
czyków”, co wcale nie musi być 
sprawiedliwe. Przecież komin — ko­
minowi nierówny. Są stanowiska, 
gdzie bez trudu można osiągnąć 200 
proc, normy, gdy na innych osiągnię­
cie 130-procentowego wyrobienia już 
zaczyna dziwić specjalistów z działu 
organizacji pracy. Obecnie nie wia­
domo, do jakiego momentu można 
bezpiecznie dla siebie i współtowa­
rzyszy pracy podnosić wydajność, że 
za nie przemyślaną podwyżkę wydaj­
ności czeka kara. Sytuacja laka by­
najmniej nie zachęca do masymal- 
nych osiągnięć produkcyjnych.” Je­

śliby norma była maksymalnie moż­
liwym osiągnięciem, byłaby zarazem 
zachętą: pakaż, co potrafisz, jak bli­
sko tej idealnej wartości potrafisz się 
usadowić ze swoją wydajnością? By­
łaby więc zachętą, by osiągać wydaj- 
ność. jak największą i zarazem pew4 
nością, gwarancją dla pracowników, 
że. do 100 proc, nie grozi żadna nie­
miła niespodzianka. Byłaby to chyba 
właściwa sytuacja do ujawniania 
faktycznych możliwości produkcyj­
nych pojedynczych operatorów i ze­
społów pracowniczych.

Zbliżanie się do niezmiennego Ide­
ału (jasno sprecyzowanej mety) dla 
większości pracowników miałoby 
większą siłę motywującą do wysiłku 
niż ewentualna gratyfikacja za 
osiągnięcie celu. Gdy wiadomo, jak 
blisko do mety, łatwiej wykrzesać z 
siebie dodatkowe rezerwy pracy, bo i 
satysfakcja potem jest większa: bar­
dziej cieszy, te doszło się do maksi­
mum niż te jakąś trudną do wywa­
żenia normę się przekroczyło o luO 
czy chociażby 200 procent. Chodzi mi 
więc o to, żeby człowiek gonił nor­
mę, a nie norma człowieka.

Zdaję sobie sprawę, że taka pro­
pozycja może się ekonomistom wy­
dać naiwna, że takie podejście do 
problematyki norm rodziłoby wiele 
niedostrzegalnych przeze mnie re­
perkusji, że niełatwo je wprowadzić 
do naszej, praktyki, Ale może warto 
w poszukiwaniu celniejszych rozwią­
zań zastanowić się i nad taką propo­
zycją.
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DZIESIĘĆ biur podróży działają­
cych w Krakowie zatrudnia 
ogółem 2,7 tys. osób i uzyskuje 

obroty (wartość sprzedaży usług) 
rzędu ponad 1.2 mld zł rocznie. Tu­
rystyka jest więc .poważnie liczącą 
się gałęzią gospodarki tego miasta — 
uwzględnić trzeba też to, że z 5.5 
min turystów krajowych i 850 tys. 
zagranicznych, którzy odwiedzili 
Kraków w ub. roku, nie wszyscy 
korzystali z usług biur podróży, część 
zatrzymała się u krewnych bądź zna­
jomych. ‘ i

Ubiegły sezon nie był jednak dla 
tego rejonu szczególnie udany — 
zwłaszcza jeśli chodzi o krajową tu­
rystykę przyjazdową. Frekwencja 
turystów krajowych byłą niższa niż 
w 1978 r., przyjechało o 18,8 proc, 
osób mniej niż planowano. Najpierw 
ciężka zima utrudniała dojazd, póź­
niej zaś — w maju i czerwcu ■— 
wprowadzono blokadę miejsc nocle­
gowych, co ograniczyło recepcję tu­
rystyki krajowej prawie do zera. 
Eaza noclegowa stała w tym okresie 
niewykorzystana, ponieważ do hoteli 
i biur podróży zgłosiło się również 
znacznie mniej turystów zagranicz­
nych niż się spodziewano, -wprowa­
dzając okresową zmianę cenników. 
W skali całego ubiegłego roku — 
jeśli chodzi o obsługę turystów za­
granicznych — zanotowano jednak 
wzrost frekwencji o 38,1 proc. Wśród 
turystów zagranicznych najwięcej 
było obywateli ZSRR, a następnie 
gości z drugiego obszaru płatniczego. 
Zwiększyła się liczba turystów z 
Grecji, Syrii i Hiszpanii.

Mimo nie największego ruchu, : 
wyniki ekonomiczne działalności 
krakowskich biur' podróży były — 
dla nich — korzystne. Uzyskały o 
9,1 proc, wyższe niż w 1978 r. wpły­
wy ze sprzedaży usług. Pomniejszyły 
równocześnie udział kosztów z 94 do 
89,4 proc, wartości sprzedaży, co poz­
woliło im osiągnąć wysoką akumu­
lację w kwocie ponad 90 min zł. i

Największą bolączką gospodarki i 
turystycznej w tym rejonie jest ciąg­
le niewystarczająca baza noclegowa 
i gastronomiczna. Deficyt miejsc w 
hotelach szacuje się na 3,5 tys. łó­
żek, tj. niemal tyle-samo, ile ich kra­
kowskie hotele obecnie posiadają 
(3652 łóżka). W bieżącym roku prze­
widuje się skromny przyrost miejsc 
hotelowych. W drugiej połowie maja 
przekazany będzie do użytku — po 
remoncie kapitalnym — śliczny, usy­
tuowany w pobliżu Rynku, hotelik 
„Pod Różą” z około 80 łóżkami. Na­
stąpi również otwarcie kilku nie­
wielkich hoteli w okolicach Krako­
wa: , w Pcimiu (48 miejsc noclego­
wych), w Białym Kościele (30 miejsc) 
i Nowym Brzesku (16 miejsc).

Na koniec Toku zakończyć się ma 
budowa — rozpoczęta wiosną br. — 
motelu mieszczącego 80 pokoi dwu­
osobowych. Motel ten wznosi firma 
austriacka.

Nie widać natomiast końca — 
trwającej od 1976 r. — budowy or- 
bisowskiego hotelu „Kongresowy”. 
Główny wykonawca — przedsiębior­
stwo „Budopol” — obiecuje, że w br. 
uzyska stan zamknięty tego obiektu 
i rozpocznie roboty wykończeniowe. 
Ma to być największy i najelegant­
szy hotel w Krakowie, tzw. pięcio­
gwiazdkowy, jedyny w tym mieście 
i jeden z trzech w kraju — obok 
„Forum” i „Victorii” — włączony do 
ekskluzywnej sieci akwizycji towa­
rzystwa Intercontinental.

Zanim to jednak nastąpi, turyści 
— przede wszystkim krajowi, ale 
i zagraniczni — w okresach naj­
większych trudności z otrzymaniem 
noclegu, czyli w szczycie sezonu let­
niego, najbardziej liczyć mogą na 
kwatery prywatne, w których jest 
prawie dwa razy tyle miejsc — 
6944 łóżka — co w hotelach, mo­
telach i domach wycieczkowych. 
Warto jednak odnotować bardzo nie­
pokojące zjawisko spadku ilości 
prywatnych kwater. Np. w styczniu 
spośród kontrahentów „Wawel-Tu- 
ristu” zrezygnowało z prowadzenia 
kwater paręset osób wynajmujących 
dotychczas prawie 300 pokoi. Przy­
czyną tego są niezmienione ceny 
usług przy wzrastających kosztach 
utrzymania kwater oraz brak dopłat 
za pierwszą dobę pobytu — od ponad 
roku stosowanych w hotelach i in­
nych obiektach uspołecznionych — 
które rekompensują wzrastające 1 
opłaty za .pranie bielizny.

Aby zaktywizować prywatny sek­
tor gospodarki turystycznej, z dniem 
1 stycznia br., decyzją, prezydenta 
m. Krakowa, zliberalizowano prze­
pisy podatkowe obowiązujące wła­
ścicieli kwater. Podatek obrotowy 
i dochodowy dotyczyć będzie osób 
wynajmujących ponad 10 pokoi (do­
tychczas — 5 pokoi), zaś wynajem- 
ców mniejszej ilości pokoi obowią­
zuje tylko podatek od wynagrodzeń. 
W pierwszym roku działalności kwa- 
terodawcy są w ogóle zwolnieni od 
płacenia podatków.

P.K.

ZMIANY w zarządzaniu wew­
nątrz WOG tylko częściowo 
mają charakter autonomiczny, 

niejako niezależny od systemu pla­
nowania i zarządzania gospodarką 
narodową. Zatem możliwości ich do­
konania są ograniczone przez uwa­
runkowania zewnętrzne. Wynika 
stąd, że wyraźna poprawa efektyw­
ności gospodarowania przez organi­
zacje gospodarcze możliwa jest pod 
warunkiem dalszego usprawnienia 
systemu zarządzania w całości, tak 
aby zapewnić spójność wewnętrzną 
w przekroju różnych szczebli zarzą­
dzania i aby wyzwalał on ich chłon­
ność na rwstęp techniczny, ekono­
miczny i społeczny. Ponadto popra­
wa ta jest uwarunkowana uspraw­
nieniem innych elementów otocze­
nia zewnętrznego, o czym będzie da­
lej mowa.

Celem artykułu jest omówienie 
głównych kierunków usprawniania 
zarządzania wewnątrz organizacji. 
Jest to niezbędne dla opracowania 
pełnego programu usprawnień.

Nie oznacza to jednak, że proces 
usprawniania powinien się rozpo­
cząć od przedsiębiorstw, a tym bar­
dziej skoncentrować się na nich.

Zahamowanie usprawnień
V/ momencie wprowadzania me­

chanizmu e k on o mi c zn o -f i na n s c we g o 
z początkiem 1973 r. organizacje go­
spodarcze uzyskały względnie dużą 
autonomię i zostały obciążone od­
powiedzialnością za usprawnienie 
wewnętrznej organizacji i metod za­
rządzania. Szereg przyczyn zaważy­
ło na tym, że proces usprawniania, 
do którego organizacje podeszły cza­
sem nawet z dużym entuzjazmem, 
nie rozwinął się w pełni. Wymienić 
pośród nich należy przede wszystkim 
bardzo krótki okres działania syste­
mu w warunkach stabilności i-zaufa- 
nia. Był to właściwie okres przecięt­
nie niewiele dłuższy ponad rok. jeśli 
uwzględnić różne terminy wdraża­
nia nowych zasad funkcjonowania w 
organizacjach gospodarczych oraz 
czas uczenia się systemu, warunki, 
wdrażania systemu, które sprawiły, 
że organizacje gospodarcze w obrę­
bie resortu rozliczane były według 
różnych, niespójnych kryteriów; nie­
pełne rozwinięcie (obowiązywanie) 
zasad systemowych, szybki nawrót 
do krótkookresowych ocen i niesta­
bilnych norm i parametrów; wpro- 
wadzenie blokad zatrudnienia, re- 
zerw płacowych itp. działań podwa­
żających zaufanie do systemu, a w 
konsekwencji niewiarę w „opłacal­
ność” ujawniania i wykorzystywa­
nia możliwości poprawy efektywno­
ści pracy.

Niemniej jednak ten krótki okres 
obowiązywania nowych reguł syste­
mowych dowiódł, że istnieją duże 
możliwości doskonalenia zarządzania 
i są one wykorzystywane przez kie­
rownictwo, jeśli tylko zachodzą nie­
zbędne dla tego celu warunki.

Najważniejsze przejawy niespraw­
ności zarządzania wewnątrz przed­
siębiorstw można ująć w następują­
cych punktach:

1) Rozwój rozpoczętego, chociaż 
fragmentarycznego procesu uspraw­
nienia uległ w ostatnich latach bar­
dzo wyraźnemu zahamowaniu. Bez­
pośrednią i główną tego przyczyną 
były i są nadal zmiany reguł gry w 
mechanizmie funkcjonowania, a w 
szczególności nawrót centralizacji 
i szybki wzrost liczby nakazów adre­
sowanych do przedsiębiorstw, zmien­
ność zadań oraz, ponowne faktyczne 
powiązanie układu motywacji ż wy­
konaniem planów rocznych.

2) Niekorzystny wpływ na spraw­
ność kierowania wywiera zbyt du­
ża liczba zmian zadań oraz rozwią­
zań organizacyjnych, swoista infla­
cja przepisów prawnych, zmienność 
kierunków oddziaływania admini­
stracyjnego itd.

na budowach

W minionym roku przedsiębior­
stwa budowlano-montażowe 
resortu budownictwa nie zdo­

łały zarobić na siebie i tak zwana 
ujemna akumulacja finansowa z ca­
łokształtu działalności wyniosła 3 
mil zł. Na ogólną liczbę 322 tego ty­
pu przeosiębierstw zarządzanych 
przez resort 133 osiągnęły rentow­
ność. a w 189 koszty były wyższe niż 
wpływy z działalności. Służby fina- 
sewe zajęły się zbadaniem powodów 
tego .stanu rzeczy i ustaliły co na­
stępuje: . ,

Ciężkie maszyny budowlane i środ­
ki transpoitu wykorzystane były w 
granicach 70 .proc., między innymi ze 
względu na brak konserwacji i re- 
mr.ntów. Wpływa to na zwiększenie 
kosztów amortyzacji oraz kosztów 
wykorzystania maszyn. Policzono, że 
przy prawidłowym wykorzystaniu 
sprzętu oszczędności na samej amor­
tyzacji byłyby rzędu 2 mld zł.

Jedna z istotnych przyczyn niewy­
korzystania maszyn jest także nie-

Podjęte w lotach 1972—73 

kierunki usprawnienia syste­

mu zarządzania gospodarką 

koncentrowały się na powią­

zaniach centrum — organiza­

cje gospodarcze. Poza polem 

zmian pozostawała zarówno 

struktura wewnętrzna cen­

trum, jak i zarządzanie wew- 
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W konsekwencji obserwuje się 
stopniowy regres w postawach kie­
rownictwa względem poszukiwania 
możliwości poprawy efektów gospo­
darowania. W miejsce wzrostu ini­
cjatyw i aktywności kierownictwa, 
wzrostu jego ambicji zawodowych 
pojawia się model kierownika „do­
brego”, nie wymagającego w stosun­
ku do pracowników i „zorientowa­
nego w górę” na układanie dobrych 
stosunków ze zwierzchnikami, do­
stosowywania się do ich każdorazo­
wych wymagań.

3) Z przeprowadzonych badań wy­
nika, że w warunkach daleko posu­
niętej centralizacji systemu zarzą­
dzania, pomimo szerokiej gamy 
wskaźników dyrektywnych i zaleceń 
dochodzących z góry do przedsię­
biorstwa, dyrektorzy są skłonni 
traktować jako bezwzględnie obo­
wiązujące dwa priorytety ), dwa za­
dania: (1) wykonanie planowanych 
zadań produkcyjnych, (2) nie pogar­
szanie stosunków z załogą, szczegól­
nie robotniczą. Na najniższych szcze­
blach te priorytety znajdują wyraz 
w nadmiernej tolerancji wobec pod­
ległych pracowników. Jej przedłuże­
niem jest unikanie i omijanie spraw 
drażliwych, trudniejszych. patyny, 
to np. korekt norm pracy, egźekwor 
wania wymogów jakościowych,}u? 
sprawniania organizacji pracy, dzia­
łań mających na celu oszczędne go­
spodarowanie itp.

1

4) Na skutek splotu wielu'. przy- 
czyn, a szczególnie utrzyrmyyyąhią!i;sję 
zbyt długo nadmiernie scentralizo­
wanego systemu zarządzania i-; bfSKti 
jednolitej, i długookresowej, polityki 
personalnej — stosunkowo,- ¢0^ 
szechnie ukształtowała się dciensyw- 
na postawa kierownikówW;$Wi® 
kierowników spełnia funkcje kie­
rownicze na poziomie niezbędnego 
minimum, w sposób zrutynowany: 
„postępuję tak, jak mój poprzednik, 
jak to było w zwyczaju”.

1

5) Przejawem słabości kierowania 
jest też zjawisko rozdrobnienia ko­
mórek, głównie w celu zwiększenia 
liczby stanowisk upoważniających do 
tytułu kierownika i tym samym do 
nieco -wyższych zarobków i presitżu;' 
w rezultacie obserwujemy swoistą 
inflancję tytułów i pozycji kierow- 
niczych, często nie w pełni obciążo­
nych.

1) Jest to swoista, nie zawsze zauważa­
na prawidłowość wysoce scentralizowa­
nego systemu zarządzania nie w pełni ak­
ceptowanego przez szczeble niższe.

2) Przekraczanie prawidłowo ustalonych 
norm w oparciu o plany produkcyjne 
stwarza trudności surowćowo-materiało- 
we. podnosi koszty magazynowania itd. 
Dlatego też dobrze zorganizowane przed­
siębiorstwa niektórych krajów wysoko 
rozwiniętych fnp. we Franci!! stosują 
nawet kary za przekraczanie norm.

S, Metody dokonywania podwyżek płac 
zostały szcresó»nwie1 przedstawione w 
referacie S. Forkowskiei: Mechanizm 
wzrostu płac indywidualnych. „Gospodar­
ka Planowa”, nr 9. 1079.

umów zawartych przez przedsiębior­
stwa budowlano-montażowe wynio­
sły _w ubiegłym roku 1,7 mld zł. Ba­
dania banku przeprowadzone w ro­
ku ubiegłym w 46 przedsiębior­
stwach i inspekcja na 27 obiektach 
wykazały, że w przedsiębiorstwach 
podległych zjednoczeniom budow­
nictwa ogólnego i przemysłowego 
50 proc, obiektów oddawanych jest 
z usterkami, z tego 11 proc, bada­
nych przedsiębiorstw oddawało z 
usterkami 90—100 proc obiektów. 
Przeciętny czas wykonywania robót 
poprąwikowyeh zarówno w trakcie 
budowy, jak i po formalnym zakoń­
czeniu i przekazaniu do eksploatacji 
obiektów ocenia się na ponad 10 
proc., czasu zużywanego na fóh rea­
lizację. Gdyby przedsiębiorstwa nie 
traciły tych 10 proc, czasu na po­
prawki, to mogłyby zbudować w cią­
gu roku około 20 tys. mieszkań wię­
cej.

1D.

Według wyrywkowych 'badań 
przeprowadzonych przez TOZiDK w 
10 zjednoczeniach w końcu .1977 r. 
rozpiętość kierowania w centralach 
zjednoczeń mierzona liczbą pracow­
ników wykonawczych przypadająca 
na jednego pracownika na stanowi­
sku kierowniczym wynosiła od 3 do 
6,4 i trwa proces jej zmniejszania. 
Rozdrobnienie funkcji nie może 
sprzyjać wzrostowi kwalifikacji 
kadr.

Jako rezultat wymienionych sła­
bości. łącznie z nadmierną toleran­
cją kierowników, kształtuję się ten­
dencja stopniowego wzrostu autono­
mizacji (partykularyzmu) celów, po­
szczególnych pracowników: „pracuję 
byle jak, bo i tak tego nikt nie doce­
ni” itp.

W świetle naszkicowanej, skróto­
wej diagnozy dla poprawy organiza­
cji i zarządzania* na najniższych 
szczeblach niezbędny jest dobrze 
przemyślany program działań zbu­
dowany według logiki zwiększonych 
wymagań i uwzględniający główne 
za da n i a sp ole czn o -gos po dar c z e:

— zapewnienie równowagi rynko­
wej,

— zwiększenie chłonności wszyst­
kich szczebli zarządzania na postęp 
techniczny i społeczno-ekonomiczny,

— racjonalizację zatrudnienia, 
zwłaszcza w warunkąch kurczących 
się przyrostów zasobów pracy.

Kierunki usprawnienia
Program usprawnienia zarządza­

nia organizacjami gospodarczymi po- 

właściwa organizacja robót monta­
żowych. Na przykład z 63 objętych 
obserwacją żurawi wieżowych 54 
przekazanych zostało do eksploata­
cji na długo przed rozpoczęciem ro­
bót montażowych. W rezultacie 38 
żurawi stało bezczynnie ponad mie­
siąc, a pozostałe 19 dłużej niż 50 
dni. Następstwem zlej organizacji 
pracy jest również to. że maszyny 
o dużych wydajnościach stosuje się 
do prac rozładunkowych, transportu 
pionowego materiałów wykończenio­
wych itd. W badanej zbiorowości 
63 żurawi utracona moc wynosiła 
42 proc, możliwości wynikających z 
parametrów technicznych tych ma­
szyn. Osobnym problemem są nad­
mierne przestoje maszyn do robót 
ziemnych: na 810 maszyn budowla­
nych Objętych badaniem 109 nie pra­
cowało.

Badania prawidłowości wykorzy­
stania taboru samochodowego w bu­
downictwie. przeprowadzone łącznie 
w 21 przedsiębiorstwach, wykazały, 

winien obejmować wszystkie szczeb­
le 'zarządzania, ponieważ tylko taki 
program może mieć szanse skutecz­
ności i stabilności; może ukształto­
wać niezbędny klimat zaufania, bez 
czego trudno osiągnąć rzeczywistą 
poprawę.

Program zakłada przestrzeganie 
zasady systemowego podejścia za­
równo w procesie jego przygotowa­
nia, jak też i wdrażania. Chodzi o 
zdystansowanie się, a nawet odejście 
od stosowanych uprzednio rozwią­
zań cząstkowych, fragmentarycz­
nych, które poza tym, że powodują 
świadomość nadmiaru zmian (nie 
zawsze zrozumiałych i akceptowa­
nych) nie mogą prowadzić do roz­
wiązań wewnętrznych spójnych.

Program powinien zapewnić wery­
fikację obowiązujących przepisów 
i norm, aby wyeliminować te, które 
nie sprzyjają racjonalizacji pracy 
przedsiębiorstw’ i zakładów i adapto­
wać pozostałe do głównej linii roz­
wiązań,/.wynikających z logiki zwięk- 
szonych wymagań. Z punktu wycho­
wawczego, kształtowania klimatu 
zaufania oraz poszanowania decyzji 
władz, przepisy przede wszystkim po- 
,winny być realne, wsparte przepisa- 
•.•^^j^pnawczymi i nie obowiązują- 
'ceM^ecz.
' ź Prógram zakłada osiągnięcie 
(względnej stabilizacji zasad i norm 
(działania jako konieczny warunek 
§yp£Zęn.ia klimatu zaufania.
g^^ęclstaw programu powinno le­
żeć jconSekwentne egzekwowanie za- 
.są^idćpyej roboty. Zakłada to skru- 
puiatnęść w mierzeniu nakładów 
(Kwyrpków pracy, płacenie stosownie 
ip ięll/poziomu, kształtowanie klima- 
ijfiftżStelnej pracy nie tolerującego 
niedbalstwa, niskiej jakości, marno­
wania materiałów i czasu pracy. A 
to wymaga przebudowy polityki za­
trudnienia i płac, polityki osobowej 
i organizacji pracy.

W usprawnieniu organizacji pra­
cy należj’ maksimum uwagi skiero­
wać na obszary największego mar­
notrawstwa czasu pracy. Dotyczy to 
najczęściej procesów pomocniczych 
w'przemyśle — transport, gospodar­
ka remontowa, magazynowa. Doty­
czy to również często pracy biuro­
wej z powodu niedostatecznego wy- 
posa.ż.ęnja w niezbędne urządzenia 
techniczne lub-też z powodu obcią­
żenia zbędną,, często nadmierną spra­
wozdawczością itp.

Prawidłowe normy
Nowoczesna organizacja pracy 

i produkcji nie może funkcjonować 
bez prawidłowych, stale aktualizo­
wanych. technicznie uzasadnionych 
norm pracy.

Głównym źródłem słabości normo­
wania pracy jest ścisłe powiązanie 
normowania z płacami, a z drugiej 
strony mechanizm nakazowego za­
rządzania i oceny kierownictwa za 
utrzymanie spokoju w zakładzie. 
W następstwie tego bez odgórnych 
decyzji kierownictwo zakładu nie 
jest skłonne korygować norm nawet 
w przypadku zmian organizacyjno- 
- technicznych.

Aby normy mogły sprawnie speł­
niać funkcję organizacyjną, niezbęd­
ne jest nie tylko przestrzeganie i do­
skonalenie techniki normowania, ale 
przede wszystkim oderwanie norm 
od płac lub przynajmniej rozluźnie­
nie tego związku. Nie jest to proces 
łatwy i może zachodzić stopniowo 
poprzez konsekwentne ograniczenie 
zakresu stosowania akordowych 
form płac i zastępowanie ich forma­
mi czasowymi oraz czasowo-premio­
wymi, lecz jednak w postaci stymu­
lującej wzrost efektów pracy.

Tam zaś, gdzie ze względu na prze­
możny wpływ człowieka na tempo 
i jakości pracy (prace ręczne, ma- 
szynowo-ręczne) akordowa forma 

że średnio 38 proc, etanu taboru, o 
ładowności 12 tye. ton, nie było eks­
ploatowane, w wyniku czego utraco­
no 310 tys. tzw. wozodni. Ponad 11 
proc, tych samochodów było spraw- 
nych.. a nie wyjechało na trasy, bo 
brakowało zapotrzebowania na dany 
rodzaj pojazdu.

W dalszym ciągu obserwuje się 
duże zróżnicowanie w stopniu wyko­
rzystania wytwórni elementów wiel­
kopłytowych. W największym stop­
niu nie wykorzystane były fabryki 
domów w województwach: warszaw­
skim (od 28.8 proc, do 36.1 proc, zdol­
ności produkcyjnej), łódzkim, wroc­
ławskim i katowickim. Tak się skła­
da. że jednocześnie w woj. warszaw­
skim i kata wielkim w znacznym stop­
niu nie wykonane zostały plany bu­
downictwa mieszkaniowego. Wśród 
przyczyn niepełnego wykorzystania 
fabryk domów \Vymienia się okreso­
we braki cementu, kruszywa, węgla, 
stali, ale także dużą awaryjność pod­
stawowych urządzeń produkcyjnych 

płac jest niezbędna, należ}’ zmierzać 
przede wszystkim do:

a) stosowania kompleksowych 
norm zespołowych (jak np. w bu­
downictwie), co może osłabić dąże­
nie do manewrowania normami, a 
także integrować zespoły pracowni­
cze,

b) ustalania maksymalnych zadań 
obok minimalnych, tak aby ich prze­
kraczanie nie było opłacalne ),2

c) stosowania elastycznych mecha­
nizmów korekty (wzrostu) płac wa­
runkujących uelastycznienie metod 
aktualizacji norm pracy. Mogą to 
być np. okresowe dopłaty zanikają­
ce, jak to miało miejsce w Czecho­
słowacji w połowie lat siedemdzie­
siątych itp.

Mechanizm wzrostu płac
Doskonalenie systemu płac warun­

kujące wszechstronne usprawnianie 
organizacji pracy, stanowi instru­
ment o doniosłym znaczeniu dla po­
budzania wzrostu społeczno-gospo­
darczej efektywności. Pełne i pra­
widłowe wykorzystanie go wymaga 
jednak głębokich zmian, stanowią­
cych kontynuację procesu uspraw­
nień rozpoczętego w 1972 roku.

Przede wszystkim niezbędne jest 
zapewnienie spójności zasad kształ­
towania funduszy wynagrodzeń na 
szczeblu centralnym i organizacji 
gospodarczych ze względu na hory­
zont czasowy w planowaniu - oraz 
przekroje planistyczne funduszu 
plac. Posiada to ogromny -wpływ dla 
kształtowania równowagi rynkowej. 

• sterowania międzygałęziowymi i mię­
dzyregionalnymi relacjami płac i u- 
mocnienia motywacyjnej funkcji 
płac.

Rysuje się też potrzeba odmienne­
go, bacznego spojrzenia na składni­
ki funduszu płac, które powinny być 
objęte kontrolą. Duża liczba premii 
i nagród objętych, planowanym fun­
duszem płac, zakładowy fundusz na­
gród itd. stanowią łącznie znaczną 
pulę pieniężną pozostającą poza kon­
trolą dynamiki funduszu płac i wy­
wierającą niebłahy wpływ na rów­
nowagę rynkową... Z drugiej strony 
na szczeblu organizacji gospodar­
czych do funduszu ‘ płać włącza się 
szereg składników niepłacowych 
i niezależnych od wyników pracy or­
ganizacji (np. zasiłki chorobowe, ko­
szty delegacji służbowych).

Wężowym problemem staje się 
stworzenie sprawnego mechanizmu 
wzrostu płac, który wzmacniałby ro­
lę płac zasadniczych i zbliżałby pła­
ce realne do nominalnych. Dotych­
czasowy mechanizm usztywniając 
przyrosty zasadniczych stawek płae 
łatwo prowadzi do. nadużywania ela­
stycznych elementów wynagrodzeń 
(premii, rozluźnienia norm pracy 
itd.) jako instrumentów podwyżki 
płac w znikomym stopniu zależnej 
od wyników pracy. Celowe byłoby 
zatem wyraźne- rozgraniczenie gene­
ralnych podwyżek płac, szczególnie 
z tytułu kosztów utrzymania od pod­
wyżek indywidualnych, opartych 
głównie na ocenie efektów pracy, 
stawiając akcent na te drugie. Za­
kres generalnych wzrostów nłac po­
winien być ograniczony. W sferze 
produkcji materialnej wzrosty te 
miałyby charakter obligatoryjny 
i automatyczny w odniesieniu do 
płac minimalnych. Norma wzrostu, 
centralnie określona, ' powinna 
przede wszystkim uwzględniać: 
a) występujący 1 .przewidywany 
wzrost kosztów utrzymania i b) cen­
tralnie określoną normę udziału pła­
cy minimalnej w płacy średniej;

Wzrost płac minimalnych musiał- 
by pociągnąć za sobą podwyżki w 
pozostałych kategoriach zaszerego­
wania, ale już nie w sposób automa­
tyczny, lecz na podstawie oceny in- 

i brak pełnego frontu robót dla mon­
tażu elementów.

Niewykorzystane zdolności pro­
dukcyjne w wytwórniach elementów 
wielkopłytowych ^powodowały utra­
tę produkcji rzędu 8—Il mld zł.

W przedsiębiorstwach budowiano- 
-montażowych ma miejsce szereg 
nieprawidłowości, w gospodarce fun­
duszem płac, takich jak: zawyżanie 
podstawy naliczania funduszu płac, 
opłacania robót źle wykonanych, a 
następnie robót poprawkowych, wy­
konywanie robót na obiektach uzna­
nych za skończone we wcześniej­
szych terminach itp. Rozpowszechni­
ła się także praktyka zawyżania ro­
bót w toku i poziomu sprzedaży 
usług., w następstwie czego za rzeko­
mo wyższą wydajność pracy otrzy­
muje się większy fundusz plac oraz 
nagrody i premie.
. Kary zapłacone za niedostateczną 
jasość i nieterminową realizację 

dywidualnych wyników pracy posz­
czególnych pracowników.

Ód wyżej scharakteryzowanych 
przyrostów dostosowawczych odróż­
nić trzeba przyrosty ekonomiczne, 
zależne, od wyników ekonomicznych, 
np.produkcji dodanej, zysku. Wzro­
sty- płac ..środkowych w każdej ka­
tegorii zaszeregowania mogą być za­
tem: wyższe;, od wynikających z norm 
dostosowań, o ile przedsiębiorstwa 
osiągną zadowalające wyniki ekono­
miczne.

Dla zachowania prawidłowych roz­
piętości płac między sferą produk­
cyjną i nieprodukcyjną należy także 
uelastycznić mechanizm wzrostu 
płac w sferze nieprodukcyjnej. Mógł­
by się on opierać na procentowej 
normie, wzrostu w relacji do przyro­
stu, płac'w sferze produkcyjnej. Ta­
ki sposób podwyżek płac uwzględnia' 
nie tylko dostosowanie, ale i zwięk­
szone" efekty działalności w sferze 
produkcyjnej. Znajduje to uzasad­
nienie . w niewątpliwym wpływie 
pracy hieprodukcyjnej na wyniki 
pracy w sferze produkcyjnej3).

Budowa . naszkicowanego mecha­
nizmu wzrostu płac wymaga jednak 
przede^ wszystkim:
• precyzyjnego ’ wartościowania 

pracy- przy-- użyciu metod analitycz­
nych;' jest: to zresztą pilne zadanie 
z uwagi -na -przestarzałe i obarczone 
licznymi „ słabościami taryfikatory 
pracy; wąrimkuJe przy tym ptawi- 
dfgwą, podziału we-

• . przebudowy tąbel płac, tak aby 
stwarzały one; możliwości wielokrot­
nych podwyżek płac zasadniczych, 
uwar.unkpwanych, .spełnieniem z gó­
ry .pkręślpnyęh. Wymagań, głównie w 
zaj^ręsje wyników ..pracy. Oznacza to 
konieczność co,.najmniej wprowadze- 
nia;.„vzielopp.zipm owych stawek w 
każdej.-kategorii..-Taka budowa ta- 
bęi7P?ąń,.jy,.połączeniu z omówionym 
mechanizmem.-wzrostu płac indywi­
dualnych .pfryorzy^ dla ra­
cjonalnej ..polityki awansowania czy- 
niąę z plac elastyczny i prężny in- 
strumentr Jderowąnią. ludźmi w pro­
cesie -pracy f . ’•
• systematycznego prowadzenia 

oceny efektów pracy,
• 'zapewnienia^ względnej samo- 

dźielfiośći organiźacji gospodarczych 
i przedsiębiorstw w gospodarowaniu 
parametrycznie kształtowanym fun­
duszem płac.

Istośiym .źródłem umacniania sty- 
mułąćyjńej, funkcji wynagrodzeń 
mpgą.by^ premie. Uaktywnienie ich 
w; -roli., -wym a gai rygorystycznego, 
ścisłego’powiązania z dokładnie mie- 
rzonvmi wynikam: uracr. co ozna­
cza, że nie mogą być automatycznie 
reprodukowane z okresu na okres. 
Niekorzystny z punktu widzenia 
równowagi rynkowej, jak i reguł ra­
cjonalnej polityki płac, proces mno­
żenia tytułów nremiowych (np. różne 
premie oszczędnościowe, inwestycyj­
ne) jest powodowany.w pewnej mie­
rze j prgez słabości .dotychczasowego 
mechanizmu wzrostu zasadniczych 
stawek płac. Usprawnienie go umoż­
liwiłoby konieczną likwidację więk­
szości premii i nagród urzez włą- 
częnię,ich.do .płąe zasadniczych.

Premie pracowników w szerszym 
stopniu powinny mieć charakter ze- 
społowy. Mogłoby to nie tylko sprzy­
jać efektywności pracy, ale zwiększać 
odpowiedzialność zespołów za wyni­
ki prdcy przedsiębiorstw, zwiększać 
integrację zesoołów pracowniczych 
ich współudział w zarządzaniu.

Na szersze wykorzystanie zasługu- 
je także" wewnętrzny rozrachunek 
gospodarczy jako podstawa uspraw­
nienia gospodarności mniejszych 
ogniw w przedsiębiorstwach przez 
powiązanie zasad -wyznaczania tem­
pa, wzrostu środków na podwyżki 
plac i premie z poprawą efektyw­
ności gospodarowania mierzonej naj­
częściej za pomocą obniżki kosztów 
w stosunku do standardów lub za 
pomocą innych mierników, najwła­
ściwszych w konkretnej sytuacji.

c. d. n.
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POZYCJA organizacji gospodar­
czej i'’ systemie powiązań do- 
stawca-odbiorca określona jest 

przez układ sil między uczestnika­
mi życia gospodarczego. Układ sił 
może wyznaczać „symetryczne” po­
łożenie dostawcy i odbiorcy, tzn. 
powstaje sytuacja, gdy organizacje 
mają równe szanse realizacji swo­
ich celów. Położenie dostawcy i od­
biorcy może być również „asyme- 
wyczne". Wówczas organizacja, wy- 
rtępująca w roli dostawcy lub od­
biorcy, zdobywa dominację nad in­
nymi podmiotami i realizuje włas­
ne cele, utrudniając innym realiza- 
cje ich własnych ciążeń.

W gospodarce socjalistycznej '.u- 
łrrwala się układ sił na korzyść 
dostawcy. Istnieją dwie zasadnicze 
przyczyny, o względnie trwałym 
charakterze, powodujące kształtowa­
nie silniejszej pozycji ekonomicznej 
dostawcy niż nabywcy.

Po pierwsze, niedostosowanie . w 
długim okresie rozmiarów i struk­
tury strumienia podaży do rozmia­
rów, i struktury strumienia efektyw­
nego popytu. . . .

Po drugie, monopol dostawcy, tzn. 
dana organizacja dostarcza calbść 
lub co najmniej podstawową część 
produkcji określonych dóbr w skali 
kraju lub w danym regionie. . - . ¢.

Przyczyny te występują zazwyczaj 
równocześnie, wzmacniaja.c w ten 
sposób ekonomiczną siłę dostawcy.

OTRZYMUJĄCA się w,. długim 
okresie przewaga popytu nad 
podażą (rynek producenta)' ma 

uwoje źródła przede wszystkim w 
działalności inwestycyjnej ‘ óraż^w 
ekspansywności' systemów zarządza­
nia. ;

Ośrodki władzy ■■ regiońąlńfej, 
przedsiębiorstwa i sam ‘ ćeńtrainy 
ośrodek decyzyjny • (COD);' zgaSz^ją 
bardzo duże, w-stosunku'do móżli- 
wości gospodarki, ‘zapotrzebowanie 
na środki inwestycyjne.' W inwesty­
cjach upatruje się' możliwość -'korzy­
stnego przekształcenia środowiska, 
poprawy warunków życia w regionie, 
wzrostu dochodów.- 'sżybkiegó wżfo- 
stu organizacji. W celu ''użyśkańia 
niezbędnych środków' iioszeże'gólńe 
ogniwa często fałszują informacje 
poprzez zawyżenie efektów? i '-zbli­
żanie koszt ów ftaw; taktyłta ■przy­
czółkowego zahaczania, się .o.plggi).

Wszystko to łącznie powoduje 
trudności w zbdąnsowaniu.,inw^ 
ej.. W trakcie realizacji, planu .poją- 
w^ają się niedobory środków'inwe­
stycyjnych w stosunku do , zgłąszli- 
nego zapotrzebowania, co powoduje 
wydłużenie planowanych ' okresów 
budowy obiektów. W_ koiis.ekwęneji 
następuje mmejszy‘pi*z.yrost'pro<juk- 
c-: niż został zaplanowany. Niektóre 
irałęzie rozwijają się wolniej niż po- 
rr-stałe. co powoduje zrywanie więzi 
’e-.-ńmczno-b:Iansowych między ga­
łęziami i jeszcze bardziej pogłębia 
stan nierównowagi w sferze produk-

Inwestycje wywołują z jednej stro- 
n» efekt popytowy w -postaci rosną­
cego strumienia' doćhpdów''ludności 
oraz ~ drugiej śftrońycefćkf pedazó- 
wy. polegający na wzrpście. wolu 
nu produkcji w wyniku oddania' do 
użytku nowych obiektów. Utrzymy­
wanie przez zbyt długi okres nad­
miernie wysoki^ -stopy: rónwektytji 
: rozbudowa działu I kosztem działu 
II powodują obfite zasilanie konsu­
mentów w pieniądz i stosunkowo 
skąpe w środki spożycia. W efekcie 
następuje powstanie nierównowagi 
na rynku dóbr konsumpcyjnych.

Również przy zbilansowanych .pla­
nach, uwzględniających rezerwy mo­
że wystąpić stan stałej nierównowa­
gi. jeśli będą istniały w sferze rea­
lizacji planu czynniki powodujące 
niezgodność typu inflacyjnego mię­
dzy zamiarami zakupu i sprzedaży 
dóbr i usług. Ma to miejsce przy 
premiowaniu i wyróżnianiu, .pęied- 
siębforstw przekraczających plany 
produkcji, przy nagradzaniu za war­
tość produkcji brutto lub netto. Mo­
że to nastąpić także, przy . mierni­
kach opartych na zysku, gdy rachu­
nek kosztów jest niepełny, nie 
uwzględnia wyceny- jakiegoś czynni­
ka produkcji (albo też zbyt' niska 
;est ta wycena). Przy czym przed­
siębiorstwa są zasilane w środki, 
pieniężne w ilości praktycznie nie­
ograniczonej, dzięki czemu popyt nie 
napotyka bariery w postaci błaku 
środków płatniczych.1) .

l> Por. J. Lipiński: „Sprawność funk­
cjonowania gospodarki a sytuacja ryn­
kowa”. W: Konferencja naukowa nt. 
..Wewnętrznie zgodny mechanizm funk­
cjonowania gospodarki socjalistycznej”. 
1FGN SGPiS, Warszaw* 1978.

*) Por. L. Balcerowicz: „Niektóre pro­
blemy innowacji technicznych w gospo­
darce socjalistycznej”. W: „Jakościowe 
czynniki waroirtu gospodarczego”. SGPiS, 
Warszawa 1079, s. 5 (Hiauz. powielony),

*) Wzmocnienie cewnętnznel kontroli 
ery zmiany formuł ustalania cen tw celu 
wyeliminowania pozornych nowości nie 
przyniosą spodziewanych efektów dopóty 
dopóki przedsiębiorstwa nie będą natu­
ralnie zainteresowane w produkcji rze­
czywiście nowych wyrobów, tj. gdy 
przestanie im się opłacać pozorowanie 
dfflslań mnowacyjmych.
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Sytuacja monopolu dostawcy .pow­
staje głównie w wyniku procesów 
koncentracji produkcji. Dążenie ,do 
racjonalizacji produkcji powoduje 
zwiększenie wielkości przedsiębior­
stw (nowo budowanych i już. istnie­
jących). Pozwala to czerpać korzyści 
skali, polegające na spadku kosztów 
jednostkowych w miarę powiększa­
nia rozmiarów produkcji. Jednocze­
śnie występuje także łączenie przed­
siębiorstw w większe grupy organi­
zacyjne, podlegające kierownictwu 
jednego zarządu.

Organizacyjne łączenie przedsię­
biorstw zapewnia, dzięki zmniejsze­
niu ilości podstawowych jednostek 
gospodarczych przejrzystość struk­
tury organizacyjnej gospodarki. COD 
może dzięki temu stosunkowo łatwo 
określić zakres działalności i upraw­
nień poszczególnych organizacji oraz 
może szybko komunikować się z pod­
ległymi jednostkami w drodze bez­
pośrednich kontaktów (nakazy, za­
kazy, itp.).

W polskiej gospodarce utrwaliła 
'ię i rozpowszechniła struktura or- 
■anizacyjna oparta na integracji po- 
iomej, czyli grupowanie jed- 
Tdek o zbliżonej działalności 
redukcyjnej (organizacje bran- 
we). W ten sposób poszcze- 
jlne organizacje gospodarcze sku­
bią całość lub przeważającą część 
redukcji danego rodzaju wyrobu.
Pozycję monopolistyczną może 
yskać producent także w wyniku 
yskania od COD szczególnych 
wawnień. Na przykład, przyznanie 
awa wyłączności wytwarzania, za- 
pu lub sprzedaży ściśle określo- 
'ch produktów na danym terenie, 
zyznanie niektórym przedsiębior-

-wom uprawnień i przywilejów do 

zarządzania innymi organizacjami 
(jest to tzw. jednostka wiodąca).

Wielu autorów ostro krytykuje 
branżową strukturę przemysłu. Po­
stulują oni stworzenie w wielu ga­
łęziach sytuacji współistnienia kil­
ku niezależnych organizacyjnie wy­
twórców tego samego rodzaju wy­
robów. Stworzonoby w ten sposób 
możliwość wyboru źródła zaopatrze­
nia. Gdyby doprowadzić jeszcze do 
stanu pogłębionej równowagi ogól­
nej. to odbiorcy mogliby wywierać 
skuteczną presję na dostawców.

Rację mają jednak chyba, ci eko­
nomiści, którzy wskazują na duże 
szanse utrzymania się jeszcze przez 
pewien czas tradycyjnej struktury 
organizacyjnej. Do tego typu zasad 
organizacyjnych kadry kierownicze 
i administracyjne w wielu przy­
padkach są bardzo silnie przywią­
zane. Taka struktura organizacyjna 
jest bardzo wygodna dla wyższych 
szczebli, gdyż upraszcza system bez­
pośredniego komunikowania się 
COD z jednostkami wytwórczymi’ 
Każda zatem próba szybkiej prze­
budowy istniejącej struktury napot­
kałaby na bardzo silny opór.3)

Również postulat rozszerzenia im­
portu konkurencyjnego jest trudny 
do zrealizowania, ze względu na 
utrzymujące się w długim okresie 
trudności dewizowe. Wynikają one 
głównie z rosnących potrzeb w za­
kresie importu niezbędnego i trud­
nościami zdynamizowania eksportu. 
Wszystko to sprawia, że monopol do­
stawcy staje się zjawiskiem trwa­
łym.

W warunkach nierównowagi 
przedsiębiorstwa występują­
ce w roli odbiorcy napotykają 

na liczne przeszkody przy zaopatry­
waniu się w czynniki produkcji. Po­
woduje to perturbacje w procesie 

produkcyjnym i naraża kierowni­
ctwo na utratę lub zmniejszenie pre­
mii. Dlatego też przedmiotem dużej 
troski kierownictwa jest utrzyma­
nie już zdobytych źródeł zaopatrze­
nia. Często uzyskuje się to w dro­
dze wzajemnych nieformalnych 
świadczeń.

W tych warunkach przedsiębior­
stwa są zainteresowane'kontyn  ̂
dotychczasowych’ metod i .struktury 
prpdukeji. penigwąż iii.e payusza jo 
utrwalonych związków kooperacyj­
nych. Natomiast innowacje wymaga­
ją zazwyczaj nowych surowców, ma­
teriałów, nowego oprzyrządowania 
maszyn, a również, często wymagają 
zupełnie nowych- urządzeń. Wiąże się 
to z kolei z szukaniem nowych źró­
deł zaopatrzenia, o które niezwykle 
trudno w warunkach rynku .produ­
centa. Wymagałoby to zatem bardzo 
dużych dodatkowych nakładów ,,sta­
rań”.

Niejednokrotnie w ogóle nia moż­
na pracować dobrze, wytwarzać wy­
roby nowoczesne, o wysokiej jako­
ści. Kierownictwo organizacji wi­
dząc, że jego starania, zmierzające 
do poprawy jakości, są wręcz prze­
kreślane przez czynniki od nich nie­
zależne, takie jak rytmiczność do­
staw surowców, materiałów itp., od- 
znaczających się zwykle niską ja­
kością, obniżają swoje wysiłki, sta­
ją się obojętni.

Odbiorca w warunkach rynku 
producenta jest bardzo często..Zmu­
szony do podejmowania specystózne- 
go rodzaju innowacji, które można 
nazwać „wymuszonymi”. Szczególne 
utrudnienia w zakupie ■ czynników 
produkcji pobudzają do zastąpienia 
ich produktami łatwiejszymi do uzy­
skania w danym czasie. Następują­
ce w wyniku tych zmian wahania 
w poziomie kosztów i jakości nie­
których przypadkach mogą okazać 
się korzystne dla gospodarki. Nie 
można tego jednak powiedzieć ge­
neralnie o wszystkich takich pró­
bach innowacyjnych.’) Przedsiębior­
stwa mogą być również zmuszone do 
dokonywania szeregu usprawnień, 
polegających na wykonywaniu we 
własnym zakresie usług lub drob­
nych elementów, które sa. w danym 
okresie trudno dostępne, ale nie­
zbędne dla prawidłowego przebiegu 
procesu produkcyjnego. Tego typu 
innowacje podnoszą tylko społeczne 
koszty rozwoju.

Organizacja występująca w roli 
dostawcy nie napotyka na trudności 
w sprzedaży swoich wyrobów,' ma 
do czynienia z łatwością zbytu. Pro­
ducent działa w -warunkach o wy­
sokim stopniu pewności, że sprzeda 
wszystko co wytworzy. Na tej pod­
stawie istnieje bardzo rozpowszech­
niony w literaturze ekonomicznej 
pogląd, który zawiera się w bardzo 
prostym rozumowaniu. Po co pro­
ducent miałby troszczyć się o jakość 
wytwarzanych produktów, ■ po co 
miałby czynić wysiłki wprowadza­
nia zmian w procesach wytwórczych 
i w produktach, jeśli nabywcy i tak 
kupią wszystko co zostanie im za­
oferowane, chociażby było niskiej ja­
kości i przestarzałe?

Odbiorcy pozbawieni możliwości 
wybierania między produktami, ze 
względu na ich relatywny niedosta­
tek, nie mogą zweryfikować produk­
cji z punktu widzenia korzyści, któ­
re da je eksploatacja danego wyrobu 

użytkownikowi Poza tym niedobór 
produktów powoduje, że nabywcy 
poszukujący i zabiegający o po­
trzebne im produkty odbiera każdy 
wyrób, który nie jest całkowicie bez­
użytecznym. W ten sposób zbyt znaj­
dują wyroby zarówno o niższej, jak 
i wyższej jakości, nowoczesne i nie­
nowoczesne.

W tym stanie rzeczy masowe akty 
kupna-sprzedaży nie uruchamiają 
strumienia kar, jako obiektywnego 
skutku produkowania przestarzałych 
wyrobów. Od wytwarzania nowych 
produktów nie zależy zatem ekono­
miczne powodzenie przedsiębiorstwa.

W celu stymulowania innowacji 
COD powoduje w systemie regulacji 
silne wzmocnienie w postaci prefe­
rencji cenowych dla nowych wyro­
bów oraz stosuje różne nieformalne, 
uznaniowe wyróżnienia prestiżowe. 
Dzięki temu aktywizacja przedsię­
biorstw na pciu innowacji może 
przysporzyć im dodatkowych ko­
rzyści.

Jednakże w warunkach układu sil 
na korzyść dostawcy tego typu 
wzmocnienia sprawiają, że organiza­
cja gospodarcza może najskuteczniej 
uzyskać dodatkowe korzyści płacowe 
i prestiżowe 7a rozwój techniki, pro­
wadząc strategię, którą umownie 
można nazwać strategią produktu 
„markowego”. Chodzi tutaj o uru­
chomienie produkcji wyrobów zde­
cydowanie odznaczających się wzro­
stem wartości użytkowej w stosunku 
do substytutów lub wyroby o bar­
dzo wysokich walorach użytkowych, 
nie mając żadnych odpowiedników. 
Mowa tu o takich ..nowościach”, któ­
re szokują opinię .publiczną i władze 
zwierzchnie poziomem nowoczesności, 
światowym standardem. Dzięki te­
mu następuje podniesienie prestiżu 
wobec -władz i instytucji opinii pu- 

blicanej. W świadomości społeczne’ 
dana organizacja kojarzy się z jej 
standardowym (marsowym”) wyro­
bem, produkowanym zazwyczaj za 
cenę rezygnacji s pewnej części 
asortymentu.

Tego typu innowacje produktowe 
pojawiają się rzadko, gdyż wymaga­
ją długotrwałego przygotowania, ale 
dzięki swojej „rzadkości” są szybko 
zauważane i ułatwiają uzyskanie po­
zytywnego wyróżnienia. Są to za­
zwyczaj wyroby oparte na wzorach 
i opracowaniach •pochodzących z kra­
jów reprezentujących wyższy .poziom 
techniki. Charakteryzują się one rów­
nież stosunkowo wysokimi nakłada­
mi pracy społecznej, co jest podstawą 
szeroko rozpowszechnionego poglądu, 
że postęp techniczny może dokony­
wać się tylko w warunkach obfi­
tości środków.

Strategia produktu „markowego" 
powoduje szereg niekorzystnych 
konsekwencji szczególnie na rynku 
dóbr konsumpcyjnych. Z ogólnospo­
łecznego punktu widzenia nie jest 
obojętne, czy preferuje się produk­
cję droższych dóbr o stosunkowo 
wysokich własnościach użytkowych, 
■na zakup których mogą sobie po­
zwolić grupy o najwyższych docho­
dach, czy wytwarzanie wyrobów no­
wych, udoskonalonych o stosunkowo 
niższych walorach użytkowych lecz 
względnie tańszych, dzięki wdroże­
niu bardziej oszczędnych rozwiązań. 
Istotne jest, iż innowacje drugiego 
typu wzbogacają koszyk dóbr niż­
szych i średnich grup dochodowych, 
przyczyniając sic w ten sposób do 
pełniejszego zaspokojenia potrzeb 
szerokich rzesz ludności.

Innymi słowy, działalność innowa­
cyjna powinna być nastawiona na 
wzbogacanie koszyków dóbr wszyst­
kich grup dochodowych, a. przede 
wszystkim efektem innowacji powin­
no być udostępnienie jak najszer­
szym rzeszom odbiorców produktów, 
które były do tej pory dostępne tyl­
ko dla najwyższych grup dochodo­
wych. Wdrażanie rozwiązań technicz­
nych, dostarczających wyrobów o 
największych wartościach użytko­
wych, będących w danym okresie 
właściwie tyłko symbolami, zapowie­
dziami nowoczesności, stanowi tylko 
jeden z możliwych kierunków dzia­
łań innowacyjnych.

JEDNOSTRONNE ukierunkowa­
nie procesów innowacyjnych na 
zaspokajanie coraz bardziej wy­

rafinowanych gustów i upodobań, 
staje się w tym stanie rzeczy sprzecz­
ne z naczelnym celem gospodarowa­
nia w socjalizmie. Rażąco powiększa 
się w ten sposób luka pomiędzy asor­
tymentami produktów tanich o nis­
kiej jakości i nowoczesności, a arty­
kułami nowocześniejszymi lecz sto­
sunkowo bardzo drogimi. Utrudnia 
to spożytkowanie przez szerokie rze­
sze ludzi pracy zbiorowego wysiłku 
wydatkowanego na rozwój gospodar­
czy.

W lansowaniu wyrobów o bardzo 
wysokich wartościach użytkowych 
wytwórca nie napotyka istotnych 
przeszkód na rynku producenta. 
Dzięki zmniejszeniu niepewności, co 
do zbytu produkcji producenci mają 
zawsze szanse, że nabywcy kupią 
wszystko co zostanie im zapropono­
wane.

Wpływa to także na pozorowanie 
działalności innowacyjnej. Przedsię­

biorstwa pod pretekstem przeprowa­
dzenia niewielkich zmian, w produk­
tach, nie wpływających istotnie na 
wzrost wartości użytkowej, zawyżają 
kalkulację ceny w stosunku do wzro­
stu wartości użytkowej, uzyskując 
dzięki temu niewielkim wysiłkiem 
poprawę wyników swojej działal­
ności. Dlatego też utrzymywanie się 
w długim okresie stanu rynku pro­
ducenta i wynikające z niego tolero­
wanie przez społeczeństwo pozornych 
nowości, powoduje wykształcenie za­
chowań produkcyjnych, niekorzystnie 
wpływających na dynamizm innowa­
cyjny w socjalizmie.4)

Mimo że rynek charakteryzuje się 
nadmierną łatwością zbytu, to jed­
nak istnieją pewne czynniki osłabia­
jące gotowość odbiorców do zaakcen­
towania wszystkiego co im oferują 
producenci. W zależności od charak­
teru zgłaszanego popytu odbiorcy 
mogą powstrzymać się od zakupu po­
zorny r:b nowości bądź nowości, któ­
rych ceny wzrosły w stopniu wyż­
szym niż wartości użytkowe, albo też 
nowości, które nie trafiają w potrze­
by odbiorców. Powstaje wówczas na­
miastka mechanizmu społecznej we­
ryfikacji produkcji, zmuszająca w 
pewnym stopniu dostawców do do­
konywania rzeczywistych, potrzeb­
nych społecznie innowacji. Odnosi się 
to zarówno do dóbr konsumpcyjnych, 
jak i produkcyjnych.

Chodzi tutaj o to czy zapotrzebo­
wanie odbiorców na nowy produkt 
ma charakter pierwotny, czy resty­
tucyjny. Popyt pierwotny odnosi się 
do zamiarów zakupu po raz pierwszy 
produktu, którego odbiorca do .tej 
pory jeszcze nie posiadał, lub jest to 
zamiar zakupu wyrobu, który uległ 
całkowitemu zużyciu fizycznemu. 
Gdyby nabywca zrezygnował z za­
kupu tego produktu, albo nie mógł 

go zdobyć, oznaczałoby to niezaspo- 
kojenie jednej z potrzeb. Z tego po­
wodu nabywca jest mniej wrażliwy 
na cenę nowego produktu. Szczegól­
nie odnosi się to do wyrobów kon­
sumpcyjnych zaspokajających po- 
trzeby podstawowe. Tutaj polityka 
producenta pozorowania nowości nie 
napotyka praktycznie na żadne istot­
ne przeszkody. Nabywca jest gotów 
płacić każdą cenę, aby tylko zapew­
nić sobie spożycie na poziomie co 
najmniej minimum socjalnego.

Jeśli chodzi o wydatki z „fundu­
szu swobodnej decyzji”, to istotna 
jest tutaj intensywność pierwotnego 
zapotrzebowania. Oczekiwanie popra­
wy dobrobytu w wyniku wysokiego 
tempa rozwoju i imitacja stylu ży­
cia warstw zamożnych społeczeństw 
bogatszych, -powodują bardzo silne 
pobudzenie aspiracji konsumpcyj­
nych społeczeństwa w zakresie spo­
życia dóbr wyższego rzędu. Im sil­
niejsze jest napięcie tych aspiracji, 
tym bardziej nabywcy są skłonni 
płacić każdą cenę za dobra o wyso­
kich walorach użytkowych.

Ułatwia to producentom wymusza­
nie na nabywcach zakupu dóbr bę­
dących pozornymi nowościami lub 
dóbr luksusowych o bardzo wyso­
kich wartościach użytkowych i jed­
nocześnie stosunkowo drogich. Słab­
nie tym samym zainteresowanie wy­
twórców produkcją dóbr nowych o 
stosunkowo niższych wartościach 
użytkowych, ale równocześnie ta­
nich, adresowanych do szerokich 
rzesz odbiorców. Nie są również 
zainteresowani innowacjami w me­
todach produkcji, dzięki którym uzy­
skano by obniżkę kosztów i względ­
ne potanienie produkcji.

Popyt restytucyjny natomiast doty­
czy zamiarów wymiany jeszcze nie 
zużytego fizycznie produktu na no­
wocześniejszy, o wyższych walorach 
użytkowych. W przeciwieństwie do 
popytu pierwotnego niezaspokojenie 
popytu restytucyjnego nie oznacza 
niezaspokojenia potrzeby. Tak więc, 
w tym przypadku nabywca jest 
wrażliwy na cenę. Gdy stwierdzi, że 
relacja między ceną a' wartością 
użytkową jest niekorzystna, może 
powstrzymać się od zakupu, jeżeli 
stary wyrób jest jeszcze zdatny do 
użytku. Ta możliwość odłożenia po­
pytu, niezaakceptowania nowego 
produktu, jest właściwie jedynym 
czynnikiem mogącym wzmocnić silę 
ekonomiczną odbiorcy względem do­
stawcy w warunkach rynku produ­
centa.

Im większy jest stopień nasycenia 
gospodarstw domowych dobrami wie­
lokrotnego użytku i im mniej są one 
zużyte fizycznie i moralnie oraz im 
większy jest udział w budżetach do­
mowych wydatków na te dobra, w 
tym większym stopniu odbiorcy two­
rzą popyt restytucyjny na rynku 
dóbr konsumpcyjnych. Jednak w 
przypadku wystąpienia, wspomniane­
go wyżej, silnego pobudzenia aspi­
racji konsumpcyjnych ludności mo­
że zdarzyć się, że nabywcy nie będą 
skłonni odkładać popytu. Będą usil­
nie dążyli do wymiany przestarza­
łych przedmiotów na nowocześniej­
sze modele. Tym samym producenci 
wzmocnią swoją pozycję wobec od­
biorców i będą iin dyktowali swoje 
warunki wymiany.

Na rynku środków produkcji o roz­
miarach popytu restytucyjnego decy­

duje struktura inwestycji. Im mniej­
sze zapotrzebowanie przedsiębiorstw 
na inwestycje rozwojowe, a więk­
sze na inwestycje modernizacyjne, 
tym relatywnie wyższy popyt' resty­
tucyjny na maszyny i urządzenia.

Możliwość kontroli przez dostawcę 
krajowej podaży danych wyrobów, 
czyli sytuacja monopolu dostawcy, 
sprawia, że producent nie jest za­
grożony w swoich działaniach przez 
funkcjonowanie innych wytwórców. 
Gdy cechy jakościowe produktu, jego 
cena, termin, dostawy nie odpowia­
dają nabywcy, nie może on skorzy­
stać z innego źródła zaopatrzenia. 
Stwarza to dogodna okazję dla pro­
ducenta wymuszania na nabywcy ko­
rzystnej dla siebie struktury zaku­
pów poprzez ograniczenie możliwości 
wyboru substytutów.

Jest to dla nabywcy niezwykle 
istotne, gdy formalny system zarzą­
dzania umożliwia krótkookresowe 
podwyższanie cen tylko na nowe, 1 
udoskonalone wyroby (preferencje | 
cenowe), natomiast zmiany już usta­
lonych i obowiązujących cen produk­
tów dotychczas wytwarzanych doko­
nywane są w dłuższych odstępach 
czasu i zazwyczaj w drodze reformy 
cen. Jak już zaznaczyliśmy, prefe­
rencje cenowe mają stymulować wy­
twórcę do unowocześniania pro­
dukcji dzięki zapewnieniu w cenie 
nowego wyrobu dodatkowego zysku, 
który poprzez poprawę wartościo­
wego miernika pracy wpływa na sy­
tuację dochodowa załogi.

Jednak ten mechanizm krótkookre­
sowych podwyżek cen nowych wyro­
bów jest mało skuteczny w warun­
kach monopolu dostawcy wzmocnio­
nego rynkiem producenta. Dostawca- 
-monopolista jest w stanie odpowied­
nio manipulować wielkością i struk­
turą podaży dotychczas wytwarza­
nych produktów w drodze częścio­
wego wycofywania wyrobów’ z pro­
dukcji bądź w ogóle wstrzymując 
produkcję. Poprzez zubożenie ilości 
substytutów, na nabywcy zostaje 
wymuszony zakup dobra nowego o 
podwyższonej cenie. Użytkownicy zo- 
stają w ten sposób pozbawieni je­
dynej możliwości wstrzymania się od 
zakupu oferowanych nowych dóbr. 
Gdyby po zweryfikowaniu relacji 
ceny do wartości użytkowej odbior­
ca stwierdził, że kształtuje się ona 
niekorzystnie, mógłby wtedj’ poszu­
kiwać tańszych substytutów, które 
jego zdaniem posiadają korzystniej­
szą relację ceny do wartości użyt­
kowej. Naturalnie nabywca zdecydo­
wałby się na niezaakceptowanie no­
wego wyrobu wówczas, gdyby posia­
dał odpowiednio duży fundusz cza­
su, który mógłby poświęcić na poszu­
kiwanie pożądanego substytutu albo 
(i) miał dostęp do szukanego wyrobu 
w drodze nieformalnych kontaktów.

W’ konsekwencji dominacja do­
stawcy wobec swoich kontra­
hentów powoduje, że jest on 

zainteresowany wprowadzeniem rze­
czywistych innowacji głównie według 
strategii produktu ,;markowego”. 
Słabnie natomiast jego zainteresowa­
nie obniżka, kosztów i rozwojem 
opartym na eiągłej ekspansji rze­
czywistych innowacji, wzbogacają­
cych asortyment produkcji. Wynika 
to z tego, że atrakcyjność tego spo­
sobu poprawy wyników działalności 
w porównaniu z umiejętnym speku­
lowaniem na krótkookresowych pod­
wyżkach cen pozornych nowości, 
okazuje się niezwykle znikoma.

Ograniczenie tempa i rozmiarów 
rzeczywistych innowacji ułatwia do- 
stawcom-monopolistom również fakt, 
że krótkookresowe podwyżki cen no­
wych, udoskonalonych wyrobów są 
oparte na trudnym do obiektywne­
go zmierzenia wzroście wartości 
użytkowej. Pomiar tej kategorii kom­
plikuje fakt, że własności użytkowe 
wyrobu rnają różną ocenę w’ zależ­
ności od środowiska, w którym dany 
wyrób jest użytkowany. Poza .tym 
obok elementów łatwo mierzalnych, 
takich jak wielkość parametrów 
techniczno-ekonomicznych, występu­
ją elementy subiektywne, prawie nie­
możliwe do skwantyfikowania, opar­
te na gustach i upodobaniach odbior­
ców. Nie jest także łatwo wybrać 
substytut, który stanowi punkt od­
niesienia przy ocMije wzrostu war­
tości użytkowej.

Wszystko to powoduje, że bezpo­
średni pomiar wartości użytkowej 
napotyka na istotne trudności me­
todologiczne. Przy jej obliczaniu nie 
można uniknąć posługiwania się 
przybliżonymi kalkulacjami i subie­
ktywnymi ocenami. Podstawa cen 
wyrobów nowych staje się ma­
ło precyzyjna, co daje dostaw- 
com-monopolistoni rozległe szanse 
wykorzystania swojej siły eko­
nomicznej kosztem odbiorcy. Łatwo 
wówczas producentowi uzasadnić, że 
jego wyrób jest lepszy od dotychczas 
wytwarzanych, aby uzyskać korzyst­
ny wzrost cen. Odbiorcy nie maja 
możności zweryfikowania tej decyzji’ 
na skutek ograniczenia ilości substy­
tutów nowego wyrobu i niedostatku 
podaży w stosunku do zgłoszonego 
popytu. Może to prowadzić do zja­
wiska tzw. sztucznego lub wymuszo­
nego dobrobytu, kiedy różne grupy 
nabywców, nie mogąc kupić poszu­
kiwanych dóbr nabywają dobra, 
k.tói'e w ich przekonaniu posiadają 
zawyżoną relację ceny do wartości 
użytkowej.

’) Zagadnienie ekspensywności syste­
mów zarządzania jeat szeroko omówione 
przez j. Beksiaka i U. Liburę: „Równo­
waga gospodarcza w tocjalizmie'', PWN, 
Warszawa 1974.

orzecznictwo
DWIE ODPRAWY 

POŚMIERTNEGO GÓRNIKU 
ZMARŁYM W NASTĘPSTWIE 

WYPADKU PRZY PRACY

Elżbieta’ K., wystąpiła do Sądu Re- 
jonawego w G. z ^wem przeciwko 
Kepalnd Węgła Kamiennego „Sośni­
ca”’ w G. dc-mągając się zasądzenia 
na jej rzecz —Wpijej mężu-gómiku 
zmarłym w ri&ślępstwie wypadku 
przy pracy ;32 ,. tys. zł tytułem 
odprawy pośm-erbńe.k należnej . jej 
z mocy kodeksu pracy.
Przepis teri'&ahowt że rodzinie pra­
cownika przysługuje od zakładu pra­
cy odprawa pośmiertna w wysoko­
ści od 1—6 miesięcznego wynagro­
dzenia (w zależności od okresu za­
trudnienia). jeżeli pracownik zmarl 
w czasie tirwańfą stosunku pracy lub 
w okresie pę-bierania po jego roz- 
wiąztmiu zasiłku z tytułu niezdolno­
ści go pracy wslćutęk choroby.

Sad -Rejonowy powództwo Elżbie­
ty K. oddalił wychodząc z założenia, 
że skoro pówodkit otrzymała już od 
pozwanej kopalnpódprawę pośmiert­
ną na pódStawie’’art.- 23 układu zbio­
rowego pracy dia przemysłu węglo­
wego z dn-ia- 1 października 1975 r., 
to nie,. przysługuje:, jej już druga 
odprawa, na podsbwśe art. 93 § 1 ko-

Sad’ WojeWódiJir. te wizji .powódki 
od wyrdk.tr’ SąSir^ejonowego nie 
uwzględnił i' %ir^nal w mocy wy­
rok tegoż śądu.

Prokurator generalny PRL wniósł 
rewizję nadzv/yczaiina od wyroku 
Sądu Wojewódzkiego, w której do­
magał się uchylenia obu wspomnia­
nych wyroków, zasądzenia na 
rzecz powódki: dochodzonej pozwem 
odprawy „z art.1 k-p. bądź prze­
kazania, spra,w® ..Sądowi Rejonowe­
mu w G. do.ppnowinego rozpatrze­
nia. - „- -

Sąd Na^yj-żŚ^’1’Wyrokiem z dnia 
10 lipca 1979 T/ntrT PRN 78/79 uchy­
lił oba wyroić ńiźsaych instancji, 
wypowiadając /następujący pogląd 
prawny: 5 ’

Osobie uprawnionej do odprawy 
pośmiertnej na • /asadzie art. 93 § 1 
kodeksu pracy oraz art. 23 układu 
zbiorowego pracy’dla przemysłu wę­
glowego przysługuje roszczenie 
o wypłatę, dwóc h--odpraw pośmie­
rtnych.

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
aaznaczjyi m.in.:

„■(...)Trafnie podnosi w szczególno­
ści rewizja nadzwyczajna, że pogląd 
obu sądów o braku zasadności do- 
ohodEonego przez powódkę rozszcze- 
nia -nie znajduje potwierdzenia w 
treści powołanych, przepisów prawa.
Przepisyk.p. oraz art. 

33 układu •-zbiorowego pracy dla 
przemysłu węglowego dotyczące, od-’ 
prawy pośmiertnej stanowią dwie 
samodzielne i -niezależne od siebie 
podstawy wypłaty przewidzianych w 
nich świadczeń.

Poprzednie brzmienie art. 23 cy­
towanego układu miało treść nastę­
pującą: „Rodzinie pozostałej po zma­
rłym iw wyniku wypadku w zatrud­
nieniu przysługuje odprawa pośmie­
rtna w wysokości sześciomiesięczne­
go wynagrodzenia”.

Obecne brzmienie tegoż przepisu 
zawarte w protokole dotatkowym. 
nr 27/PW z dnia 24 marca 1979 r. 
znale B.S. 42/1600,3/9 obowiązujące 
od dnia 1.1.1979 r.. zostało dostoso­
wane do przepisów ustawy x dnia 
12 czerwca 1975 r. o świadczeniach 
z tytułu wypadków przy pracy i cho­
rób zawodowych i rozszerza upraw­
nienia do odprawy pośmiertnej w 
związku ze śmiercią pracownika na 
skutek choroby zawodowej.

Natomiast strony, układu dla ja­
sności ust. 2 art. 23 wyjaśniły, że od­
prawa, o której mowa, przysługuje 
niezależnie od odprawy pośmiertnej 
przewidzianej w art. 93 § 1 k.p.

Na tle poprzedniej i obecnej reda­
kcji przepisu art. 23 cytowanego 
układu należy stwierdzić, że nie za­
chodzą istotne zmiany w jego sto­
sowaniu. Treść dotychczasowego art. 
23 układu zbiorowego nie uwłaczała 
i nie ograniczała prawa do odprawy 
pośmiertnej przewidzianej w art. 
93 § 1 k.p. Osobie zatem uprawnionej 
do tych świadczeń przy spełnieniu 
określonych w tych przepisach prze­
słankach przysługiwało roszczenie o 
wypłatę dwóch odnraw pośmiert­
nych. Ńie zachodziła bowiem iden­
tyczność rodzajowa obu odpraw — 
opartych na różnych przesłankach.

Odprawa pośmiertna przewidziana 
w art. 23 układu łączyła się poprzed­
nio ze śmiercią pracownika w wyni­
ku wypadku w zatrudnieniu, a obec­
nie w wyniku wypadku przy pracy 
łub choroby zawodowej. Natomiast 
odprawa pośmiertna przewidziana w 
art. 93 § l k.p.. przysługuje osobom 
uprawnionym w razie śmierci pra­
cownika w czasie trwania stosunku 
pracy lub w okresie pobierania po 
jego rozwiązaniu zasiłku z tytułu 
niezdolności do pracy wskutek cho­
roby.

Zasadne jest autem stanowisko .ie- 
wi^ji nadzwyczajnej, że ust. 2 art. 23 
zawarty w protokole dodatkowym dó 
układu niie wprowadza nowego upra­
wnienia,, ale wyjaśnia treść art. 23 
obowiązującego od 1.1.1975 r.

DOKOŃCZENIE NA STR. 12
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orzecznictwo recenzje — omówienia nowości
wydawnicze

DOKOŃCZENIE ZE STR. 11 1

Powódka zatem mimo odprawy 
pośmiertnej — przewidzianej w art. 
23 układu zbiorowego pracy dla 
przemysłu węglowego — jest upra­
wniona również do odprawy po­
śmiertnej z art. 03 g 1 k.p. mimo, 
że mąż powódki zmarł ■wskutek wy­
padku pr^y pracy w dniu 2.XII.1977 
roku.

Jednakże wobec braku ustaleń w 
przedmiocie okresu pracy zmarłego 
męża powódki i wysokości jego wy­
nagrodzenia Sąd Najwyższy nie był 
władny orzec co do istoty sprawy 
i dlatego należało uchylić zaskar­
żony wyrok Sądu Rejonowego w Gli­
wicach i sprawę przekazać do po­
nownego rozpoznania temuż Sądo­
wi Rejonowemu.

Przy ponownym rozpoznaniu spra­
wy należy dokonać wyżej wisikaza- 
nych ustaleń i orzec o zasadności ro- 
azcizenia powódki.

Gdyby do otrzymania przedmioto­
wej odprawy jedyną osobą upraw­
nioną była powódka — to wówczas 
zgodnie z art. 93 § 5 k.p. przysługi­
wałaby jej połowa odprawy w wy­
sokości określowej w § 1 tegoż prze­
pisu.

Zaskarżony wyrok narusza rów­
nież interes PRL, gdyż pozbawia 
wdowę po górniku, zmarłym w na­
stępstwie wypadku przy pracy, na­
leżnej jej odprawy pośmiertnej prze­
widzianej w art. 93 § 1 k.p.(...)”

IK«SAIC

nowe
przepisy
i zarządzenia

ZAKUP Z IMPORTU 
MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH

Minister budownictwa i przemy­
słu materiałów budowlanych rozpo- 
iządzemem b dnia 26 lutego 1980 r. 
(Dz.U. nr 8, poz. 25) wprowadził w 
dotychczasowym swym rozpoiraądze- 
niu z dnia 29 kwietnia 1975 r. w 
sprawie dopuszczania do stosowania 
w budownictwie nowych materiałów 
oraz nowych metod wykonywania 
robót budowlanych (Dz.U. z 1975 r. 
Na* 14, poz. 82 i z 1976 r. Nr 37, poz. 
221) m.in. przepis w myśl którego 
przy zakupie z importu materiałów, 
elementów i konstrukcji budowla­
nych nie stosowanych dotychczas w 
kraju zamawiający przed dokona­
niem zamówienia w jednostce han­
dlu zagranicznego jest obowiązany 
uzyskać opinię właściwej jednostki 
o przydatności oraz zakresie stoso­
wania takich materiałów, elemen­
tów i konstrukcji budowlanych oraz 
przedstawić, w porozumieniu z jed­
nostką handlu zagranicznego, wła­
ściwą do zawarcia kontraktu, odpo­
wiednie dane techniczne niezbędne 
do wydania opinii.

PRÓBY I INNE WARUNKI 
WYMAGANE DLA WYROBÓW 

Z METALI SZLACHETNYCH

W nr 10 Dziennika Ustaw ukazało 
się rozporządzenie Rady Ministrów 
z dnia 13 marca 1980 r. w sprawie 
ustalenia prób i. warunków, którym 
odpowiadać powinny wyroby ® me­
tali szlachetnych przeznaczone do 
obrotu handlowego w kraju (poz. 29).

Rozporządzenie ustala próby i do­
puszczalne odchylenia od nich: 1) dla 
wyrobów z platyny, .palladu, złota 
!■ srebra, 3) dla materiałów dekora­
cyjnych w postaci złota listkowego 
oraz 3) dla materiałów dentystycz­
nych (korony, odlewy Md). Rozporzą­
dzenie wskazuje również, jak powin­
ny być sporządzane luty (łączno).

Rozposządzenie dopuszcza do ob­
rotu handlowego w kraju wyroby 
z metali szlachetnych zbadane i oce­
chowane przed dniem wejścia w ży­
cie rozporządzenia — obowiązujący­
mi dotychczas cechami probierczymi. 
Wyroby te nie wymagają ponowne­
go badania i cechowania.

Przepisy rozporządzenia nie mają 
zastosowania do monet wykonanych 
z metali szlachetnych.

Rozporządzenie powyższe wejdzie 
w życie z dniem 1 stycznia 1981 r. 
i z tą chwilą utraci moc rozpoi-ządze- 
n’e dotychczasowe z 16 lipca 1962 r 
(Dz.U. Nr 42,'poz. 197 z późniejszymi 
zmianami).

Z niektórymi organami kolegial­
nymi działającymi w państwo­
wych organizacjach gospodar­

czych, zwłaszcza w przedsiębior­
stwach, swego czasu łączono wiele 
nadziei. Problematyka organów ko­
legialnych, tzn. takich, w których 
„...parlamentarny tryb podejmowania 
decyzji został nakazany przez odpo­
wiednią normę prawną” jest przed­
miotem pracy W. Góralczyka.*) Nale­
żą tu kolegia, samorząd robotniczy 
i rady techniczno-ekonomiczne two­
rzone w państwowych organizacjach 
gospodarczych.

Praca składa się z trzech rozdzia­
łów. IV rozdziale pierwszym przed­
stawiono przesłanki kolegialności w 
zarządzaniu gospodarką. Omówiono 
pojęcie kolegialności. Stanowi ono 
zjawisko prawne różniące się od ko­
legialności ponieważ „pojęcie kolek­
tywu wymyka się z siatki pojęć 
prawnych”. Po sklasyfikowaniu ciał 
kolegialnych autor zastanawia się 
nad zasadą jednoosobowego kierow­
nictwa i przyczynami jej ogranicze­
nia przez wprowadzenie organów 
kolegialnych.

W ostatniej części tego rozdziału 
omówiono zalety kolegialności w za­
rządzaniu gospodarką państwową. 
Należą do nich demokratyzacja za­
rządzania i oddolny dopływ informa­
cji potrzebnych do podjęcia decyzji; 
sprzyjanie uzgadnianiu poglądów i 
harmonizowaniu interesów różnych 
środowisk lub organizacji; możliwość 
przyczyniania się do spłaszczenia 
struktur organizacyjnych; zwiększe­
nie rozpiętości kierowania; sprzyja­
nie większej racjonalizacji i obiek­
tywizacji decyzji; większa niż orga­
nów jednoosobowych odporność na 
niepożądane wpływy zewnętrzne t o- 
słabienie wadliwych zachowań decy­
dentów.

Ważna jest ta okoliczność, że za­
lety kolegialności przejawiają się w 
różnym zakresie w zależności od wa­
runków funkcjonowania organu. 
Wadliwe skonstruowanie organu ko­
legialnego może zniweczyć każdą za­
letę. Przewaga organów kolegialnych 
nad jednoosobowymi tkwi w więk­
szej możliwości modelowania ich 
charakteru i eksponowania pożąda­
nych cech.

W rozdziale drugim poświęconym 
organizacji i pozycji prawnej orga­
nów kolegialnych w przepisach pra­
wa i w praktyce, autor próbuje od­
powiedzieć na parę pytań, a miano­
wicie czy zalety kolegialności są o- 
becnie należycie wykorzystane i czy 
instytucje prawne odnoszące się do 
kolegialności ułatwiają czy też u- 
trudniają realizację zadań organów 
kolegialnych. Autor analizuje kolej­
no kolegia, samorząd robotniczy i ra­
dy techniczno-ekonomiczne.

Kolegia są powoływane w różne­
go typu organizacjach gospodar-

czych. Omówiono podstawy prawne 
ich działalności w zjednoczeniach, 
kombinatach i niektórych przedsię­
biorstwach. Niekorzystnym zjawi­
skiem jest pozostawienie pozą, regu­
lacją prawną szeregu ważnych pro­
blemów oraz ogólnie obserwowana, 
choć nie- pozbawiona wyjątków, nie­
chęć do wprowadzania do statutów 
organizacji gospodarczych rozwią­
zań nowatorskich w tym zakresie, 
które mogłyby się przyczynić do 
zwiększenia sprawności działania.

(Szczupłość i lakoniczność regulacji 
prawnej pozostawia szeroki zakres 
spraw „wolnej grze sił kształtują­
cych rzeczywiste oblicze kolegium” 
oraz powoduje powstawanie zwycza­
jów uzupełniających, a czasami mo­
dyfikujących przepisy prawne.

Scharakteryzowano kolegia w róż­
nych typach organizacji gospodar­
czych, ich skład osobowy i organy 
oraz działalność. „Robocza aktyw­
ność kolegiów w wielu przypadkach 
zastępuje fasadowość i zakulisowość 
działania, co podważa samą ce­
lowość istnienia kolegium” — pisze 
autor.

W ocenie autora znaczna część zja­
wisk patologicznych i niesprawności 
w działaniu kolegiów wynika z nie­
zadowalającej regulacji prawnej. 
Zasady określania zakresu działalno­
ści kolegiów powinna unormować 
dawno oczekiwana ustawa o organi­
zacjach gospodarczych. Należałoby 
też rozszerzyć inicjatorską rolę kole­
gium.

Udział załóg w zarządzaniu stano­
wi jeden z kluczowych problemów 
zarządzania gospodarką narodową, a 
organy samorządu robotniczego są 
jedną z możliwych form tego udziału. 
Można by jednak dyskutować czy ta 
forma odgrywa tak doniosłą rolę w 
obecnym modelu organizacyjnym go­
spodarki polskiej — jak pisze autor.

Autora interesują głównie proble­
my organizacyjne i prawne, zwłasz­
cza stosunek organów samorządu do 
innych organów kolegialnych orga­
nizacji gospodarczej i jej dyrektora. 
Omawia On organy samorządu ro­
botniczego w przedsiębiorstwie pań­
stwowym., gdzie 'pozycją samorządu 
wobec dyrektora „nie wydaje się być 
silna”, co wynika m. in. z wadliwo­
ści unormowań prawnych, mniej do­
kładnie precyzujących środki przy­
sługujące samorządowi niż dyrekto­
rowi (wobec samorządu). Również 
dość skomplikowana struktura orga­
nizacyjna samorządu, przy niedosko­
nałości regulacji prawnej, może 
sprzyjać powstawaniu luk kompe­
tencyjnych.

W kombinatach przemysłowych i 
budowlanych, zdaniem autora, wy­
maga uproszczenia struktura samo­
rządu kombinatu, potrzebny jest ja­
sny i prawidłowy rozdział zadań t

kompetencji między kolegium i sa­
morządem oraz potrzebne jest usta­
lenie procedury • rozpatrywania 
spraw znajdujących się w gestii sa­
morządu i kolegium.

Obowiązujące przepisy nie przewi­
dują odrębnych organów samorządu 
na szczeblu zjednoczenia. Załogi są 
tam reprezentowane w kolegium 
przez instancje związkowe (obliga­
toryjnie) i przedstawicieli samorządu 
robotniczego przedsiębiorstw (fa­
kultatywnie). Daje to „dość nikłe 
możliwości reprezentowania załóg na 
szczeblu zjednoczenia.” Dlatego po­
trzebne nowe ukształtowanie repre­
zentacji samorządu robotniczego w 
zjednoczeniu. Według autora, naj­
bardziej realne wydaje się zmodyfi­
kowanie istniejących kolegiów zjed­
noczeń przez nadanie uczestniczącym 
w nich przedstawicielom załóg statu­
su pełnoprawnych członków, przy 
czym najlepsza byłaby wielokierun­
kowa reprezentacja załóg zarówno 
przez przedstawicieli samorządu, jak 
i przez branżowe związki zawodowe.

Ostatnim organem kolegialnym tu 
scharakteryzowanym są rady tech­
niczno-ekonomiczne, które w prak­
tyce są „instytucją niemal mar­
twą”. Autor formułuje wnioski i pro­
pozycje dotyczące poprawy sytuacji 
w tej dziedzinie.

Ogólnie oceniając rolę kolegialno­
ści w istniejącym systemie zarządza­
nia, autor pisze, iż niewątpliwie nie 
jest ona należycie doceniana, o czym 
świadczą następujące zjawiska: (1) 
szczupłość i niekompletność przepi­
sów dotyczących organów kolegial­
nych, (2) brak jasności i jednozna­
czności sformułowań, występujące 
zwłaszcza w przepisach określają­
cych zakres działania poszczegól­
nych organów, (3) organy kolegialne 
są zbyt silnie powiązane z dyrekto­
rami organizacji gospodarczych (or­
gany kolegialne na tle organów jed­
noosobowych sprawiają wrażenie in­
stytucji wtórnych, dodatkowych), (4) 
rozwiązania prawne dotyczące kole­
gialności cechuje uniformizm organi­
zacyjny, a występujące różnice u- 
normowań mają przeważnie charak­
ter niezamierzony; praktyka gospo­
darcza jest jeszcze sztywniejsza niż 
normodawcy, (5) daje się zauważyć 
„kryzys oficjalnej kolegialności” 
związany z załattoianiem wielu 
spraw z pominięciem oficjalnych or­
ganów kolegialnych lub stosowaniem 
kolegialnego trybu załatwiania, ale 
poza organami oficjalnymi przez 
działania zakamuflowane; osoby 
zajmujące w toku obrad organu ofi­
cjalnego stanowisko kontrowersyj­
ne, odmienne od zdania wniosko­
dawcy projektu, bywają traktowane 
jako „wichrzyciele”, (6) do słabości 
organów kolegialnych przyczynia się 
wadliwość rozwiązań organizacyj­
nych, (7) szkodliwy jest brak przepi­

sów umożliwiających organom, kole­
gialnym działanie z własnej inicja­
tywy.

Można się zgodzić z poglądem au­
tora, że w praktyce wykorzystanie 
kolegialności mniejsze niż ivyntka to 
z potrzeb i tendencji rozwojowych 
zarządzania ma przyczyny historycz­
ne, gdyż część norm prawnych po­
chodzi z okresu nadmiernej centra­
lizacji zarządzania, w którym nie 
widziano potrzeby funkcjonowania 
organów kolegialnych. Tłumaczy to 
częściowo dlaczego „przepisy przy­
znają organom kolektywnym bardzo 
skromną rolę”, ale nie wyjaśnia dla­
czego ...praktyka zmierza do dalsze­
go jej ograniczania”. Można nato­
miast w pełni zgodzić się z poglądem 
autora,'że „organy kolegialne stano­
wią poważny zapas sprawności za­
rządzania.”

‘Nie w każdych warunkach organy 
kolegialne mogą działać sprawnie. 
Ustaleniu organizacyjno-p rawnych 
warunków działania omawianych or­
ganów poświęcony jest ostatni roz­
dział pracy. Omówiono tu wady or­
ganów kolegialnych i środki prawne 
ich usuwania, zwrócono uwagę na 
względny charakter tych wad. W 
pierwszej kolejności chodzi o prze­
wlekłość działania i rozproszenie od­
powiedzialności. Krytycznie omówio­
no również inne wady organów kole­
gialnych.

Poruszono problem patologii kole­
gialności. Najważniejszym zjawi­
skiem tego typu jest przechodzenie 
od kolegialności do faktycznej jed- 
noosobowości, co występuje zwłasz­
cza w działalności kolegiów organi­
zacji gospodarczych. Konsekwencją 
degeneracji ciał kolegialnych jest 
„roztopienie odpowiedzialności” wy­
stępujące wówczas, gdy decyzje jed­
noosobowe obciążają organ kolegial­
ny.

Dużo uwagi poświęcono sprawie 
odpowiedzialności organów kole­
gialnych i ich członków. Autor 
wskazuje przede wszystkim na teo­
retyczną nietrafność poglądu, że ko­
legialność wiąże się z brakiem odpo­
wiedzialności, natomiast występują­
ce w praktyce roztopienie odpowie­
dzialności ma charakter patologicz­
ny.

W końcowych partiach tego roz­
działu mających charakter wniosko- 
wo-postulatywny autor omawia 
sprawę nowego ukształtowania gra­
nic kolegialności w zarządzaniu pań­
stwowymi organizacjami gospodar­
czymi, szkicuje modele kolegialności, 
zastanawia się nad nowym rozumie­
niem zasady jednoosobowego kie­
rownictwa. Sądzi, że potrzebna jest 
modyfikacja tej zasady. Postulat u- 
mocnienia jednoosobowego kierow- 
nictwa „należy rozumieć jako na­
dawanie omawianej zasadzie prawi­
dłowych wymiarów, odpowiadają­
cych danemu szczeblowi zarządza­
nia.”. Pracę kończą uwagi o metodzie 
i technice przeprowadzonych badań 
empirycznych, którymi objęto pięt­
naście organizacji gospodarczych;

OSSOLINEOM
ANDRZEJ CHOJNOWSKI — „KON­

CEPCJE POLITYKI NARODOWOŚCIO­
WEJ RZĄDÓW POLSKICH W ŁATACH 
1921—1939”, s. 262, zł 62.—
PAN Wydział I Nauk Społecznych Pol­
ska Myśl Polityczna XIX i XX wieku. 3

Celem tej pracy jest zaprezentowanie 
polityki narodowościowej w koncepcjach 
rządów polskich w latach 1921—1939. Au­
tor skoncentrował się na przedstawieniu 
polityki narodowościowej w odniesieniu 
dó kwestii ukraińskiej, białoruskiej, ży­
dowskiej i niemieckiej, wykazując jej 
złożoność i różnorodność stanowisk. Wy­
kaz' źródeł i literatury, indeks nazwisk.

JULIAN SUTOR — „POKOJOWE ZA­
ŁATWIANIE SPOROW MIĘDZYNARO­
DOWYCH”, S. 255, Zł 55.—

Praca obejmuje historyczny zarys roz­
woju środków i metod pokojowego za­
łatwiania sporów międzynarodowych, 
ogólne zagatlnienia z tego zakresu, jak: 
terminologię, klasyfikację sporów, ich 
pojęcie i źródła. Daje przegląd środków 
i metod ich załatwienia, jak: rokowania 
dyplomatyczne, metody ustalania faktów, 
dobre usługi, pośrednictwo, pojednaw- 
stwo, rozjemstwo, sądownictwo między- 

. narodowe, organizacje służące temu na
szczeblu międzynarodowym 
nym.

i regionał-

,ISKRY”

MICHA1Ł WASILJEW - 
WSPÓŁCZESNEJ NAUKI”, 
s. 208, Zł 28.—
Raporty z granic poznania

„ZAGADKI 
Tł. z ros.,

Książka składa się t trzech części: Zie­
mia, Zycie, Wszechświat, w których au­
tor przvtacza dane o wielu nie rozwiąza- 
nych problemach i zagadkach współcze­
snej nauki. Praca zawiera rozważania nad 
pochodzeniem wszechświata i jego ewo­
lucją, przedstawia genezę życia na Ziemi 
i rodowód człowieka, hipotezy współcze­
snej nauki na temat Atlantydy, gwiazd 
i planet, komunikacji z cywilizacjami 
pozaziemskimi.

WYDAWNICTWO MINISTERSTWA 
OBRONY NARODOWEJ

WŁODZIMIERZ T. KOWALSKI — 
„WIELKA KOALICJĄ”. 1941—1945. T. L 
1941—1943. Wyd. 5, s. 832, 28 tabl., U 140,—

Tematem książki jest historia kształto­
wania i działania koalicji państw wal­
czących z siłami Osi w skali ogólnoświa­
towej — dzieje związku politycznego 
zwanego również obozem Narodów Zjed­
noczonych. Tom 1 obejmuje okres od 
22.VI.194I r. do grudnia 1943 r. Rozpo­
czyna się z chwilą napaści Niemiec na 
ZSRR, kończy się sumą decyzji podję- 
tvch przez sojuszników na konferencjach 
Wielkiej Trójki w Kairze i Teheranie.

ZBIGNIEW BAKO .NATO — RY-
NEK UZBROJENIA”, s. 3«, Zł 40.—

Wykazano dynamiczny rozwój przemy­
słu zbrojeniowego w krajach NATO, za­
sady, na jakich pracuje, rosnący wpływ 
na decyzje rządowe w sferze polityki 
wewnętrznej i zagranicznej. Omówiono 
rolę przemysłu zbrojeniowego w życiu 
gospodarczym państw tego bloku, a także 
niebezpieczeństwa, jakie niesie z sobą, 
inicjowany przeż Pakt Północnoatlantyc­
ki przy .aktywnym udziale tego przemy­
słu, WHćiS żbrójóń.

dziesięć zjednoczeń i '[ 
tów.

ombina-

Praca jest bezspornie pożyteczna, 
porusza bowiem problematykę aktu­
alną o dużym znaczeniu społeczno- 
-politycznym ś gospodarczym.

*) Wojciech Góralczyk, j-. „Organy kio- 
legtetoe państwowych organizacji gospo­
darczych”. Wydawnictwa Uniwersyte­

tu Warszawskiego, Warszawa 1979, s. 208,

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

SPROSTOWANIE

W poprzednim numerze w in­
formacji „Skup jaj”, zamieszczo­
nej w rubryce „Aktualności”, po­
czątek trzeciego zdania powinien 
brzmieć:-„W porównaniu z ub. r.
marcowy skup jaj. nie
„mleka”, jak zostało wydruko­
wane.

Przepraszamy.
REDAKCJA
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GOSPODARKA
FINANSOWA

Zdzisław Fedorowicz jest autorem 
pracy pt. „Gospodarka finansowa 
przedsiębiorstwa przemysłowego”. 
Wydawcą jest Państwowe Wydaw­
nictwo Ekonomiczne (Warszawa 
1980 r.).

Czwarte, zmienione wydanie książ­
ki przeznaczone jest dla praktyków 
gospodarczych zainteresowanych go­
spodarką finansową przedsiębiorstw 
przemysłowych. Autor koncentruje 
w niej uwagę na problemach go­
spodarki finansowej przedsiębiorstw, 
które stanowią przesłanki konstruk­
cji obowiązującego systemu finanso­
wego oraz podstawę wyboru metod 
ich działania w granicach swobody 
pozostawionej przez nowy system 
ekonomiczno-finansowy i zadania 
planistyczne. Rozważania szczegóło­
we dotyczą głównych ogniw gospo­
darki finansowej przedsiębiorstw w 
świetle nowych przepisów i ustalo­
nych kryteriów racjonalności gospo­
darowania, analizy mechanizmu 
funkcjonowania systemu finansowe­
go przedsiębiorstw oraz planowania 
finansowego, które powinno stwa­
rzać tramy organizacji gospodarki 
finansowej w przedsiębiorstwie. (k>)

„Organizacja międzynarodowych 
przewozów kontenerowych” (War­
szawa 1980 r.).

Zasadniczym celem publikacji jest 
właśnie wskazanie owych przemian, 
przyczyn ich powstawania oraz kon­
sekwencji, jakie za sobą pociągają. 
Autorzy skupili swoją uwagę przede 
wszystkim na szeroko rozumianej 
sferze organizacji międzymrodo- 
wych przewozów kontenerowych, nie 
pomijając jednakże, tam gdzie to by­
ło konieczne, zagadnień technicz­
nych, prawnych czy ekonomicznych, 
a także pewnych rozwiązań, dotyczą­
cych organizacji przewozów wewną- 
trzkrajowych.

Wiele uwagi poświęcono proble­
matyce rozwoju przewozów kontene­
rowych w Polsce. Toczące się aktu­
alnie rozważania mad perspektywicz­
nym rozwojem Kontenerowego Sy­
stemu Transportowego i ukształto­
waniem określonych rozwiązań były 
bodźcem do sformułowania pewnych 
wniosków czy propozycji, mogących 
stać się głosem w dyskusji, (ks)

biorstw budowlano-montażowych 
autor omawia zagadnienia ewidencji 
środków pieniężnych i kredytów, 
materiałów, przedmiotów nietrwa­
łych, z uwzględnieniem specyficzne­
go dla budownictwa problemu zuży­
cia tymczasowego zaplecza budów, 
ewidencji środków trwałych, płac i 
rozrachunków. W kolejnych rozdzia­
łach wyjaśniono zasady ewidencji i 
rozliczania kosztów, sprzedaży, fun­
duszów oraz inwestycji. W odręb­
nych rozdziałach przedstawiono za-
gadnienia związane ewidencją
działalności biur projektów, przed­
siębiorstw geologicznych, a także in­
nych przedsiębiorstw wykonawstwa 
inwestycyjnego.

Wywody teoretyczne są ilustrowa-
ne przykładami liczbowymi oraz

RACBUNKOWO&Ć
Staraniem Państwowego Wydaw-

PRZEWOZY
KONTENEROWE

nictwa. Ekonomicznego ukazała 
praca Tadeusza Płoszajskiego 
„Rachunkowość przedsiębiorstw 
downictwa” (Warszawa 1980 tr.).

•tę 
pt. 

bu-

Wydawnictwa Komunikacji i Łą­
czności wydały pracę Danuty Marci- 
niak-Neider li Janusza Neidera pt.

W pracy, będącej poradnikiem dla 
służb finansowo-księgowych, został 
przedstawiony całokształt systemu 
rachunkowości prezdsiębiorstw bu­
downictwa. Po ogólnym scharakte­
ryzowaniu działalności przedsię-

schematami księgowań.
Obecne, drugie wydanie niniejszej 

książki zostało przez T„ Ploszajskie- 
go gruntownie przepracowane i do­
stosowane do zasad obowiązującego 
nowego planu kant oraz nowych 
aktów normatywnych regulujących 
zasady działalności przedsiębiorstw 
budownictwa, (ks)

Etatystyczne testy ■nieparame­
tryczne” — to tytuł książki Czesława

IGNACY KRASICKI — „BURZE NAD 
SAHARĄ”, s. 260, zł 40.—

Książka opowiada o roli, jaką Sahara 
odegrała' w * przeszłości i odgrywa obec­
nie w życiu kilku państw tego regionu 
Afryki — Algierii, Libii, Tunezji, Maro­
ka, Mauretanii, Mali, Nigru, Czadu. Au­
tor ukazuje przeobrażenia, jakim ulega 
ta największa pustynia świata w związku 
z jej industrializacją i przystąpieniem do 
eksploatacji cennych bogactw natural­
nych '— głównie ropy naftowej, gazu 
ziemnego i uranu. Książka napisana ży­
wo i barwnie.

LECH NIEKRASZ , .PRAWDZIWY
KONIEC KRÓLESTWA SŁONI”, s. 239, 
12 tabl., zł 35.—

Reportaż z Łaotańskiej Republiki Lu­
dowo-Demokratycznej, ukazujący historię 
oraz przemiany rewolucyjne w tym Kra­
ju, życie mieszkańców miast i wsi, oby­
czaje, tradycje kulturalne i religijne.

WYDAWNICTWA SZKOLNE 
I PEDAGOGICZNE

żoność zagadnień społeczno-ekono­
micznych, technicznych i przyrodni­
czych rodzi zapotrzebowanie na co­
raz ogólniejsze metody ich analizy. 
Generalnym zadaniem statystyki jest 
więc budowa reguł i metod wniosko­
wania o badanej zbiorowości na 
podstawie informacji dotyczącej jej 
części — próby.

Książka Czesława Domańskiego 
jest pierwsz'ą pracą z tej tematyki w 
języku polskim. Poświęcona jest te­
stom nieparametrycznym, które od­
grywają niezwykle ważną rolę w za­
stosowaniach statystyki matematycz­
nej. Pozwalają one bowiem na wery­
fikację szerokiej klasy hipotez staty­
stycznych (o losowości próby, nor­
malności rozkładu zbiorowości, zgod­
ności kilku rozkładów empirycznych 
niezależności zmiennych losowych 
itp.).

Istota testów nieparametrycznych 
jest ponadto dość łatwa do zrozu­
mienia, a ich stosowanie nie loyma- 
ga konkretnych założeń o zbiorowo­
ści, z których otrzymujemy dane

ADAM KOŁACKI, JADWIGA ULA- 
NOWSKA — „EKONOMIKA I ORGANI­
ZACJA PRZEDSIĘBIORSTW”. Cz. 1, 
Podr. dla kl. 1 i 2 lic. ekonomicznego. 
Wyd. 8, s. 444 4- 1 tabl., zł 27.—

Podano podstawowe wiadomości o 
przedsiębiorstwie przemysłowym i usłu­
gowym, o przedsiębiorstwie handlowym 
oraz o ich działalności gospodarczej. 
Omówiono czynniki wytwórcze w tych 
przedsiębiorstwach, zasady organizacji 
pracy i kierownictwa, postęp technicz­
ny, koszty, ceny, rentowność przedsię­
biorstwa oraz system finansowy.

MŁODZIEŻOWA AGENCJA 
WYDAWNICZA

MARIAN J. KOSTECKI, KRZYSZTOF 
MREŁA — „CZŁOWIEK W SWIECIE OR­
GANIZACJI”, s. 172, zł 25.—

Książka popularnonaukowa, dostarcza 
podstawowego zasobu wiedzy na temat 
„organizacji” — jej rodzajów, sposobów 
działania, wpływu na jednostkę i społe­
czeństwo. Autorzy przytaczają szereg 
przykładów z życia, trafnie ilustrujących 
ich tezy.

.WIEDZA POWSZECHNA"

ANDRZEJ AJNENKIEL .POLSKA

rzeczywiste; zwłaszcza nie.parame-
tryczne procedury są pozbawione
klasycznych założeń o normalności

Domańskiego wydanej przez Pań- statystycznych.

rozkładu badanych populacji.
Testy nieparametryczne powinny 

więc stanowić podstawowe narzędzie 
wnioskowania dla badaczy mających 
do czynienia z analizą wyników

PO PRZEWROCIE MAJOWYM”. Zarys 
dziejów politycznych Polski 1926—1939, 
s. 725, 44 tabl., zl 150.—
Biblioteka Wiedzy Historycznej. Historia 
Polskj

Praca obejmuje okres od zamachu ma­
jowego 1926 r. do wybuchu II wojny 
światowej, stanowiąc zarys polityczny 
ostatnich 13 lat II Rzeczypospolitej. 
Książka poświęcona jest przede wszyst­
kim wewnętrznym problemom kraju, 
perturbacjom politycznym, posunięciom 
opozycji wobec rządu, walce klasowej, 
zagadnieniom ustrojowym, gospodar­
czym, strukturze socjalnej i demogra­
ficznej społeczeństwa. Bogaty materiał 
zdjęciowy.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
ROLNICZE I LEŚNE

stwowe Wydawnictwa Ekonomiczne 
(Warszawa 1980 r.).

Szybki i wszechstronny rozwój 
statystyki w ostatnich latach odczu­
wa się niemal w każdej dziedzinie 
działalności ludzkiej. Olbrzymia zlo-

Książka przeznaczona jest przede 
wszystkim dla. pracowników koncep­
cyjnych, prowadzących prace badaw­
cze, prognostyczne i planistyczne w 
przemyśle i handlu, oraz dla pra­
cowników nauki i studentów, (ks)

ZENONI KIERUŁ .EKONOMIKA I
ORGANIZACJA GOSPODARSTW ROL­
NICZYCH”. Wyd. 3, S. 478, zl 37,—

Podręcznik tan może być wykorzysta­
ny zarówno przez uczniów technikum 
rolniczego pięcioletniego, trzyletniego 
oraz zaocznego, gdyż obejmuje wszyst­
kie zagadnienia ujęte w programach na­
uczania.

.18.V.1980 iw 20 (1496) ŻYCIE GOSPODARCZE



Europejska Komisja Gospo­

darcza ONZ ogłosiła ob­

szerne opracowanie na temat 

rozwoju gospodarczego kra­

jów Europy Wschodniej. Sta­

nowi ono próbę oceny nie 

tylko osiągniętych wyników, 

lecz także źródeł występują­

cych trudności.

GOSPODARKA 
SOCJALISTYCZNA 
W OCENIE EKG

Z zebranych danych wynika, że 
wzrost gospodarczy krajów so­
cjalistycznych postępowa! nadal 

przeciętnie szybciej niż krajów ka­
pitalistycznych., niemniej jednak, 
trudności i zakłócenia w rytmie roz­
woju nie ominęły również wschod­
niej cwści naszego kontynentu.

„Zadanie na rok 1979 w krajach 
Europy Wschodniej i w Związku 
Radzieckim — stwierdzają eksperci 
EKG — zostały ustalone na pozio­
mie zbliżonym do wyników osiąg­
niętych w okresie 1976—1978, cho­
ciaż były na ogół niższe, niż by to 
wynikało z założeń planów pfęciÓIe<t- 
nich. W Polsce i na Węgrzech, gdzie 
nowe warunki — szczególnie, w han­
dlu zagranicznym — wymagały’dó- 
stosowania się do sytuacji rynkowej, 
trzeba było założyć wolniejsze tem­
po rozwoju niż w .ósfatmćh latach. 
Zadania 1979 r. odzwierciedlały fakt, 
że w obecnych warunkach stabilny 
wzrost nie może być''zapewniony ha 
poziomie, jakiego wymagałyby' '.pier­
wotnie założenia - bieżących planów 
pięcioletnich. Jednakże w ciągu' 1979 ' 
r. warunki w wielu sektoirach-gospo­
darczych o kluczowym ' znaczeniu 
uległy dalszemu ; pogorszeniu w 
większości tych krajów. Trudności-w 
dziedzinie zaopatrzenia - w .energię 
L paliwa, w transporcie,' w■■ rofaitrlwpe 
rtraz w handlu -zagranicznym zwięk­
szyły istniejące napięcia,'które'•■unie­
możliwiły osiągnięcie zaplanowanych 
wyników.” . .. .

W raporcie zwraca sję uwagę, że 
.zasami zjewiskó zwolnienia ' terhpa 
wzrostu przypisuje się' - powolności, 
•. jaką postępuje dcstos&waniersysie- 
nów zarządzania do nowych wa- 
-jnków. Zdaniem... ekspertów EKG, 
rie ma podstaw sądzić,', aoy. .wpływ 
ego czynnika był. w roku...1979 więk- 
izy niż w latach popriódnicli, ząś z 
iragiej strony zmiany . w systemie 
jlanowania przeprowadzone _ w'. 1979 

. nie były tak wielkie, aby mogły 
r odczuwalny sposób zmienić ogól- 
;e warunki gospodarowania w krót- 
dm czasie. '.......

Wzrost produkcji jnatbrietaej net- 
o w 1979 r. (ten. używany w opra- 
•cwaniach EKG wskaźnik odpowia- 
ia w przybliżeniu dochodowi tiaro- 
lewemu) w regionie jako całość oee- 
ila się na 2.4 proc. — dwa punkty 
irocentowe poniżej, za.kladanego po- 
.•lomu. W krajach'wscH^i^ 
pejskich (bez Żwuązkii .i^diiecHe^o) 
wzrost gospodarczy Thieirzbny ' prb- 
lukcją materialną netto wyniósł 23 
iroc. wobec 4,3 proc, osiągniętych w 
978 r. Tylko Bułgaria i Niemiecka 
łepublika Demokratyczną, odnoto­
wały lekkie przyspieszenie tempa 
oswoją. Po nar. pierwszy w latach 
iedemdziestątych wystąpił w Polsce 
padek produkcji materialnej netto 
- zmniejszyła się ona o 2 proc, 
fakże w Rumrumii tempo rozwoju, 
►bniżyło się., ale 6,2 proc, wzrostu 
hsiągmęte w 1979 r., było jedną a 
lajwyższych stóp w tym regionie. 
Id 1976 r. obniżenie temipa wzrostu 
lotuje cię też w Czechosłowacji i na 
Yęgrzech.

W Związku Radzieckim' dochód 
larodowy podzielony Wzrósł o 2 
>roc. W ostatnich latach dochód na- 
odowy podzielony’ wzrastał w ZSRR 
yolniej (o około l punkt) niż pro- 
lukcja materialna netto, która 
.większyła się w ub. roku prawdo- 
xxlobnie o 3 proc. Przy ocenie tej 
czięto pod uwagę wstępne dane do- 
yczące nadwyżki w handlu zagra- 
licznym Związku Radzieckiego w

ZłjRR

MIESZKANIA
Z nadtytulcm „Statystyka Kraju 
Rad" tygodnik „Litieraturnaja Ga- 
zieta” publikuje w numerze z 30 
kwietniu 1980 r. obszerny artykuł 
A. Bieljakowa, członka kolegium 
Centralnego Urzędu Statystycznego 
ZSRR na temat budownictwa miesz­
kaniowego w Związku Radzieckim. 
Zamieszczone poniżej informacje po­
chodzą z tego materiału.

REGULARNE badania budżetów 
robotników i urzędników poka­
zują, że czynsz, mieszkaniowy 

stanowi w ZSRR średnio 3 proc, 
dochodów rodziny. Dwie trzecie wy­
datków na utrzymanie uspołecznio­
nych zasobów mieszkaniowych po.- 
nc-si państwo.

W ciągu ostatnich 14 lat (1966 — 
1979) zbudowano niemal półtora mi- 
Itarda metrów kw., czyli 30,9 min 
mieszkań W latach siedemdziesią­
tych zasoby mieszkaniowe miast 
zwiększą się o blisko 50 proc. W 
bieżącej pięciolatce planuje się od­
danie do użytku 550 min metrów 
.<w adratowych.

W ostatnich latach nastąpiła 
'imana udziału poszczególnych sek- 
:r‘to-,v SDcłecznych w rozwiązywaniu 
Problemu mieszkaniowego. Żdecydo- 
1' *na większość domów, przeszło 
■® proc., powstaje ze środków pań- 

•‘twowyeh. Jednocześnie państwo po- 
P era rozwój spółdzielczego budow- 
metwa mieszkaniowego. W minio- 

9 latach 55 min metrów po­

1979 r. (ponad 5 mtlri doh w porów­
naniu e nieco ponad 13 mid doi. w 
1978 r.).

„Analiza ex post — czytamy w 
opracowaniu EKG — wykazuje, że 
plany rozwoju w 1979 r. były’ oparte 
na założeniu utrzymania się warum- 
ków gospodarowania w granicach 
normalności 1 że nie będą się one 
pogarszały. Założenie to nie spraw­
dziło się. W rzeczywistości warunki 
te zmieniły się w takim stopniu, że 
trzeba przyjąć, iż powstała jakościo­
wo nowa sytuacja we wszystkich 
tych krajach. Jej przezwyciężenie nie 
było możliwe bez przegrupowania 
środków dla rozwiązania niektórych 
pilnych problemów”.

Wśród tych problemów raport wy­
mienia zaopatrzenie w energię i pa­
liwa. słabe wyniki w rolnictwie (z 
wyjątkiem Rumunii i Bułgarii), co 
pociągnęło za sobą zwiększenie zapo­
trzebowania importowego na zboże, 
to zaś z kolei ograniczyło środki na 
Import zaopatrzeniowy dla innych 
sektorów gospodarki. Sytuacja ta 
wpłynęła na obniżenie tempa wzro­
stu produkcji przemysłowej, która w 
wielu gałęziach nie osiągnęła plano­
wanego poziomu. Spadek temtpa roz­
woju przemysłu był największy w 
Polsce i na Węgrzech. Wzrosła ona 
w obu krajach o 23 proc., o dwa 
punkty poniżej wyników poprzed­
niego roku. Oba kraje — zaznacza 
się w raporcie — zależą w dużym 
stopniu od zaopatrzenia t. zewnątrz, 
dlatego też na wynik w dużym stop­
niu wpłynęła także polityka redukcji 
deficytów handlu zagranicznego.

Planowany wzrost nakładów in­
westycyjnych nie został przekroczo­
ny w żadnym z krajów wschodnio­
europejskich. w Bułgarii i Rumunii 
utrzymały się one na poziomie 1978 
r., zaś w Polsce zostały znacznie 
zmniejszone. W pozostałych krajach 
nastąpił stosunkowo nieznaczny 
wzrost. Analiza danych za cały okres 
1976—1979 wykazuje, że ogólne na­
kłady rosiały dzięki temu utrzyma­
ne w granicach przewidzianych w 
planach pięcioletnich. Szczególny na­
cisk położono na zwiększenie efek­
tywności inwestycji. Wydaje się — 
stwierdtŁa -aport — że zadania w 
tym zakresie były zbyt ambitne, pc- 
r.leważ poprawa wyników w niektó­
rych sektorach nie była dostatecznie 
wielka, aby odwrócić negatywne ten­
dencje określające globalną efek­
tywność.

Zakładane wskaźniki rc-zwcju wy­
magały znacznych przekształceń w 
strukturze gcapodarok narodowych 
wszystkich krajów regionu. Progra­
my inwestycyjne były zamierzone na 
rozszerzeni* i modernizację zdolno­
ści produkcyjnych w sektorach prio­
rytetowych, przy czym niektóre » 
nich odznaczają się wysoką kapitato- 
chtonnością. Zmiany wskaźników 
kapltakokłorwiości mierzonych wzro- 
item nakładów inwestycyjnych od­
niesionym do wzrostu produkcji 
wskazują, że oczekiwana ogólna po­
prawa efektywności inwestycji nie 
nastąpiła.

Sporo uwagi w raporcie EKG po- 
święcono analizie zasobów pracy w 
europejskich krajach socjalistycz­
nych. Sytuację w tej dzie-izinie cha­
rakteryzuje wyczerpanie rezerw 
i zmniejszenie liczebności nowych, 
roczników zdolnych do pracy.

W 1979 r. przyrost zasobów 
pracy w Rumunii wyniósł 0,3 
proc., na Węgrzech — 0,4
proc., a w Czechosłowacji 0,7 

wierzchni użytkowej pochodziło z te­
go właśnie źródła. W małych mia­
stach, osiedlach, a/także w rejonach 
wiejskich na szeroką skalę realizo­
wane jest budownictwo indywidual­
ne — ze środków ludności, ż pomo­
cą kredytów państwowych. Na tę 
formę przypada 18 proc, ogólnych 
rozmiarów budownictwa mieszkanio­
wego. Ponadto, przeszło 4 proc, mie­
szkali budują kołchozy — ł wła­
snych środków i kredytów Banku 
Państwowego.

Jak podkreśla Bieljakow, w ostat­
nich latach podniósł się sanitarno- 
-higieniczny poziom budowanych 
mieszkań, wzrosła ich powierzchnia. 
Jeśli w pięciolatce 1966— 1970 śred­
nia powierzchnia użytkowa miesz­
kania wynosiła 45,8 m kw., to w la­
tach 1976 — 1979 już 51,1. Przy tym 
wzrósł z 1,4 do 1,6 stosunek powierz­
chni użytkowej do powierzchni mie­
szkalnej, co oznacza zwiększenie po­
wierzchni kuchni, przedpokoju, sa­
nitariów- itp. W 1978 roku 90 proc, 
oddawanych do użytku w miastach 
budynków mieszkalnych było wypo­
sażonych w kanalizację, światło, ku­
chnię gazową lub elektryczną, gorą­
cą wodę, łazienkę. Na wsiach udział 
takich budynków wzrósł w ciągu 5 
lat niemal dwukrotnie, ale nadal jest 
znacznie niższy i wynos; ok. 30 proc.

Dalszy wzrost jakości masowego 
budownictwa mieszkaniowego zale­
ży. zdaniem autora omawianego ar­
tykułu. od tempa wdrażania nowych 
projektów typowych, odpowiadają­

proc. Poziom zatrudnienia w Bułga­
rii i na Węgrzech był w 1978 r. taki, 
sam, jak w 1975 r. Największe zmia­
ny nastąpiły w tym zakresie w Pol­
sce, gdzie przyrost zatrudnienia w 
latach 1970—1975 wynosił przecięt­
nie po 2.2 proc, rocznie, po czym 
apadł do 0,9 proc. W NRD nastąpiło 
natomiast lekkie przyspieszenie 
wzrostu zatrudnienia. Wyjątek sta- 
nowił Związek Radziecki, gdzie prze­
ciętny przyrost zatrudnienia wynosił 
w ostatnich latach jeszcze 1,2 proc, 
rocznie — znacznie jednak poniżej 
1.8 proc, w latach 1971—1975. Kon­
kludując, raport stwierdza, że zasoby 
pracy stał}' się czynnikiem obniżają­
cym tempo wzrostu gospodarczego 
europejskich krajów socjalistycz­
nych.

Eksperci Er£G podkreślają, że po­
lityka w dziedzinie zatrudnienia w 
krajach socjalistycznych zmierza do 
ograniczenia nieprodukcyjnych sta­
nowisk pracy, a także do przesunię­
cia części siły roboczej do sektorów 
o wyższej wydajności. Przypuszcza­
ją oni, że redukcja dopłat i plano­
wane reformy cen hurtowych przy­
czynią się do przyspieszenia tego 
procesu.

Obszernie zostały przedstawione 
różnorodne posunięcia i programy 
krajów socjalistycznych, mające na 
celu poprawę zaopatrzenia w ener­
gię i surowce, w tym wysiłki zmie­
rzające do racjonalizacji zużycia. Ze 
względu na bra.k syntetycznych da- 
nych, które pozwoliłyby przedstawić 
rozwój sytuacji w tej dziedzinie, w 
raporcie przyjęto pośredni wskaźnik 
w postaci zmian wielkości produk­
cji materialnej netto odniesionej do 
produktu społecznego brutto oraz 
czystej produkcji przemysłowej do 
produkcji globalnej. Przytoczone da­
no za lata 1970, 1975 i 1973 nie wska­
zują na poważniejszą redukcję kosz­
tów materialnych produkcji w skali 
ogólnogospodarczej. Biorąc pód uwa­
gę produkcję przemysłową, wyraź­
ną poprawę osiągnięto w latach sic- 
demdsiasiątyeh w Bułgarii, na Węg­
rzech i w ŻSRR, nieznaczną w Ru­
munii, a pogorszenie relacji między 
produkcją czystą a globalną notuje 
się w Czechosłowacji, NRD i Polsce.

We wszystkich europejskich kra­
jach socjalistycznych najbardziej dy­
namicznym czynnikiem rozwoju go­
spodarczego był wzrost środków 
trwałych, chociaż ocena sytuacji w 
1979 t. opiera się jedynie na przy­
bliżanych danych. Postępował proces 
rekonstrukcji technicznej aparatu 
produkcyjnego, w którym znaczną 
rolę odgrywała importowana techno­
logia, chociaż — jak podkreślają au- 
tonzy raportu — udział importu w 
całości nakładów na te cele jest sto­
sunkowo niewielki. Dążenie do uno­
wocześnienia procesów produkcji od- 
zwierciedlają priorytety polityki ii;-, 
westycyjnej, innowacje techniczne 
1 zmiany organizacyjne. W progra­
mach inwestycyjnych coraz większy 
nacisk kładzie się na racjonalizację 
i modernizację istniejącego potencja­
łu produkcyjnego. W Bułgarii na te 
cele przeznaczono w 1979 r. 67.4 proc, 
całości nakładów, a w planie na rok 
bieżący udziel ten wzrośnie do ponad 
70 proc. W ZSRR na rekonstrukcję 
i techniczne praesbrojenie zakładów 
przeznaczono w ub. roku blisko 
20 mM rubli, co stanowiło około 
23 proc, nakładów inwestycyjnych w 
sferze produkcyjnej. W planie na 
rok 1980 na te same cele wydzielono 
sumę 18,4 rnld rubli. W NRD wydat­

cych obecnym potrzebom. Projekty 
te obejmują rozmaite typy mieszkań, 
od jedno do pięciopokojowych, o po­
wierzchni od 28 do 90 m kwadrato­
wych. Powierzchnia kuchni w miesz­
kaniu 2-pokojowym według takich 
projektów wynosi 7—8 ni kw, a w 
3-pokojowym do 10 m kw.

Tendencję wzrostu średniego roz­
miaru mieszkań, oddawanych do 
użytku w ostatnich latach obrazuje 
poniższa tabela.

_ _____________________________ Tabela 1

1973 1978

średnia
powierzchnia 

Wyszczególnienie w m kw.

Wszystkie zbudowane
mieszkania 48,5 51,3
w tym:
zbudowane ze środków
paiistwowych 48,4 51,6
z nich:
1-pokojowe 31,0 32,3
2-pokojowe 45,5 48,0
3-pokojowe 59.3 62.6
4- i więcej pokojowe 72,1 77.9

W ubiegłym roku niemal wszyst­
kie budynki mieszkalne budowano 
według projektów typowych. Ale ja­
kich? Średnio w kraju 57 proc, wed­
ług projektów starych bądź poprs- 
wiónychj a 43 proc, według nowych, 
zakładających lepsze rozkłady, 'no­
wocześniejsze wykończanie itd. W 
niektórych republikach: Armenii 
Azerbejdżanie. Estonii, niemal wszy­
stkie budynk- powitają według no- 
wych projektów, na Łotwie — prze­

ki na tzw. inwestycje racjonalizacyj- 
ne pochłaniają ponad 75 proc, na­
kładów w przemyśle maszynowym 
i ponad 70 proc, w przemyśle lekkim 
i spożywczym.

W dziedzinie rozwoju technicznego 
wysoki priorytet przyznaje się elek­
tronice i energooszczędnym techni­
kom wytwarzania. W zalężności od 
specjalizacji poszczególnych. krajów, 
do najważniejszych dziedzin zalicza 
się technikę obliczeniową i urządze­
nia do przetwarzania danych, roboty 
przemysłowe, technikę półprzewod­
nikową i mikroprocesorową oraz 
urządzenia do automatyzacji produk­
cji.

_ Politykę handlową krajów socja­
listycznych Europy' charakteryzowa­
ło w 1979 r. dążenie do zdecydowa­
nej poprawy bilansów handlu zagra­
nicznego. Nie była to całkiem nowa 
tendencja. Już w 1978 r. ogólny de­
ficyt omawianej grupy krajów 
zwiększył się w porównaniu z .po­
przednim rokiem tylko o około 
0.3 mld dol„ jednakże deficyt wy­
miany z krajami zachodnimi wzrósł 
jeszcze poważnie (o prawie 1,3 mld 
doi.). W 1979 r. eksport krajów so­
cjalistycznych ■ wzrósł o 14,4 proc., 
podczas gdy import tylko o 9,1 proc.; 
dzięki temu, jak oceniają autorzy 
raportu, ogólny bilans handlowy w 
1979 r. zamknął się niewielką nad­
wyżką. Największy wzrost eksportu 
osiągnęły Rumunia i Związek Ra­
dziecki, jednak wszystkie pozostałe 
kraje również zwiększały wywóz w 
szybkim tempie, znacznie przekra­
czającym 10 proc, rocznie. Tempo 
rozwoju importu było zróżnicowane. 
W przypadku Rumunii przekroczyło 
ono 20 proc., import Czechosłowacji 
i NRD wzrósł o 11 proc., ZSRR — 
o 9 proc, (dane tylko za 9 mieś.), 
Polski — o 6,3 proc., a Węgier 
zmniejszył się o 3 proc.

Obroty wewnątrz RWPG zwięk­
szył}' się w ciągu 9 miesięcy o 10 
proc, w cenach bieżących, zaś wo­
lumen wymiany o 8,9 proc. Obroty 
z rozwiniętymi krajami kapitali­
stycznymi wzrosły w tym samym 
czasie w cenach bieżących o 23 proc, 
(a według danych partnerów za­
chodnich o 30 proc.). Realny wzrost 
wyniósł 11,7 proc. Obroty z krajami 
rozwijającymi się w cenach bieżą­
cych wzrosły o 12 proc., a realnie 
o 6 proc.

' Selektywna polityka importowa 
doprowadziła do ograniczenia roli 
handlu zagranicznego jako czynnika 
wzrostu gospodarczego w całym re­
gionie wschodnioeuropejskim. W 
niektórych krajach i gałęziach wy­
stąpiło zjawisko niepełnego wyko­
rzystania zdolności produkcyjnych.

Są to zaledwie niektóre tezy za­
czerpnięte ze wstępnej części rapor­
tu EKG. który zawiera wielostroni­
cowe, niekiedy bardzo szczegółowe 
analizy aktualnych tendencji rozwo­
jowych krajów socjalistycznych na 
przełomie dwóch dziesięcioleci.

Znajdujemy tam też zarysy kie­
runków’ rozwoju krajów socjalistycz­
nych w 1980 r. i dalszych latach.

Autorzy opracowania stwierdzają, 
te plany tych krajów na rok 1980 
oparte zostały na założeniu, że wa­
runki gospodarowania w tym roku 
będą zbliżone do 1978 r„ chociaż 
przyjęte wskaźniki są na ogół niższe 
od wyników osiągniętych przed dwo­
ma laty. Odzv7'ere_edla to przekona­
nie. że trudności wywołane splotem 
czynników nie sprzyjających szyb­

szło 70 proc. Są i iakie republiki, do­
tyczy to zwłaszcza Uzbekistanu, Ka­
zachstanu, Litwy i Turkmenii, gdzie 
udział ten jest znacznie niższy od 
średniej krajowej.

Poprawie jakości mieszkań towa­
rzyszy z reguły wzrost kosztów. Po­
mimo szerokiego zastosowania tech­
nologii wielkopłytowej, znacznie 
tańszej od budowy z cegły, średni 
koszt metra kw. ogólnej po­
wierzchni znacznie wzrósł: ze 119 
rubli w 1965 roku, do 168 w roku 
1978. Tylko w okresie 1976 — 1978 
koszt metra kw. zwiększył sie o U 
rubli; w miastach o 10 rubli, w re­
jonach wiejskich o 15. Wyższe kosz­
ty budownictwa na wsi wynikają 
przede wszystkim z tego, że stawia 
się tam głównie niskie budynki (78 
proc, powierzchni mieszkalnej, pow­
stającej obecnie na wsi przypada na 
budynki parterowe i jednopiętro­
we).

W miastach rośnie udział domów 
wysokich; świadczą o tym poniższe 
dane.

Wynika z tego, że w 1978 roku 
niemal połowa (48 proc.) powierzchni 
oddanych do użytku budynków znaj- 
aowała się w domach 5-piętrowych 
i wyższych.

„Pomimo ogromnego, można po­
wiedzieć gigantycznego rozmachu 
budownictwa mieszkaniowego, nie 
wydaje się na razie możliwym pełne 
zaspokojenie potrzeb liczby ludnoś­
ci — pisze „Litieraturnaja Gazieta”.

Miarą postępu jaki dokonał się w 
ostatnich latach jest m. in. wzrost 
powierzchni użytkowej przypadają­
cej na statystycznego mieszkańca 
miast: z 8,9 ni kw. w 1960 roku, do 
12,8 m kw. w roku 1979, choć w tym 
czasie liczba ludności miejskiej zwię­
kszyła się o prawie 60 milionów.

Pomyślna realizacja problemu 
mieszkaniowego — twierdzi tygod­
nik zależy w dużym stopniu od 
dalszego rozwoju fabryk domów 
i przestawienia ich na nowe projek­
ty typwe, a także od lepszej orga­
nizacji produkcji budowlanej i pla- 
nowania. Dodaje przy tym, że w wie­
lu rejonach kraju środki przezna­
czane na budownictwo mieszkanio­
we nie są w pełni zagospodarowy­
wane, nie wykonuje się planów od­
dawania do użytku nowych domów 
mieszkalnych. W skali całego kraju 
12 min metrów kwadratowych ogól­
nej powierzchni, czyli o 233 tys. 
mieszkań mniej niż przewidywał 
plan.

W

Tabela 1

Udział w ogólnej
powierzchni domów

Budynki mieszkalnych 
(w prac.)

1971 .1978
parterowe
i 1-piętrowe T «
2- i 3-piętrowe 9 5
4-piętrowe 62 ♦)
5—9-piętrawe 1» 88
10-piętrow«
i wyżiŁT,© 3 10

z krajów 
socjali­
stycznych

szemu warostowu gospodarczemu, nie 
dadzą się łatwo przezwyciężyć. Śred­
ni wzrost produkcji materialnej net­
to ma wynieść nieco ponad 4 proc. 
We wszystkich krajach przewiduje 
się przyspieszenie tempa wzrostu go­
spodarczego w porównaniu z rokiem 
ubiegłym, z wyjątkiem Bułgarii, 
gdzie planowany wnrost produkcji 
netto ma wynieść 5,7 proc, w po­
równaniu z 6,5 proc, w 1979 r. W 
Czechosłowacji i na Węgrzech wzrost 
ten wyniesie niecałe 4 proc., w Pol­
sce około 1,5 proc., co w .porównaniu 
z wynikami ubiegłorocznymi ozna­
czałoby największe przyspieszenie 
tempa przy nadal umiarkowanej sto­
pie wzrostu. NRD i Rumunia planu­
ją wyższy wzrost niż v; 1978 r. 
W ZSRR dochód narodowy podzie­
lony zwiększy się o 4 proc.

Wzrost produkcji przemysłowej w 
całym regionie ma wynieść 4,7 proc., 
będzie więc niewiele wyższy niż w 
słabym roku 1979. Tylko w Rumunii 
założono osiągnięcie wskaźnika 11,4 
proc. We wszystkich krajach przewi­
duje .się natomiast poważne zwięk­
szenie produkcji rolnej. Dotyczy to 
także Bułgarii 1 Rumunii, które w 
ub.r. uzyskały wyjątkowo dobre wy­
niki. Zakłada się że w br. produk­
cja rolna Bułgarii zwiększy się o 
3,7 proc., a Rumunii — o 5 do 6 proc. 
Plan radziecki przewiduje wzrost o 
8,3 proc.

W bieżącym roku nie powinny na­
stąpić poważniejsze zmiany ogólnych 
rozmiarów nakładów inwestycyj­
nych, natomiast ich struktura zosta­
ła dostosowana do potrzeb osiągnię­
cia większej równowagi w handlu 
zagranicznym . i utrzymania albo 
zwiększenia konsumpcji. Tylko w 
Bułgarii planuje się znaczny wzrost 
inwestycji do 7 mld lewów. W Cze­
chosłowacji wzrost wydatków inwe­
stycyjnych wyniesie — podobnie jak 
W roku poprzednim — 2.4 proc. 
W Polsce i NRD mają one zostać 
utrzymane na poziomie ubiegłego ro­
ku. Na Węgrzech mają się zmniej­
szyć o 4—5 proc. Planowane inwe­
stycje w Związku Radzieckim osiąg­
ną wartość 135,5 mld rubli w porów­
naniu ze 132 mld w roku 1979 
(o 1 mld mniej niż przewidywał 
plan). Przypuszcza się jednak, że rze­
czywisty przyrost środków trwałych 
będzie większy, ponieważ zainstaluje 
się część istniejących zapasów ma­
szyn i urządzeń, przedstawiającą 
wartość 22 mld rubli. ■

W planach na rok 1930 przyzna je 
się wysoki priorytet rozwojowi han­
dlu zagranicznego, chociaż trzeba by­
ło wziąć pod uwagę skomplikowaną 
sytuację na rynkach zachodnich,' 
których udział w obrotach europej­
skich krajów socjalistycznych wyno­
si w .przybliżeniu 30 proc. 'Niepełne 
dane, którymi dysponowała EKG, nie 
pozwoliły przedstawić szczegółowiej 
zamierzeń w tej dziedzinie. W opra­
cowaniu podkreśla się jednak, że 
NRD, Węgry i Polska planują utrzy­
manie, a nawet pewne przyspiesze­
nie rozwoju handlu. Bułgaria, Cze­
chosłowacja, Rumunia i ZSRR prze­
widują natomiast wyraźne zmniej­
szenie tempa wzrostu obrotów.

Wydało nam się celowe zapozna­
nie Czytelników z raportem EKG, 
choć sposób widzenia gospodarki so- 
cjalistycfznej przez ekspertów z Ge- 
newy nie zawsze pokrywa się z oce­
nami dotamywanymi w poszczegól­
nych krajach Europy Wschodnie-i.

E. M.

WSPÓŁPRACA W DZIEDZINIE 
ARTYKUŁÓW

POWSZECHNEGO UŻYTKU
Kraje RWPG zamierzają podjął 

szereg kroków,'które w najbliższych 
latach powinny w • znacznej mierze 
przyczynić się nie tylko do zaspoko­
jenia potrzeb- w zakresie towarów 
przemysłowych powszeczne^o użyt­
ku, ale także w; wielu dziedzinach 
uzyskać nadwyżki eksportowe. Obec­
ne zapotrzebowanie' na pralki auto­
matyczne we -wszystkich krajach 
RWPG przekracza- roczną produk­
cję o około 800-tysięcy sztuk. W roku 
1985,' jeśli wejdą w życie przygoto­
wywane Obecnie' - decyzje, sytuacja 
ulegnie' korzystnej zmianie i globalna 
produkcji (3400 tyś. sztuk) będzie 
większa od ' popytu.' Zamierza się to 
uzyskać w1 dródze ograniczania róż- 
ridrbdności typow,i oparcia się na naj- 
nowocześhiejśzyćh projektach, skon- 
centrówania-gotowych 
wyrobów J pódześpołów. Według 
zamierzeń,-' riiaśową -produkcję auto­
matów prowadzić' mają fabryki 
ZSRRj 'Pólśki: i :R'umunii, a pozosta­
li partnerzy-'mbhtpw^ będą wyrób 
gótoWy' na podstawie importowanych 
pódz'eśpołów/f: Bardzo zaawansowane 
są prace na'd' zorganizowaniem sko- 
ordyhdwartćj^m^ produkcji lo­
dówek'. Odpowiednie porozumienia 
powinny być •'wkrótce podpisane, a 
tb 'oznacza;''7^wsianie RWPG-ow- 
skiego typosźeręgu -tych urządzeń, o- 
bejrńu jśąćegO iń." iii.'; lodówki .domo­
we ó pojemności 180, 225, 240, 250 i 
310-fitró'w, zamrażarki o pojemności 

' iÓÓ—250, litrów, ■ 0 wysoce nowocze­
snych rozwiązaniach. Projektowane 
jest... zorganizowanie wspólnych 
przedsiębiprslw'ną .obszarze ZSRR i 
Rumunii,’specjalizacja w produkcji 
pośźcżególńych podzespołów- przez 
pozostałych 'partnerów, wspólne za­
kupy niektórych urządzeń w krajach 
kapitalistycznych., Przy 'spełnieniu 
tych' założeń kraje RWPG powinny 
dyspóńowślć w połowie lat osiem­
dziesiątych'łączną" nadwyżką ekspor­
tową sięgającą- J8 procent produkcji. 
Wszystkie.,, krąję_ RWPG są zaintere­
sowane szybkim uruchomieniem 
produkcji nówych inodeli odbiorni­
ków kolorowej-TV, reprezentujących 
wysoki poziom techniczny, ZSRR, 
NRD i CSRS rozważają wariant 
współpracy w produkcji kineskopów 
przy pomocy wspólnego zakupu li­
cencji i urządzeń wytwórczych. Po­
nadto Polska, ZSRR, NRD i Czecho­
słowacja zamierzają podjąć koopera­
cję w wytwarzaniu-:tego podzespołu 
na.‘PQdstąwię^y,^,toy prac nauko- 
wo-badawćżyćii' '1 ” konstrukcyjnych. 
Przyjęcie odpowiednich porozumień 
umożliwi wymianę kompletów pod­
zespołów, łącznie ■ z kineskopami; i 
stworzy podstawy do zwiększenia 
produkcji. Polska zgłosiła gotowość 
dostawy miliona sztuk kineskopów 
rocznie, pod warunkiem udziału za­
interesowanych krajów w zwiększe­
niu potencjału wytwórczego naszych 
wytwórni, a także specjalizacji w 
masowej produkcji podzespołów na 

. potrzeby innych krajów RWPG oraz 
kolorowy ch wideomagnetof onów,
wideogramofonów i kamer.

Interesujące koncepcje współdzia­
łania wypracowano w dziedzinie 
magnetofonów, gramofonów itp. Pol­
ska wystąpiła z ofertą specjalizacji 
— przy inwestycyjnym udziale po­
zostałych partnerów — w wytwarza­
niu magnetofonów i gramofonów o- 
kreślonych typów i utrzymywania 
rocznego eksportu w wysokości mi­
liona sztuk. Rysują się wyraźnie dla 
poszczególnych partnerów kierunki 
specjalizacji w produkowaniu róż­
nych detali, jak np. głowice magne­
tyczne, silniki, słuchawki, taśmy, 
przystawki itp., a także powiązania 
kooperacyjne dwu- i wielostronne. 
Tak n,p, Polska i ZSRR zamierzają 
współpracować w wytwarzaniu gra­
mofonów i zespołów’ kombinowa­
nych wysokiej klasy, Polska i CSRS 
•— przy produkcji magnetofonów 

, szpulowych, Czechosłowacja i Wę­
gry — w dziedzinie doskonalenia te­
chnicznego poszczególnych typów 
urządzeń. Postęp w negocjacjach po­
zwala także przypuszczać, że w cią­
gu bieżącego roku podpisane zostaną 
porozumienia co do specjalizacji w 
budow-ie wyposażenia dla przemysłu 
meblarskiego, określające zasady 
wymiany podzespołów. Na tych 
właśnie porozumieniach opierać się 
będą narodowe programy zwiększe­
nia ilości i poprawy jakości mebli w 
latach osiemdziesiątych.

STAWKA NA CHEMIĘ
Jedną z najdynamiczniej rozwija­

jących się gałęzi przemysłu w bieżą­
cym pięcioleciu w krajach RWPG 
jest chemia. Jak wskazują szacunki, 
tempo jej wzrostu będzie w latach 
1976—1980 dwukrotnie większe niż 
całej globalnej produkcji przemysło­
wej w RWPG. Tak np. bułgarski 
przemysł chemiczny produkował w 
ciągu jednego miesiąca 1979 roku ty­
le co w całym roku 1960; na Węg­
rzech produkcja wzrosła w tym cza­
sie 8-krotnie, w Polsce prawu® 7- 
-krolnie. W szybkim tempie rozwi­
jała się ta branża także w Rumunii, 
Czechosłowacji i Związku Radziec­
kim,
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koniunktura na świecie wiadomości 
gospodarcze

na rynkach 
pieniężnych

CENA ZŁOTA
(w dolarach za troy uncję)*)

Tabela 1.

2.V. 5.V. 7.V. 9.V.

Londyn 512,5 — 510,0 508,3
Zurych 512,5 515.5 510,5 508,5
Paryż 536,7 537,5 536,0 533,3

•) 1 troy uncja — 31,1 grama.

W pierwszym tygodniu maja na 
rynku złota panował .wzglę­
dny spokój. Cena złota na 

giełdzie londyńskiej obniżyła się w 
tym czasie z 512,5 dolara za troy 
uncję w dniu 2.V. do 508,3 dolara 
w dniu 9.V., a więc o 4,2 dolara za 
troy uncję. W ciągu, całego, omawia­
nego okresu oscylowała' ■" ona w 
przedziale 518,8—508,3. dolara za 
troy uncję, co oznacza, że nie wy- 
kazała poważniejszych zmian w sto­
sunku do poziomu, wokpł którego 
oscylowała w poprzednim tygodniu 
(por. tabela 1).

Względnie spokpjpie. rozwijała się 
w pierwszym tygodniu maja również 
sjńuaeja na rynkach walutowych. 
Przez wahania kursu dolara w tym 
okresie zaznaczyła ,się. dalsza jego 
zniżka w stosunku do walut innych 
głównych krajów kapitalistycznych 
(por. tabela 2). Jej przyczyną była 
nadal zniżkowa tendencja stopy 
oprocentowania w USA. W ciągu 
omawianego okresu nastąpiła trzy­
krotna obniżka prime rate wielkich 
amerykańskich banków prywatnych. 
W dniu 5.V. Chase Manhattan Bank 
jako pierwszy obniżył swą stopę 
oprocentowania dla najlepszych

klientów z 13.5 na 18 proc. Tego 
samego dnia Morgan Guaranty Trust 
obniżył swą prime rate silniej, bo 
z 18 na 17.5 proc. W dniu 7.V. Chase 
Manhattan dokonał drugiej w ciągu 
tygodnia rewizji swej prime rate, 
obniżając ją z 18 na 17 proc. Poziom 
ten przyjęły w pierwszym tygodniu 
maju tylko mniejsze banki. Naj­
większe obniżyły ją, w ślad za Mor­
gan Guaranty, do 17,5 proc.

Zniżka stopy oprocentowania w 
USA jest wyrazem nasilających się 
sygnałów o spadku aktywności go­
spodarczej w tym kraju (por. po­
przedni przegląd) i związanego z tym 
zmniejszenia zapotrzebowania na 
kredyt. Ze względu na swój wpływ 
na kursy walut oraz wzajemny sto­
sunek stóp oprocentowania kredytów 
eurodolarowych, denominowanych w 
różnych walutach, znajduje ona sze­
roki rezonans w innych krajach ka­
pitalistycznych.

W Wielkiej Brytanii wywołała ona 
presję na obniżenie bardzo wysokiej 
stopy pożyczkowej Banku Anglii, 
wobec nasilających się — podobnie 
jak w USA — sygnałów o osłabieniu 
aktywności gospodarczej. Wobec 
pewnego osłabienia kursu funta 
szterlinga w stosunku do walut in­
nych głównych krajów kapitalistycz­
nych (wyrazem tego jest mniejsze 
jego wzmocnienie w stosunku do do'- 
lara niż innych walut — por. tabe­
la 2) brytyjskie władze finansowe 
nie podjęły jednak — jak dotąd — 
decyzji o obniżce stopy pożyczkowej 
Banku Anglii. Wśród argumentów 
uzasadniających to stanowisko na 
plan pierwszy wysuwają one ko­
nieczność walki z inflacją, co wy­
raźnie stwierdził w swym wystąpie­
niu w Izbie Gmin brytyjski kanclerz 
Skarbu, G. Howe. Wielka Brytania 
ma bowiem stopę inflacji jedną z 
najwyższych wśród krajów kapita­
listycznych.

Podobne stanowisko- zajął prezes 
szwajcarskiego Banku Cei-.ralnego

F. Leutwiler na pierwszej w br. kon­
ferencji prasowej, która odbyła się 
w początku maja. Stwierdzi! on jed­
nak nie tylko, że szwajcarskie wła­
dze finansowe są zdecydowane pro­
wadzić nadał politykę trudnego pie­
niądza, lecz również, że obniżka stopy 
oprocentowania w USA jest z tego 
punktu widzenia niebezpieczna dla 
innych krajów.

W ślad za zniżką stopy procento­
wej w USA nastąpi! dalszy spadek 
stopy oprocentowania kredytów na 
Eurorynku. Stopa oprocentowania 
depozytów dolarowych w bankach 
londyńskich obniżyła się z 13¼ — 
13¼ w dniu 2.V. do ll7,'i6 — 
w dniu 9.V. Jej obniżka jest, więc 
nadal znacznie silniejsza niż obniż­
ka stopy oprocentowania w USA. 
W rezultacie nastąpiło dalsze 
zmniejszenie różnicy między stopą 
oprocentowania kredytów denomino- 
wanych w dolarach oraz w innych 
walutach.

Dzięki spokojniejszemu rozwojowi 
sytuacji na rjmkach walutowych, w 
kilku poprzednich przeglądach mog­
liśmy poświęcić nieco uwagi sytuacji 
na międzynarodowym rynku kredy­
towym i to nie tylko w zakresie 
kształtowania się stopy oprocento­
wania kredytów euroiynkowych, W 
tym przeglądzie powróćmy do niej 
od nieco innej strony, a mianowicie 
sytuacji kraju, który od kilku już 
lat przeżywa głęboki kryzys związa­
ny z bardzo silnym wzrostem kredy­
tów zagranicznych zaciągniętych w 
poprzednich latach. Krajem tym jest 
Turcja. Jej zadłużenie zagraniczne 
ocenia się na 14,1 mld dolarów, przy 
bardzo wysokim udziale kredytów 
krótkoterminowych. Ocenia się.rów­
nież, że obsługa tego zadłużenia, po 
uwzględnieniu trzykrotnej już kon­
wersji pewnych jego części, wynosiła 
W 1979 roku 1,87 mld doi., w br. 
zwiększyć się ma do 1,96 mld doi., 
a w roku 1983 do- 3,6 mld dolarów. 
Mimo 30-procentowej stopy wzrostu

KURSY WALUT Tabela i

2,V. 5.V. 7.V. #.V.

Funt szterling 
(xv doi. za funt) 2,263 _ 2,281 2,263
Gulden holenderski 
(xv guld. za doi.) 2,011 1,986 1,993
Frank belgijski 
(we frank, za' doi.) 29,18 29,04 28,63 29,05
Marka RFN 
(xv mk. za doi.) 1,819 1,800 1,786 1,802
Lir wioski
(w lirach za doi.) 851,3 851,6 • 841,1 849,8
Frank francuski 
(xve fr. za doi.) 4,238 4,200 4,188 4,227
Frank szxvajcarski.
(we frank, za doi.) 1,687 1,663 1,652 1,631
Jen japoński 
(w jenach za doi.) 240,2 _ 231,0 231,4
Peseta hiszpańska 
(xv pesetach za doi.) 71,25 71,22 70,58 71,25 '
Szyling austriacki 
(w szyi, za doi.) 12,93 _ 12,72 12,89
Korona szwedzka 
(w kor. za doi.) 4,276 4,245 4,209 : 4,241
Korona norweska 
(xv kor. za doi.) 4,949 4,963 4,903 4,944
Ecu
(xv doi. za ecu) 1,384 1,388 1,404 1,390

eksportu stanowi to ogromne obcią­
żenie bieżących wpływów dewizo­
wych, działając silnie na ogranicze­
nie możliwości importowych tego 
kraju.

W kwietniu przebywała w Turcji 
misja ■ Międzynarodowego Funduszu 
Walutowego, która przedstawiła rzą­
dowi tureckiemu nowe warunki, od 
których spełnienia uzależnione jest 
uzyskanie przez ten kraj dalszych 
kredytów zagranicznych. Warunki te 
przewidują kolejną dewaluację lira 
tureckiego o 20 proc., wzrost stopy 
procentowej oraz opodatkowania w 
celu przeciwdziałania dalszemu 
'wzrostowi inflacji, zwyżkę cen to­
warów i usług sprzedawanych przez 
przedsiębiorstwa państwowe oraz 
zahamowanie wzrostu plac nominal­

nych. Dotychczasowy program sta­
bilizacyjny rządu tureckiego uzgod­
niony z MFW w styczniu nie zaha­
mował bowiem wzrostu stopy infla­
cji. Ocenia się, że w roku 1980 prze­
kroczy ona 100 proc, w skali rocznej, 
podczas gdy w roku 1979 wynosiła 
odpowiednio 80 proc. Według oceny 
ekspertów MFW, niezadowalające są 
również dotychczasowe wyniki pro­
gramu stabilizacyjnego w dziedzinie 
wzrostu eksportu ‘oraz wpływów de­
wizowych ód robotników tureckich 
zatrudnionych za granicą. Pakiet 
środków, jakie proponują oni podjąć 
w celu realizacji tego programu, nie 
został jednak — jak dotąd — przy­
jęty przez rząd turecki, w obawie, 
że doprowadzi to do mowych napięć 
społecznych.

na rynkach 
towarowych
WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 

„Financial Times” 
(1.IV.1952 =■ 100)

Tabela 3

Wskaźnik
l.v. 274,0
6.V. . . j . 275,1
8.V. 276,3
Przed miesiącem 291,2
Przed rokiem 268,4

Wpiernvssym tygodniu maja 
ogólny wskaźnik cen surow­
ców ./Financial Times” w®rósł 

e 274 w dniu 1.V, do 276,3, w dniu 
8.V. W końcu, omawianego okresu 
wskaźnik ten luikształtował się ina po­
ziomie o fł,3 puntata wyższym niż 
przed tygodniem, o 14.9 punkta niż- 
■sym niż przed miesiącem i o 7,9 
piMilcta wyższym niż przed rokiem. 
Mi,mo ziwyźki w stosunku Ido po­
przedniego tygodnia, zniżkowa ten­
dencja wskaźnika cen surowców, 
które rozpoczęła się w początku 
marca, luitrzymuje się nadal (por. ta­
bela 3). Dla wyjaśnienia zmian o- 
gólnego wskaźnika cen surowców w 
pierwszym tygodniu maja sięgnijmy 
— jak zwykle — do danych tabeli 4. 
Z tabeli tej wynika, że:

• Ceny izbóż 1 pasz wzrosły w 
Stosunku do poprzedniego tygodnia, 
choć kształtują się nadal na pozio­
mie niewiele tylko wyższym niż 
przed miesiącem i przed rokiem 
(a wyjątkiem jęczmienia). Główną 
przyczyną zwyżki cen zbóż i pasz by­
ły informacje o opóźnionych izasie- 
wach zbóż jarych w ZSRR, związa­
nych e niekorzystnymi warunkami 
atmosferycznymi. Według danych 
ogłoszonych przez radzieckie środki 
masowego przekazu, do 5.V. izasiewy 
zbóż jarych wyniosły 37 min ha, a 
więc były niższe niż w odpowiednim 
okresie roku 1979, w którym- —- 
również przy opóźnionej wiośnie — 
wynosiły 47,>1 min ha. Zasiewy zbóż 
jarych mają bardzo ważne znaczenie 
w ogólnych Zbiorach zbóż w ZSRR, 
gdyż ich udział wynosi około 60 proc. 
W odróżnieniu od opóźnień w zasie­
wach Eibóż jarych, przebieg wegeta­
cji izbóż oaimychljest dobry.

• Również ceny innych artyku- 
kułów żywnościowych wzrosły w 
stosunku do poprzedniego tygodnia.

Ceny cukru doszły w końcu tego 
ofkresu do poziomu przeszło 3,5-krot- 
nie wyższego niż w odpowiednim 
okresie ub. roku i najwyższego od 
roku 1975. Warto jednak zwrócić 
uwagę, że jest to nadal poziom o 
więcej niż połowę niższy od rekordo­
wo wysokiego, jaki osiągnęły ceny 
cukru w II połowie 1974 r. Podobnie 
jak (w przypadku cen zbóż, główną 
przyczyną wzrostu cen cukru w 
pierwszym tygodniu maja były in­
formacje o opóźnionej wiośnie w 
ZSRR, która ■— szczególnie wobec 
uwagi, jakiej wymagają zasiewy 
zbóż jarych — odbić się może nega­
tywnie na areałe uprawy buraka cu­
krowego i, co się iz tym wiąże, na 
jego izbiorach w tym kraju, będącym 
największym, producentem cukru na 
świecie. Istotny wpływ na wzrost 
cen cukru w pierwszym tygodniu 
miały również informacje o
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ZBOŻA I PASZE
pszenica centy/busz. 398,0 365,0 384,8 375.2 106,1
kukurydza n 266,3 258,3 259,5 261,0 102.0
jęczmień dol./tona 116,9 112,2 115,7 99,4 117.6
INNA ŻYWNOSO
kawa f.szt./tona 1739.0 1696,5 1635,0 1584.5 109.8
kakao

centy/lb
1270.0 1242,0 1436,0 1674,0 75.9

cukier 30,3 25,3 20,1 8.3 365,1
WŁÓKNA I SKÓRY 
bawełna centy/lb 79,0 79.0 79,8 65,8 120,1
wełna pensy/kg 290,0 291,0 296,0 280,0 130,6
skóry ciężkie 
(krowie) centy/lb 34,0 41,0 40,0 105,0 32,4

METALE
złom stali dol./tona 93,2 82,8 97,S 91,5 101,9
miedź elektr.
(wire bars) f.szt./tona 880,0 895,0 962,0 943,0 93,3
cyna 7360,0 7800,0 7740,0 7410,0 99,3
cynk 287,0 297,0 332,0 382,5 75,0
ołów 345,0 370,0 467.0 572,0 60.3
srebro pensy/kg 377,0 525,0 780.0 393,4 95,8

INNE 
kauczuk pensy/kg 62,3 65,0 68,0 61,0 102,1

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie; XVinnipeg — 
Jęczmień; Nowv Jork — cukier, złom stali; Bradford — wełna; Liverpool — baweł- 
ńa; Londyn —‘kawa, kakao, miedź elektrolityczna (wire bars), cyna, cynk,. ołów,, 
kauczuk, srebro. , , , ,

Jednostki przeliczeniowe: 1 buszel pszenicy =• 27,2 kg; buszel kukurydzy — 25,4 kg; 
1 Ib (funt) i 0,-154 kg.

jak •jponowny wzrost napięcia na 
Bliskim Wschodzie czy możliwość 
wybuchu, strajku w przemyśle mie­
dziowym USA, w związku z wy­
gaśnięciem w lecie ibr. trzyletniej 
umowy zbiorowej oraz negocjacjami 
dotyczącymi podpisania nowej 
umowy.

Na tle tej oceny warto także 
zwrócić uwagę na wypowiedzi doty­
czące opłacalności inwestycji xv 
przemyśle miedziowymi. Według oce­
ny przedstawiciela koncernu Rio 
Tinto-Zinc. dla zapewnienia opłacal­
ności nowym inwestycjom w prze­
myśle miedziowym niezbędny jest 
wzrost cen o 40—50 proc. Według 
oceny’przedstawicieli koncernu 
Phelps Dodge, nowe inwestycje w 
przemyśle miediziowym staną się 
opłacalne przy cenie miedzi xv xvy- 
sokości 1.5 doi. za ■ funt. Jeśli

uwzględnić, że jiej obecne ceny 
oscylują wokół 95 centów za funt, 
oznacza to, że dla. zapewnienia opła­
calności nowym inwestycjom w 
przemyśle miediaowym potrzebny 
jest wzrost cen miedzi rzędu 
50—60 proc,

Do ocen sytuacji w zakresie in­
nych metali nieżelaznych wracać bę­
dziemy następnych przeglądach. 
W tym odnotujmy tylko jeszcze, że 
w pierwszym tygodniu maja nastą­
pił spadek cen aluminium. W powią- 

■ zaniu ze wspomnianą wyżej zniżką 
cen metali nieżelaznych (k$óre po- 
dajemy stale w tabeli 4) jest to bo­
wiem’ bardzo ważny sygnał postępu­
jącego osłabienia koniunktury, go- 
sp-odairczej w'krajach kapitalistycz­
nych. Metale nieżelazne należą, bo­
wiem do towarów - najbardziej wy­
czulonych na jej cykliczne wahania.

oceny i wskaźniki '

dokonanych w tym 
ZSRR.

Ceny ziarna kakao 
początku pierwszego

•.ycznych zakupach
okresie

obniżyły 
tygodnia

przez

się w 
maja

do poziomu najniższego od 1976 roku. 
Następnie jednak wzrosły i w końcu 
omawianego okresu ukształtowały 
się na poziomie wyższym niż w koń­
cu poprzedniego tygodnia, .choć niż­
szym nadal niż przed miesiącem i 
przed rokiem. Przyczyną wzmocnie­
nia cen ziarna kakao xv drugiej po­
łowie pierwszego tygodnia maja był 
niedobór podaży xv dostawach na 
krótkie terminy, związany a polityką 
ograniczania eksportu prowadzoną 
przez producentów tej używki w 'ce­
lu podtrzymania poziomu jej cen.

Za główną przyczynę wzrostu cen 
kawy xv (stosunku ido poprzedniego 
tygodnia uważa się przekazanie w 
Kolumbii eksportu kawy do USA w 
ręce sektora prywatnego, co naru­
szyć może dotychczasowy monopol 
kolumbijskiej Federacji Kawy i 
wpłynąć na zwyżkę jej cen xv tym 
kraju.

• Zwyżka cen obu wspomnianych 
wyżej grup towarowych zdecydowa-
ła o pewnym wzroście ogólnego
wskaźnika cen surowców xv stosun­
ku. do poprzedniego tygodnia. W za­
kresie pozostałych grup towarowych 
zniżkowa tendencja cen utrzymała 
się boxviem nadal. Dotyczyło to za­
równo surowców- dla przemysłu lek­
kiego, jak również metali nieżelaz­
nych. W ramach tej pierwszej grupy 
na odnotowanie zasługuje przede 
wszystkim dalsza zniżka cen skór. 
Warto jednak zwrócić uwagę, że do­
tyczyła ona również wełny, a także 
kauczuku naturalnego.

• Ceny metali nieżelaznych obni­
żyły się w stosunku do poprzedniego 
tygodnia. Zniżka ta objęła (nawet cy­
nę, której ceny odbiegały, jak do­
tychczas, od zniżkowej tendencji cen ■ 
większości metali nieżelaznych, któ­
ra rozpoczęła się w marcu i znajduje 
wyraz w itym> że ich iceny kształtują

się już 'zgodnie na poziomie niższym 
niż w odpowiednim okresie ubiegłe-, 
go iroku. O przyczynach itej tendencji 
wspominaliśmy w poprzednich prze­
glądach. Zgodnie z zapowiedzią daną 
w ostatnim, zatrzymajmy się nieco 
szerzej nad sytuacją w zakresie mie­
dzi, zarówno z uwagi na miejsce, ja­
kie zajmuje oraz w grupie metali 
nieżelaznych, jak również ze wzglę­
du ina jej znaczenie w naszym eks­
porcie.

W ocenie ogłoszonej ostatnio przez 
Amalgamated Metal Trading prze­
widuje się, że wydobycie miedzi w

W jednym z poprzednich przeglą­
dów (por. „Z.G.” nr 17 z br.j, 
xx' rubryce tej przedstawiliśmy 

wskaźniki dotyczące koniunktury go­
spodarczej USA w pierwszych mie­
siącach br. oraz oceny jej dalszego 
rozxvoju w roku 1980. Rozpoczęcie 
przeglądu sytuacji koniunkturalnej 
w- poszczególnych krajach kapita­
listycznych od USA nie było przypa- 

, dkiem. Stany Zjednoczone są bo­
xviem nadal najpotężniejszym kra­
jem kapitalistycznym, w zxviązku z 
czym zmiany jego sytuacji gospodar­
czej mają ogromne znaczenie dla roz­
xvoju koniunktury w innych pań­
stwach kapitalistycznych. Przegląd 
ten zamierzamy nadal kontynuować 
w miarę pojawiania się odpowied­
nich danych i ocen, obejmując nim 
tym razem gospodarkę RFN, która ze 
względu na swój proeksportowy cha­
rakter uzależniona jest poważnie od 
rozwoju koniunktury w innych kra-, 
jach.

W prognozie ogłoszonej w końcu 
kwietnia przez pięć zachodnionie-

kraj ach kapitalis tycznych
w (br. 6,45 min Iton. a więc wzroście 
w stosunku (dó uh. r. o 4,7 proc. Pro­
dukcja miedzi rafinowanej wynieść 
ma w br. 7,17 min Iton, a więc zwięk­
szyć się w stosunku do uib. roku o 
2,4 iproc. We wspomnianej wyżej oce­
nie przewiduje się, że xv odróżnieniu 
od wydobycia miedzi oraz produkcji 
miedzi rafinowanej, jej konsumpcja 
będzie miała w (krajach 'kapitalisty­
cznych zniżkową tendencję. Kon­
sumpcja miedzi rafinowanej wynieść 
ma w tych krajach iw br. 7 min ton, 
a więc obniżyć się o 7,4 proc, w sto­
sunku do uib. r. W roku 1981 przewi­
duje się jej dalszą zniżkę o 1,5 proc, 
(do 6,9 min ton). W rezultacie zapasy 
miedzi w krajach kapitalistycznych 
zwiększyć się mają z X.'86il min ton 
w 'końcu 1979 roku Ido 2.531 min ton 
w końcu 1981 r. Warto przypomnieć, 
że w roku 1979 obniżyły się one o 
519 tys. ton.

Na podstawce przedstaxvionych 
wyżej danych, w ocenie Amal­
gamated Metal Trading prze­
widuje się, że ceny miedzi bę­
dą miały xv br. tendencję zniżkową 
oraz że utrzymać się ona może rów­
nież iw roku 1981. Tendencja Ita może 
być jednak zakłócana przez działa­
nie czynników zewnętrznych* takich

mieckich instytutów ekonomicznych 
wyniesie przewiduje się, że recesja w USA

oraz w Wielkiej Brytanii i utrzy­
mujące się osłabienie tempa wzro­
stu w Japonii oraz innych krajach 
Europy Zachodniej mieć będzie po­
ważny wpływ na rozwój gospodar­
czy RFN w br. W prognozie tej prze­
widuje się, że produkt narodowy bru­
tto USA w cenach stałych obniży się 
xv br. o 1 proc, w stosunku do roku 
1979, w którym odpowiednio wzrósł 
o 2,3 proc., a w Wielkiej Brytanii 
obniży się on odpowiednio o 1,5 proc, 
wobec wzrostu o 0,5 proc, w roku 
1979. Według oceny pięciu instytu­
tów ekonomicznych RFN, w pozosta­
łych krajach Europy Zachodniej pro­
dukt narodowy brutto w cenach sta­
łych wzrośnie w br. o 1,6 proc,, • 
więc wolniej niż w roku 1979, w któ­
rym zwiększył się o 2,3 proc, w sto­
sunku do roku 1978, podczas gdy w 
Japonii wzrośnie odpowiednio •

4 proc., wobec 6 proc, w roku 1979. 
Stopa wzrostu produktu narodowego 
brutto w cenach stałych wszystkich 
wysoko rozwiniętych krajów kapita­
listycznych wynieść ma według tej 
oceny 0,9 proc, w roku 1980 wobec 
3,4 proc, w roku 1979.

Na tym tle przewidywania doty­
czące rozwoju koniunktury gospo­
darczej w RFN przedstawiają się 
stosunkowo korzystnie. W progno­
zie ogłoszonej przez pięć zachodnio- 
niemieckich instytutów ekonomicz­
nych uznaje się bowiem, że zakłada­
ny przez rząd RFN wzrost produk­
tu narodowego brutto o 2,5 proc, 
jest w br. możliwy do osiągnięcia 
(jedynie Instytut' Gospodarki Świa­
towej z Kolonii przewiduje, że wy­
niesie on tylko 1,3 proc.); Progno­
za instytutów ekonomicznych RFN 
kwestionuje natomiast założenia rzą­
du dotyczące stopy inflacji, i bezro­
bocia oraz salda bilansu .rozrachun­
ków bieżących. W prognozie tej prze­
widuje się, że stopa inflacji wynie­
sie w br. średnio 5,5 proe., a liczba 
bezrobotnych w końcu roku wyno­
sić będzie około 1 min. Największe 
różnice dotyczą jednak oceny bilan­
su rozrachunków bieżących. Według 
założeń rządu ma on w br. zamknąć 
się deficytem w wysokości 20 mld 
marek. Według oceny pięciu insty­
tutów saldo tego-bilansu wyniesie w 
br. 23 mld marek. Wę wcześniejszej 
ocenie jednego z tych instytutów 
(IFO) bilans rozrachunków bieżą­
cych RFN zamknąć się miał w br. 
saldem ujemnym w wysokości 23 
mld marek.

Jeśli uwzględnić, że już w roku 
197# bilans ten wykazał saldo ujem­
ne oraz że fest oho niezwykłe waż­
nym wskaźnikiem rozwoju gospo­
darki RFN z uwagi na jej znaczne 
uzależnienie od obrotów handlowych 
s zagranicą, warto — w ślad za IFO 
— przedstawić ewolucję tego bilan­
su w ciągu ostatnich lat.

BILANS ROZRACHUNKÓW BIEŻĄCYCH RFN 
(w mld marek) Tabela i

Lata

1973
1974
1975
1976
1977
1978
1979
1980 (prognoza)

Obroty IWlwł
towarowe Usługi Transfary Ogółem

+33,0 — »,1 —15,0
+50,8 —■ 8,8 —16,1
+37,3 —10,9 —17,9
+34,5 <— 7,6 —18,1
-1-38,4 —10,8 —17,8
+41,2 — 6,2 —17,4
+22,5 —11,4 —20,1
+ 9,0 —12,0 —20,0

+12,3 
4-25,5

+17,6 
— 9,0 
—23,0

PROGNOZY 
KONIUNKTURALNE DLA RFN

Pięć czołowych zachódnioniemiec- 
. kich instytutów badań koniunktu­
ralnych ogłosiło prognozy rozwoju 
gospodarczego RFN w 1980 r. We 

'.Wspólnej ekspertyzie, która została 
opracowana po ostatnim drastycz­
nym- wrźroście cen ropy naftowej, 

- przewiduje, się, że tempo rozwoju 
gospodarczego RFN, po poważnym 
wzroście W roku ubiegłym (4,4 proc.), 

. wyniesie przypuszczalnie tylko 2,5 
' proc. Liczba bezrobotnych, która wy­
nosiła w 1979 r. przeciętnie 876 tys., 

..spadnie do 850 .tys. Stopa inflacji, 
którą w roku ubiegłym wynosiła 4,1 
proc,. Wzrośnie do 5,5 proc.
’ Zapowiada się . powrót gospodarki 
RFN do 'stabilnego rozwoju w dru­
gim półroczu. Komentatorzy wdraża­
ją przekonanie, że lepsza koniunktu­
ra w tym' czasie może polepszyć 
szanse - Wyboru Helmuta Schmidta na 
kanclerza, (em) ' ■

DUŃSKI PROGRAM 
OSZCZĘDNOŚCI

. Stójaldemókrąiyeżńj’ rząd premie- 
rą fAnkerą Joergengena zapewnił so­
bie . zpópaęćię • Aznikóme j większości 
pąriamęńiafńej, dlą ustaw gospraiar- 
cżgch] jćtte&efr jes t przezwy­
ciężenie kryzyśu. • ..JPrzewidują one. 
m, in. .pcdniasięnię, podatku cd war- 
tosclj dodanej 20,25 do 22 proc., 
ograniczenie jwydatków sektora pu- 
bliczrięgo oraz ulgi, podatkowe dla 
producentów. ....

Rządowy program ekonomiczny, 
który obejmuje okres 1980—1981, ma 
dcprówądźić' Ido •'zmniejszenia kon­
sumpcji i' zredukowania deficytu w 
duńskim' 'bilansie płatniczym, który 
W ubiegłym roku wyniósł 15,6 mld 
kor<^j i byh dwukrotnie wyższy niż 
xv, .19-78 ń' Pf się zmniejsze­
nie wydatków publicznych o około 
8 miliardoxx7 koron (1,5 mld doi.), wy­
asygnowanie'5,5 mld koron (1 mld 
doi.) na plany pomocy dla duńskie­
go przemysłu, eksportowego i na 
zmniejszenie bezrobocia, które obec­
nie sięga 6 proc, (em)

TRUDNOŚCI GOSPODARCZE 
PAŃSTW ASEAN

Agencja „Kyodo” opublikoxvala 
komentarz na temat trudności go­
spodarczych, w obliczu których stoją 
obecnie państwa wchodzące w skład 
Stoxxrarzyszenia Narodów Azji Po- 
łudniow.o-Wschodniej (ASEAN).

Gospodarka tych krajów wykazy­
wała. ten deńc je wzrostowe w czasie, 
gdy^kraje 'Wysoko - rozwinięte prze­
żywały spadek produkcji. Zahamo­
wanie wzrostu gospodarczego w tych 
krajach nastąpiło w związku z wy­
siłkami zmierzającymi do opanowa­
nia inflaćjięi poprawy bilansu płat­
niczego. Zarówno inflacja, jak i de­
ficyt w obrotach z zagranicą pojawi­
ły się-przede wszystkim jako rezul­
tat wzrostu cen towarów importo­
wanych (głównie ropy naftowej) i 
zachwiania róxxTnoxvagi handlu za­
granicznego. W zxviazku z przedłuża­
jącą się stagnacją gospodarczą w 
Stanach Zjednoczonych, kraje 
ASEAN obawiają- się trudności eks­
portowych.

W rezultacie kraje ASEAN zosta­
ły zmuszone , do- zrewidowania poh- 
tykiś. szybkiego wzrostu gospodarcze­
go. Zaróxvno Indonezja, jak i Filipi­
ny, xv których inflacja jest wyjątko­
wo wysoką,.. wprowadziły kontrolę 
cen,. zaś ^Tajlandia — wzorując się 
na krajach zachodnich. — podniosła 
stopę dyskontową. Ocenia się, że w 
wyniku tych działań stopa wzrostu 
gospodarczego w Tajlandii wyniesie 
w bieżącym roku 6 proc, (w roku 
ub. 6,7 proc.) w Indonezji — 5,5, 
proc. (6,5 proc.), w Malezji 6,5 proc. 
(8 proc.) i na Filipinach 4,5 proc. 
(5,8 proc.). Mimo obniżenia tempa 
wzrostu, nic nie wskazuje na to, że 
uda się opanować inflację czy też 
zrównoważyć bilans handloxvy. (em)

GÓRNICTWO ZIMBABWE

Premier Rodezja, Robert Mugabe 
spotkał się w Salisbury z członkami 
Izby Górniczej zapewniając, że rząd 
nie zamierza dokonywać jakichkol­
wiek zmian w ustawodawstwie do­
tyczącym górnictwa czy też zmiany 
stosunków własnościowych w tej ga­
łęzi gospodarki. Jednocześnie Mu­
gabe zaprzeczył roapoxvszechniany-m 
na Zachodzie pogłoskom, że jego 
rząd planuje przejąć 35 proc, udzia­
łów .w przemyśle górniczym, a ko­
palnie oddać pod zarząd komitetów 
robotniczych.

Uczestniczący x\' spotkaniu prezes 
Izby Górniczej, Ken Vanderplank, 
poinformował, że w jednej z naj- 
większych kopalń węgla trwa nadal 
strajk czarnych górników (4 tys. 
osób), którzy domagają się podwyż­
ki płac z 3 doi. dziennie do 24 doi. 
Kopalnia ta, podobnie jak większa 
część przemysłu górniczego xv Zim­
babwe, należy do kapitału zagranicz­
nego (Anglo-American Corporation).

Przemysł górniczy Zimbabwe na­
leży głównie do kapitałów brytyj- 
słdch, południowoafrykańskich, a 
także amerykańskich. W 1979 roku . 
wartość produkcji górnictwa wynio- 
sła 472,5 min dolarów. Nowy mini­
ster górnictwa, Maurice Nyaguimbo 
jest przekonany, że xv tym roku pro­
dukcja osiągnie poziom 600 min do­
larów. Składa się na nią wydoby­
cie złota, węgla, azbestu, niklu, chro­
mu i innych auirowców zapewniają­
cych krajowi większą część wpły­
wów dewizowych, (em)
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Po raz drugi w ciągu ostat­

nich kilku miesięcy szefowie 

rządów państw członkow­

skich Europejskiej Wspólnoty 

Gospodarczej, zebrani na 

konferencji na szczycie (tzw. 

Rada Europejska), rozstali 

się stwierdzając brak po­

rozumienia w najważniejszych 

kwestiach. To kolejne niepo- 

wodzenie najwyższej, pozasta- 

tutowej instancji politycznej 

EWG stawia Wspólnotę w o- 

bliczu poważnego kryzysu o 

charakterze nie tylko instytu­

cjonalnym.

GŁÓWNYMI aktoi-ami dialogu 
są Wielka Brytania, z jednej 

strony oraz pozostałych' ostem 
państw EWG — z drugiej. Stawką w 
grze jest wkład Bryłyjezków do ka­
sy EWG. Kryje się za tym jędnak 
coś więcej, a mianowicie zasady, fi­
nansowania Wspólnego Rynku.

Rozmiary brytyjskich wpłat do bu­
dżetu Wspólnego Rynku stają już 
po raz trzeci na forum EWG i są 
jednym z najpoważniejszych prob­
lemów. z którjtpi fwgariizącja ba ma 
do czynienia w ciągu ostatnich dzie­
sięciu lat. Po raz pierwszy dyskuto­
wano o tym, negocjując wartóld 
przystąpienia Wielkiej Brytanii (órdz 
Danii i Irlandii) do Wśpóhióf-Euro­
pejskich w latach 1970 i—Po 
raz drugi, gdy. Brytyjczycy''-zakwe­
stionowali wynfegocjówane Waruti- 
Id: kompromisowe rozwiązanie przy­
jęto wówczas na posiedzeniu Rady 
Europejskiej w Dublinie, na początku 
1975 r. Obecnie Anglicy za-kwestióno- 
wali zasady swego fm-arisowego 
uczestnictwa w EWG-po raz,.trzeci.

Generalnie rzecz. . biorąc, - przez 
cały czas do 1980 r. .wpłaty Więlkąej 
Br.'tanii do budżetu EWG były 
sztucznie zaniżone. Wynikało- to sa- 
ruwno z art. 331 Aktu Przystąpjeńia 
nowych państw (1972 r.) do .EWG,jak 
: z kompromisu.osiągniętego wUjpbr 
linie w 1975 r. Dopiero budżet EWG 
na rok 1980 miał ukazać w. całości 
kmziy brytyjskiego członkostwa ..w 
EWG. .' . 7 .

Zanim jednak przejdziemy;do omó­
wienia szczegółowych’., kwestii, -spor­
nych, które już dwukrot-nieę.gajrno- 
weły szefów rządów „dziewiątki” 
(koniec listopada,. fJ95$£ 
kwietnia br.), wypadnlę, pHeedsfawić 
ogoine tło żądań Brytyjskich i ściśle 
r. tym związane zasady finansowania 
EWG. Są to — jak się zdaje — niez­
będne elementy właściwego ztozu- 
nrnra sporu.

W wyniki: odrębnych umów mię­
li /.y na rodowych podpisanych przez 
państwa ..dziewiątki” w 1970 i 1975 
roku, system finansowania■ -budżetu 
EWG w oparciu o sztywno ustalane 
(procentowo) skiad^^ftsew :ezMńr 
kowskich zastąpiono tak zwanymi ? 
środkami własnymi EWG. W syste­
mie tym wpływy budżetowe EWG 
pochodzą z: 1) ceł pobieranych - na ; 
granicy Wspólnoty! -2) ■'optat!'ż; ty*, 
tulu różnic cenowych -przy imporcie 
artykułów rolnych spoza obszaru 
EWG oraz 3) części Cnie przekracza­
jącej jednego procentu) podatku od 
wartości dodanej, pobieranego w 
państwach członkowskich.

Tabela (w tekście) pokazuje udział 
poszczególnych państw w finanso­
waniu budżetu EWG oraz udział w 
produkcie narodowym brutto (PNB) 
całej Wspólnoty.

AFRYKA: DEKADY UBÓSTWA
JANUSZ BRZOZOWSKI

WEJŚCIE w lata osiemdziesiąte 
wywołuje w Afryce refleksje 
trochę innego typu niż W Eu­

ropie czy Ameryce Północnej. Dla 
Afrykanów nadejście roku 1980 o- 
znacza nie tylko, że do końca XX 
wieku pozostały dwa dziesięciolecia, 
ale również że właśnie teraz upływa 
dwadzieścia lat od momentu uzyska­
nia niepodległości przez większość 
krajów kontynentu. W związku z 
tym wszelkie rozważania na temat 
przyszłości mają tam bardzo silne od­
niesienia do doświadczeń z minio­
nych dwudziestu lat. Także nadzwy­
czajna konferencja szefów państw 
Organizacji Jedności Afrykańskiej, 
która w końcu kwietnia obradowała 
w Lagos nad strategią rozwoju Afry­
ki do roku 2000, nie mogła nie brać 
pod uwagę bilansu dokonań w u- 
biegłych dwóch dekadach. A bilans 
ten nie nastraja optymistyczne....

U progu lat osiemdziesiątych wię­
kszość krajów afrykańskich znajdu­
je się w bardziej dramatycznej sy­
tuacji niż dwadzieścia lat temu.' Po­
jawienie się na przełomie lat pięć­
dziesiątych i sześćdziesiątych na 
Czarnym Lądzie nowych państw u- 
naoczniło wszystkim ich ubóstwo, 
ale ponieważ działo się to w okresie 
pełnym optymizmu i ufności w po­
myślny rozwój świata, wierzono, że 
kłopoty da się szybko pokonać. Wie­
rzono, że nieprzerwany rozwój 
państw uprzemysłowionych i zwią- 
zany z tym wzrost zapotrzebowania 
na surowce z krajów afrykańskich, 
niejako automatycznie pociągnie za 
sobą poprawę sytuacji gospodarczej 
młodych państw. Nadzieje wiązano 
także z industrializacją oraz z zasto­
sowaniem innych, sprawdzonych już 
w krajach przemysłowych metod.

Niestety, wyrwanie się z zaklętego 
kręgu ubóstwa okazało się o wiele

DUBLIN 
LUKSEMBURG 
WENECJA...
JERZY KRANZ

Z tabeli tej wynika, że udział każ­
dego państwa w finansowaniu bu­
dżetu EWG oscyluje zazwyczaj wo­
kół jego udziału w PNB Wspólnoty. 
Wyraźne jest jednak odstępstwo od 
tej prawidłowości w przypadku Wiel­
kiej Brytanii, przy czym udział bry­
tyjski w budżecie EWG wykazuje 
silną tendencję wzrostową. Tu wła­
śnie tkwi istota sporu Wielkiej Bry­
tanii z pozostałymi partnerami. Pod­
kreślmy jednali, że dość wyraźna 
zbieżność udziału finansowego 
i udziału w PNB Wspólnoty nie sta­
nowi żadnej reguły. Wpłata należy 
bowiem — jak wspomniano — od 
wielkości opłat celnych na granicy 
Wspólnoty oraz części podatku od 
wartości dodanej. Z prawnego zatem 
punktu Widzenia żądanie Wielkiej 
Brytanii dopasowania jej wpłaty do 
udziału jej PNB w produkcie brutto 
całej Wspólnoty jest bezpodstawne 
i sprzeczne z systemem finansowania 
EWG, na który Wielka Brytania zgo­
dziła się przystępując do Wspólnoty.

Natomiast z politycznego punktu 
widzenia trudno się dziwić, iż Wiel­
ka Brytania domaga się zredukowa­
nia swych wpłat netto do budżetu 
EWG i zreformowania struktury te­
go budżetu, którego większą część 
przeznacza się na finansowanie 
wspólnej polityki rolnej. Rzecz więc 
w tym. by dokonać zmian w ramach 
istniejącego systemu finansowania 
Wspólnoty. Jednak partnerzy Wiel­
kiej Brytanii mają wyraźne wraże­
nie. że kraj ten dąży do podważenia 
podstawowych zasad działania 
Wspólnoty.

Wielka Brytania stwierdza ponad­
to, że rośnie różnica między jej wpła­
tami do budżetu EWG a sumami, 
które zeń otrzymuje. A oto lista 
państw, których saldo budżetowe 
jest dodatnie (a więc wypłaty z bu­
dżetu EWG dla danego państwa gó­
rują nad jego wpłatami do bud że tul. 
Podane poniżej sum}' wyrażone są 
w milionach jednostek obrachunko­
wych EWG. pierwsza liczba doty­
czy roku 1979. druga zaś przewidy­
wań na rok 1980: Holandia — 72 
i 359. Dania — 224 i 283, Luksemburg 
--;,251 i 293,.Belgia 338.i„538, Irlan­
dia — 356 i 436r Włochy —; 754 
1 87L Z kolei lista państw mających 
saldo ujemne - przedstawia się na­
stępująco: Francja—-322-i 120, RFN 
— 1155 i 1107, Wielka Brytania — 527 
i 1552. Z liczb tych wynika, że ujem­
ne saldo Wielkiej Brytanii ma wzro­
snąć w 1980 r. prawie trzykrotnie 
W porównaniu z 1979 r.

Okazuje się zarazem, że zgodnie 
z przewidywaniami Komisji Wspól­
not na rek 1980 — 25 proc, wypłat 
z budżetu EWG otrzyma RFN, 20 
proc. Francja, 17 proc. Włochy i tyl­
ko ok. 9 proc. Wielka Brytania. Oz­
nacza to, że Brytyjczycy musieliby 

bardziej skomplikowane niż .wyda­
wało się dwadzieścia lat temu. Wie­
kowe opóźnienia z okresu kolonia­
lizmu były zbyt trudne do odrobie­
nia i na dobrą sprawę, poza nielicz­
nymi państwami naftowymi, kraje a- 
frykańskie w ciągu minionych dwóch 
dziesięcioleci nie urzeczywistniły żad­
nego ze swych celów, a dystans dzie­
lący je od krajów przemysłowych 
jeszcze się powiększył.

Co gorsza, wiele przemawia’ za 
tym, że dystans ten. będzie rósł w 
dalszym ciągu. Wskazują na to dane 
ogłoszone przez Komisję Gospodar­
czą ONZ ds. Afryki. Zgodnie' z nimi, 
w latach siedemdziesiątych nastąpi­
ło gwałtowne zwolnienie tempa 
wzrostu gospodarczego państw afry­
kańskich. W całej minionej dekadzie 
średnie roczne tempo wzrostu docho­
du narodowego liczone na głowę 
mieszkańca w 45 nienaftawych kra­
jach Afryki nie przekroczyło 1 proc. 
Jeśli ta tendencja utrzyma się, trze­
ba będzie czekać 75 lat na podwoje­
nie się i tak przecież niskiego docho­
du na głowę mieszkańca.

W latach siedemdziesiątych 
zmniejszyła się także zdolność kon­
tynentu do zaspokojenia swych po­
trzeb żywnościowych. Jeśli w latach 
siedemdziesiątych tempo wzrostu 
produkcji żywności wynosiło 2,7 proc, 
średnio rocznie, to w ubiegłym dzie­
sięcioleciu spadło ono do 1,3 proc., 
a więc znacznie niżej niż wynosi w 
Afryce tempo wzrostu liczby ludno­
ści. Bardzo niekorzystnie dla Afryki 
wypada też porównanie wzrostu pro­
dukcji żywności z innymi rejonami 
tzw. Trzeciego Świata. W tym sa­
rn vm czasie, gdy w Afryce roczne 
tempo wzrostu wynosiło 1,3 proc., w 
Azji ponad dwukrotnie więcej — 2,9 
proc., a w Ameryce Łacińskiej — 
nawet 3,5 proc. 

wpłacić do budżetu EWG ok. 20 proc, 
całości, a otrzymaliby niepełną po­
łowę tej sumy.

Brytyjską koncepcję zrównoważe­
nia wpłat i wypłat budżetowych 
EWG odrzucają — mniej lub bar­
dziej zdecydowanie — pozostali part­
nerzy wspólnorynkowi. Nawiasem 
ntówiąc, ofiarami takiej koncepcji 
padliby mniejsi partnerzy, dla któ­
rych wypłaty z budżetu EWG są po­
ważną pomocą. Swój sprzeciw part­
nerzy argumentują dwojako. Po 
pierwsze, powiadają: koncepcja 
zrównoważenia wpłat i wypłat nie 
ma żadnej podstawy prawnej, a W. 
Brytania w tym względzie przypo­
mina członka klubu, który wstępując 
przyjął jego zasady, lecz po pew­
nym czasie doszedł do wniosku, że 
pozostali członkowie powinni zmie­
nić na jego korzyść klubowy regula- 
■min. Po drugie, z natury ugrupowa­
nia integracyjnego, jakim jest EWG, 
wynika, iż nie wszystkie państwa 
.mogą być beneficjentami netto. W 
pewnym okresie jedni wpłacają wię­
cej, a otrzymują mniej, później sytu­
acja może ulec zmianie. W handlu 
państw członkowskich Wspólnego 
Rynku preferuje się towary własne 
w stosunku do towarów pochodzą­
cych z państw trzecich. Jednym z fi­
larów tego systemu jest również opi­
sany wyżej sposób finansowania bu­
dżetu. Wpłaty do kasy EWG rosną 
bowiem wraz ze zwiększaniem się 
obrotów handlowych z krajami trze­
cimi (cła i opłaty rolne). Tymczasem 
wśród partnerów wspólnorynkowych 
Wielka Brytania należy do państw 
kupujących (relatywnie) najwięcej 
poza EWG.

Źródłem całego konfliktu, już nie 
z prawnego, lecz ekonomicznego 
punktu widzenia, jest wspólna po- 
lityka rolna EWG. Rolnictwo odgry­
wa w gospodarce Wielkiej Brytanii 
rolę znacznie mniejszą niż w pozo­
stałych krajach EWG. szczególnie we 
Francji. Wynika to z faktu, że Bry­
tyjczycy zaopatrywali się od dawna 
(i nadal zaopatrują) w produkty rol­
ne w krajach Commonwealth'u. gdzie 
ceny były i są zazwyczaj niższe niż 
we Wspólnym Rynku. Z tego też

Wyszczególnienie Dania Irlandia Belgia Holandia Luksemb. Wiochy Francja RFN W. Bryt.

1976
procent w budżecie EWG 2.26 9.34 7.40 10.60 0.18 11,34 22,01 35.13 10.74
procent w PNB EWG 2.38 0,53 4,77 6,37 0,21 13,26 24,77 31,49 15,67
1979
procent w budżecie E'WG 2.51 0.75 6,68 9.60 0.14 12,11 20,00 30.63 17.58
procent w PNB EWG 2.81 0,67 4,64 6.31 0,23 14,25 23,69 30,70 16,70
1980 — prognoza
procent w budżecie EWG O JO 0.90 6.07 8.36 0.13 11,52 19.99 30.12 20.49
procent w PNB EWG 2,84 0,67 4,64 6,36 0,23 13,94 24,36 30.92 16,04

Prognozy Banku Światowego na 
obecną dekadę mówią o niebezpie­
czeństwie dalszego zwolnienia tem­
pa wzrostu produkcji żywności, 
zwłaszcza w Afryce Środkowej. Przy 
utrzymaniu obecnej tendencji defi­
cyt żywności w Afryce Środkowej 
wzrośnie z 2 min ton. w 1975 r. do 
olbrzymiej już ilości 24 min ton w 
1990 r. Co to oznacza, nietrudno so­
bie wyobrazić, jeśli dodamy, że już 
obecnie ok. 100 min mieszkańców 
Czarnego Lądu, tj. prawie 1/4 całej 
ludności kontynentu cierpi głód. 
Taki wzrost deficytu byłby zagroże­
niem dla samej egzystencji państw 
afrykańskich. Opinię taką wyraża 
np. przewodniczący Banku Świato­
wego, Robert McNamara mówiąc, że 
„przeżycie państw znajdujących się 
w stadium rozwoju zależy od tego, 
czj’ uda im się w sposób jednoznacz­
ny skierować swą politykę wewnę­
trzną na modernizację rolnictwa”.

Eksperci gospodarczy zgodni są co 
do tego, że warunkiem skutecznej 
modernizacji rolnictwa w warunkach 
afrykańskich jest — oprócz przepro­
wadzenia głębokich reform społecz­
nych — odejście od kontynuowania 
tradycji kolonialnych. Koncentrowa­
nie się bowiem na produkcji .kolo­
nialnych” artykułów eksportowych 
doprowadziło do zupełnego zanied­
bania produkcji żywności. Dopiero 
•obecnie — po dwudziestu latach nie­
podległości — zauważono w Afryce, 
że eksportuje się surowce po to, by 
importować żywność. A ze względu 
na gwałtowny wzrost liczby ludności 
importować trzeba coraz więcej. Jak 
wynika np. z obliczeń przeprowadzo­
nych w krajach Afryki środkowej, 
byłych koloniach francuskich, region 
ten importuje dziś dwa razy więcej 
ryżu niż czynił to dwadzieścia lat 
temu.

względu korzyści Wielkiej Brytanii 
ze wspólnej polityki rolnej są raczej 
niewielkie (przeciwnie niż Francji). 
Importując artykuły rolne spoza 
EWG, Wielka Brytania finansuje za­
tem dodatkowo budżet „dziewiątki”. 
Tymczasem w budżecie EWG na rok 
1979 — wynoszącym ok. 15,5 miliar­
dów jednostek obliczeniowych — 
około 70 proc, przeznaczono (podob­
nie jak w poprzednich latach) na 
finansowanie wspólnej polityki rol­
nej, natomiast o wiele mniejsze su­
my na finansowanie działów, które 
mogłyby zainteresować Wielką Bry­
tanię.

Nie ulega już niczyjej wątpliwości, 
że wspólna polityka rolna wymaga 
pilnej reformy. Fundamentem tej 
polityki jest gwarantowanie przez 
władze EWG cen minimalnych na 
poszczególne produkty, co prowadzi 
między innymi do powstawania ko­
sztownych nadwjrżek niektórych to­
warów (szczególnie mleka i jego 
przetworów). W krytyce obecnej po­
lityki Brytyjczycy znaleźli ostatnio 
sojusznika w postaci Zgromadzenia 
Parlamentarnego Wspólnot (zwane­
go Parlamentem Europejskim). Zgro­
madzenie to odrzuciło projekt bud­
żetu na rok 1980 przedstawiony 
przez Radę Ministrów z powodu nad­
miernego — zdaniem Zgromadzenia 
— wzrostu wydatków' rolnych. Mi­
mo, że EWG funkcjonuje obecnie 
bez stałego budżetu, zgodnie z po- 
siaijowieniami statutu stosuje się 
budżet prowizoryczni’, polegający na 
wydatkowaniu miesięcznie na okre­
ślony cel nie więcej niż jednej dwu­
nastej sumy przeznaczonej na ten 
cel w ubiegłorocznym budżecie. Li­
mit jednej dwunastej nie dotyczy 
jednak tak zwanych wydatków obo­
wiązkowych. do których należą wy­
datki na wspólną politykę rolną, po­
nieważ Rada Ministrów’ może kwali­
fikowaną większością głosów zezwo­
lić na przekroczenie tego i(imitu. W 
rezultacie zatem budżet nie zostaje 
zablokowany na poziomie ubiegłoro­
cznym i wydatki na wspólną polity­
kę rolną będą wzrastać dalej, aż do 
momentu jej gruntownego zreformo­
wania (albo też do momentu, w któ-

Tymczasem na dalszy wzrost im­
portu może sobie pozwolić co naj­
wyżej kilka krajów naftowych. Zde­
cydowana większość Afryki tonie w 
długach. Oblicza się, że całkowite 
zadłużenie „czarnego” kontynentu 
wzrosło z 21 mld doi. w 1975 roku 
do ponad -10 mld doi. w roku 1979.

U źródeł tego zadłużenia leżą nie 
rozwiązane problemy polityczne i 
społeczne, a także — zwłaszcza o- 
statnio — wzrost cen ropy naftowej. 
Wywołane nim obciążenie finanso­
we tego rejonu zwiększyło się jy 
1979 r. ponad dwukrotnie, przy czym 
tych dodatkowych miliardów kraje- 
-konsumenci po prostu nie mają, co 
z kolei zmusza je do zaciągania no­
wych kredytów. Jak wynika z ob­
liczeń ekspertów, 1/4 obecnego ek­
sportu Czarnej Afryki idzie na spła­
tę odsetek i pożyczek.

Import ropy naftowej jest więc 
drugim — po imporcie żywności — 
nie rozwiązanym problemem Afryki. 
W wielu krajach koszty sprowadza­
nej ropy już obecnie przekraczają 
1/4 wydatków importowych. Tylko 
dla garstki naftowych krajów afry­
kańskich droższa ropa oznacza więk­
sze wpływy. Nigeryjski produkt na­
rodowy brutto np. wzrośnie prawdo­
podobnie w tym raku o 5 proc.

W ślad za wzrostem cen ropy pa­
dają w Afryce nowe rekordy infla­
cji. W 1979 r. ceny detaliczne na ca­
łym kontynencie wzrosły o 28 proe. 
wobec 18,8 proc, w 1976 r. Z powodu 
trudności finansowych realizacja 
szregu projektów utknęła w mart­
wym punkcie. Często jedynym wyj­
ściem jest wystąpienie o przesunię­
cie na dalszy termin spłaty długu al­
bo wezwanie o następną pomoc.

Proces uprzemysłowienia, z .któ­
rym wiązano kiedyś tyle nadziei, w 
przeważającej większości krajów a- 

rym wpływy budżetowe nie wystar­
czą na pokrycie wydatków).

Wygląda na to, że rozwiązanie 
konfliktu może nastąpić tylko w 
drodze kompromisu. Na ostatnim po­
siedzeniu Rady Europejskiej zary­
sowały się jednak wyraźnie odmien­
ne podejścia do tego problemu. Wiel­
ka Brytania żąda uregulowania naj­
pierw problemu finansowania bu­
dżetu, a później gotowa byłaby na 
ustępstwa w innych dziedzinach. Po­
zostałe kraje, szczególnie zaś Fran­
cja, domagają się natomiast, by naj- 
pierw wynegocjować ceny na arty­
kuły rolne w okresie 1980/81, uregu­
lować problem importu baraniny 
przez Wielką Brytanię, a dopiero 
wówczas pójść na ustępstwa w po­
lityce budżetowej.

Na marginesie szczytu, w Luksem­
burgu obradowali ministrowie rol­
nictwa EWG. Osiem państw doszło 
do wstępnego porozumienia co do 
poziomu cen artykułów’ rolnych, tyl­
ko przedstawiciel Wielkiej Brytanii 
zajął odmienne stanowisko. Przypu­
szczano, iż jest to wybieg taktyczny 
w oczekiwaniu mających nastąpić 
nazajutrz debat w łonie Rady Euro­
pejskiej w’ sprawie wpłaty brytyj­
skiej. Obrady toczyły się w napiętej 
atmosferze. Zgłoszono kilka różnych 
propozycji co do sposobu zmniejsze­
nia wpłaty netto Wielkiej Brytanii. 
Doszło do sytuacji, w której part­
nerzy zgodzili się zredukować wpła­
tę brytyjską netto na rok 1980 z 
przewidzianych 1,6 miliarda jedno­
stek obliczeniowych do poziomu 
540 milionów j. o. (o dwie trzecie). 
Ale Wielka Brytania obstawała wy­
raźnie przy redukcji do poziomu 
250 milionów’ j. o. I w tym miejscu 
rokowania się załamały.

Trzeba tu dodać jedno istotne wy­
jaśnienie. Otóż partnerzy Wielkiej 
Brytanii gotowi byli pójść na to 
ustępstwo tylko na określany czas 
— początkowo mówiło się o roku 
bieżącym, później o trzech latach. 
Można sądzić, że Wielka Brytania 
niechętnie idzie na takie rozwiąza­
nie przewidując nie bez racji trud­
ności z negocjacjami w przyszłości. 
Wielu komentatorów’, naw7et w pra­
sie brytyjskiej, było mimo wszystko 
zaskoczonych uporem pani Thatcher, 
bowiem po cichu liczono na kompro­
misowe załatwienie całego pakietu 
propozycji.

Następne posiedzenie Rady Euro­
pejskiej przewidziano na połow7ę 
czerwca w Wenecji. „Ósemka” czeka 
na ustępstwa Brytyjczyków, ci zaś 
blokują kwestię ustalenia cen na pro­
dukty rolne. Ironia losu chce, że wła­
śnie Francuzi opowiadali się od daw­
na za możliwością blokowania de- 
cyzji w Radzie Ministrów w przy- 
padku, gdy wchodzą w grę ważne 
interesy narodowe jednego z państw.

Pozostaje jednak do rozwiązania 
najważniejszy problem: na jakich 
zasadach finansować Wspólnotę? 
Spór przybiera więc coraz bardziej 
drażliwy obrót. W Luksemburgu w 
1980 r. nie osiągnięto kompromisu. 
Optymiści mają nadzieję, że Wene­
cja okaże się miastem szczęśliwszym.

frykańskieh pozostaje Ejawnskiem 
marginesowym. Poza RPA i niektó­
rymi państwami naftowymi Pół­
nocnej Afryki, można wymienić je­
szcze co najwyżej cztery kraje środ­
ka kontynentu, w których proces 
ten nabrał względnego znaczenia. Są 
to: Kenia, Tanzania, Wybrzeże Kości 
Słoniowej i Nigeria.

W pozostałych produkcja przemy­
słowa nastawiona jest wyłącznie na 
zaspokojenie potrzeb górnej warst­
wy społeczeństwa.

W czarnej Afryce np; konsumpcja 
lokalnych wyrobów przemysłowych 
(artykuły spożywcze, konfekcja, tek­
stylia, napoje, tytoń) zarezerwowana 
jest dla wąskich kręgów ludności 
miejskiej. Chłopi natomiast, ze 
względu na bardzo niskie dochody, 
niemal nie uczestniczą w transak­
cjach rynkowych. Ocenia się, że si­
lą nabywcza chłopstwa afrykańskie­
go, w najlepszym przypadku, utrzy­
muje się na poziomie sprzed lat 
dwudziestu.

Bilans osiągnięć minionego dwu­
dziestolecia nie jest w Afryce zbyt 
imponujący. Złożyły się na to wielo­
rakie przyczyny poEtyagne, społecz­
ne, gospodarcze. Można uznać za 
ważne, że Afryka zaczyna'lepiej niż 
dotychczas zdawać sobie sprawę z 
ich istnienia. Świadczą o tym poglą­
dy, wielu przywódców państw7 afry­
kańskich, wypowiadane jeszcze 
przed konferencją w7 Lagos, a także 
przyjęte na -tej konferencji doku­
menty przewidujące m. in. utworze­
nie do roku 2000 na kontynencie a- 
frykaiiskiej wspólnoty gospodarczej.

Od przyjęcia uchwal do ich reali­
zacji prowadzi jednak zwykle długa 
i bardzo trudna droga.'Kraje Afryki 
będą musialy włożyć wiele wysiłku, 
aby następne dwie dekady nie były 
dla nich gereza od poprzednich. j

ze świata 
nauki 
i techniki

NORWESKA FLOTA
Według informacji podanych przez 

Norweskie Zrzeszenie Właścicieli Stat­
ków, norweska flota handlowa daleko­
morska przyniosła w 1979 r. 4,3 mld do­
larów dochodu brutto. Dochody netto 
wzrosły o około 200 min dolarów i zam­
knęły się sumą 1,8 mld dolarów. Perspek­
tywy na najbliższy rok ocenia się jako 
dobre. (PAI)

ALUMINIUM Z POWIETRZA
Profesor G. Burnct z Uniwersytetu Io­

wa w USA, specjalizujący się w techno­
logii chemicznej, przeprowadził badania 
popiołów lotnych.- Okazuje się, że w po­
wietrzu w postaci różnego rodzaju tlen­
ków znajdują się znaczne ilości różnych 
pierwiastków: m’. in. żelaza, aluminium 
i tytanu. Gdyby udało się wydzielić tyl­
ko 70 proc, tlenku aluminium zawartego 
w powietrzu,'tó ilość ta byłaby równa 
połowic rocznego zapotrzebowania USA 
na ten metal. (Interpress)

SZYBKOŚCIOWA DRUKARKA
Firma'Uńirac s&óńś&uowala drukarkę, 

która drukuje ■ 2Ł tyś. wierszy tekstu 1 w 
ciągu jednej minuty. Bylo to możliwe 
dzięki wyposażeniu mechanizmu w urzą­
dzenie laserowe stetiijące pracą drukar­
ki. Ze wzglądu 'tni Ltalt dużą szybkość 
dziabtnia drukarka nrzeznaczona jest do 
współpracy, z komputerem. Posiada ona 
także własną pamięć "magnetyczną, któ­
ra pozwala na wykońanie 250 różnych ko­
pii na podstawie,,, informacji zarejestro­
wanych w pamięci,

SYNTETYCZNY PAPIER
Syntetyczny papier; którego produkcję 

uruchomiono „w jednym z kombinatów vi 
Związku Radzieckim, .nie różni się wy­
glądem ód papieru z ‘surowców natural­
nych, a pod względem wytrzymałości na­
wet go przewyższą...-Nowy rodzaj mate­
riału oft zymuje się w wyniku zbudowa­
nia dość złożonej' instalacji zapewniającej 
wysoką jakość produktu. Syntetyczny pa­
pier jest m„ iil,‘ odporny na działanie 
podwyższonej temperatury. (PAP)

O CZYSTĄ WODĘ
Poprawa jakości W’ód wymaga ogrom­

nych inwestycji. Do roku 2000 tylko w 
ooszarze Wisły planuje się budowę kil­
kuset dużych oczyszczalni i kilku tysięcy 
małych. Na realizację tego zadania po­
trzeba zawrotnej,.sumy prawię. 300, mld 
złotych. Poza budów'ą odpowiednich bu­
dynków, urządzeń pomocniczych i kosz­
tów robocizny znaczny udział w tej su­
mie' maja maszyny'! Urządzenia, niezbęd­
ne dla wyposażenia każdego z tych o- 
biektów. (WiT)

„THERMOS”
Francuski Komisariat Energii Atomo­

wej (CEA) zamierza wybudować w Gre­
noble pierwszą wersję reaktora, przezna­
czonego do dostarczania cieplej wody do 
mieszkań. „Thermos”, jak nazwano nowy 
typ reaktora, nad którym prace trwały 
dwa lata, jest tani i bezpieczny w eksplo­
atacji. Urządzenie ina być zainstalowane 
pod ziemią. (PAP)

ZŁOTO Z ODPADÓW
Zjednoczone Zakłady Żarówek i, Sprzę­

tu Elektrycznego na Węgrzech uzyskają 
w tym roku przeszło 8 kg złota, a to dzię­
ki zastosowaniu nowej technologii wyko- 
rzysiania odpadów; “Odpady — głównie 
zużyte półprzewodniki i lampy radiowe, 
wytwarza się z domieszką tego cennego 
metalu. Dzięki powtórnemu wykorzysta­
niu złota uzyskanego z odpadów przed­
siębiorstwo zaoszczędzi do Końca br. o- 
kolo 5 min forintów. (PAP)

NA MOKRO
Węgierscy rolnicy stosują oryginalną 

metodę składowania paszy kukurydzia­
nej na mokro. Zżęta kukurydza może 
mieć nawet do 40 proc, wilgotności. Pa­
szę taką przechowuje się w metalowym si­
losie, w którym powietrze nasycone jest 
odpowiednią zawartością dwutlenku wę­
gla. Jak wykazały dotychczasowe do­
świadczenia, metoda ■ zapewnia duże o- 
szczędności energii, a ponadto zwierzęta 
chętnie spożywają przygotowaną w ten 
sposób paszę. (PAP)

MIKROELEKTRONIKA 
W SZKOŁACH

Rząd brytyjski zamierza wydać w na­
stępnym cztcrolcciu 9 min funtów szter- 
lingów na realizację programu mikroe­
lektroniki w szkołach podstawowych i 
średnich. Program ma dwa cele: pomóc 
szkołom lepiej wykorzystać w nauczaniu 
mikroelektronikę oraz wyposażyć mło­
dych ludzi w wiedzę pozwalającą w peł­
ni korzystać z nowych technologii. (PAP)

RATOWAĆ MORZE
Ok. 6 min dolarów ufundowało 17 

państw i organizacji międzynarodowych 
na realizację programu ratowania Morza 
Śródziemnego (Mediterranenn Action 
Plan) przed dalszymi zanieczyszczeniami. 
Cały program zawisł ostatnio w powie­
trzu z powodu trudności finansowych. 
Dopiero udało się je pokonać dzięki in­
terwencji zastępcy dyrektora Programu 
Ochrony Środowiska ONZ. Peter Thacher 
skłonił sygnatariuszy porozumienia do 
wyłożenia zadeklarowanych sum. (NiT)

JEDNAK BIEGAĆ!
85 ludzi uprawiających bieganie, 59 ma­

ratończyków i 74 ludzi prowadzących 
bierny tryb życia, poddano w USA dok­
ładnie zaprogramowanym badaniom me­
dycznym, aby sprawdzić, jaki tryb życia 
i Jaki rodzaj ćwiczeń fizycznych najsku­
teczniej obniża poziom cholesterolu we 
krwi. Okazuje się, że bieganie jest tym 
środkiem, który oczyszcza skutecznie 
krew w cholesterolu. Wniosek: systema­
tyczne bieganie chroni przed zawałem.

(PAP)

PARTNERZY 
WIELKIEJ HUTY

Kilkanaście placówek naukowo-badaw­
czych i wyższych uczelni współpracuje z 
hutą „Katowice”. Doświadczenia z tej 
współpracy, prowadzonej „na gorąco” na 
terenie huty, są szeroko wykorzystywane 
w praktyce. Kombinat przedstawił nau­
ce listę, najważniejszych problemów tło 
rozwiązania, umieszczając na niej 32 te­
maty związano głównie z rozbudową za­
kładu. (PAI)

JAK. UJARZMIĆ SO2?
Zakład Ochrony Środowiska „Encrgo- 

pomiaru” w Gliwicach realizuje z powo­
dzeniom program badawczo-doświad­
czalny w zakresie odsiarczania gazów. 
M. In. w Gliwicach opracowano i zasto­
sowano praktycznie tzw. mokra metodę 
wapienną o wysokiej skuteczności działa­
nia — pochłania ponad 99 proc, dwutlen­
ku siarki. Próbna instalacja działa od ub. 
roku w elektrowni „Halemba” jako picr- 
(WiT) U'B° f0'1211*11 '“sądzenie w’ kraju.
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Szereg zjawiaj w życiu apołeczno- 
gospodareaym budzi u nas niepokój 
lub niezadowoleni*. Nie chodzi tu 
przy tym o tok cwane zjawisk* 
obiektywno — te są n» ogół rozu­
miane, nasze społeczeństwo jest roz­
sądne i nie żąda rzeczy niemożliwych. 
Toteż ludzie łatwiej godzą się np. 
a brakami niektórych towarów, wy­
nikających z ograniczeń w możliwo­
ściach importowych czy produkcyj­
nych, niż zc sposobem ich rozdziału, 
jeżeli ten ostatni nie jest zgodny z 
poczuciem sprawiedliwości. Dość po­
wszechnie uważa się, że w takich 
nytuacjach trzeba rozszerzać zakres 
i zaostrzać sposób kontroli. Powsta- 
je więc pytanie — czy rzeczywiście 
kontrolujemy zbyt rzadko?

Jak podała Danuta Frey w „Tygod­
niku Demokratycznym”, w Polsce 
istnieje około 40 instytucji upraw­
nionych i powołanych do dokony­
wania kontroli, nie licząc oczywiście 
komórek taw. kontroli wewnętrznej. 
Łącznie kontrolowaniem zajmuje się 
kilkaset tysięcy ludzi w naszym kra­
ju. Przeprowadzają oni ■ około pół 
miliona kontroli rocznie, przy czym 
obejmują one rozmaite jednostki or­
ganizacyjne 1 niezwykle szeroki wa­
chlarz problemów. Przykładowo mo­
żna podać, źe tylko Najwyższa Iz­
ba Kontroli badała w ub. roku dzia­
łalność 7,8 tys. jednostek organiza­
cyjnych, przy czym przedmiotem jej 
zainteresowania były rozmaite za­
gadnienia — od kosztów i jakości 
produkcji, przez wykorzystanie ma­
szyn i eprzętn ®zy opłacalność dewf= 
zową transakcji w handlu zagra­
nicznym aż do załatwiania wniosków 
rentowych i prawidłowości' rozdzia­
łu mieszkań.

28 tys. kontroli przeprowadzili spo­
łeczni inspektorzy związków zawo­
dowych, 17 tys. — Państwowa Ko­
misja Cen, 4 tys. — Inspekcja Fi­
nansowa, 80 tys. —- Państwowa In­
spekcja Handlowa, 52 tys. — Proku­
ratura, kilkanaście tysięcy — Milicja 
Obywatelska. Kontrole są dokony­
wane także przez inspekcję samo­
chodową, inspekcję sanitarną, in­
spekcję skupu i kilkadziesiąt in­
nych instytucji. Wszystkie- te kon­
trole -wykrywają najrozmaitsze nie­
prawidłowości bądź wykroczenia — 
np. inspekcje związkowe w co dzie­
siątej placówce handlowej bądź usłu­
gowej, a inspekcja finansowa stwier­
dziła aż w 76 proc, badanych jed­
nostek łamanie dyscypliny finanso­
wej.

Możija więc powiedzieć, źe zakres 
kontroii jest szeroki i Se ich wyni­
ki bardzo często potwierdzają spo­
łeczne odczucia. Tylko co dalej?

Odpowiedź na to pytanie jest bar­
dzo trudna. Siłą rzeczy ogromna wię­
kszość kontroli koncentruje się na 
zjawiskach, nie wchodząc, a często 
nie mogąc nawet Wejść w zbada­
nie ich przyczyn. Kontrolerzy dają 
zalecenia pokontrolne, karzą lub 
składają wnioski o ukaranie, ale og­
romna większość a nich stwierdza, 
źe poprawa jest krótkotrwała, a nie­
kiedy nie ma jej w ogóle. Dlatego 
też wydaje mi się, źe sprawą naj­
ważniejszą nie Jest dalsze mnożenie 
ilości kontroli i kontrolerów, lecz 
skoncentrowanie uwagi na skutecz­
ności ich pracy. Jest jasne, źe kon­
trolerzy, szczególnie przychodzący do 
danej instytucji s zewnątrz, nie są 
w stanie usunąć większości przy­
czyn powodujących negatywne zja­
wiska. Jest to zadanie przede wszy­
stkim władz nadrzędnych tej insty­
tucji. Tamczasem bardzo często wła­
dze te traktują wyniki kontroli w 
podległych im jednostkach za atak, 
przed którym trzeba się bronić, a nie 
za pomoc w usprawnianiu pracy. I w 
tej postawie leży chyba główne 
źródło za małej skuteczności kon­
troli.

Jak to podejście zmienić? Tu chy­
ba szerokie pole do popisu mogą mieć 
Komitety Kontroli Społecznej. Sku­
piają one duże grono działaczy spo­
łecznych i gospodarczych, ludzi do­
świadczonych, z poważnym autoryte­
tem na swoim terenie. Zwraca na to 
uwagę Danuta Frey, pisząc, że głów­
nym zadaniem KKS powinno być 
egzekwowanie realizacji wniosków 
pokontrolnych. Można do tego dodać, 
że realizowanie nie formalne, a 
oparte na analizie źródeł nieprawid­
łowości, analizie, która niekiedy mu­
si wykraczać poza obszar kontrolo­
wanej jednostki, a sięgać do przy­
czyn głębszych i szerszych. Bo np. 
jeżeli w 76 proc, badanych jedno­
stek natrafiono na naruszanie dyscy­
pliny finansowej, to trzeba się tak­
że zastanowić, czy nie należy zmie­
nić niektórych przepisów, czy to na­
gminne ich łamanie nie wynika z ich 
niespójności z realiami, w których 
pracują i działają kontrolowane jed­
nostki.

.e.

NAUKA W SŁUŻBIE MIESZKAŃCÓW
. . jednego z niy-Ji znajomysk, 
[ J który mieszka na XI piętrze 

budynku u; dzielnicy Ursy­
nów, życie płynie spokojnie. Gościn­
ność tego domu iście polska, aż do 
późnych godzin nocnych. U drugie­
go z mych znajomych, który mieszka 
na ostatnim, X piętrze innego budyn­
ku w tejże dzielnicy (ul. Koncerto­
wa 7), niepokój rozpoczyna się już 
na godzinę przez „Dobranocką”, go­
spodarze zaczynają się zachowywać 
dziwnie, potem przepraszają gości 
i po kwadransie zjawiają się z uśmie­
chem na ustach i... w płaszczach 
kąpielowych. Uf — mówią — udało 
nam się wykąpać'.

• W hucie „Kościuszko” stanął 
wielki dźwig z powodu braku mdlej 
uszczelki, ważącej 5 dkg. Zaalarmo­
wano odpowiedzialny za zaopatrze­
nie dźwigu „Elbud” w Rawiczu. Od­
powiedź na dalekopis przyszła do­
piero po czterech dniach. „Elbud” 
informował, że przyjadą i naprawią 
dźwig pod warunkiem-, że huta do­
starczy tej firmie: 5 ton eeownika, 
5 ton dwuteownika oraz różne elek­
trody. „Elbud” wykona więc swój 
obowiązek, ale za „łapówkę”. Nie jest 
to oczywiście rewelacja. Ewenement 
polega, po pierwsze — na cenie jed­
nej uszczelki mieszczącej się w pu­
delku od papierosów, po drugie — 
na tym, że takie nielegalne warunki 
stawia się nie na gębę, przy konspi­
racyjnym spotkaniu, ale w urzędo­
wym dalekopisie wpisanym do księ­
gi korespondencji.

Q Czytelnik „Dziennika Polskie­
go” dziwi się, czemu w punkcie sku­
pu złomu za 1,5 metra starej, żeliw­
nej rury kanalizacyjnej — „setki” 
zażądano odeń według państwowego 
cennika 236 zł, podczas gdy w skle­
pie taka sama nowiutka rura ko­
sztuje 115,50 zł. „Przecież to ekono­
miczny absurd, żeby cena czegoś sta­
rego, wyrzuconego na złom była wy­
ższa niż nowego wyrobu. Niby tak, 
ale ci, którzy układali oba cenniki 
nie mogli przecież przewidzieć, że 
tu sklepie będzie można realnie do­
stać taką rurę. Cena sklepowa była 
więc ustanowiona za abstrakt, a cena 
w składnicy złomu za rzecz unikal­
ną, gdzie indziej nie do uzyskania.

W krajobraz warszawskiej giełdy 
wpisana została od pewnego czasu 
sprzedaż akcesoriów samochodo­
wych. Wyboru jeszcze nie ma za du­
żego, dominują liczniki, ale sam han­
del nabrał już cech działalności per­
manentnej, więc nie ma powodu do 
niepokojów — w miarę potrzeb i ak­
cesoria się uzupełni. Życie nie znosi 
bowiem luk, a plac przy Janiszow- 
skiej daje właśnie możliwość popra­
wienia zaopatrzenia w detalu. Mi­
nionej niedzieli jakiś obywatel wy­
stawiał, na przykład, do sprzedaży 
tachometr. Nie wszyscy może wie­
dzą, że tachometr jest to urządzenie, 
które służy do rejestrowania prze­
biegu w km, szybkości jazdy oraz 
zużycia paliwa i jest powszechnie 
stosowane w krajach zamożniej­
szych, niż nasz dla zapobiegania 
nadużyciom z benzyną i innymi 
środkami napędowymi. Wystawienie 
tachometru na giełdzie jest aktem, 
dużej odwagi oraz stanowi przełom 
w regule, że giełda jest po to, żeby 
zaopatrywać niepaństwowych od­
biorców.

W związku a tym wydarzeniem s 
niecierpliwością oczekuję, kiedy na 
giełdzie zacznie się sektorowi uspo­
łecznionemu . sprzedawać autobusy 
i traktory. Zbyt jest zapewniony.. Je­
śli chodzi o te pierwsze, to minister 
Kopeć powiedział, że po drogach jeź­
dzi 55 tys. autobusów — o 35 tys. 
za mało w stosunku do potrzeb — 
i że dopiero za pięć lat komunikacja 
publiczna w naszym kraju osiągnie 
stan równowagi.

Przed handlem traktorami jest 
jeszcze większa przyszłość, bo goły­
mi rękami żywności się dzisiaj nie 
produkuje, jeść zawsze coś będsi* 
trzeba, a deju napędowego w dowol­

Ta różnica w zachowania taynika 
z warunków, w jakich obu rodzinom 
przyszło żyć. Ci pierwsi, mieszkają­
cy na XI piętrze, zawsze mają w 
bród wody, ciepłej i zimnej. Do tych 
drugich, mieszkających na X piętrze, 
woda dopływa od czasu do czasu, 
najgorzej jest w dni wolne od pra­
cy, tuż po „Dobranocce” lub po we­
sternie wyświetlanym w TV, a tak­
że w okolicy śniadania.

Z pozoru paradoksalna sytuacja 
ma swe przyczyny całkiem racjonal­
ne. W perwszym z budynków zain­
stalowany jest hydrofor, a w drugim 
nie. Podobno przepisy nie przewi­
dują montowania tych urządzeń w 
domach jedenastokond-ygnacyjnych.

• W Krakowie zrejonizowano 
różne usługi, żeby był większy po­
rządek. Wobec tego komis przy ul. 
Demakowa nie przyjmuje w ogóle 
mebli w pierwszym półroczu, gdyż 
nie ma gdzie ich stawiać, a komis 
przy ul. Szpitalnej jest pusty i nie 
ma czym handlować, lecz nie wolno 
mu przyjmować mebli od mieszkań­
ców Nowej Huty, gdzie jest ulica De- 
makowa, gdyż ludność 2 tej dzielnicy 
jest przypisana do tamtego komisu. 
Reperacja telewizorów i radioodbior­
ników: jedne zakłady nie nadążają, 
inne sńę nudzą, bo naprawy gwaran­
cyjne zostały zrejonizowane i klient 
ma iść tam, gdzie jest przypisany, a 
nie tam gdzie krótki termin lub gdzie 
lokuje swoje zaufanie. To samo ze 
szkleniem okien, jeszcze tylko rejo­
nizacja nie objęła szaletów publicz­
nych ś korzystać z nich może każdy.

• Spółdzielnia Mieszkaniowa im. 
Kościuszki w Krakowie bierze za 
wstawienie drzwi 300 zł. Do tego do­
chodzi narzut 250 proc. Razem 1050 
złotych. Nie sposób walczyć z fucha­
mi, dzikie rzemiosło będzie i lukra­
tywne dla rzemieślników, a i konku­
rencyjne póki nie musi stosować na­
rzutów.

• W kolejnictwie i w ogóle w ko­
munikacji amortyzację roczną usta­
lono ongiś na 2,8 proc., podczas gdy 
w innych dziedzinach gospodarki 
wynosi ona na ogół 4 proc. W związ­
ku z tym majątek trwały musi wy­
trzymać 36 lat, podczas gdy w innych 

nych ilościach dostarczą operatorzy 
różnych maszyn budowlanych, jako 
że nie panujemy jeszcze całkowicie 
•nad tą dziedziną gospodarki, to zna­
czy nad dystrybucją smarów i ole­
jów.

Na giełdzie notowano (ceny wywo­
ławcze):

FIAT 126p (650) z października 1979 
roku — 150 tys. zł; z 1978 roku — 
129 tys. zł; z listopada 1977 roku — 
133 tys. zł; z połowy 1976 roku, mo­
del 600 — 115 tys. zł;

FIAT 125p (1500), fabrycznie no­
wy — 370 tys. zł; z 1979 roku, po 
7 tys. km — 295 tys. zł; z 1978. roku, 
po 32 tys. km — 282 tys. zł;

POLONEZ 1500 z września 1979 
roku — 400 tys. zł;

ZASTAWA 1100 P z sierpnia 1979 
roku — 295 tys. zł;

WARTBURG 353 z 1972 roku — 
150 tys. zł;

LADA 1500 S z 1973 roku — 325 
tys. ri; z końca 1977 roku — 310 tys. 
zł; z grudnia 1976 roku — 275 tys. zł;

SKODA 105 S z 1978 roku, po 36 
tys. km — 265 tys. zł;

FIAT 131 S (1600) z 197« roku — 
870 tys. zł;

VOLKSWAGEN 1500 z 1975 roku 
— 350 tys. zł;

FIAT 128-3p z 1976 rofcu — 315 
tys. zł;

MORRIS-MINI z 1974 roku, — 200 
tys. zł;

BMW 2002 ti z 1974 roku — 410 
tys. zł;

DATSUN 1O0 MF2 z lutego 1978 
roku, po 23 tys. km — 490 tys. zł;

FIAT 132 GLS z września 1975 
roku — 383 tys. zł;

LANCIA B (1800) — 560 tys. zł.

Przepisy przepisami, a życie ży­
ciem. Nie rwa hydroforu, więc i nie 
ma wody. Ale są wpard mieszkańcy, 
którzy piszą do spółdzielni, by ta 
zmieniła ich sytuację. W odpowiedzi 
dowiadują się, że prowadzi się baha- 
nia i pomiary. Ale co tu mierzyć 
i badać, wprzęgać naukę do tych ope­
racji, kiedy wody nie ma?!

Okazuje się jednak, że nauka mo­
że pomóc mieszkańcom nie tylko 
wówczas, gdy wody nie ma, ale tak­
że, kiedy jest jej za dużo. U trzecie­
go z mych znajomych na Ursynowie 
(ul. Dembowskiego 4) woda stoi w 
piwnicy i jest źródłem potężnego 
fetoru. Administracja spółdzielni 

dziedzinach 25 lat. Urządzenia i bu- 
dynki-o tym musie nie wiedzą i ni­
szczą się przed upływem 36 lat. Od­
nowa majątku trwałego PKP przed 
upływem 36 lat musi więc wedle 
przepisów odbywać się z funduszy 
inwestycyjnych. W rezultacie 
zmniejszeniu ulegają nakłady na 
rzeczywiście nowe inwestycje tej 
akurat niedoinwestowanej dziedziny.

• Dom przy ul. Warszawskiej w 
Białymstoku stanął nie tam, gdzie 
go zaprojektowano. Nic wiadomo 
dlaczego przesunął się o 10 m. Sieć 
kanalizacyjna, wodociągowa, kable 
— wszystko przeciągnięte według 
projektów zaczęło biec sobie, a ścia­
ny sobie. Po kilkumiesięcznej przer­
wie w budowie budynek przeproje­
ktowano. Winnych jego wędrówki 
nie udało się znaleźć, bo w między­
czasie odbyły się różne reorganizacje 
i ruchy kadrowe. Blok przy ulicy 
Stąpora nie mógł być stawiany tam, 
gdzie go zaprojektowano, gdyż w 
czasie kopania fundamentów wykry­
to, że w miejscu ustalonym w pro­
jekcie został zakopany kanał ciepło­
wniczy, o którym projektant nie 
wiedział. Tradycje białostockiego bu­
downictwa są ugruntowane. Tam to 
przed laty, przy Alei 1 Maja, posta­
wiono wysoki dom, gdzie wchodziło 
się z ulicy do klatki schodowej, a 
wyjść można było wyłącznie na dach. 
Klatka miała gładkie ściany, wszy­
stkie mieszkania szczelnie zamuro­
wano i nie było do nich żadnych 
drzwi. Robotnicy pracujący przy wy­
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twierdzi, że to wody podskórne. Mój 
znajomy i jego sąsiedzi są zdania, że 
to raczej budowlani zapomnieli 
o „loykończeniu” kanalizacji.

Jestem niedowiarkiem, więc zat­
kawszy nos, pofatygowałem się tam 
i stwierdziłem, że rury kanalizacyj­
ne owinięte są szmatami, co tylko 
osłabia odpływ ścieków, ale im cał­
kowicie nie jest w stanie zapobiec. 
Administracja jednak wciąż obstaje 
przy swoim i oświadcza, że sprawę 
bada zespół ekspertów czy też insty­
tut naukowy.

Tak oto nauka staje do dyspozycji 
mieszkańców Ursynowa! Gotują nam 

kańczaniu mieszkań opuścili je przez 
okna, korzystając z drabin strażac­
kich, co zresztą nie dało im niczego 
da myślenia.

• W krakowskich sklepach uka­
zała się „kiełbasa drobiowa żubro­
wa”. Albo drób zaliczono do żubrów, 
albo żubry do drobiu. Są kopytka 
rybne, ale sugerowanie, że ryby są 
kopytne nikogo nie dziwi, gdyż naz­
wy przetworów oddalają się i tak 
od wiedzy o gatunkach zwierząt i ich 
anatomii.

• Przedsiębiorstwo Naprawy Au­
tobusów w Słupsku przyjmuje do re­
peracji tylko autobusy czerwone. 
Przedsiębiorstwo w Lublinie przyj­
muje tylko autobusy niebieskie. 
Przypuszczalnie jedno zaopatrzono w 
farbę czerwoną, a drugie w niebie­
ską. Czerwone należą do komunika­
cji miejskiej. Niebieskie do PKS. 
Każdy resort ma swój kolor i granic 
kolorów przekroczyć się nie da. 
Przejazd miejskiego, czerwonego a- 
utobusu z Lublina do Słupska ko­
sztuje 5 tys. zł i tyleż przejazd nie­
bieskiego autobusu ze Słupska do 
Lublina. Proponujemy wynająć 
komputer, to on przeliczy, że prze­
wiezienie puszki z farbą byłoby tań­
sze od przejazdu autobusu, choć z 
drugiej strony, komputerowe oblicze­
nia byłyby droższe niż podróże auto­
busów. Więc niech już tak zostanie.

• „Walka Młodych”: tobogany, 
które produkujemy w Polsce, nie na­

się- dwie nowe innowacje, których 
wdrażanie może okazać się żmudne 
i niezwykle trudne. Po długim okre­
sie badań i pomiarów okaże się bo­
wiem; że w budynku przy ul. Kon­
certowej -nastąpi pionierski montaż 
hydroforu, . a w budynku przy ul. 
Dembowskiego nie. spotykane dotąd 
w świecie przykręcenie kawałka bla­
chy czterema śrubami. Trzeba tylko 
zadbać u to, aby w skład zespołu 
wdrożeniowego'weszli nie tylko uty­
tułowani naukowcy, ale także prak­
tycy z administracji spółdzielni. Ich 
fachowość, jest bowiem gwarancją 
szybkiego sukcesu!

dają się do -użycia, gdyż musidlby 
je Ciągnąć ' traktory ale znaleziono 
rozwiązanie: My' tobogany produku­
jemy; aczłonkowieGOPR potrzebne 
im tobogany kupują za granicą za 
własne pieniądze; Nasza uwaga: 
trzeba- zainteresować się, skąd oni 
mają na to pieniądze i zapropono­
wać, żeby pokrywali także deficyt 
fabryki toboffdńóW.

W Województwie szczecińskim 
zainstalowano autópoczty, co nie 
znaczyło, Że poczty są samochodowe, 
tylko żę są to automaty do sprzedaży 
znaczków, [ pocztówek itp., które 
ustawiono pod dachem. Autopoczty 
zostały całkowicie zdewastowane, a 
nim to się stało obliczono, że co­
dzienne: wy syłańiedo każdej z nich 
kónserWatórów;‘kosztuje więcej niż 
zainstalowanie na miejscu poczty 
z żywą panienką. Rozsądek więc na­
kazał odżałować stracone pieniądze, 
dopuścić do dewastacji i więcej au- 
topoczt nie zakładać. Bylibyśmy już 
w XXI wieku, ale na szczęście roz­
sądek hamuje nas przed tym pędem 
ku nowoczesności.

■ '&W" jednym ‘tylko krakowskim 
szpitalii w Ciągu: miesiąca zbiera się 
10 tyś'.' butelek po płynach infuzyj- 
nych. Szpitalne piwnice zalegają mi­
liony butelek. Nikt ich nie skupuje, 
nie chcą ich nawet do przetopienia. 
Wyrzucić. szkoda, zresztą to i tech­
nicznie trudne, coraz trudniejsze. 
Wkrótce wszystkie szpitale pokryje 
szklana góra z butelek.
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